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Wy​glą ​dał	zu​peł​nie	ina ​czej,	niż	się	spo​dzie ​wa ​ła.
Cho​ciaż	to,	że	jest	wy​so​ki	i	obłęd​nie	przy​stoj​ny,	nie	po​win​no	jej	za ​sko​czyć.	Dwa

lata	temu	wszyst​kie	dziew​czy​ny	w	szpi​ta ​lu	sza ​la ​ły	za	nim	i	usi​ło​wa ​ły	zwró​cić	na	sie ​-
bie	jego	uwa ​gę.
Sum​mer	 Pe ​ar ​son	mia ​ła	 jed​nak	 so​lid​ne	 po​wo​dy,	 aby	 uwa ​żać	 go	 za	 skoń​czo​ne ​go

dra ​nia.	A	na ​wet	po​two​ra.
Tyl​ko	 że	 po	 po​two​rach	 nie	 na ​le ​ży	 ocze ​ki​wać	 cie ​płe ​go	 spoj​rze ​nia	 ani	 uśmie ​chu

roz ​świe ​tla ​ją ​ce ​go	cały	po​kój.	Może	nie ​po​trzeb ​nie	się	do	nie ​go	uprze ​dzi​ła?
–	Dok​tor	Mit​chell?
–	Tak,	to	ja.
–	Zac	Mit​chell?
–	Ow​szem,	cho​ciaż	moja	bab ​cia	uży​wa	peł​ne ​go	imie ​nia,	Isa ​ac.
Kur ​czę,	co	ją	ob ​cho​dzi	jego	bab ​cia?
–	Pra ​co​wał	pan	kie ​dyś	w	szpi​ta ​lu	ogól​nym	w	Auc​kland?	Na	od​dzia ​le	ra ​tun​ko​wym?
–	Tak,	ale	ostat​nie	dwa	lata	spę ​dzi​łem	w	Wiel​kiej	Bry​ta ​nii.
Do	dy​żur ​ki	wszedł	Gra ​ham,	kie ​row​nik	bazy.	Niósł	po​ma ​rań​czo​wy	kom​bi​ne ​zon.
–	Uda ​ło	mi	się	zna ​leźć	twój	roz ​miar	–	zwró​cił	się	do	Zaca.	–	I	ba ​weł​nia ​ny	pod​ko​-

szu​lek.	Wi​dzę,	że	zdą ​ży​łeś	już	po​znać	Sum​mer.
–	Eee…	Ofi​cjal​nie	jesz ​cze	nie	zo​sta ​li​śmy	so​bie	przed​sta ​wie ​ni.
Sum​mer	 za ​czer ​wie ​ni​ła	 się.	 Po​peł​ni​ła	 gafę,	 spraw​dza ​jąc	 jego	 toż ​sa ​mość	 ni​czym

po​li​cjant.
–	Prze ​pra ​szam	–	wy​bą ​ka ​ła.	–	Sum​mer	Pe ​ar ​son,	ra ​tow​nik	me ​dycz ​ny.	W	po​go​to​wiu

lot​ni​czym	od	trzech	lat.
–	Wie ​le	o	to​bie	sły​sza ​łem.	–	Zac	od	razu	prze ​szedł	na	ty.	Uniósł	brwi	i	o	ton	zni​żył

głos.	–	Same	do​bre	rze ​czy.
Czyż ​by	z	nią	flir ​to​wał?
Ja	 też	 dużo	 o	 to​bie	 sły​sza ​łam,	 ale	 same	 złe	 rze ​czy,	 chcia ​ła	 od​po​wie ​dzieć,	 lecz

w	porę	ugry​zła	się	w	ję ​zyk.	Zi​gno​ro​wa ​ła	kom​ple ​ment	i	zwró​ci​ła	się	do	Gra ​ha ​ma:
–	Sko​rzy​stam	z	chwi​li	spo​ko​ju	i	wpro​wa ​dzę	Zaca	w…
–	Czy	mnie	słuch	nie	myli?	Ktoś	po​wie ​dział	sło​wo	na	li​te ​rę	s?	–	Do	po​ko​ju	wszedł

jesz ​cze	je ​den	męż ​czy​zna.
–	Ow​szem	–	przy​znał	Gra ​ham.	–	Twój	typ?
–	Osiem	mi​nut.
–	Ja	daję	sześć.	–	Gra ​ham	pu​ścił	do	Zaca	oko.	–	Za ​wsze	kie ​dy	któ​reś	z	nas	wy​po​-

wie	 sło​wo	„spo​kój”,	 za ​kła ​da ​my	się,	po	 ja ​kim	cza ​sie	przyj​dzie	we ​zwa ​nie.	Ten,	 kto
w	 da ​nym	 ty​go​dniu	 prze ​gra,	 uzu​peł​nia	 za ​pas	 piwa	 w	 lo​dów​ce.	 Zac,	 po​znaj	 Mon​-
ty’ego,	na ​sze ​go	pi​lo​ta.
Wszy​scy	trzej	spoj​rze ​li	te ​raz	na	Sum​mer.
–	Trzy	mi​nu​ty	–	rzu​ci​ła.



–	Po​każ	tyl​ko	Za ​co​wi,	gdzie	co	leży	–	po​le ​cił	Gra ​ham.	–	Masz	przed	sobą	naj​le ​piej
wy​szko​lo​ne ​go	le ​ka ​rza	me ​dy​cy​ny	ra ​tun​ko​wej,	jaki	do	nas	do​łą ​cza,	i	eks​per ​ta	od	ob ​-
słu​gi​wa ​nia	wcią ​gar ​ki.	Zac	prze ​szedł	po​nad​to	szko​le ​nie	z	ewa ​ku​acji	z	za ​to​pio​ne ​go
śmi​głow​ca	i	roz ​po​czął	kurs	na	pi​lo​ta.
Sum​mer	uda ​ła,	 że	nie	 robi	 to	na	niej	wra ​że ​nia,	 cho​ciaż	w	du​chu	czu​ła	 re ​spekt

i	po​dziw.	Szko​le ​nie	z	ewa ​ku​acji	z	za ​to​pio​ne ​go	śmi​głow​ca	nie	jest	dla	mię ​cza ​ków.
Zac	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Me ​dy​cy​na	ra ​tun​ko​wa	to	moja	pa ​sja.	Lu​bię	eks​tre ​mal​ne	wy​zwa ​nia.	Wolę	pra ​co​-

wać	na	pierw​szej	 li​nii	niż	w	czte ​rech	ścia ​nach	szpi​tal​ne ​go	od​dzia ​łu	ra ​tun​ko​we ​go.
Może	jesz ​cze	nie	do​ro​słem	i	wciąż	mam	w	so​bie	żył​kę	po​szu​ki​wa ​cza	przy​gód?
Nie ​doj​rza ​łość	ni​cze ​go	nie	uspra ​wie ​dli​wia,	po​my​śla ​ła	Sum​mer.	A	na	pew​no	nie	tłu​-

ma ​czy	zruj​no​wa ​nia	ko​muś	ży​cia.	Spoj​rza ​ła	na	Gra ​ha ​ma.	Czy	może	mu	po​wie ​dzieć,
że	nie	naj​le ​piej	się	czu​je	w	jed​nym	ze ​spo​le	z	Za ​kiem?
Nie	mia ​ła	jed​nak	szan​sy	tego	zro​bić,	gdyż	w	tej	sa ​mej	chwi​li	roz ​legł	się	prze ​raź ​li​-

wy	sy​gnał.
Mon​ty	spoj​rzał	na	ze ​ga ​rek.
–	Dwie	mi​nu​ty,	dzie ​sięć	se ​kund.	Wy​gra ​łaś.
Sum​mer	chwy​ci​ła	kask	i	na ​ło​ży​ła	go	na	gło​wę.	Wca ​le	nie	czu​ła,	aby	co​kol​wiek	wy​-

gra ​ła.

Wy​glą ​da ​ła	zu​peł​nie	ina ​czej,	niż	się	spo​dzie ​wał.
Po	 pierw​sze	 była	 na ​praw​dę	 drob ​nej	 po​stu​ry.	 Gło​wą,	 ra ​zem	 z	 krót​ko	 ob ​cię ​ty​mi

blond	wło​sa ​mi	ster ​czą ​cy​mi	na	jeża,	się ​ga ​ła	mu	ra ​mie ​nia.	Ko​le ​dzy	z	od​dzia ​łu	ra ​tun​-
ko​we ​go	prze ​strze ​ga ​li	go	 jed​nak,	aby	nie	dał	się	zwieść	po​zo​rom.	„Twar ​da	sztu​ka
i	jed​na	z	naj​lep​szych	wśród	ra ​tow​ni​ków”,	mó​wi​li.
Po​wie ​dzie ​li	 mu	 rów​nież,	 że	ma	 na	 imię	 Sum​mer,	 jak	 naj​pięk​niej​sza	 pora	 roku,

lato,	 jest	 po​god​na	 i	 za ​baw​na	 i	 że	 świet​nie	 się	 z	 nią	 pra ​cu​je.	 Na ​zwa ​li	 go	 na ​wet
szczę ​ścia ​rzem,	bo	tra ​fił	do	jed​ne ​go	ze ​spo​łu	z	nią.
Ocze ​ki​wał	więc	cie ​płe ​go	przy​ję ​cia,	a	po​wia ​ło	ark​tycz ​nym	chło​dem.	Szczę ​ściarz?

To	chy​ba	były	kpi​ny.
Gdy	zna ​lazł	się	w	ka ​bi​nie	śmi​głow​ca,	hu​mor	od	razu	mu	się	po​pra ​wił.	Na ​resz ​cie

zno​wu	w	po​wie ​trzu,	zno​wu	leci	w	nie ​zna ​ne.	Na	do​da ​tek	pod	nimi	jest	błę ​kit​ny	oce ​-
an	i	 jego	ro​dzin​ne	mia ​sto,	a	ce ​lem	pół​wy​sep	Co​ro​man​del,	 jed​no	z	jego	ulu​bio​nych
miejsc	na	kuli	ziem​skiej.
–	Sa ​mo​chód	spadł	z	na ​sy​pu	–	usły​szał	w	słu​chaw​kach	za ​mon​to​wa ​nych	w	ka ​sku.	–

Dro​ga	nu​mer	309,	na	od​cin​ku	mię ​dzy	la ​sem	Kau​ri	i	wo​do​spa ​dem	Wa ​iau.	Po​go​to​wie
i	straż	po​żar ​na	do​tar ​li	już	na	miej​sce.
–	309-tka	na ​dal	jest	nie ​utwar ​dzo​na?	–	za ​py​tał.
–	Znasz	tę	dro​gę?	–	zdzi​wił	się	Mon​ty.
–	Więk​szość	wa ​ka ​cji	spę ​dzi​łem	na	pół​wy​spie.	Upra ​wiam	spor ​ty	wod​ne.
–	Po​roz ​ma ​wiaj	z	Sum​mer.	–	Mon​ty	za ​chi​cho​tał.	–	Jest	mi​strzy​nią	pad​dle ​bo​ar ​din​-

gu.
Zac	zro​bił​by	to	z	przy​jem​no​ścią,	 lecz	 jed​no	spoj​rze ​nie	na	Sum​mer	wy​star ​czy​ło,

aby	ostu​dzić	jego	za ​pał.	Sie ​dzia ​ła	od​wró​co​na	do	okna,	za ​pa ​trzo​na	w	dal	i	nie	zdra ​-
dza ​ła	naj​mniej​szej	ocho​ty	do	roz ​mo​wy.



Była	na ​praw​dę	fi​li​gra ​no​wa.	Sze ​ro​kie	szel​ki	uprzę ​ży	ase ​ku​ra ​cyj​nej	krzy​żo​wa ​ły	się
na	jej	ple ​cach,	kask	spra ​wiał	wra ​że ​nie	zbyt	du​że ​go.	Wy​glą ​da ​ła	jak	dziec​ko	ba ​wią ​ce
się	w	prze ​bie ​rań​ców,	lecz	wy​star ​czy​ło	zo​ba ​czyć	jej	pro​fil,	aby	się	prze ​ko​nać,	że	to
tyl​ko	złu​dze ​nie.
Za	każ ​dym	ra ​zem,	kie ​dy	na	nie ​go	pa ​trzy​ła,	czuł	się	jak	na	cen​zu​ro​wa ​nym.
Dla ​cze ​go?	Prze ​cież	w	ży​ciu	się	nie	wi​dzie ​li.	Co	ta ​kie ​go	zro​bił,	że	go	osą ​dza,	i	to

na	do​da ​tek	ne ​ga ​tyw​nie?
Może	nie	lubi	pra ​co​wać	z	ni​kim,	kto	ma	wyż ​sze	kwa ​li​fi​ka ​cje	od	niej?	Może	cze ​ka

na	po​twier ​dze ​nie	tych	kwa ​li​fi​ka ​cji	w	prak​ty​ce?
Je ​śli	tak,	to	w	po​rząd​ku.
Na ​to​miast	 nie	w	 po​rząd​ku	 jest	 da ​nie	 no​we ​mu	 ko​le ​dze	 do	 zro​zu​mie ​nia,	 że	 jest

oso​bą	nie ​po​żą ​da ​ną	w	ze ​spo​le.	Bar ​dzo	nie	w	po​rząd​ku.
Jak	gdy​by	od​ga ​du​jąc,	że	o	niej	my​śli,	Sum​mer	obej​rza ​ła	się.	Do​strze ​gła	jego	spoj​-

rze ​nie	i	za ​trzy​ma ​ła	na	nim	swój	wzrok	odro​bi​nę	dłu​żej,	niż	wy​ma ​ga	grzecz ​ność.
Taak…	jest	gwał​tow​na.	Nie ​ustra ​szo​na.
Któ​re	z	nich	pierw​sze	się	od​wró​ci?	Zac	był	mi​strzem	w	roz ​ła ​do​wy​wa ​niu	na ​pię ​cia

i	ro​bił	to	nie ​ja ​ko	au​to​ma ​tycz ​nie.	Może	na ​uczył	się	tej	sztu​ki	w	zbyt	mło​dym	wie ​ku
i	z	nie ​zbyt	chwa ​leb ​nych	po​wo​dów,	lecz	cza ​sa ​mi	ta	umie ​jęt​ność	bar ​dzo	mu	się	przy​-
da ​wa ​ła.	Wy​star ​czy​ło	po​słu​żyć	 się	wro​dzo​nym	uro​kiem	oso​bi​stym.	Uśmiech​nął	 się
więc	naj​bar ​dziej	cza ​ru​ją ​co,	jak	po​tra ​fił,	i	przez	jed​no	mgnie ​nie	wy​da ​wa ​ło	mu	się,	że
sztucz ​ka	za ​dzia ​ła ​ła,	że	Sum​mer	od​wza ​jem​ni	uśmiech,	lecz	się	po​my​lił.	Sum​mer	od​-
wró​ci​ła	gło​wę	i	kon​takt	wzro​ko​wy	się	urwał.
Zro​bi​ła	 to	 z	 pre ​me ​dy​ta ​cją?	 Zdu​sił	 w	 so​bie	 roz ​cza ​ro​wa ​nie,	 może	 na ​wet	 złość.

Wie ​dział,	że	ani	jed​no,	ani	dru​gie	nie	po​mo​że	mu	na ​wią ​zać	do​brej	współ​pra ​cy	z	tą
draż ​li​wą	part​ner ​ką.
–	Z	two​jej	stro​ny	za	chwi​lę	bę ​dzie	wspa ​nia ​ły	wi​dok	na	pu​sty​nię	Pin​nac​les	–	ode ​-

zwa ​ła	się	Sum​mer.
–	Nad	gó​ra ​mi	może	nami	tro​chę	za ​trząść	–	uprze ​dził	Mon​ty.	–	Jak	tyl​ko	mi​nie ​my

szczy​ty,	do​sta ​nę	naj​now​sze	in​for ​ma ​cje	o	ak​cji	ra ​tun​ko​wej.
Na	 po​cząt​ku	 ka ​rie ​ry	 za ​wo​do​wej	 Zac	 za ​czął​by	 te ​raz	 roz ​pra ​co​wy​wać	 w	 gło​wie

naj​roz ​ma ​it​sze	sce ​na ​riu​sze	wy​da ​rzeń	i	do​pa ​so​wy​wać	do	nich	pro​ce ​du​ry	me ​dycz ​ne,
ja ​kie	ewen​tu​al​nie	na ​le ​ży	wdro​żyć.	Li​sta	moż ​li​wych	ura ​zów	była	jed​nak	tak	dłu​ga,
że	już	daw​no	do​szedł	do	wnio​sku,	że	szko​da	na	to	cza ​su	i	ener ​gii.
Do​świad​cze ​nie	na ​uczy​ło	go	rów​nież,	że	le ​piej	przy​stę ​po​wać	do	ak​cji	ra ​tun​ko​wej

bez	z	góry	za ​ło​żo​ne ​go	pla ​nu,	bo	wte ​dy	ra ​tow​nik	jest	otwar ​ty	na	wszel​kie	nie ​spo​-
dzian​ki.	Na ​le ​ży	więc	się	wy​lu​zo​wać	i	za ​dbać	o	we ​wnętrz ​ny	spo​kój.
Wi​dok	po​ro​śnię ​tych	buj​ną	ro​ślin​no​ścią	gór ​skich	zbo​czy,	nad	któ​ry​mi	prze ​la ​ty​wa ​li,

sprzy​jał	temu	znacz ​nie	bar ​dziej	niż	pró​by	na ​wią ​za ​nia	roz ​mo​wy	z	kimś,	kto	wy​raź ​-
nie	nie	miał	za ​mia ​ru	uprzy​jem​niać	mu	ży​cia.

–	Prze ​wi​dy​wa ​ny	czas	lą ​do​wa ​nia	dwie	mi​nu​ty.
Sum​mer	zbli​ży​ła	twarz	do	szy​by,	aby	le ​piej	wi​dzieć,	co	się	dzie ​je	na	zie ​mi.
–	Na	go​dzi​nie	je ​de ​na ​stej	sa ​mo​cho​dy.	Wóz	stra ​żac​ki	i	ka ​ret​ka.
–	Ro​zu​miem	–	od​parł	Mon​ty.	–	Baza?	Tu	je ​dyn​ka.	Do​tar ​li​śmy	na	miej​sce.
Wy​lą ​do​wa ​li	 na	 dro​dze	 i	 jesz ​cze	 za ​nim	 opadł	 kurz,	 otwo​rzy​li	 drzwi.	 Zac	 od​piął



klam​rę	uprzę ​ży,	prze ​rzu​cił	je ​den	z	ple ​ca ​ków	ze	sprzę ​tem	przez	ra ​mię	i	wy​siadł	jako
pierw​szy.	Sum​mer	chwy​ci​ła	dru​gi	ple ​cak	oraz	prze ​no​śny	apa ​rat	 tle ​no​wy	 i	wy​sko​-
czy​ła	 za	nim.	Mia ​ła	dziw​ne	uczu​cie,	 że	 two​rzą	zgra ​ny	 tan​dem.	Może	dla ​te ​go,	 że
Zac	sam	do​sko​na ​le	wie ​dział,	co	ro​bić,	nie	cze ​kał	na	wska ​zów​ki.	Jed​nak	kie ​dy	do​łą ​-
czy​li	do	ze ​spo​łu	ra ​tow​ni​ków,	cof​nął	się	i	po​zwo​lił	jej	pierw​szej	roz ​ma ​wiać	ze	stra ​ża ​-
kiem	do​wo​dzą ​cym	ak​cją.
–	Za ​bez ​pie ​czy​li​śmy	sa ​mo​chód,	ale	kie ​row​cy	nie	uda ​ło	się	wy​do​być.	Strasz ​na	stro​-

mi​zna.
–	Jed​na	oso​ba?
–	Tak.	Osiem​dzie ​się ​cio​trzy​let​nia	ko​bie ​ta.	Fran​ces.
–	Stan?
W	tej	chwi​li	do​łą ​czył	do	nich	ra ​tow​nik	z	ka ​ret​ki.
–	 Po​ziom	 świa ​do​mo​ści	 ob ​ni​żo​ny	 –	 po​wie ​dział.	 –	 Szok	 i	 stres,	 sła ​ba	 orien​ta ​cja.

Dro​gi	od​de ​cho​we	droż ​ne,	 ale	 z	po​wo​du	utrud​nio​ne ​go	do​stę ​pu	 trud​no	prze ​pro​wa ​-
dzić	do​kład​niej​sze	ba ​da ​nie.	Bio​rąc	pod	uwa ​gę	siłę	bez ​wład​no​ści	 i	wiek	po​szko​do​-
wa ​nej,	moż ​na	przy​pusz ​czać,	że	ofia ​ra	do​zna ​ła	znacz ​nych	ob ​ra ​żeń.
–	Jak	moż ​na	się	do	niej	do​stać?
–	Po	dra ​bi​nie.	Nie ​ste ​ty	kil​ku	me ​trów	bra ​ku​je,	więc	da ​lej	trze ​ba	chwy​tać	się	ga ​łę ​-

zi.
–	Idzie ​my.
Sum​mer	spoj​rza ​ła	na	Zaca.	Od	razu	po​my​śla ​ła,	że	z	jego	wzro​stem	i	po​stu​rą	bę ​-

dzie	mu	 trud​niej	 niż	 jej.	Roz ​sąd​niej	 bę ​dzie,	 jak	 zo​sta ​nie	na	gó​rze,	 a	 ona	 zej​dzie,
zba ​da	ofia ​rę	wy​pad​ku	i	usta ​bi​li​zu​je	na	tyle,	aby	stra ​ża ​cy	mo​gli	przy​stą ​pić	do	wy​cią ​-
gnię ​cia	jej	z	wra ​ku	sa ​mo​cho​du.
–	Chcesz,	że ​bym	zszedł	pierw​szy?	–	za ​py​tał	Zac.	–	Spraw​dzę,	na	ile	bez ​piecz ​na

jest	ta	dra ​bi​na.
Sum​mer	wrę ​czy​ła	ple ​cak	stra ​ża ​ko​wi,	któ​ry	przy​wią ​zał	go	do	liny	i	opu​ścił	na	dół.

Po​tem	spoj​rza ​ła	w	prze ​paść.	Wą ​ska	dra ​bi​na	wi​sia ​ła	pra ​wie	pio​no​wo	na	ścia ​nie	po​-
ro​śnię ​tej	 krza ​ka ​mi	 i	 pa ​pro​cia ​mi.	Wte ​dy	 do​ce ​ni​ła	 pro​po​zy​cję	 Zaca	 i	 jego	 dba ​łość
o	jej	bez ​pie ​czeń​stwo.
–	Eee…	Rze ​czy​wi​ście	tak	bę ​dzie	le ​piej	–	mruk​nę ​ła.	–	Mniej​sza	szko​da,	je ​śli	ja	wy​-

lą ​du​ję	na	to​bie	niż	od​wrot​nie	–	za ​żar ​to​wa ​ła.
Te ​raz	Zac	rów​nież	od​dał	swój	ple ​cak	stra ​ża ​ko​wi,	od​wró​cił	się	i	pew​nie	po​sta ​wił

nogę	na	pierw​szym	szcze ​blu	dra ​bi​ny	przy​wią ​za ​nej	liną	do	wozu	stra ​żac​kie ​go.	Dru​-
ga	 lina	 za ​bez ​pie ​cza ​ła	 wrak	 ma ​łe ​go	 sa ​mo​cho​du	 za ​kli​no​wa ​ne ​go	 mię ​dzy	 drze ​wa ​mi
oko​ło	pięt​na ​stu	me ​trów	ni​żej.
–	Mia ​ła	szczę ​ście,	że	tu	ro​sną	drze ​wa	–	stwier ​dził	stra ​żak.	–	Ina ​czej	 już	by	nie

żyła.
Gdy	Zac	do​tarł	do	po​ło​wy	dra ​bi​ny,	Sum​mer	we ​szła	na	pierw​szy	szcze ​bel.	Uwiel​-

bia ​ła	tego	ro​dza ​ju	wy​zwa ​nia.	Ase ​ku​ro​wa ​na	przez	Zaca	i	stra ​ża ​ków	szyb ​ko	do​tar ​ła
do	sa ​mo​cho​du.	Szy​ba	w	oknie	od	stro​ny	pa ​sa ​że ​ra	była	stłu​czo​na,	więc	mo​gła	we ​-
tknąć	gło​wę	do	środ​ka.
–	Wyj​mij​cie	mnie,	bła ​gam!	–	drżą ​cym	gło​sem	pro​si​ła	Fran​ces.
–	Po	to	przy​szli​śmy.	Ja	na ​zy​wam	się	Sum​mer,	a	to	mój	ko​le ​ga	Zac	–	od​par ​ła	Sum​-

mer.	–	Czy	może	pani	od​dy​chać	swo​bod​nie,	Fran​ces?	–	za ​py​ta ​ła.



–	Nie…	nie	bar ​dzo.
–	Czu​je	pani	ból?	Je ​śli	tak,	to	gdzie?
–	Nie…	nie	wiem.	Boję	się.
Sum​mer	pil​nie	przy​glą ​da ​ła	się	ko​bie ​cie,	usi​łu​jąc	na	oko	oce ​nić	jej	stan.	Bla ​da,	na

czo​le	 krwa ​wią ​cy	 guz…	 Od​dech	 szyb ​ki,	 płyt​ki.	 Okno	 od	 stro​ny	 kie ​row​cy	 rów​nież
mia ​ło	stłu​czo​ną	szy​bę	i	na ​gle	w	otwo​rze	po​ka ​za ​ła	się	gło​wa	Zaca.	Jak,	do	dia ​bła,
zdo​łał	się	tam	do​stać?
Zac	wy​cią ​gnął	rękę	i	do​tknął	czo​ła	Fran​ces.	Był	to	gest	do​da ​ją ​cy	otu​chy,	a	jed​no​-

cze ​śnie	sta ​bi​li​zu​ją ​cy	gło​wę,	gdy​by	ko​bie ​ta	ze ​chcia ​ła	się	obej​rzeć.	Ist​nia ​ło	ry​zy​ko,
że	mia ​ła	uszko​dzo​ne	krę ​gi	szyj​ne.
–	W	po​rząd​ku,	ko​cha ​na	–	ode ​zwał	się	Zac.	–	Zaj​mie ​my	się	tobą.
Ko​cha ​na?!	 Czy	 to	 wła ​ści​wy	 spo​sób	 zwra ​ca ​nia	 się	 do	 osiem​dzie ​się ​cio​trzy​let​niej

ko​bie ​ty?
–	Och	–	wes​tchnę ​ła	Fran​ces	nie ​ura ​żo​na.	–	Kim	pan	jest?
–	Le ​ka ​rzem.	Mam	na	imię	Zac.
–	Zna ​my	się?
–	Te ​raz	już	tak	–	od​parł	z	uśmie ​chem	i	pu​ścił	do	niej	oko.
–	Och!	–	Fran​ces	zno​wu	wes​tchnę ​ła.	–	Dzię ​ku​ję	ci,	chłop​cze.	Tak	się	boję…
–	Wiem.	–	Ton	gło​su	Zaca	był	pe ​łen	zro​zu​mie ​nia.	Sum​mer	za ​uwa ​ży​ła	rów​nież,	że

wziął	Fran​ces	za	rękę.	Chce	jej	do​dać	otu​chy	czy	zmie ​rzyć	puls?	–	Sum​mer	–	Zac
zwró​cił	się	te ​raz	do	niej	–	mo​żesz	otwo​rzyć	drzwi	od	swo​jej	stro​ny?	Te	są	za ​blo​ko​-
wa ​ne.
Z	po​mo​cą	stra ​ża ​ka	z	ło​mem	uda ​ło	się	otwo​rzyć	drzwi	od	stro​ny	pa ​sa ​że ​ra.	Sum​-

mer	wsu​nę ​ła	się	do	środ​ka.	Sa ​mo​cho​dem	nie ​bez ​piecz ​nie	za ​huś​ta ​ło.
–	Nie!	–	krzyk​nę ​ła	prze ​ra ​żo​na	Fran​ces.	–	Po​mo​cy!
–	Lina	jest	moc​na,	a	na	gó​rze	trzy​ma	ją	wiel​ki	sa ​mo​chód	stra ​żac​ki.	Je ​ste ​ście	bez ​-

piecz ​ne,	ko​cha ​na	–	ła ​god​nym	to​nem	tłu​ma ​czył	Zac.
Sum​mer	mu​sia ​ła	w	du​chu	przy​znać,	że	i	jej	te	sło​wa	były	po​trzeb ​ne.	Wło​ży​ła	słu​-

chaw​ki	ste ​to​sko​pu	do	uszu,	koń​ców​kę	przy​ło​ży​ła	do	pier ​si	Fran​ces.
–	Głę ​bo​ki	od​dech,	pro​szę…
Płu​ca	 ko​bie ​ty	 funk​cjo​no​wa ​ły	 pra ​wie	 nor ​mal​nie,	 jed​nak	 puls	 był	 przy​spie ​szo​ny

i	 nie ​rów​ny,	 co	 mo​gło	 su​ge ​ro​wać	 kło​po​ty	 z	 ser ​cem.	 Sum​mer	 opa ​trzy​ła	 naj​gor ​sze
ska ​le ​cze ​nia	na	cien​kiej	jak	per ​ga ​min	skó​rze	Fran​ces	i	z	po​mo​cą	Zaca	za ​ło​ży​ła	jej
koł​nierz	or ​to​pe ​dycz ​ny.
–	Wiem,	że	to	jest	nie ​wy​god​ne,	ale	mu​si​my	za ​bez ​pie ​czyć	kark	i	szy​ję	–	tłu​ma ​czy​-

ła.	–	Te ​raz	stra ​ża ​cy	będą	mo​gli	pa ​nią	stąd	wy​do​być,	a	na	gó​rze	cze ​ka	ka ​ret​ka.	Tam
le ​karz	do​kład​nie	pa ​nią	zba ​da.
Fran​ces	 nie	 pusz ​cza ​ła	 dło​ni	 Zaca.	 Skar ​ży​ła	 się	 na	 ból	 w	 klat​ce	 pier ​sio​wej

i	w	ręce.
–	Mo​że ​my	dać	pani	śro​dek	prze ​ciw​bó​lo​wy	–	uznał.
–	Nie,	nie.	Wy​trzy​mam.
Wspól​nie	z	Sum​mer	uzgod​ni​li,	że	te ​raz	nie	po​da ​dzą	Fran​ces	kro​plów​ki,	bo	to	bar ​-

dzo	utrud​ni​ło​by	jej	trans​port	na	górę,	zde ​cy​do​wa ​li	się	na ​to​miast	za ​ło​żyć	jej	ma ​secz ​-
kę	tle ​no​wą.	Po​tem	wy​ja ​śni​li,	w	jaki	spo​sób	stra ​ża ​cy	wyj​mą	ją	z	sa ​mo​cho​du	za	po​-
mo​cą	de ​ski	unie ​ru​cha ​mia ​ją ​cej	i	uło​żą	na	no​szach.



–	Bę ​dzie	pani	cał​ko​wi​cie	bez ​piecz ​na	–	za ​pew​ni​ła	Sum​mer.	–	 Jest	pani	w	rę ​kach
sil​nych	mło​dych	stra ​ża ​ków.
–	Na ​ro​bi​łam	wszyst​kim	tyle	kło​po​tu…
–	Nie	szko​dzi.	Od	tego	je ​ste ​śmy,	żeby	po​ma ​gać.	Gdy​by	lu​dzie	nie	mie ​li	wy​pad​ków

albo	nie	 cho​ro​wa ​li,	 by​li​by​śmy	bez ​ro​bot​ni	 –	 żar ​tem	od​po​wie ​dział	 Zac.	 –	Ko​cha ​my
na ​szą	pra ​cę,	praw​da,	Sum​mer?	–	za ​py​tał	z	uśmie ​chem.
Tym	ra ​zem	nie	mo​gła	nie	od​wza ​jem​nić	uśmie ​chu.	Na ​chy​li​ła	się	nad	Fran​ces	i	rze ​-

kła:
–	Na ​praw​dę	ko​cha ​my	to,	co	ro​bi​my.	Go​to​wa?
Z	naj​więk​szą	ostroż ​no​ścią	wy​do​by​li	star ​szą	pa ​nią	z	wra ​ku.	Fran​ces,	na ​wet	je ​śli

cier ​pia ​ła,	zno​si​ła	to	bez	skar ​gi.	Po​tem	w	ko​szu	ra ​tow​ni​czym	prze ​trans​por ​to​wa ​li	ją
na	górę.
W	ka ​ret​ce	Zac	przy​stą ​pił	do	ba ​da ​nia,	a	w	tym	cza ​sie	pie ​lę ​gniarz	wy​peł​niał	do​ku​-

men​ty.
–	Ma	pani	ro​dzi​nę,	krew​nych?
–	Nie.	Już	nie.
–	Kogo	chcia ​ła ​by	pani	za ​wia ​do​mić?
–	Może	są ​siad​kę?	Za ​opie ​ku​je	się	ko​ta ​mi,	je ​śli	nie	wró​cę	na	noc.	Wła ​śnie…	To	dla ​-

te ​go	wy​bra ​łam	się	do	mia ​sta.	W	su​per ​mar ​ke ​cie	w	Whi​tian​dze	jest	pro​mo​cja	ko​ciej
kar ​my.
Tym​cza ​sem	Zac	za ​ło​żył	Fran​ces	we ​nflon,	a	Sum​mer	pod​łą ​czy​ła	kro​plów​kę.	Z	po​-

dzi​wem	pa ​trzy​ła,	z	jaką	pew​no​ścią	i	wpra ​wą	Zac	bada	pa ​cjent​kę,	po​tem	robi	EKG,
spraw​dza	cie ​śnie ​nie	krwi	i	na ​sy​ce ​nie	tle ​nem.	W	pew​nej	chwi​li	Fran​ces	spoj​rzał	na
nią	po​ro​zu​mie ​waw​czo.	Sum​mer	kiw​nę ​ła	gło​wą.	Za ​bu​rze ​nie	ryt​mu	ser ​ca	nie	sta ​no​-
wi​ło	za ​gro​że ​nia	ży​cia,	ale	na	pew​no	bę ​dzie	wy​ma ​ga ​ło	le ​cze ​nia.
–	Mie ​wa	pani	za ​wro​ty	gło​wy?	–	za ​py​tał	Zac.	–	Czy	przed	sa ​mym	wy​pad​kiem	nie

czu​ła	się	pani	ja ​koś	nie ​wy​raź ​nie?
–	Ra ​czej	nie,	ale	nie	pa ​mię ​tam…
–	Ja ​kie	leki	pani	przyj​mu​je?
–	Żad​nych	z	wy​jąt​kiem	wap​na.	Je ​stem	zdro​wa	jak	koń.	Od	wie ​lu	lat	nie	mu​szę	od​-

wie ​dzać	le ​ka ​rza.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	do​brze,	że	w	szpi​ta ​lu	przej​dzie	pani	ba ​da ​nia	kon​tro​l​ne.
–	Nie	lu​bię	nie ​po​trzeb ​nie	za ​wra ​cać	gło​wy	le ​ka ​rzom.
–	Wiem.	Moja	bab ​cia	Ivy	uwa ​ża	do​kład​nie	tak	samo.
–	W	ja ​kim	jest	wie ​ku?
–	Skoń​czy​ła	dzie ​więć​dzie ​siąt	dwa	lata.
Za ​ję ​ta	 szy​ko​wa ​niem	opa ​trun​ku	Sum​mer	rzu​ci​ła	mu	 lek​ko	zdzi​wio​ne	spoj​rze ​nie.

Ni​g​dy	w	ży​ciu	nie	opo​wia ​da ​ła ​by	ni​ko​mu,	a	już	na	pew​no	nie	pa ​cjent​ce,	o	swo​jej	ro​-
dzi​nie.	Musi	go	łą ​czyć	z	bab ​cią	ja ​kaś	spe ​cjal​na	więź,	po​my​śla ​ła.	I	mówi	o	niej	z	wy​-
raź ​ną	dumą.	Ale	fa ​cet	z	jego	re ​pu​ta ​cją	i	uczu​cia	ro​dzin​ne?	Nie ​moż ​li​we.
–	I	co​dzien​nie	pły​wa	–	do​dał	Zac.	–	Boli,	jak	tu	do​ty​kam?
–	Och…	tak,	tak…
–	Pro​szę	spró​bo​wać	po​ru​szyć	pal​ca ​mi	dło​ni.
–	Boli.	Coś	so​bie	zła ​ma ​łam?
–	Cał​kiem	moż ​li​we.	Te ​raz	tyl​ko	unie ​ru​cho​mi​my	rękę,	a	jak	do​trze ​my	do	szpi​ta ​la,



zro​bią	prze ​świe ​tle ​nie.	Mo​że ​my	dać	pani	śro​dek	prze ​ciw​bó​lo​wy.	Nie	musi	pani	być
taka	dziel​na	i	cier ​pieć.	Cza ​sa ​mi	miło	po​zwo​lić,	aby	inni	się	nami	za ​ję ​li.

–	 Za ​snę ​ła,	 bie ​dac​two.	Mor ​fi​na	 za ​dzia ​ła ​ła.	 –	 Głos	 Zaca	w	 słu​chaw​kach	 brzmiał
nie ​na ​tu​ral​nie	gło​śno.	–	Stan	sta ​bil​ny.	Mo​że ​my	po​dzi​wiać	wi​do​ki.
Sum​mer	jed​nak	wi​do​ki	nie	ku​si​ły.	Czu​ła	się,	 jak	gdy​by	po​wie ​trze	z	niej	ule ​cia ​ło.

A	gdy​by	 to	 ona	ule ​gła	wy​pad​ko​wi	na	 ta ​kim	od​lu​dziu?	Kogo	mo​gła ​by	 za ​wia ​do​mić,
gdy​by	za ​bra ​no	ją	do	od​le ​głe ​go	szpi​ta ​la?
W	po​dob ​nych	chwi​lach	bo​le ​śnie	od​czu​wa ​ła	brak	part​ne ​ra,	a	od​kąd	prze ​kro​czy​ła

trzy​dziest​kę	i	wszy​scy	zna ​jo​mi	w	jej	wie ​ku	albo	już	po​za ​kła ​da ​li	ro​dzi​ny,	albo	mie ​li
taki	za ​miar,	swo​ją	sa ​mot​ność	co​raz	czę ​ściej	trak​to​wa ​ła	 jak	ży​cio​wą	po​raż ​kę.	Nie
było	przy	niej	ni​ko​go,	kto	mó​wił​by	jej	czu​łe	słów​ka,	ota ​czał	tro​ską,	da ​wał	po​czu​cie
bez ​pie ​czeń​stwa.	I	nie	dla ​te ​go,	że	nie	pró​bo​wa ​ła	ko​goś	ta ​kie ​go	zna ​leźć,	ale	dla ​te ​go,
że	związ ​ki	z	męż ​czy​zna ​mi	jej	nie	wy​cho​dzi​ły.
Gdy​by	jed​nak	mia ​ła	być	ab ​so​lut​nie	z	sobą	szcze ​ra,	mu​sia ​ła ​by	przy​znać,	że	zbyt​-

nio	się	nie	sta ​ra ​ła,	aby	je	ra ​to​wać.	Tłu​ma ​czy​ła	so​bie,	że	jesz ​cze	ma	czas,	że	te ​raz
ka ​rie ​ra	za ​wo​do​wa	jest	waż ​niej​sza,	ale	przy​czy​na	tkwi​ła	głę ​biej.	Zmar ​ła	pięt​na ​ście
lat	temu	mat​ka	za ​wsze	jej	po​wta ​rza ​ła,	że	męż ​czy​znom	nie	na ​le ​ży	ufać.
Czy	jako	naj​bliż ​sze ​go	krew​ne ​go	wska ​za ​ła ​by	ojca?	Ra ​czej	nie.	Od	po​grze ​bu	mamy

go	nie	wi​dzia ​ła,	a	zresz ​tą	wciąż	krew	się	w	niej	go​to​wa ​ła	na	myśl,	że	miał	czel​ność
zja ​wić	się	na	uro​czy​sto​ści.
Naj​praw​do​po​dob ​niej	 zro​bi​ła ​by	 to,	co	Fran​ces,	po​pro​si​ła ​by	o	za ​wia ​do​mie ​nie	są ​-

sia ​da,	by	za ​jął	się	zwie ​rza ​kiem.
Nie,	nie.	Jej	ży​cie	wca ​le	nie	jest	aż	ta ​kie	smut​ne.	Ma	wie ​lu	do​brych	zna ​jo​mych.

Przede	wszyst​kim	lu​dzi,	z	któ​ry​mi	pra ​cu​je.	A	naj​star ​sza	sta ​żem	przy​ja ​ciół​ka,	Kate,
zro​bi​ła ​by	wszyst​ko,	aby	po​móc.	Szko​da	tyl​ko,	że	miesz ​ka	w	Ha ​mil​ton,	do​brą	go​dzi​-
nę	jaz ​dy	sa ​mo​cho​dem.	Cho​ciaż	to	wca ​le	nie	uspra ​wie ​dli​wia,	dla ​cze ​go	tak	daw​no	się
nie	wi​dzia ​ły	ani	z	sobą	nie	roz ​ma ​wia ​ły.
Może	 te ​raz	wła ​śnie	 jest	 oka ​zja?	 Po​sta ​no​wi​ła,	 że	 sko​rzy​sta,	 że	 Zac	 czu​wa	 nad

Fran​ces,	i	wy​śle	jej	ese ​me ​sa.
„Cześć,	jak	leci?	Wie ​czo​rem	bę ​dziesz	w	domu?”.
Od​po​wiedź	przy​szła	na ​tych​miast:
„Koń​czę	póź ​no,	ale	o	10	już	będę.	Za ​dzwoń,	to	po​ga ​da ​my”.
„Nie	zgad​niesz,	kto	tu	się	zno​wu	po​ja ​wił!”.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Zac?	Kie ​dy	wró​ci​łeś?!	–	za ​wo​ła ​ła	Man​dy,	pie ​lę ​gniar ​ka	z	od​dzia ​łu	ra ​tun​ko​we ​go,
któ​ra	wła ​śnie	prze ​cho​dzi​ła	ko​ry​ta ​rzem,	pcha ​jąc	przed	sobą	wó​zek	opa ​trun​ko​wy.
–	W	ze ​szłym	ty​go​dniu.	A	ty	gdzie	się	po​dzie ​wa ​łaś,	że	jesz ​cze	się	nie	spo​tka ​li​śmy?
–	By​łam	na	urlo​pie.	Wy​pró​bo​wy​wa ​łam	nowe	bi​ki​ni	na	pla ​ży	w	Ra ​ro​ton​dze.
–	Nie ​źle.
–	Ow​szem.	Na ​stęp​nym	ra ​zem,	jak	będę	mia ​ła	dzień	wol​ny,	wy​pró​bu​ję	je	na	Ta ​ka ​-

pu​nie.	Ró​żo​we	w	drob ​ne	fi​le ​to​we	kwiat​ki.
Man​dy	była	uro​dzo​ną	flir ​cia ​rą.	Krą ​ży​ły	plot​ki,	że	cza ​sa ​mi	na	flir ​cie	się	nie	koń​czy,

lecz	 Sum​mer	 ich	 nie	 słu​cha ​ła.	 Lu​bi​ła	Man​dy,	w	 pra ​cy	 za ​wsze	 chęt​ną	 do	 po​mo​cy
i	 du​szę	 to​wa ​rzy​stwa	 pod​czas	 wszel​kich	 im​prez.	 Dzi​siaj	 jed​nak,	 wi​dząc	 uśmie ​chy
i	spoj​rze ​nia,	ja ​kie	wy​mie ​ni​ła	z	Za ​kiem,	po​czu​ła	in​stynk​tow​ną	nie ​chęć	do	ko​le ​żan​ki.
Czyż ​by	 dla ​te ​go,	 że	 kil​ka	 go​dzin	 spę ​dzo​nych	 z	 Za ​kiem	 za ​chwia ​ło	 jej	 prze ​ko​na ​-

niem,	że	to	ostat​ni	drań	i	po​twór	w	ludz ​kim	cie ​le?
Wła ​śnie	prze ​ka ​za ​li	Fran​ces	pod	opie ​kę	le ​ka ​rzy	z	od​dzia ​łu.	Star ​sza	pani	ze	łza ​mi

w	oczach	że ​gna ​ła	się	z	Za ​kiem,	na ​zy​wa ​jąc	go	swo​im	wy​ba ​wi​cie ​lem.
–	Ten	ko​cha ​ny	chło​pak	oca ​lił	mi	ży​cie	–	mó​wi​ła.
–	Już	taki	jest	–	od​parł	Rob,	le ​karz	kon​sul​tant	przej​mu​ją ​cy	nad	nią	pie ​czę.	–	Mamy

szczę ​ście,	że	do	nas	wró​cił.	I	tyl​ko	od	cza ​su	do	cza ​su	po​zwa ​la ​my	mu	prze ​le ​cieć	się
śmi​głow​cem,	bo	bar ​dzo	to	lubi.
No	tak,	po​my​śla ​ła	Sum​mer,	prze ​cież	od​dział	ra ​tun​ko​wy,	gdzie	jest	kon​sul​tan​tem,

to	dla	Zaca	głów​ne	miej​sce	pra ​cy.	Tu,	jak	wi​dać,	jest	ce ​nio​ny	i	lu​bia ​ny,	może	na ​wet
bar ​dziej	od	Man​dy.	Czy	nikt	nie	wie	o	nim	tego,	co	ona	wie?	Mało	bra ​ko​wa ​ło,	a	też
da ​ła ​by	się	ocza ​ro​wać.	Jak	Man​dy.	Jak	Kate.	I	jak	jej	sio​stra,	Shel​ley.	Nie	wol​no	jej
za ​po​mnieć,	że	zruj​no​wał	bie ​dacz ​ce	ży​cie.
–	Sum​mer?	–	Man​dy	zwró​ci​ła	się	do	niej.	–	Tyl​ko	nam	go	nie	ukrad​nij​cie	–	za ​żar ​-

to​wa ​ła.
–	Nie	ma	oba ​wy.	–	Sum​mer	sta ​ra ​ła	się	mó​wić	lek​kim	to​nem.	–	Je ​stem	pew​na,	że

dy​żu​ry	z	nami	szyb ​ko	mu	się	znu​dzą	i	bę ​dzie ​cie	go	mie ​li	tyl​ko	dla	sie ​bie.
Man​dy	wes​tchnę ​ła	te ​atral​nie.
–	Miło	po​ma ​rzyć	–	mruk​nę ​ła.
–	Man​dy!	Co	z	tym	wóz ​kiem?	–	do​bie ​gło	z	po​bli​skie ​go	bok​su.
–	Już	idę!	–	Dziew​czy​na	ręką	po​sła ​ła	Za ​co​wi	po​ca ​łu​nek	i	znik​nę ​ła	za	pa ​ra ​wa ​nem.
Sum​mer	po​czu​ła	na	so​bie	wzrok	Zaca,	spo​koj​ny,	bacz ​ny,	zu​peł​nie	inny	niż	chwi​lę

przed​tem,	gdy	roz ​ma ​wiał	z	Man​dy.	Czyż ​by	od​gadł,	że	mó​wiąc,	iż	dy​żu​ry	mu	się	znu​-
dzą,	nie	żar ​to​wa ​ła?	Że	to	było	po​boż ​ne	ży​cze ​nie	wy​po​wie ​dzia ​ne	na	głos?
Czy	to	aż	ta ​kie	waż ​ne?	Nie.
To	dla ​cze ​go	czu​je	się	jak	wred​na	ję ​dza?
W	po​go​to​wiu	 lot​ni​czym	każ ​da	eki​pa	musi	 two​rzyć	 zgra ​ną	pacz ​kę.	To	pod​sta ​wa

suk​ce ​su.	Zac	pierw​szy	raz	z	nimi	le ​ciał	i	oka ​zał	się	cen​nym	na ​byt​kiem.	Wprost	ide ​-



al​nym.	Wy​obra ​zi​ła	 so​bie,	 jak	musi	 oce ​niać	 jej	 dzi​siej​sze	 za ​cho​wa ​nie	 i	 prze ​ra ​zi​ła
się.	Sama	sie ​bie	nie	po​zna ​wa ​ła.	Za ​wsze	star ​ła	się	być	miła	dla	no​wych	ko​le ​gów.
Po​sta ​no​wi​ła,	że	musi	ja ​koś	się	zre ​ha ​bi​li​to​wać.
–	Chodź ​my.	Mon​ty	pew​nie	się	za ​sta ​na ​wia,	gdzie	prze ​pa ​dli​śmy	–	rze ​kła,	od​wra ​ca ​-

jąc	wzrok.
Za	chwi​lę	wy​star ​tu​ją	albo	z	po​wro​tem	do	bazy,	albo	do	ja ​kie ​goś	no​we ​go	we ​zwa ​-

nia.	Mu​szą	współ​pra ​co​wać.	Tu	nie	ma	miej​sca	na	oso​bi​ste	uprze ​dze ​nia.	W	mil​cze ​-
niu	do​je ​cha ​li	win​dą	na	lą ​do​wi​sko	na	da ​chu	szpi​ta ​la.
–	Świet​nie	się	spi​sa ​łeś	–	rzu​ci​ła,	nim	wy​sie ​dli.

Dzię ​ku​ję	za	ta ​kie	kom​ple ​men​ty,	po​my​ślał	Zac.
Pu​blicz ​nie	oświad​czy​ła,	że	się	ucie ​szy,	je ​śli	on	za ​do​wo​li	się	pra ​cą	w	czte ​rech	ścia ​-

nach	od​dzia ​łu	 ra ​tun​ko​we ​go.	 Ile	 cza ​su	 trze ​ba,	 aby	 to	 do​tar ​ło	 do	wszyst​kich	 ko​le ​-
gów?
A	z	taką	nie ​cier ​pli​wo​ścią	wy​cze ​ki​wał	chwi​li,	gdy	w	kom​bi​ne ​zo​nie	ra ​tow​ni​ka	po​go​-

to​wia	lot​ni​cze ​go	zja ​wi	się	w	szpi​ta ​lu	z	pierw​szym	pa ​cjen​tem,	jak	wszem	i	wo​bec	za ​-
de ​mon​stru​je,	że	osią ​gnął	upra ​gnio​ny	cel.	To	miał	być	po​czą ​tek	no​we ​go	eta ​pu	w	ży​-
ciu.	Z	 jed​nej	 stro​ny	 szpi​tal​ny	od​dział	 ra ​tun​ko​wy	z	naj​no​wo​cze ​śniej​szą	apa ​ra ​tu​rą,
z	dru​giej	wy​zwa ​nie	pod​no​szą ​ce	po​ziom	ad​re ​na ​li​ny,	wiel​ka	nie ​wia ​do​ma,	eks​tre ​mal​-
nie	trud​ne	wa ​run​ki.	A	przy	tym	za ​miesz ​ka ​nie	w	cie ​ka ​wym	mie ​ście	nad	oce ​anem,	ze
wspa ​nia ​ły​mi	wa ​run​ka ​mi	do	upra ​wia ​nia	spor ​tów	wod​nych.
Wi​zja	oka ​za ​ła	się	zbyt	pięk​na,	aby	się	spraw​dzi​ła.	Na	błę ​kit​nym	nie ​bie	po​ja ​wi​ła

się	wiel​ka	bu​rzo​wa	chmu​ra,	któ​ra	mo​gła	za ​kłó​cić	wy​ma ​rzo​ną	sie ​lan​kę.
Co	za	 iro​nia,	 że	 ta	chmu​ra	ma	na	 imię	Sum​mer,	 jak	naj​pięk​niej​sza	pora	 roku	–

lato.
Boże,	czy	nie	po​wie ​dział	cze ​goś	na	głos?	Mi​kro​fon	wbu​do​wa ​ny	w	kask	mógł	wy​-

chwy​cić	ja ​kiś	dźwięk.	Chcąc	ra ​to​wać	sy​tu​ację,	ode ​zwał	się:
–	Ład​ne	imię.	Jesz ​cze	nie	spo​tka ​łem	dziew​czy​ny	o	imie ​niu	Sum​mer.
–	Moi	 ro​dzi​ce	 byli	 hi​pi​sa ​mi.	 Zo​sta ​łam	 po​czę ​ta	 na	 pla ​ży,	 po	 za ​wo​dach	 sur ​fin​go​-

wych.
Śmiech	Mon​ty’ego	uświa ​do​mił	mu,	 że	 roz ​mo​wa	 to​czy	 się	nie	 tyl​ko	mię ​dzy	nimi

dwoj​giem.
–	Nie	wie ​dzia ​łem	–	ode ​zwał	się	pi​lot.	–	Nic	dziw​ne ​go,	że	w	two​ich	ży​łach	pły​nie

woda	mor ​ska.
–	Czy​li	pa ​miąt​ka	z	 let​nich	wa ​ka ​cji	 –	za ​żar ​to​wał	Zac.	–	Nie	każ ​dy	wie,	w	 ja ​kich

oko​licz ​no​ściach	zo​stał	po​czę ​ty.	Ja	nie	wiem.
–	Za ​py​taj	mamę.
–	Moja	mama	zgi​nę ​ła	w	wy​pad​ku,	kie ​dy	mia ​łem	sie ​dem	lat.	Ojca	nie	zna ​łem.	Wy​-

cho​wa ​ła	mnie	bab ​ka.
–	Och…	–	Sum​mer	rzu​ci​ła	mu	prze ​ra ​żo​ne	spoj​rze ​nie.	Ale	pal​nę ​łam	gafę,	po​my​śla ​-

ła.	–	Prze ​pra ​szam.
–	Nie	ma	za	co.	To	było	daw​no.	Masz	ro​dzeń​stwo?	Może	sio​stry,	Wio​snę,	Je ​sień?
–	Nie	mam	–	ucię ​ła.
Zac	wes​tchnął	w	du​chu.	Po​pro​szę	Gra ​ha ​ma,	aby	przy​dzie ​lił	mi​nie	do	in​nej	eki​py,

zde ​cy​do​wał.



Re ​ali​za ​cja	tego	po​sta ​no​wie ​nia	mu​sia ​ła	jed​nak	po​cze ​kać,	gdyż	w	słu​chaw​kach	roz ​-
legł	się	głos	dys​po​zy​to​ra	z	bazy.
–	Za ​gi​nę ​ło	dziec​ko,	 sze ​ścio​let​ni	chło​piec.	Czer ​wo​na	ko​szul​ka,	nie ​bie ​skie	szor ​ty,

bosy.	Mógł	zo​stać	znie ​sio​ny	przez	fale	na	pla ​ży	St	Le ​onard.	Straż	przy​brzeż ​na	wy​-
sła ​ła	łódź	ra ​tun​ko​wą,	he ​li​kop​ter	po​li​cyj​ny	jest	w	dro​dze,	ale	wy	znaj​du​je ​cie	się	naj​-
bli​żej	miej​sca	zda ​rze ​nia.

Sze ​ścio​let​ni	chłop​czyk.	Ja ​kie	ma	szan​se?	Jak	bar ​dzo	musi	być	prze ​ra ​żo​ny?
Jest	pra ​wie	w	tym	sa ​mym	wie ​ku	co	Zac,	kie ​dy	stra ​cił	mamę.	Sum​mer	mo​gła	tyl​ko

się	do​my​ślać,	jak	bar ​dzo	był	wte ​dy	prze ​ra ​żo​ny.
Miał	te	same	mięk​kie	ciem​ne	krę ​co​ne	wło​sy	co	te ​raz?	Te	same	wiel​kie	brą ​zo​we

oczy?
Współ​czu​cie	ści​snę ​ło	jej	ser ​ce.	Nie	chcia ​ła	li​to​wać	się	nad	Za ​ckiem.	Nie	chcia ​ła

ulec	jego	cza ​ro​wi.
Może	to	dziec​ko	umie	pły​wać?	Ona	umia ​ła	już	jako	czte ​ro​lat​ka.	Mon​ty	miał	ra ​cję,

w	jej	ży​łach	pły​nie	krew	zmie ​sza ​na	z	wodą	mor ​ską.	Dzie ​ciń​stwo	to	było	słoń​ce,	pla ​-
ża	i	sur ​fo​wa ​nie.	Szczę ​śli​we	dni.
Krą ​ży​li	 nad	 ska ​ła ​mi	 ota ​cza ​ją ​cy​mi	 jed​ną	 z	 wie ​lu	 plaż	 na	 pół​noc	 od	 Auc​kland.

W	dole	wi​dzia ​ła	gru​pę	lu​dzi	z	twa ​rza ​mi	zwró​co​ny​mi	ku	mo​rzu.	Inni	wspi​na ​li	się	na
ska ​ły,	prze ​szu​ki​wa ​li	małe	ba ​se ​ny	wod​ne,	do	któ​rych	chło​piec	mógł	wpaść,	gdy	roz ​-
po​czął	się	przy​pływ.	Przy	ko​lej​nym	okrą ​że ​niu	śmi​głow​ca	w	od​da ​li	do​strze ​gła	 łódź
stra ​ży	przy​brzeż ​nej	i	bia ​łą	smu​gę	spie ​nio​nej	wody,	jaką	zo​sta ​wia ​ła	za	sobą.
Zer ​k​nę ​ła	 na	 Zaca.	 Zmarszcz ​ka	 na	 czo​le	 świad​czy​ła	 o	mak​sy​mal​nym	 sku​pie ​niu.

Co​raz	 trud​niej	 było	 jej	wie ​rzyć,	 że	 to	 czło​wiek,	 o	 któ​rym	 sły​sza ​ła	 ta ​kie	 strasz ​ne
rze ​czy.
Mon​ty	utrzy​my​wał	he ​li​kop​ter	na	nie ​wiel​kiej	wy​so​ko​ści	i	po​wo​li	wy​ko​ny​wał	ko​lej​-

ne	okrą ​że ​nia.
–	Co	to	było?
–	Gdzie?
–	Wy​da ​je	mi	się,	że	wi​dzia ​łem	czer ​wo​ną	plam​kę.
–	Gdzie?!
Sum​mer	wy​tę ​ży​ła	wzrok.	Mo​dli​ła	się	w	du​chu,	aby	czer ​wo​na	plam​ka	zno​wu	się

po​ka ​za ​ła.	Obok	ło​dzi	stra ​ży	przy​brzeż ​nej	zo​ba ​czy​ła	te ​raz	jolę	i	ko​goś	wio​słu​ją ​ce ​go
na	de ​sce	sur ​fin​go​wej.
–	Nie	w	wo​dzie.	Na	 ska ​le.	Mon​ty,	 zbliż	 się	 tam.	 –	Mon​ty	 zro​bił	 jesz ​cze	 jed​no

okrą ​że ​nie,	 ale	 Sum​mer	 ni​cze ​go	 nie	wy​pa ​trzy​ła.	 –	 Przy​się ​gam,	 że	 coś	wi​dzia ​łem.
Mniej	wię ​cej	w	po​ło​wie	wy​so​ko​ści,	tam,	gdzie	po​chy​ło	ro​śnie	drze ​wo	po​hu​tu​ka ​wa.
Śmi​gło​wiec	za ​wisł	w	po​wie ​trzu,	po​tem	Mon​ty	zbli​żył	ma ​szy​nę	do	ska ​ły	i	opu​ścił

ni​żej.
–	Tam!	–	Pod​nie ​co​ny	głos	Zaca	wi​bro​wał	w	słu​chaw​kach.	–	Na	dru​giej.	Za	pniem

jest	wy​stęp,	a	na	nim	czer ​wo​na	pla ​ma…
Na ​tych​miast	prze ​ka ​za ​li	in​for ​ma ​cję	ra ​tow​ni​kom	na	zie ​mi.	Wóz	stra ​żac​ki	wje ​chał

na	 szczyt,	 usta ​wił	 się	 ty​łem	 do	 prze ​pa ​ści.	 Ra ​tow​nik	 na	 li​nie	 opu​ścił	 się	 na	 dół.
W	pew​nej	chwi​li	znik​nął	za	pniem	drze ​wa	i	na ​wi​sem.	Sum​mer	wstrzy​ma ​ła	od​dech.
Po	chwi​li	męż ​czy​zna	zno​wu	się	po​ka ​zał.	W	ra ​mio​nach	trzy​mał	dziec​ko.



Sum​mer	i	Zac	wy​mie ​ni​li	spoj​rze ​nia.	W	oczach	Zaca	Sum​mer	do​strze ​gła	od​bi​cie
wła ​snej	ra ​do​ści	i	ulgi.
Nie,	to	nie ​moż ​li​we,	po​my​śla ​ła.	To	złu​dze ​nie.	Prze ​cież	to,	co	o	nim	wie,	świad​czy,

że	on	nie	jest	zdol​ny	do	żad​nych	ludz ​kich	uczuć…
Ko​mu​ni​kat	ra ​dio​wy	ogło​sił	ko​niec	ak​cji.	Mon​ty	wzniósł	śmi​gło​wiec	i	skie ​ro​wał	się

w	stro​nę	bazy.
–	Ale	mie ​li​śmy	szczę ​ście.	–	W	jego	gło​sie	brzmia ​ła	nie ​skry​wa ​na	ra ​dość	i	sa ​tys​fak​-

cja.

Spo​koj​ne	póź ​ne	let​nie	po​po​łu​dnie	na	pla ​ży	Ta ​ka ​pu​na,	w	od​da ​li	ozło​co​na	słoń​cem
syl​wet​ka	wul​ka ​nicz ​nej	wy​spy	Ran​gi​to​to	wy​ła ​nia ​ją ​cej	się	z	błę ​kit​ne ​go	oce ​anu.	Czy
moż ​na	pra ​gnąć	wię ​cej?
Po	prze ​pły​nię ​ciu	spo​re ​go	dy​stan​su	czuł	się	od​świe ​żo​ny,	 jak​by	otrzy​mał	za ​strzyk

ener ​gii.	Po​wie ​trze	było	jesz ​cze	na	tyle	cie ​płe,	że	mógł	usiąść	na	pia ​sku	i	cie ​szyć	się
prze ​by​wa ​niem	wśród	lu​dzi	po​dob ​nie	jak	on	szu​ka ​ją ​cych	tu	re ​lak​su.	Spa ​ce ​ru​ją ​cych
z	psa ​mi,	pły​wa ​ją ​cych	ma ​ły​mi	ło​dzia ​mi	albo	na	de ​skach.	Da ​lej,	na	tra ​wie,	gru​pa	chło​-
pa ​ków	ko​pa ​ła	pił​kę,	kil​ka	ro​dzin	urzą ​dzi​ło	so​bie	pik​nik.
W	Lon​dy​nie	tę ​sk​nił	wła ​śnie	za	ta ​ki​mi	swoj​ski​mi	wi​do​ka ​mi.	Ta	pla ​ża	od	nie ​pa ​mięt​-

nych	cza ​sów	była	dla	nie ​go	pla ​cem	za ​baw.	Ko​chał	ją	o	każ ​dej	po​rze	roku,	w	po​go​dę
i	nie ​po​go​dę,	pod​czas	przy​pły​wu	i	od​pły​wu.	Gdy	wiał	sil​ny	wiatr,	po​ja ​wia ​li	się	ki​te ​-
sur ​fe ​rzy,	gdy	oce ​an	był	spo​koj​ny,	po​pu​lar ​nym	spor ​tem	był	pad​dle ​bo​ar ​ding	–	wio​sło​-
wa ​nie	na	sto​ją ​co	na	de ​skach	sur ​fin​go​wych.
Wła ​ści​wie	dla ​cze ​go	ni​g​dy	 tego	nie	 spró​bo​wał?	Bo	 to	 zbyt	 bez ​piecz ​ne,	 za	mało

eks​cy​tu​ją ​ce?
To	 praw​da,	 jest	 bez ​piecz ​ne.	 Nie ​któ​rzy	 na ​wet	 za ​bie ​ra ​ją	 z	 sobą	 psy.	 Jak	 tam​ta

bab ​ka.	Duży	pies.	Czar ​ny,	ku​dła ​ty.	Drob ​na	ko​bie ​ta	w	bi​ki​ni.	Zgrab ​na,	atrak​cyj​na.
Nie	tyl​ko	on	zwró​cił	uwa ​gę	na	tę	parę.	Nie ​któ​rzy	uśmie ​cha ​li	się	na	ich	wi​dok	i	na ​-
wet	ro​bi​li	zdję ​cia.
Zac	skoń​czył	się	wy​cie ​rać	 i	wła ​ści​wie	mógł	wra ​cać	do	domu,	ale	było	tak	przy​-

jem​nie,	że	po​sta ​no​wił	zo​stać	tro​chę	dłu​żej.	Ko​bie ​ta	na	de ​sce	zbli​ża ​ła	się	do	brze ​gu.
Cie ​kaw	był,	 jak	pies	się	za ​cho​wa,	gdy	będą	po​ko​ny​wać	przy​brzeż ​ne	 fale.	Szyb ​ko
otrzy​mał	od​po​wiedź.	Gdy	tyl​ko	de ​ska	wznio​sła	się	na	grzbiet	pierw​szej	fali,	pies	ze ​-
sko​czył	 i	 za ​czął	pły​nąć	 rów​no​le ​gle	do	wła ​ści​ciel​ki,	 któ​ra	cały	 czas	wio​sło​wa ​ła	na
sto​ją ​co.
Po	chwi​li	de ​ska	zna ​la ​zła	się	na	pły​ciź ​nie.	Ko​bie ​ta	ze ​sko​czy​ła	 i	wcią ​gnę ​ła	 ją	pia ​-

sek.	Sum​mer!
Co	ta ​kie ​go	po​wie ​dział	Mon​ty?	Że	w	jej	ży​łach	pły​nie	woda	mor ​ska?
Kto	by	po​my​ślał,	że	pod	kom​bi​ne ​zo​nem	ra ​tow​ni​ka	po​go​to​wia	lot​ni​cze ​go	kry​je	się

ta ​kie	ide ​al​ne	cia ​ło?	Zac	in​stynk​tow​nie	wcią ​gnął	brzuch	i	ru​szył	na	spo​tka ​nie	Sum​-
mer.	Nie	mógł	udać,	że	jej	nie	zo​ba ​czył.	A	poza	tym	może	to	do​bra	oka ​zja	do	prze ​-
ła ​ma ​nia	lo​dów.	Od	pierw​szej	chwi​li	czuł,	że	Sum​mer	trak​tu​je	go	ze	źle	ma ​sko​wa ​ną
nie ​chę ​cią,	a	na ​wet	wro​go​ścią.	Był	 je ​den	mo​ment	 tuż	po	od​na ​le ​zie ​niu	za ​gi​nio​ne ​go
sze ​ścio​lat​ka,	 kie ​dy	mu	 się	wy​da ​wa ​ło,	 że	 zmie ​ni​ła	 swo​je	 na ​sta ​wie ​nie,	 kie ​dy	w	 jej
oczach	zo​ba ​czył	ulgę	i	ra ​dość,	lecz	szyb ​ko	mi​nął.
Pod	ko​niec	zmia ​ny,	gdy	pod​pi​sy​wał	li​stę,	była	tak	za ​ję ​ta	uzu​peł​nia ​niem	do​ku​men​-



ta ​cji,	że	nie	zwró​ci​ła	uwa ​gi,	jak	wy​cho​dził.

–	Może	po​móc?	–	za ​py​tał	z	przy​ja ​znym	uśmie ​chem.
Zac?	Ostat​nia	oso​ba,	jaką	spo​dzie ​wa ​ła	się	spo​tkać	na	pla ​ży.	Może	na ​wet	ostat​nia

oso​ba,	jaką	chcia ​ła	spo​tkać.
Oka ​zu​je	 się,	 że	musi	z	nim	dzie ​lić	ko​lej​ny	ka ​wa ​łek	swo​je ​go	pry​wat​ne ​go	 te ​ry​to​-

rium.	Naj​pierw	baza	po​go​to​wia,	po​tem	od​dział	ra ​tun​ko​wy,	te ​raz	pla ​ża…	Jesz ​cze	nie
dom,	ale	miej​sce	bar ​dzo	waż ​ne	w	jej	ży​ciu,	gdzie	spę ​dza	każ ​dą	wol​ną	chwi​lę.
Na	do​da ​tek	on	jest…	pra ​wie	nagi.	Co	praw​da	ką ​pie ​lów​ki	są	jak	naj​bar ​dziej	od​po​-

wied​nim	stro​jem	na	pla ​żę,	ale	wo​la ​ła ​by	nie	wi​dzieć	tyle	jego	opa ​lo​nej	skó​ry	na ​raz.
Mu​siał	się	ką ​pać,	bo	na	tor ​sie,	mię ​dzy	wło​ska ​mi,	błysz ​czą	kro​pel​ki	wody.
–	Pły​wa ​łem.	–	Jego	mina	świad​czy​ła,	że	jest	tak	samo	za ​sko​czo​ny	nie ​spo​dzie ​wa ​-

nym	spo​tka ​niem,	jak	ona.
–	Eee…	Na ​praw​dę?
–	Po​ży​czył​bym	ci	ręcz ​nik,	ale	jest	tro​chę	wil​got​ny.
–	Dzię ​ku​ję.	Wio​sło​wa ​łam	na	sto​ją ​co.	Nie	za ​mo​czy​łam	się.
Sły​sząc	głos	pani,	czar ​ny	pies	wy​sko​czył	z	wody,	pod​biegł	i	się	otrzą ​snął.
–	Flint!	Prze ​pra ​szam.	Mam	w	tor ​bie	su​chy	ręcz ​nik	–	su​mi​to​wa ​ła	się	Sum​mer.
–	Nie	przej​muj	się.	–	Zac,	roz ​ba ​wio​ny,	wy​cią ​gnął	do	psa	rękę.	–	Cześć,	Flint.
Pies	ostroż ​nie	ob ​wą ​chał	mu	dłoń,	po​ma ​chał	ogo​nem,	a	po​tem	usiadł	tuż	przy	no​-

gach	 Sum​mer	 i	 za ​darł	 gło​wę.	 Zac	wy​obra ​ził	 so​bie	 ich	 roz ​mo​wę	w	 ko​mik​so​wych
dym​kach.
„Zna ​jo​my?	Od​po​wia ​da	ci	jego	to​wa ​rzy​stwo?”.
„Tak.	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku.	Nic	mi	nie	gro​zi”.
Ser ​decz ​ny	 śmiech	 za ​miast	 iry​ta ​cji,	 chęć	 za ​przy​jaź ​nie ​nia	 się	 z	 psem…	 In​stynkt

pod​po​wia ​dał	Sum​mer,	że	nie	ma	się	cze ​go	oba ​wiać	ze	stro​ny	Zaca.
–	I	jak?	Po​móc	ci	z	tą	de ​ską?	Wy​glą ​da	na	cięż ​ką.
–	Dzię ​ku​ję.	Jay	 ją	za ​bie ​rze.	Wi​dzę,	że	w	tej	chwi​li	 jest	za ​ję ​ty,	ale	póź ​niej	przyj​-

dzie.	Po​pil​nu​ję	jej.	–	Usia ​dła	na	jed​nym	koń​cu.
–	Jay?
–	Wła ​ści​ciel	wy​po​ży​czal​ni.	Kie ​dy	pierw​szy	raz	przy​szłam	na	tę	pla ​żę,	wy​na ​ję ​łam

od	nie ​go	de ​skę	 i	na ​tych​miast	 za ​ko​cha ​łam	się	w	 tym	spo​rcie.	Zo​sta ​łam	 jego	 sta ​łą
klient​ką.
–	Flint	też	się	za ​ko​chał?	–	za ​py​tał,	pod​szedł	bli​żej	i	nie	cze ​ka ​jąc	na	za ​pro​sze ​nie,

usiadł	na	dru​gim	koń​cu	de ​ski.
–	 Nie.	 On	mi	 to​wa ​rzy​szy	 z	 czy​stej	 mi​ło​ści	 do	 mnie.	 –	 Na	 wspo​mnie ​nie	 tam​tej

pierw​szej	pró​by	z	de ​ską	Sum​mer	się	uśmiech​nę ​ła.	–	Pro​si​łam	Jaya,	aby	się	nim	za ​-
opie ​ko​wał,	kie ​dy	będę	pły​wa ​ła,	ale	Flint	mu	się	wy​rwał	i	po​pły​nął	za	mną.	Był	jesz ​-
cze	szcze ​nia ​kiem.	Na	szczę ​ście	zdo​ła ​łam	go	wy​ło​wić,	za ​nim	opadł	z	sił.	Na	de ​sce
na ​tych​miast	usnął	i	od	tam​tej	pory	to	jest	jego	ulu​bio​ne	miej​sce.	Wła ​śnie	tam,	gdzie
te ​raz	sie ​dzisz.	To	dla ​te ​go	pa ​trzy	na	cie ​bie	z	taką	pre ​ten​sją.
–	Och,	prze ​pra ​szam.	–	Zac	przy​su​nął	się	do	Sum​mer,	a	pies	na ​tych​miast	wsko​czył

na	de ​skę	i	zwi​nął	się	w	kłę ​bek	z	no​sem	opar ​tym	na	tyl​nych	ła ​pach.
Zac	znaj​do​wał	 się	 te ​raz	 tak	bli​sko	Sum​mer,	 że	czu​ła	cie ​pło	 jego	skó​ry.	Krót​kie

spoden​ki	od​sła ​nia ​ły	gołe	nogi,	wi​dzia ​ła	wnę ​trze	jego	ud,	de ​li​kat​ne,	ak​sa ​mit​nie	mięk​-



kie…
Od​chrząk​nę ​ła	i	od​wró​ci​ła	wzrok.
–	Dla ​cze ​go	ze	wszyst​kich	plaż	w	Auc​kland	wy​bra ​łeś	Ta ​ka ​pu​nę?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Bo	mam	ją	tuż	za	pro​giem.	Dom	mo​jej	bab ​ki	stoi	tam.	–	Wska ​zał	rząd	ele ​ganc​-

kich	sta ​rych	wil​li	z	ogro​da ​mi	przy​le ​ga ​ją ​cy​mi	do	pla ​ży.	Wil​li,	z	któ​rych	każ ​da	war ​ta
była	mi​lio​ny.	–	To	ten,	z	szo​pą	na	ło​dzie	i	ko​twi​cą	na	furt​ce.
Sum​mer	była	pod	wra ​że ​niem.
–	Miesz ​kasz	tam?
–	Wiem,	co	my​ślisz.	 –	Od​gar ​nął	mo​kre	wło​sy	z	czo​ła.	 –	Trzy​dzie ​sto​sze ​ścio​la ​tek

miesz ​ka ​ją ​cy	z	bab ​cią.	Dom	ma	dwa	po​zio​my.	Bab ​cia	zaj​mu​je	górę,	ja	wy​naj​mu​ję	od
niej	dół.	Układ	jest	dla	obu	stron	ko​rzyst​ny	i	się	spraw​dza.	Ona	oczy​wi​ście	za ​prze ​-
czy,	ale	wiem,	że	jest	za ​do​wo​lo​na,	że	po	po​wro​cie	zno​wu	z	nią	za ​miesz ​ka ​łem.	Ja	też
czu​ję	się	z	tym	le ​piej.	Mar ​twi​łem	się,	jak	daje	so​bie	radę.	Jest	odro​bi​nę	za	sta ​ra,
aby	miesz ​kać	zu​peł​nie	sama.
–	Odro​bi​nę?	Mó​wi​łeś,	że	jest	po	dzie ​więć​dzie ​siąt​ce.
–	Skoń​czy​ła	dzie ​więć​dzie ​siąt	dwa	lata,	cho​ciaż	nie	da ​ła ​byś	jej	aż	tyle.	Twier ​dzi,

że	 te ​raz	 dzie ​więć​dzie ​siąt​ka	 to	 nowa	 sie ​dem​dzie ​siąt​ka.	 –	 Obej​rzał	 się	 na	 dom.	 –
Ucie ​szy​ła ​by	się,	gdy​by	mo​gła	cię	po​znać.	Nie	chcesz	wstą ​pić	na	drin​ka	albo	coś	in​-
ne ​go?
Sum​mer	od​wró​ci​ła	się	i	na ​gle	ich	twa ​rze	zna ​la ​zły	się	tuż	obok	sie ​bie.	W	oczach

Zaca	do​strze ​gła	za ​pra ​sza ​ją ​cy	błysk.	Co	kry​je	się	za	tym	„coś	in​ne ​go”?
Obo​jęt​nie	co,	mia ​ła	na	to	ocho​tę.	Ogar ​nę ​ło	ją	pod​nie ​ce ​nie,	sil​ne,	nie ​spo​dzie ​wa ​ne,

wy​wo​łu​ją ​ce	skurcz	w	żo​łąd​ku.	Czu​ła	roz ​kosz ​ne	mro​wie ​nie	w	dole	brzu​cha	pro​mie ​-
niu​ją ​ce	na	całe	cia ​ło.	Uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	to	uczu​cie	to​wa ​rzy​szy	jej	od	rana,	od
pierw​szej	chwi​li,	kie ​dy	go	zo​ba ​czy​ła.
Zac	jest	nie ​zwy​kły.	Nie	tyl​ko	obłęd​nie	przy​stoj​ny,	cza ​ru​ją ​cy	w	obej​ściu,	ale	świet​-

ny	fa ​cho​wiec	pe ​łen	en​tu​zja ​zmu	do	tego,	co	robi.	Ma	za ​bój​czy	uśmiech,	ko​cha	swo​ją
bab ​cię…
Za ​sty​gła.	Nie	wie ​dzia ​ła,	 co	od​po​wie ​dzieć.	Sie ​dzia ​ła	wpa ​trzo​na	w	hip​no​ty​zu​ją ​ce

oczy	Zaca,	czu​jąc	na	twa ​rzy	jego	od​dech,	my​śląc	o	jego	mięk​kich	war ​gach.
Na ​gle	Flint	wstał	i	ze ​sko​czył	na	pia ​sek.	De ​ska	za ​ko​ły​sa ​ła	się.	Może	wła ​śnie	dla ​-

te ​go	Zac	prze ​chy​lił	się	w	stro​nę	Sum​mer,	tak	że	zna ​lazł	się	jesz ​cze	bli​żej.	Ale	to	nie
jest	wy​tłu​ma ​cze ​nie.	Na ​praw​dę	nie	po​win​no	się	ca ​ło​wać	ni​ko​go	do​pie ​ro	co	po​zna ​ne ​-
go.	No​we ​go	ko​le ​gi,	z	któ​rym	bę ​dzie	się	pra ​co​wa ​ło	praw​do​po​dob ​nie	każ ​de ​go	dnia.
Nie	mo​gła	za ​prze ​czyć,	że	cały	dzień	mia ​ła	na	to	ocho​tę.	Nie	mo​gła	za ​prze ​czyć,

że	Zac	ją	po​cią ​ga.	Może	to	za ​raź ​li​we?	No	i	któ​re	z	nich	zro​bi​ło	pierw​szy	ruch?	Czy
to	istot​ne?	Naj​waż ​niej​sze,	że	na	jed​no	mgnie ​nie,	za ​nim	od​sko​czy​li	od	sie ​bie	jak	ra ​-
że ​ni	iskrą,	war ​gi	Zaca	złą ​czy​ły	się	z	jej	war ​ga ​mi.
Otrzeź ​wi​ło	ich	gło​śne	szcze ​ka ​nie	Flin​ta.	Jed​no​cze ​śnie	Sum​mer	usły​sza ​ła	chrzęst

pia ​sku	pod	sto​pa ​mi	Jaya	i	skrzek	żaby	do​cho​dzą ​cy	z	tor ​by	pla ​żo​wej	–	sy​gnał	na ​dej​-
ścia	ese ​me ​sa.
Naj​chęt​niej	zi​gno​ro​wa ​ła ​by	rze ​czy​wi​stość	ata ​ku​ją ​cą	ją	ze	wszyst​kich	stron	w	tak

bru​tal​ny	 spo​sób.	 Pra ​gnę ​ła	 po​dzi​wiać	 za ​chód	 słoń​ca.	 Pra ​gnę ​ła	 ca ​ło​wać	 się	 z	 Za ​-
ckiem.
Tym	ra ​zem	na ​praw​dę	się	ca ​ło​wać.



–	Więc	jak	bę ​dzie?	–	za ​py​tał	Zac.	–	Wpad​niesz	na	drin​ka?
Za ​nim	od​po​wie ​dzia ​ła,	wy​cią ​gnę ​ła	z	tor ​by	ko​mór ​kę	i	spoj​rza ​ła	na	wy​świe ​tlacz.
„Pró​bu​ję	 zgad​nąć”,	pi​sa ​ła	Kate.	 „Chy​ba	nie	Zac	M.?	 Je ​śli	 to	on,	 trzy​maj	się	od

nie ​go	z	da ​le ​ka”.
Sum​mer	 zmo​bi​li​zo​wa ​ła	 całą	 siłę	woli,	 aby	 za ​cho​wać	 zim​ną	 krew.	Wspo​mnie ​nia

wró​ci​ły	ze	zdwo​jo​ną	siłą.	Noc,	kie ​dy	wio​zła	Kate	do	Auc​kland,	do	sio​stry,	któ​ra	tra ​-
fi​ła	do	szpi​ta ​la	po	pró​bie	sa ​mo​bój​czej.	Hi​ste ​rycz ​na	opo​wieść	Shel​ley	o	męż ​czyź ​nie,
ojcu	jej	dziec​ka,	któ​ry	na	wia ​do​mość	o	cią ​ży	ze ​pchnął	ją	ze	scho​dów.
Boże,	my​śla ​ła,	a	ja	chcia ​łam	się	z	nim	ca ​ło​wać!
–	Po​mo​gę	ci	za ​mknąć	–	ode ​zwa ​ła	się	do	Jaya.	–	Do	ju​tra,	Zac	–	rzu​ci​ła	i	ode ​szła,

na ​wet	się	nie	oglą ​da ​jąc.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Sam	był	so​bie	wi​nien.
Mi​nę ​ło	po​nad	dwa ​dzie ​ścia	go​dzin	od	spo​tka ​nia	z	Sum​mer	Pe ​ar ​son	na	pla ​ży,	a	on

wciąż	dzi​wił	się	wła ​snej	głu​po​cie.	Co	go	na ​pa ​dło,	by	ją	po​ca ​ło​wać?
Wy​da ​wa ​ło	mu	się,	że	sko​ro	Sum​mer	tro​chę	przy​chyl​niej	z	nim	roz ​ma ​wia,	to	może

to	wy​ko​rzy​stać?
Kre ​tyn.	Dał	jej	tyl​ko	po​wód,	aby	mia ​ła	jesz ​cze	mniej​szą	ocho​tę	z	nim	pra ​co​wać.
Pa ​cjent,	któ​re ​mu	wła ​śnie	ro​bił	za ​strzyk	ze	środ​kiem	znie ​czu​la ​ją ​cym,	aż	pod​sko​-

czył	z	bólu.
–	Prze ​pra ​szam.	Mu​szę	zro​bić	ten	za ​strzyk.	Rana	jest	głę ​bo​ka…
–	Nie	musi	mi	pan	tego	mó​wić,	dok​to​rze.	Nie	dość,	że	chap​nął	mnie	ten	cho​ler ​ny

pies,	 to	 jesz ​cze,	ucie ​ka ​jąc,	 roz ​ha ​ra ​ta ​łem	so​bie	nogę	o	drut	kol​cza ​sty.	Krwa ​wi​łem
jak	za ​rzy​na ​ne	pro​się.
–	Wy​obra ​żam	so​bie.	–	Zac	wy​cią ​gnął	rękę	do	Man​dy	po	na ​stęp​ną	strzy​kaw​kę	ze

środ​kiem	znie ​czu​la ​ją ​cym.	–	Pra ​wie	go​to​we.	Za	chwi​lę	będę	mógł	za ​ło​żyć	szwy.
–	Nic	pan	nie	po​czu​je.	–	Man​dy	sta ​ra ​ła	się	uspo​ko​ić	męż ​czy​znę.	–	Tra ​fił	pan	na

naj​lep​sze ​go	le ​ka ​rza	na	od​dzia ​le.
–	I	na ​resz ​cie	na	fa ​ce ​ta.	Wie ​cie,	że	w	ka ​ret​ce	były	same	baby?
–	Nie	sły​szał	pan,	że	te ​raz	ko​bie ​ty	wszyst​ko	po​tra ​fią?	Praw​da,	Zac?	–	Man​dy	była

wy​raź ​nie	roz ​ba ​wio​na.
–	Praw​da	–	po​twier ​dził	Zac.	–	Szczę ​ściarz	z	pana.	Man​dy,	pro​szę,	po​daj	mi	ner ​kę.

Za ​nim	ze ​szy​ję	ranę,	chcę	ją	prze ​myć.	–	Do​tknął	nogi	pa ​cjen​ta.	–	Czu​je	pan	coś?
–	Nie.
–	W	po​rząd​ku.	Gdy​by	pana	bo​la ​ło,	pro​szę	od	razu	re ​ago​wać.
–	Nie	omiesz ​kam.
Zac	przy​stą ​pił	 do	dzie ​ła.	Męż ​czy​zna	 za ​ło​żył	 ręce	 za	gło​wę	 i	 uśmiech​nął	 się	 do

Man​dy.
–	Co	to	był	za	pies?	–	za ​py​ta ​ła,	chcąc	od​wró​cić	jego	uwa ​gę	od	igły	w	rę ​kach	Zaca.
–	 Nie	mam	 po​ję ​cia.	Wiel​kie	 czar ​ne	 by​dle.	 Są ​dząc	 po	 zę ​bach,	mu​siał	 mieć	 coś

z	rot​twe ​ile ​ra.
Zac	sta ​rał	się	go	nie	słu​chać.	I	nie	my​śleć	o	du​żych	czar ​nych	psach,	cho​ciaż	nie

bar ​dzo	mu	 się	 to	 uda ​wa ​ło.	 Za ​kła ​da ​nie	 szwów	 jest	 za ​bie ​giem	mało	 skom​pli​ko​wa ​-
nym,	wy​ko​ny​wa ​nym	nie ​mal	au​to​ma ​tycz ​nie,	więc	jego	my​śli	co	rusz	wra ​ca ​ły	do	spo​-
tka ​nia	z	Sum​mer.
To	były	na ​praw​dę	miłe	chwi​le.	Do​wie ​dział	się	cze ​goś	o	niej,	zo​ba ​czył,	jaka	ści​sła

więź	łą ​czy	ją	i	czwo​ro​noż ​ne ​go	to​wa ​rzy​sza.	Miał	wra ​że ​nie,	że	w	ich	sto​sun​kach	na ​-
stą ​pił	prze ​łom.	I	na ​gle	wszyst​ko	się	od​wró​ci​ło	o	sto	osiem​dzie ​siąt	stop​ni.	W	jed​nej
chwi​li	się	ca ​ło​wa ​li,	w	na ​stęp​nej	Sum​mer	ode ​szła,	le ​d​wo	się	obej​rzaw​szy.
Nie,	nie	ma	zwy​cza ​ju	ca ​ło​wać	się	z	dziew​czy​na ​mi	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	któ​raś	mu	się

spodo​ba.	Ni​g​dy	nie	robi	ni​cze ​go	na	siłę.	Ni​g​dy.	I	dla ​te ​go	za ​cho​wa ​nie	Sum​mer	tak



bar ​dzo	go	do​tknę ​ło.	Czuł	się	wy​strych​nię ​ty	na	dud​ka.	Zma ​ni​pu​lo​wa ​ny	w	ja ​kiś	zu​peł​-
nie	nie ​zro​zu​mia ​ły	dla	nie ​go	spo​sób.	Po​trak​to​wa ​ny	ab ​so​lut​nie	nie ​spra ​wie ​dli​wie.
No,	zro​bio​ne.	Zac	moc​no	za ​wią ​zał	koń​ce	nici	chi​rur ​gicz ​nej,	po​tem	ciach​nął	no​-

życz ​ka ​mi.
Tak,	 jest	wście ​kły.	Musi	 się	 opa ​no​wać,	 za ​nim	wzbu​rze ​nie	 od​bi​je	 się	 na	 pa ​cjen​-

tach.	Na	szczę ​ście	dziś	pra ​cu​je	na	ra ​tun​ko​wym.	Do​pie ​ro	ju​tro	ma	dy​żur	w	po​go​to​-
wiu.	Za ​dzwo​ni	i	po​pro​si	o	przy​dzie ​le ​nie	do	in​ne ​go	ze ​spo​łu,	po​sta ​no​wił.

Sum​mer	ucie ​szy​ła	się,	kie ​dy	do​sta ​li	we ​zwa ​nie.
–	Ka ​ram​bol	na	pół​no​cy.	Dwa	sa ​mo​cho​dy	zde ​rzy​ły	się	czo​ło​wo.	–	Dzi​siaj	jej	part​ne ​-

rem	był	Dan.	–	Go​to​wa?
–	Jak	naj​bar ​dziej.
Wy​pa ​dek	to	dla	ofiar	nie ​szczę ​ście,	lecz	dla	niej	na ​resz ​cie	coś	do	ro​bo​ty.	Bez ​czyn​-

ność	ją	do​bi​ja ​ła,	po​tę ​go​wa ​ła	fru​stra ​cję	wzbie ​ra ​ją ​cą	w	niej	od	wie ​lu	go​dzin	i	gro​żą ​cą
wy​bu​chem.	Wszyst​kie	spraw​dzo​ne	spo​so​by	roz ​ła ​do​wa ​nia	na ​pię ​cia	za ​wio​dły.	Pró​bo​-
wa ​ła	 czy​tać	 bie ​żą ​cą	 li​te ​ra ​tu​rę	me ​dycz ​ną,	 po​pra ​co​wać	 nad	 swo​im	 pro​jek​tem	 ba ​-
daw​czym,	lecz	nie	mo​gła	usie ​dzieć	w	miej​scu.	Cho​dzi​ła	z	kąta	w	kąt,	tu	coś	spraw​-
dzi​ła,	tam	coś	po​prze ​sta ​wia ​ła,	uprząt​nę ​ła.
Obłęd.	Zu​peł​nie	jak	wczo​raj	po	po​wro​cie	do	domu.	Nie	była	w	sta ​nie	zro​bić	ko​la ​-

cji,	zresz ​tą	nie	mia ​ła	ape ​ty​tu,	bo	wciąż	na	nowo	ana ​li​zo​wa ​ła	in​cy​dent	na	pla ​ży.
I	usi​ło​wa ​ła	samą	sie ​bie	prze ​ko​nać,	że	po​ca ​łu​nek	był	ini​cja ​ty​wą	Zaca.	I	że	do​tyk

jego	warg	wca ​le,	ale	to	wca ​le,	nie	był	aż	ta ​kim	wstrzą ​sem,	ja ​kim	prze ​cież	był!
Roz ​mo​wa	z	Kate	ni​cze ​go	nie	wy​ja ​śni​ła.	Co	naj​wy​żej	wy​wo​ła ​ła	jesz ​cze	więk​szy	za ​-

męt	w	jej	gło​wie,	trwa ​ją ​cy	do	dziś.
Oczy​wi​ście,	że	jest	cza ​ru ​ją ​cy.	Jak	ci	się	wy​da ​je,	dla ​cze ​go	Shel​ley	za ​ko​cha ​ła	się

w	nim	na	za ​bój?
Czy	Zac	to	tyl​ko	play​boy,	któ​ry	uży​wa	cza ​ru,	aby	zwa ​bić	do	łóż ​ka	co​raz	to	nowe

dziew​czy​ny?
Nie.	To	czło​wiek,	któ​ry	trosz ​czy	się	o	lu​dzi.	I	o	star ​szą	ko​bie ​tę,	i	o	ma ​łe ​go	chłop​-

ca.
O	dzie ​ci.	Pew​nie	rów​nież	o	nie ​mow​lę ​ta.	Sko​ro	trosz ​czy	się	o	cu​dze	dzie ​ci,	to	ra ​-

czej	nie	po​rzu​cił​by	wła ​sne ​go,	praw​da?	To	do	nie ​go	nie ​po​dob ​ne,	my​śla ​ła	Sum​mer.
Może	ja	cze ​goś	nie	pa ​mię ​tam,	w	koń​cu	tro​chę	cza ​su	mi​nę ​ło.
Tak,	oczy​wi​ście,	wie ​dział,	że	Shel​ley	jest	w	cią ​ży.	To	dla ​te ​go	usi​ło​wał	ze ​pchnąć	ją

ze	scho​dów.
W	ta ​kim	ra ​zie	dla ​cze ​go	Shel​ley	nie	zgło​si​ła	tego	na	po​li​cję	i	nie	wy​stą ​pi​ła	o	ali​-

men​ty?
Była	zbyt	prze ​ra ​żo​na.	Per ​spek​ty​wa	kon ​fron ​ta ​cji	z	nim	ją	pa ​ra ​li​żo​wa ​ła.	Zde ​cy​do​-

wa ​ła	się	na	abor ​cję,	pa ​mię ​tasz?	Osta ​tecz ​nie	jed ​nak	zmie ​ni​ła	zda ​nie.
W	tym	cza ​sie	Zac	znaj​do​wał	się	już	na	dru​giej	pół​ku​li,	Shel​ley	na ​to​miast	nie	wy​-

cho​dzi​ła	od	le ​ka ​rzy.	Była	też	re ​gu​lar ​ną	pa ​cjent​ką	od​dzia ​łu	ra ​tun​ko​we ​go,	na	któ​rym
pra ​co​wa ​ła	Kate.	A	te ​raz	to	jej	sy​nek	był	albo	cią ​gle	cho​ry,	albo	ule ​gał	ja ​kie ​muś	wy​-
pad​ko​wi.	 Cała	 ro​dzi​na	 zaj​mo​wa ​ła	 się	 Shel​ley	 i	 Fe ​li​xem	 i	 cza ​sa ​mi	mia ​ła	 już	 tego
dość.
–	Po​wiesz	o	tym	Shel​ley?	–	Sum​mer	za ​py​ta ​ła	w	koń​cu.



Sama	nie	wiem.	Może	naj​pierw	po​ra ​dzę	się	jej	psy​chia ​try?	Nowe	leki	na ​resz ​cie
dzia ​ła ​ją,	 więc	 taka	 wia ​do​mość	 mo​gła ​by	 za ​kłó​cić	 pro​ces	 le ​cze ​nia.	 To	 był​by	 kij
w	szpry​chy.
I	wszyst​kie ​mu	win​na	by	była	Sum​mer.	To	ona	trzy​ma ​ła ​by	kij	w	ręce.	Ki​jem	do​sta ​-

ła ​by	Kate	i	pew​nie	Zac.	Co	by	było,	gdy​by	Shel​ley	się	do​wie ​dzia ​ła?	Gdy​by	wy​stą ​pi​ła
do	sądu	o	usta ​le ​nie	oj​co​stwa	i	ali​men​ty?	Albo	jesz ​cze	go​rzej,	gdy​by	oskar ​ży​ła	Zaca
o	prze ​moc	fi​zycz ​ną?	To	by	mu	zruj​no​wa ​ło	ka ​rie ​rę,	a	on	tak	ko​cha	swo​ją	pra ​cę…
Dla ​cze ​go	nie	trzy​ma ​ła	 ję ​zy​ka	za	zę ​ba ​mi?	Sum​mer	to	so​bie	wy​rzu​ca ​ła.	Ostat​nio

rzad​ko	się	wi​dy​wa ​ła	z	Kate,	a	Shel​ley	nie	wi​dzia ​ła	od	tam​tej	pa ​mięt​nej	nocy,	kie ​dy
tra ​fi​ła	do	szpi​ta ​la.	Z	dru​giej	stro​ny,	je ​śli	to	wszyst​ko	praw​da,	to	Zac	po​wi​nien	po​-
nieść	kon​se ​kwen​cje.
Wła ​śnie.	Je ​śli.	I	tu	tkwi	sed​no	pro​ble ​mu.
In​tu​icja	jej	pod​po​wia ​da ​ła,	że	wąt​pli​wo​ści	wca ​le	nie	są	nie ​uza ​sad​nio​ne.
Dzię ​ki	Bogu	na	chwi​lę	może	o	tym	wszyst​kim	za ​po​mnieć.
Wyj​rza ​ła	przez	okno	śmi​głow​ca.	Zo​ba ​czy​ła	sznur	sa ​mo​cho​dów	sto​ją ​cych	w	gi​gan​-

tycz ​nym	kor ​ku	oraz	ka ​ret​ki	po​go​to​wia,	ra ​dio​wo​zy	po​li​cyj​ne,	wóz	stra ​ży	po​żar ​nej.
Po	wy​lą ​do​wa ​niu	ra ​tow​nik	zdał	 jej	spra ​woz ​da ​nie:	 jed​na	ofia ​ra	śmier ​tel​na,	dwo​je

ran​nych,	któ​rych	jesz ​cze	nie	wy​do​by​to	z	wra ​ków	sa ​mo​cho​dów.	Męż ​czy​zna	do​znał
ura ​zu	krę ​go​słu​pa,	ko​bie ​ta	ma	trud​no​ści	z	od​dy​cha ​niem.
–	 Kie ​row​ca	 z	 po​cząt​ku	 re ​ago​wał	 na	 głos	 –	mó​wił	 ra ​tow​nik	 –	 ale	 te ​raz	 nie	ma

z	nim	kon​tak​tu.	Po​da ​li​śmy	mu	kro​plów​kę	i	tlen.
–	A	ko​bie ​ta?
–	Nie	skar ​ży	się	na	ból,	ale	nie	może	po​ru​szać	no​ga ​mi,	cho​ciaż	nie	są	unie ​ru​cho​-

mio​ne.	 Za ​ło​ży​li​śmy	 jej	 koł​nierz	 or ​to​pe ​dycz ​ny,	 ktoś	 przy​trzy​mu​je	 jej	 gło​wę.	W	 tej
chwi​li	stra ​ża ​cy	usi​łu​ją	od​ciąć	dach.
Sum​mer	na ​tych​miast	przy​stą ​pi​ła	do	ba ​da ​nia	kie ​row​cy.	Wie ​dzia ​ła,	że	gdy	go	ru​-

szą,	jego	stan	się	po​gor ​szy.	Tym​cza ​sem	Dan	przy	po​mo​cy	po​zo​sta ​łych	ra ​tow​ni​ków
wy​do​by​li	ko​bie ​tę	i	na	no​szach	prze ​nie ​śli	do	ka ​ret​ki,	któ​ra	od​wio​zła	ją	do	szpi​ta ​la.
Kie ​dy	 już	moż ​na	było	przy​go​to​wać	męż ​czy​znę	do	trans​por ​tu	śmi​głow​cem,	Sum​-

mer	po​now​nie	go	zba ​da ​ła.
–	Dan!	–	za ​wo​ła ​ła.	–	Przyj​rzyj	się,	jak	on	od​dy​cha.	Wi​dzisz?	Ta	wiot​ka	klat​ka	pier ​-

sio​wa,	 se ​ryj​ne	 zła ​ma ​nie	 że ​ber.	Odma	obu​stron​na.	 –	Ste ​to​sko​pem	osłu​cha ​ła	płu​ca
i	po​krę ​ci​ła	gło​wą.	–	Za ​nim	wy​star ​tu​je ​my,	zro​bię	od​bar ​cze ​nie.	Włącz	apa ​rat	do	EKG
i	za ​cznij	re ​su​scy​ta ​cję	pły​no​wą.
Za ​bieg	po​le ​gał	na	wkłu​ciu	igły	i	zli​kwi​do​wa ​niu	odmy.	Było	to	roz ​wią ​za ​nie	tym​cza ​-

so​we,	któ​re	nie	po​pra ​wia ​ło	pra ​cy	płuc.	Co	groź ​niej​sze,	nie	za ​po​bie ​ga ​ło	zbie ​ra ​niu
się	 krwi	 w	 miej​sce	 po​wie ​trza.	 To	 wła ​śnie	 w	 tym	 mo​men​cie	 Sum​mer	 po​my​śla ​ła
o	Zacu.	Gdy​by	był	tu	dziś	za ​miast	wczo​raj!	On	po​tra ​fił​by	prze ​pro​wa ​dzić	wła ​ści​wy
za ​bieg	wpro​wa ​dze ​nia	dre ​nu.	Igła	jest	za	cien​ka,	po​zo​sta ​wia	zbyt	mały	otwór,	któ​ry
na	do​da ​tek	może	się	za ​skle ​pić,	gdy	tyl​ko	wznio​są	się	w	po​wie ​trze.
Mon​ty	utrzy​my​wał	śmi​gło​wiec	na	ni​skiej	wy​so​ko​ści,	aby	unik​nąć	zmian	ci​śnie ​nia,

któ​re	mo​gły​by	spo​wo​do​wać	po​gor ​sze ​nie	się	już	nie ​mal	kry​tycz ​ne ​go	sta ​nu	pa ​cjen​ta.
Do	szpi​ta ​la	do​tar ​li	do​słow​nie	w	ostat​niej	chwi​li.	Na	wi​dok	Zaca	kie ​ru​ją ​ce ​go	ze ​spo​-
łem	le ​ka ​rzy	na	ra ​tun​ko​wym	Sum​mer	ode ​tchnę ​ła	z	ulgą.
Uważ ​nie	wy​słu​chał	jej	mel​dun​ku.	Ogra ​ni​czy​ła	się	do	naj​istot​niej​szych	in​for ​ma ​cji.



Na ​wet	per ​so​na ​lia	pa ​cjen​ta	mo​gły	po​cze ​kać.
–	Wiot​ka	klat​ka	pier ​sio​wa.	Odma	obu​stron​na.	W	chwi​li	 lą ​do​wa ​nia	do​szło	do	za ​-

trzy​ma ​nia	od​de ​chu.
W	cią ​gu	kil​ku	se ​kund	Zac	przy​stą ​pił	do	wy​ko​ny​wa ​nia	pro​ce ​du​ry,	któ​ra	mo​gła	ura ​-

to​wać	ży​cie	męż ​czyź ​nie.	Pra ​co​wał	spo​koj​nie	i	w	sku​pie ​niu,	i	wkrót​ce	ran​ny	zno​wu
od​dy​chał	sa ​mo​dziel​nie.
Nie	 po​my​li​łam	 się,	 po​my​śla ​ła	 Sum​mer,	 Zac	 na ​praw​dę	 jest	 świet​nym	 le ​ka ​rzem.

Chęt​nie	zo​sta ​ła ​by	i	ob ​ser ​wo​wa ​ła	dal​sze	za ​bie ​gi	i	przy​go​to​wa ​nie	pa ​cjen​ta	do	prze ​-
wie ​zie ​nia	na	salę	ope ​ra ​cyj​ną,	lecz	otrzy​ma ​li	ko​lej​ne	we ​zwa ​nie.
Tym	ra ​zem	po​mo​cy	po​trze ​bo​wał	 ro​we ​rzy​sta	gór ​ski	 z	ura ​zem	bar ​ku	znaj​du​ją ​cy

się	w	bar ​dzo	 trud​nym	 te ​re ​nie.	Na ​le ​ża ​ło	 go	 prze ​trans​por ​to​wać	do	miej​sca,	 gdzie
cze ​ka ​ła	ka ​ret​ka.	Po​tem	mie ​li	wra ​cać	do	bazy.

Kie ​dy	po	skoń​czo​nym	dy​żu​rze	we ​szła	do	szat​ni,	za ​gad​nął	 ją	Gra ​ham,	kie ​row​nik
bazy:
–	Co	ta ​kie ​go	zro​bi​łaś	wczo​raj	Za ​co​wi?
–	Nie	ro​zu​miem.
–	Dzwo​nił	do	mnie.	Py​tał,	czy	mógł​bym	mu	zmie ​nić	dy​żu​ry.	Nie	chciał	po​wie ​dzieć

dla ​cze ​go.	Tłu​ma ​czy​łem	mu,	że	to	nie ​moż ​li​we,	ale…
–	Sum​mer	go	nie	lubi	–	ode ​zwał	się	Mon​ty,	któ​ry	rów​nież	był	w	szat​ni.
Gra ​ham	ob ​rzu​cił	ją	dziw​nym	spoj​rze ​niem.
–	Co	jest	w	nim	do	nie ​lu​bie ​nia?	Jest	dla	nas	cen​nym	na ​byt​kiem.	Na ​praw​dę	mie ​li​-

śmy	szczę ​ście,	że	go	za ​trud​ni​li​śmy.	Co	ta ​kie ​go	mu	po​wie ​dzia ​łaś?
–	Nic	mu	nie	po​wie ​dzia ​łam.
–	 Ale	 też	 nie	 roz ​wi​nę ​łaś	 czer ​wo​ne ​go	 dy​wa ​nu	 na	 po​wi​ta ​nie	 –	 wtrą ​cił	 Mon​ty

z	uśmie ​chem.
Obaj	męż ​czyź ​ni	wpa ​try​wa ​li	się	w	nią	za ​in​try​go​wa ​ni.
Co	mo​gła	im	od​po​wie ​dzieć?	Że	wie	o	nim	coś,	cze ​go	oni	nie	wie ​dzą?	Wy​star ​czy,

że	zmą ​ci​ła	spo​kój	Kate.	Ga ​da ​nie	przy​nie ​sie	wię ​cej	złe ​go	niż	do​bre ​go.	Wie ​ści	szyb ​-
ko	się	ro​zej​dą.	Ni​g​dy	nie	była	ani	mą ​ci​ciel​ką,	ani	plot​ka ​rą.	W	koń​cu	to	nie	jej	in​te ​-
res,	praw​da?
Albo	czy	może	im	po​wie ​dzieć,	że	wczo​raj	spo​tka ​li	się	na	pla ​ży	i	ca ​ło​wa ​li?	Pew​nie

Zac	uznał	 jej	 za ​cho​wa ​nie	 za	 tak	 nie ​pro​fe ​sjo​nal​ne,	 że	 nie	wy​obra ​ża	 so​bie	 dal​szej
pra ​cy	ra ​zem.	Spra ​wy	wy​mknę ​ły	się	jej	spod	kon​tro​li.
–	Nie ​waż ​ne	–	ucię ​ła.	–	Po​sta ​ram	się	za ​ła ​go​dzić	sy​tu​ację.
W	dro​dze	do	domu	wstą ​pi​ła	do	szpi​ta ​la.	Na	od​dzia ​le	ra ​tun​ko​wym	po​wie ​dzia ​ła,	że

chce	się	do​wie ​dzieć	o	stan	zdro​wia	kie ​row​cy	po​szko​do​wa ​ne ​go	w	wy​pad​ku	dro​go​-
wym.
Za ​zwy​czaj	cie ​szy​ła ​by	się,	że	może	po​dy​sku​to​wać	o	trud​nym	przy​pad​ku	i	zdo​być

wie ​dzę,	 któ​ra	przy​da	 się	 jej	w	przy​szło​ści,	 lecz	 tym	 ra ​zem	był	 to	 tyl​ko	pre ​tekst.
Praw​dzi​wy	cel	jej	wi​zy​ty	nie	miał	nic	wspól​ne ​go	z	roz ​wo​jem	za ​wo​do​wym.	Tu	cho​-
dzi​ło	o	jej	ży​cie	pry​wat​ne,	któ​re	za ​mie ​ni​ło	się	w	pole	mi​no​we,	bo	na ​gle	się	oka ​za ​ło,
że	wie	zbyt	wie ​le.
A	może	prze ​ciw​nie,	może	nie ​do​sta ​tecz ​nie	wie ​le?
Czu​ła	 na ​ra ​sta ​ją ​cą	 tre ​mę.	 Ro​zej​rza ​ła	 się	 po	 od​dzia ​le	 w	 po​szu​ki​wa ​niu	 Zaca.



W	koń​cu	do​strze ​gła	go	przy	kom​pu​te ​rze	Man​dy,	wpa ​trzo​ne ​go	w	ekran.	Kie ​dy	ją	zo​-
ba ​czył,	uśmiech​nął	się	uprzej​mie.
–	Masz	chwi​lę?	–	za ​py​ta ​ła.

Wy​glą ​da	ina ​czej,	po​my​ślał.	Może	z	po​wo​du	stro​ju?	Wi​dział	ją	już	i	w	kom​bi​ne ​zo​-
nie	lot​ni​czym,	i	w	bie ​liź ​nie,	bo	w	koń​cu	czym	jest	bi​ki​ni,	jak	nie	ską ​pym	sta ​ni​kiem
i	fi​ga ​mi?	Na ​wet	te ​raz,	kie ​dy	wpro​wa ​dzał	ją	do	ga ​bi​ne ​tu,	wspo​mnie ​nie	jej	ko​bie ​cych
kształ​tów	przy​pra ​wia ​ło	go	o	nie ​bez ​piecz ​ny	dresz ​czyk.
Weź	się	w	garść,	na ​ka ​zał	so​bie	w	my​śli,	bo	pal​niesz	ja ​kąś	gafę.	Pa ​mię ​tasz,	jak	cię

wczo​raj	zga ​si​ła?	Od	razu	po​mo​gło.	Złość	z	po​wo​du	nie ​spra ​wie ​dli​we ​go	po​trak​to​wa ​-
nia	po​wró​ci​ła.	I	do​brze.	Wczo​raj	po​ka ​za ​ła,	jak	ni	z	tego,	ni	z	owe ​go	po​tra ​fi	wy​ko​-
nać	zwrot	o	sto	osiem​dzie ​siąt	stop​ni.
Przy​wi​tał	się	z	nią	chłod​no,	wła ​ści​wie	bez	sło​wa.	Uniósł	brwi,	kiw​nął	gło​wą	w	od​-

po​wie ​dzi	na	jej	proś​bę,	aby	po​świę ​cił	jej	chwi​lę,	prze ​pro​sił	Man​dy	i	ru​szył	do	ga ​bi​-
ne ​tu.	Od​wra ​ca ​jąc	się,	zdą ​żył	do​strzec	w	oczach	pie ​lę ​gniar ​ki	błysk	zdu​mie ​nia,	że	za ​-
bie ​ra	Sum​mer	na	roz ​mo​wę	w	czte ​ry	oczy.	Wła ​ści​wie	sam	się	zdzi​wił,	bo	nie	wi​dział
po​wo​du,	dla ​cze ​go	nie	mie ​li​by	dys​ku​to​wać	o	trud​nym	przy​pad​ku	przy	świad​kach.
Bo	prze ​cież	po	to	przy​szła,	praw​da?	Chce	się	do​wie ​dzieć,	jak	się	mie ​wa	pa ​cjent

z	po​waż ​ny​mi	ob ​ra ​że ​nia ​mi	klat​ki	pier ​sio​wej.
Dla ​cze ​go	w	ta ​kim	ra ​zie	spra ​wia	wra ​że ​nie	zde ​ner ​wo​wa ​nej?	Nie,	nie,	wy​da ​je	mu

się	tyl​ko.
Naj​le ​piej	za ​cząć	od	bez ​piecz ​ne ​go	te ​ma ​tu,	na	przy​kład	ko​men​ta ​rza	do	stro​ju,	skó​-

rza ​nych	spodni	i	ob ​ci​słej	mo​to​cy​klo​wej	kurt​ki.
–	Jeź ​dzisz	mo​to​cy​klem?	–	za ​py​tał.
–	Tak.	Taki	jest	wy​móg	w	po​go​to​wiu.	Mu​sisz	być	w	sta ​nie	szyb ​ko	do​trzeć	do	bazy.

Mo​to​rem	prze ​śliź ​niesz	się	mię ​dzy	sa ​mo​cho​da ​mi	na ​wet	w	naj​więk​szym	kor ​ku.
–	Ra ​cja.	Sam	też	jeż ​dżę	mo​to​rem.	Du​ca ​ti.
Sum​mer	uśmiech​nę ​ła	się.
–	Ja	też.	Naj​lep​szy	z	naj​lep​szych.
–	Zga ​dzam	się.	–	Zno​wu	przy​brał	chłod​ny	ton.	Nie	miał	ocho​ty	dru​gi	raz	do​świad​-

czać	gwał​tow​nej	zmia ​ny	hu​mo​ru	Sum​mer.
Uśmiech	na ​tych​miast	znik​nął	z	jej	twa ​rzy.	Umknę ​ła	wzro​kiem	w	bok.
–	Nie	za ​bio​rę	ci	wie ​le	cza ​su	–	za ​czę ​ła.	–	Wpa ​dłam	tyl​ko…	prze ​pro​sić.	Do​my​ślam

się,	że…
No,	no.	Tego	się	nie	spo​dzie ​wał.	Czy	za ​mie ​rza	go	prze ​pro​sić	za	chłod​ne	przy​ję ​cie

na	wczo​raj​szym	dy​żu​rze?
Przy​siadł	na	brze ​gu	biur ​ka.	Mimo	że	obok	sta ​ło	wol​ne	krze ​sło,	Sum​mer	z	nie ​go

nie	sko​rzy​sta ​ła.	Po​de ​szła	do	re ​ga ​łu	i	ze	wzro​kiem	utkwio​nym	w	grzbie ​ty	opra ​wio​-
nych	rocz ​ni​ków	„Prze ​glą ​du	me ​dy​cy​ny	ra ​tun​ko​wej”	cią ​gnę ​ła:
–	To,	co	się	wczo​raj	sta ​ło,	było	bar ​dzo	nie ​pro​fe ​sjo​nal​ne.	–	Ton	jej	gło​su	zdra ​dzał

na ​pię ​cie.	–	Chcia ​łam	cię	za ​pew​nić,	że	to	się	wię ​cej	nie	po​wtó​rzy.
Mó​wi​ła	o	po​ca ​łun​ku,	a	nie	o	mało	en​tu​zja ​stycz ​nym	po​wi​ta ​niu	no​we ​go	ko​le ​gi,	nie ​-

mniej	Zac	uznał	jej	sło​wa	za	do​bry	po​czą ​tek.	Na ​wet	le ​piej	niż	do​bry.	Tyl​ko	dla ​cze ​go
w	głę ​bi	ser ​ca	po​czuł	ukłu​cie	roz ​cza ​ro​wa ​nia?
–	I?



Wy​raź ​nie	za ​sko​czo​na,	obej​rza ​ła	się	rap​tow​nie.
–	 I…	mam	na ​dzie ​ję,	 że	nie	do​pu​ścisz,	 aby	 ten	 in​cy​dent	wpły​nął	na	 two​ją	pra ​cę

w	po​go​to​wiu.	Wszy​scy	po​wta ​rza ​ją,	że	mamy	szczę ​ście,	że	do	nas	do​łą ​czy​łeś.
–	Wszy​scy	z	wy​jąt​kiem	cie ​bie.
Kur ​czę,	 dla ​cze ​go	nie	mógł	 przy​jąć	 prze ​pro​sin	 za	 do​brą	mo​ne ​tę?	Po​win​ni	 te ​raz

uści​snąć	so​bie	ręce,	umó​wić	się,	że	za ​czy​na ​ją	wszyst​ko	od	po​cząt​ku	i	ko​niec.
Ale	to	bę ​dzie	po	pro​stu	za ​mie ​ce ​niem	pro​ble ​mu	pod	dy​wan,	bo	wciąż	nie	do​wie ​-

dział	się,	dla ​cze ​go	zro​bił	na	niej	tak	kiep​skie	pierw​sze	wra ​że ​nie.
Na	po​licz ​kach	Sum​mer	po​ja ​wi​ły	się	czer ​wo​ne	pla ​my,	a	w	oczach	cza ​ił	się	cień	nie ​-

pew​no​ści,	może	na ​wet	lęku.
Co	tu	 jest,	do	dia ​bła,	gra ​ne?	Wstał.	Te ​raz	gó​ro​wał	nad	Sum​mer,	przy​tła ​czał	 ją.

Wy​pro​sto​wa ​ła	się,	unio​sła	gło​wę,	bez	mru​gnię ​cia	po​wie ​ką	wy​trzy​ma ​ła	jego	spoj​rze ​-
nie.
–	Dla ​cze ​go	 je ​steś	 tak	wro​go	 do	mnie	 na ​sta ​wio​na?	 –	 za ​py​tał.	 –	 Prze ​cież	 na ​wet

mnie	nie	znasz.
–	Wy​star ​czy,	że	wiem	co	nie ​co	o	to​bie	–	oświad​czy​ła	ostrym	to​nem,	świad​czą ​cym,

że	po​sia ​da ​ne	in​for ​ma ​cje	nie	wzbu​dza ​ją	jej	sza ​cun​ku,	lecz	na ​pa ​wa ​ją	po​gar ​dą.
–	Za ​dzi​wiasz	mnie	–	stwier ​dził,	ce ​dząc	sło​wa.	–	I	to	nie	jest	kom​ple ​ment.
Po	twa ​rzy	Sum​mer	prze ​biegł	gry​mas	gnie ​wu.
–	Wy​cho​wa ​łam	 się	w	Ha ​mil​ton.	 Pra ​co​wa ​łam	w	 tam​tej​szym	 po​go​to​wiu,	 a	 jed​na

z	mo​ich	naj​daw​niej​szych	przy​ja ​ció​łek,	Kate	 Jo​nes,	pra ​cu​je	na	szpi​tal​nym	od​dzia ​le
ra ​tun​ko​wym.
–	Miło	mi	to	sły​szeć.	–	Po​krę ​cił	gło​wą.	–	Ale	nie	mam	naj​mniej​sze ​go	po​ję ​cia,	do

cze ​go	zmie ​rzasz.	Nie	wiem,	kim	jest	Kate	Jo​nes	ani	co	Ha ​mil​ton	ma	wspól​ne ​go	ze
mną.
–	 Kate	 ma	 młod​szą	 sio​strę,	 rów​nież	 pie ​lę ​gniar ​kę.	 Shel​ley	 Jo​nes.	 Pra ​co​wa ​ła

w	Auc​kland.	Tu,	w	tym	szpi​ta ​lu.	Na	ra ​tun​ko​wym.
Zac	onie ​miał.	Na ​gle	coś	za ​sko​czy​ło	w	jego	pa ​mię ​ci.
–	Przy​po​mi​nam	so​bie.	–	Skrzy​wił	się	z	nie ​sma ​kiem.	–	Do​syć	uprzy​krzo​na	osób ​ka.
–	Nie	wąt​pię.	–	Przy​bra ​ła	lo​do​wa ​ty	ton.	–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie ​czę ​sto	spo​ty​kasz

po​dob ​nie	uprzy​krzo​ne	oso​by.
–	O	czym	ty	mó​wisz?
–	Do​my​ślam	się,	że	ro​bie ​nie	dziew​czy​nom	dzie ​ci	to	uprzy​krzo​ne	za ​ję ​cie.
–	Co	ta ​kie ​go?!
W	jego	gło​wie	roz ​dzwo​ni​ły	się	sy​re ​ny	alar ​mo​we.	Sły​szał	o	męż ​czy​znach,	któ​rym

fał​szy​we	oskar ​że ​nia	o	mo​le ​sto​wa ​nie	sek​su​al​ne	zła ​ma ​ły	ży​cie.	Sło​wo	prze ​ciw​ko	sło​-
wu.	Za ​wsze	win​ny	jest	fa ​cet	i	na ​wet	je ​śli	udo​wod​ni,	że	jest	prze ​ciw​nie,	bło​to	już	się
do	nie ​go	przy​le ​pi​ło.
Ale	dziec​ko?
–	Ni​g​dy	na ​wet	nie	umó​wi​łem	się	z	Shel​ley	–	od​rzekł	po​wo​li.	Wciąż	nie	mógł	uwie ​-

rzyć	w	po​dob ​ne	oskar ​że ​nie.	–	Uprzy​krza ​ją ​ce	było	to,	że	ona	do​sta ​ła	bzi​ka	na	moim
punk​cie.	Przy​no​si​ła	pre ​zen​ci​ki,	ciast​ka,	kwia ​ty.	Wkła ​da ​ła	mi	do	szaf​ki	 li​sty,	na ​wet
przy​cho​dzi​ła	pod	dom.	–	Krew	się	w	nim	go​to​wa ​ła.	–	Gdy​by	fa ​cet	w	po​dob ​ny	spo​sób
na ​rzu​cał	się	dziew​czy​nie,	oskar ​żo​no	by	go	o	nę ​ka ​nie.	Ona	była	nie ​zrów​no​wa ​żo​na,
ale	wszy​scy	uwa ​ża ​li,	że	to	tyl​ko	ta ​kie	nie ​wy​bred​ne	żar ​ty.	–	Prze ​cze ​sał	pal​ca ​mi	wło​-



sy.	–	Była	w	cią ​ży?	Mó​wi​ła,	że	to	ja	je ​stem	oj​cem?
Jego	re ​ak​cja,	kom​plet​ny	szok,	nie	mógł	być	uda ​wa ​ny.
Sum​mer	po​czu​ła	su​chość	w	ustach.	Nic	dziw​ne ​go,	że	tak	trud​no	było	zi​gno​ro​wać,

co	in​tu​icja	pod​po​wia ​da ​ła	jej	od	po​cząt​ku.	Zac	mówi	praw​dę.
–	Tyl​ko	mnie	i	Kate.	–	Spró​bo​wa ​ła	spoj​rzeć	mu	w	oczy,	lecz	Zac	od​wró​cił	gło​wę.	–

Wte ​dy,	 kie ​dy	 nas	we ​zwa ​no,	 bo	 po	 pró​bie	 sa ​mo​bój​czej	 tra ​fi​ła	 na	 od​dział	 psy​chia ​-
trycz ​ny.
Dla ​cze ​go	wów​czas	nie	za ​sta ​no​wi​ła	się	nad	jej	rów​no​wa ​gą	psy​chicz ​ną?	Dla ​cze ​go

nie	za ​da ​ła	so​bie	py​ta ​nia,	czy	jej	wer ​sja	jest	wia ​ry​god​na?
–	Co​raz	le ​piej.	Tyl​ko	mi	nie	mów,	że	i	za	to	je ​stem	od​po​wie ​dzial​ny	–	wark​nął	Zac.
Uzna ​ła,	że	le ​piej	bę ​dzie,	je ​śli	te ​raz	do​wie	się	naj​gor ​sze ​go.	Czy	gdy​by	była	na	jego

miej​scu,	nie	wo​la ​ła ​by	od	razu	po​znać	wszyst​kich	oskar ​żeń?
Mil​cza ​ła,	szu​ka ​jąc	od​po​wied​nich	słów.	Jest	tyl​ko	po​słań​cem,	ale	za ​słu​gu​je	na	to,

aby	ją	za ​strze ​lo​no.	Za ​cho​wa ​ła	się	w	sto​sun​ku	do	Zaca	pod​le.	Ka ​ry​god​nie.
–	Ona…	ona…	–	za ​czę ​ła	się	ją ​kać	–	ona	po​wie ​dzia ​ła,	że	pró​bo​wa ​łeś	ze ​pchnąć	ją

ze	scho​dów.	Po	tym,	jak	się	do​wie ​dzia ​łeś	o	cią ​ży.
–	Gdzie	by​łem,	kie ​dy	to	wszyst​ko	się	dzia ​ło?
–	Chy​ba	już	wy​je ​cha ​łeś	do	Lon​dy​nu.
–	Bar ​dzo	wy​god​nie	–	prych​nął	 i	za ​czął	krą ​żyć	po	po​ko​ju.	Dwa	kro​ki	do	przo​du,

zwrot	 i	 zno​wu	dwa	kro​ki.	Kil​ka	 razy	ner ​wo​wym	ge ​stem	prze ​cze ​sał	wło​sy.	Na ​gle
przy​sta ​nął,	ob ​ró​cił	się	do	Sum​mer	i	za ​py​tał:	–	I	ty	jej	uwie ​rzy​łaś?
Ni​g​dy	do​tąd	nie	czu​ła	się	taka	mała.	W	gło​sie	Zaca	nie	było	gnie ​wu,	ra ​czej	nie ​do​-

wie ​rza ​nie,	roz ​cza ​ro​wa ​nie,	ból…
–	Sam	po​wie ​dzia ​łeś,	że	cię	nie	zna ​łam.	Ni​g​dy	cię	nie	wi​dzia ​łam.	Sły​sza ​łam	tyl​ko,

jak	się	na ​zy​wasz.
–	 Wczo​raj	 mnie	 po​zna ​łaś.	 –	 Tak,	 te ​raz	 wziął	 w	 nim	 górę	 gniew.	 Sło​wa	 Zaca

brzmia ​ły	jak	oskar ​że ​nie.	–	I	na ​dal	wie ​rzy​łaś	w	te	bzdu​ry.
Sum​mer	przy​gry​zła	war ​gę.	Czy	to	coś	po​mo​że,	je ​śli	po​wie,	że	od	pierw​szej	chwi​li,

gdy	go	zo​ba ​czy​ła,	na ​bra ​ła	wąt​pli​wo​ści?	Je ​śli	się	przy​zna,	że	cały	czas	to​czy	z	sobą
we ​wnętrz ​ną	wal​kę?	Że	fan​ta ​zju​je	o	moż ​li​wym	związ ​ku,	któ​ry	w	in​nych	oko​licz ​no​-
ściach	był​by	cu​dow​nym	prze ​ży​ciem?	O	tym,	jak	bar ​dzo	pra ​gnę ​ła	tam​te ​go	po​ca ​łun​-
ku?
Nie.	Nie	ma	uspra ​wie ​dli​wie ​nia.	Za ​mknę ​ła	oczy.
–	Prze ​pra ​szam.	Przy​kro	mi.
–	Mnie	rów​nież.
Mil​cze ​nie	 prze ​dłu​ża ​ło	 się.	 Py​ta ​nie	 „co	 te ​raz?”	 za ​wi​sło	 w	 po​wie ​trzu.	 Zac	 wes​-

tchnął	 i	 po​now​nie	 przy​siadł	 na	 brze ​gu	 biur ​ka.	 Sum​mer	 ze ​bra ​ła	 się	 na	 od​wa ​gę
i	spoj​rza ​ła	na	nie ​go,	lecz	on	trzy​mał	wzrok	wbi​ty	w	pod​ło​gę.
–	Chy​ba	le ​piej,	że	wiem	–	prze ​mó​wił	w	koń​cu.	–	Przy​naj​mniej	będę	przy​go​to​wa ​ny,

kie ​dy	ta	dziew​czy​na	pew​ne ​go	dnia	zno​wu	się	tu	po​ja ​wi.
–	Zre ​zy​gno​wa ​ła	z	pra ​cy.	Wciąż	ma	pro​ble ​my	z	sobą…	psy​chicz ​ne.	–	Zac	prych​nął

nie ​przy​jem​nie.	–	Od	tam​tej	pory	jej	nie	wi​dzia ​łam	–	cią ​gnę ​ła	Sum​mer.	–	Po	wy​pro​-
wadz ​ce	 z	 Ha ​mil​ton	 rzad​ko	 kon​tak​tu​ję	 się	 z	 Kate.	 Nikt	 nie	musi	 się	 do​wie ​dzieć.
Przy​kro	mi,	że	po​zna ​łam	albo	są ​dzi​łam,	że	po​zna ​łam,	hi​sto​rię	jej	sio​stry.	Szko​da,	że
wy​mie ​ni​ła	two​je	na ​zwi​sko.



–	Je ​stem	pe ​wien,	że	nie	tyl​ko	to​bie	zdra ​dzi​ła	moje	na ​zwi​sko.	Nie ​wy​klu​czo​ne,	że
na ​wet	wpi​sa ​ła	je	do	do​ku​men​tów.	Co	ze	świa ​dec​twem	uro​dze ​nia	dziec​ka?	O	Boże!
–	wy​krzyk​nął.	–	Ona	uro​dzi​ła	to	dziec​ko?
Po​twier ​dzi​ła	ru​chem	gło​wy.	Po​licz ​ki	ją	pa ​li​ły.
–	Po​wie ​dzia ​ła	nam,	że	zde ​cy​do​wa ​ła	się	na	abor ​cję,	ale	osta ​tecz ​nie	nie	prze ​rwa ​ła

cią ​ży.	 Po​je ​cha ​ła	 na	 po​łu​dnie	 do	 przy​ja ​ciół,	 po​tem	wró​ci​ła	 do	 ro​dzi​ny	 już	 z	 dziec​-
kiem.	Sta ​nę ​ła	na	pro​gu	i	po​pro​si​ła	o	po​moc.	To	chło​piec.	Fe ​lix.	Te ​raz	musi	mieć	ze
dwa	i	pół	roku.
–	 Pew​nie	 fi​gu​ru​ję	 na	 ja ​kiejś	 li​ście	 ali​men​cia ​rzy.	 –	 Sum​mer	nie	 od​po​wie ​dzia ​ła.	 –

Wła ​ści​wie	to	mam	taką	na ​dzie ​ję	–	ku	jej	za ​sko​cze ​niu	cią ​gnął	Zac.	–	Test	DNA	za ​ła ​-
twi	spra ​wę.	Ja	jej	na ​wet	nie	po​ca ​ło​wa ​łem!
Pod​niósł	gło​wę	i	spoj​rzał	na	Sum​mer.	Wie ​rzy​ła,	że	ni​g​dy	nie	po​ca ​ło​wał	Shel​ley,	ale

ją	tak.	Przez	uła ​mek	se ​kun​dy	tyl​ko	to	mia ​ła	w	gło​wie.
–	To	nie	było	nie ​po​ka ​la ​ne	po​czę ​cie	–	ode ​zwał	się	z	sar ​ka ​zmem.	–	Dla ​cze ​go,	na	mi​-

łość	bo​ską,	ktoś	po​su​wa	się	do	ta ​kiej	nie ​go​dzi​wo​ści?!
–	Nie	wiem	–	szep​nę ​ła.
A	może	w	głę ​bi	du​szy	wie?	Zac	Mit​chell	to	uoso​bie ​nie	dziew​czę ​cych	fan​ta ​zji.	Wy​-

ma ​rzo​ny	chło​pak,	mąż	i	oj​ciec.	Je ​śli	dziew​czy​na	jest	zde ​spe ​ro​wa ​na,	cho​ra,	to	po​su​-
nie	się	do	wszyst​kie ​go.	Ale	wy​my​śle ​nie	tak	wia ​ry​god​nej	hi​sto​rii?	Tego	nie	po​tra ​fi​ła
zro​zu​mieć.	Tam​te ​go	wie ​czo​ru	in​stynkt	jej	nie	pod​po​wie ​dział,	że	nie	na ​le ​ży	wie ​rzyć
Shel​ley.	 Jesz ​cze	 wczo​raj	 po	 roz ​mo​wie	 z	 Kate	 wciąż	 wie ​rzy​ła.	 Prze ​sta ​ła	 do​pie ​ro
wte ​dy,	gdy	zo​ba ​czy​ła	re ​ak​cję	Zaca.
–	Po​wiem	Kate	–	 za ​pro​po​no​wa ​ła.	 –	Wy​cią ​gnie	z	Shel​ley,	 jak	było.	Win​na	 jest	ci

prze ​pro​si​ny.	Wszyst​kie	je ​ste ​śmy	ci	to	win​ne.
Zac	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Wo​lał​bym	nie	drą ​żyć	tej	spra ​wy,	chy​ba	że	będę	zmu​szo​ny.	Nie	po	to	przy​je ​cha ​-

łem.	Chcę	sku​pić	się	na	pra ​cy,	na	od​dzia ​le	ra ​tun​ko​wym	i	w	po​go​to​wiu.
–	Ale	pro​si​łeś	o	przy​dział	do	in​ne ​go	ze ​spo​łu,	tak?
–	Gra ​ham	po​wie ​dział,	że	to	nie ​moż ​li​we.
–	Po​roz ​ma ​wiam	z	nim.	Je ​stem	pew​na,	że	da	się	ja ​koś	po​prze ​su​wać	dy​żu​ry.	Ze ​spół

ra ​tow​ni​ków	musi	być	bar ​dzo	zgra ​ny.	Nie ​do​brze,	je ​śli	mię ​dzy	człon​ka ​mi	ist​nie ​je	nie ​-
zgod​ność	cha ​rak​te ​rów.
Zno​wu	za ​le ​gła	ci​sza.	W	koń​cu	Sum​mer	pod​nio​sła	gło​wę	i	spoj​rza ​ła	na	Zaca.
–	Ale	mię ​dzy	nami	nie	ist​nie ​je	–	po​wie ​dział.
–	Co	nie	ist​nie ​je?
–	Nie ​zgod​ność	cha ​rak​te ​rów.
Pa ​trzy​ła	na	nie ​go	jak	za ​hip​no​ty​zo​wa ​na.	Tak	jak	wczo​raj	wie ​czo​rem	na	pla ​ży,	sie ​-

dząc	obok	nie ​go	na	de ​sce,	tuż	przed	po​ca ​łun​kiem.
–	Nie.
–	Pro​po​nu​ję	więc	re ​set	na ​szych	wza ​jem​nych	sto​sun​ków,	czy​li	za ​cznij​my	wszyst​ko

od	po​cząt​ku.	Zo​ba ​czy​my,	jak	nam	bę ​dzie	szło.	–	Na ​dzie ​ja	jest	cu​dow​nym	uczu​ciem,
bli​ską	ku​zyn​ką	ulgi	i	pod​nie ​ce ​nia.	–	Chcia ​ła ​byś	tego?
–	Je ​śli	ty	chcesz…
Po	raz	pierw​szy	szcze ​rze	się	do	nie ​go	uśmiech​nę ​ła.	Sło​wa	nie	były	po​trzeb ​ne.
Zac	od​wza ​jem​nił	uśmiech.	Sum​mer	zda ​wa ​ło	się,	że	na	jed​no	mgnie ​nie	czas	się	za ​-



trzy​mał,	za ​nim	po​czu​ła,	że	po​wie ​dzie ​li	so​bie	wię ​cej,	niż	byli	go​to​wi	ujaw​nić.
Zac	od​chrząk​nął.
–	Chcesz	usły​szeć	o	ope ​ra ​cji?
–	O	ope ​ra ​cji…	Tak,	tak.
–	Chodź	ze	mną.	Naj​pierw	po​ka ​żę	ci	zdję ​cia	rent​ge ​now​skie.	Fa ​cet	miał	kom​plet​-

nie	zmiaż ​dżo​ną	klat​kę	pier ​sio​wą.	Chy​lę	gło​wę	przed	tobą,	że	uda ​ło	ci	się	do​wieźć
go	tu	ży​we ​go.
Sum​mer	wy​szła	za	Za ​ckiem	z	ga ​bi​ne ​tu.	Re ​set	w	ich	sto​sun​kach	wła ​śnie	się	do​ko​-

ny​wał.
Czy	wy​nik​nie	z	tego	coś	do​bre ​go?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Mo​to​cykl	Zaca	był	duży,	czar ​ny,	ra ​so​wy.
Mniej​szy	czer ​wo​ny	du​ca ​ti	Sum​mer	spra ​wiał	przy	nim	wra ​że ​nie	dam​skie ​go,	choć

na ​le ​ży	pa ​mię ​tać,	 że	po​zo​ry	mylą.	Tyl​ko	ko​bie ​ta	okre ​ślo​ne ​go	 typu	zde ​cy​do​wa ​ła ​by
się	na	taki	śro​dek	trans​por ​tu.
Ko​bie ​ta	pew​na	sie ​bie	i	ob ​da ​rzo​na	sil​nym	cha ​rak​te ​rem.	A	je ​śli	te	ce ​chy	wy​stę ​pu​ją

w	po​łą ​cze ​niu	z	drob ​ną	po​stu​rą,	efekt	jest	in​try​gu​ją ​cy.
Sum​mer	mu​sia ​ła	zja ​wić	się	na	par ​kin​gu	przed	bazą	po​go​to​wia	do​słow​nie	kil​ka	se ​-

kund	przed	nim,	bo	jesz ​cze	sta ​ła	obok	mo​to​ru	i	zdej​mo​wa ​ła	kask.	Na ​stęp​nie	ścią ​-
gnę ​ła	 rę ​ka ​wicz ​kę	 i	 szyb ​kim,	 bar ​dzo	 ko​bie ​cym	 ru​chem,	 zu​peł​nie	 nie ​pa ​su​ją ​cym	do
stro​ju,	uży​wa ​jąc	pal​ców	jak	grze ​bie ​nia,	zmierz ​wi​ła	przy​kle ​pa ​ne	wło​sy.	Z	roz ​sta ​wio​-
ny​mi	no​ga ​mi	i	ka ​skiem	pod	jed​ną	pa ​chą	wy​glą ​da ​ła,	jak	gdy​by	szy​ko​wa ​ła	się	za ​wo​jo​-
wać	świat.
Za ​uwa ​żył,	 że	przy​glą ​da	mu	się,	 jak	gasi	 sil​nik	 i	 zsia ​da	z	mo​to​ru.	 Jej	 spoj​rze ​nie

było…	ostroż ​ne?
Oczy​wi​ście,	że	ma	się	na	bacz ​no​ści,	po​my​ślał.	Dzi​siaj	peł​nią	dy​żur	ra ​zem	po	raz

pierw​szy	od	pa ​mięt​nej	roz ​mo​wy	u	nie ​go	w	ga ​bi​ne ​cie.	Ow​szem,	umó​wi​li	się,	że	za ​-
czną	wszyst​ko	od	po​cząt​ku,	ale	co	z	tego	wy​nik​nie,	to	do​pie ​ro	się	oka ​że.	Miał	czas
wszyst​ko	po​now​nie	prze ​my​śleć,	ale	jesz ​cze	nie	ochło​nął	po	usły​sze ​niu	re ​we ​la ​cji	na
swój	te ​mat.
Chwi​la ​mi	ogar ​nia ​ła	go	taka	złość,	że	chciał	od​szu​kać	Shel​ley	 i	żą ​dać	wy​co​fa ​nia

nie ​wia ​ry​god​nych	 i	nie ​go​dzi​wych	oskar ​żeń,	 lecz	na ​tych​miast	od​zy​wał	się	głos	 roz ​-
sąd​ku	i	ostrze ​gał,	aby	nie	po​dej​mo​wał	żad​nych	po​chop​nych	kro​ków.	Ow​szem,	może
udo​wod​nić,	że	dziec​ko	nie	 jest	 jego,	ale	co	zro​bi	z	po​mó​wie ​nia ​mi	o	prze ​moc?	Tu
jego	sło​wo	bę ​dzie	prze ​ciw​ko	jej	sło​wu.
Lu​dzie,	któ​rzy	go	zna ​ją,	ni​g​dy	nie	uwie ​rzą	w	po​dob ​ne	bred​nie,	ale	nie	chciał,	aby

w	ogó​le	mu​sie ​li	 się	w	 tej	 spra ​wie	wy​po​wia ​dać.	Wy​obra ​żał	 so​bie,	 jak	zmar ​twio​na
by​ła ​by	 jego	bab ​ka.	Ostat​nio	nie	roz ​ma ​wia ​li	 już	o	tym,	że	 jego	wła ​sna	mat​ka	była
ofia ​rą	prze ​mo​cy	do​mo​wej	ze	stro​ny	męż ​czy​zny,	któ​ry	po​ja ​wił	się	w	ich	ży​ciu,	gdy
Zac	był	 już	na	tyle	duży,	aby	to	za ​pa ​mię ​tać.	Na	tyle	duży,	aby	my​śleć,	że	 to	 jego
wina,	że	mama	pła ​cze	i	jest	po​si​nia ​czo​na.
Sum​mer	uwie ​rzy​ła	mu	na	sło​wo	i	to	też	nie	da ​wa ​ło	mu	spo​ko​ju.	Musi	jej	udo​wod​-

nić,	że	jest	czło​wie ​kiem	pra ​wym,	ale	sama	taka	ko​niecz ​ność	była	dla	nie ​go	upo​ka ​-
rza ​ją ​ca.
–	To	mon​ster?	–	za ​gad​nął,	pod​cho​dząc.
–	Uhm.	659.	–	Na	twa ​rzy	Sum​mer	od​ma ​lo​wa ​ła	się	ulga.	Naj​wy​raź ​niej	od​po​wia ​da ​-

ło	jej,	że	wy​brał	neu​tral​ny	te ​mat.	–	Mniej	wię ​cej	po​ło​wa	po​jem​no​ści	two​je ​go	sil​ni​ka.
–	Za ​ło​żę	się,	że	do​trzy​masz	mi	tem​pa.	Może	po​win​ni​śmy	wy​brać	się	kie ​dyś	na	wy​-

ciecz ​kę?	–	rzu​cił	sztucz ​nie	swo​bod​nym	to​nem.
Może	tro​chę	wy​mu​szo​nym?	Wie ​dział,	że	ro​zejm	jest	wciąż	kru​chy	i	że	stą ​pa ​ją	po



cien​kim	lo​dzie.
–	Świet​ny	po​mysł.	Lu​bię	jaz ​dę	w	te ​re ​nie.
Gdy	ra ​mię	w	ra ​mię	szli	w	stro​nę	bu​dyn​ku,	Zac	czuł,	jak	na ​pię ​cie	mię ​dzy	nimi	słab ​-

nie.	Na ​gle	za ​czę ​ło	mu	za ​le ​żeć	na	tym,	aby	po​zna ​li	się	le ​piej	i	aby	Sum​mer	zro​zu​-
mia ​ła,	że	nie	był​by	zdol​ny	do	czy​nu,	 jaki	mu	za ​rzu​ca	Shel​ley.	Gdy​by	uda ​ło	mu	się
prze ​ko​nać	 jed​ną	oso​bę,	któ​ra	uwie ​rzy​ła	w	 te	ha ​nieb ​ne	oskar ​że ​nia,	może	nie	mu​-
siał​by	bać	się	o	kon​se ​kwen​cje	ujaw​nie ​nia	ich	pu​blicz ​nie?
My​śle ​nie	o	wy​ciecz ​ce	w	ja ​kieś	ład​ne	miej​sce,	na	przy​kład	na	pla ​żę,	było	jed​nak

przed​wcze ​sne.	Nie ​wy​klu​czo​ne,	że	Sum​mer	sta ​ra	się	być	miła	i	uprzej​ma,	ale	w	cią ​-
gu	 tych	dwóch	dni	mia ​ła	 czas	po​roz ​ma ​wiać	z	Kate	 i	 zno​wu	zmie ​nić	 zda ​nie	co	do
jego	nie ​win​no​ści.	Za ​ufa ​nie	musi	być	wza ​jem​ne.	A	te ​raz	jego	za ​ufa ​nie	do	ko​biet	było
bar ​dzo	nad​we ​rę ​żo​ne.
Do​szedł	do	wnio​sku,	że	 le ​piej	nie	pro​po​no​wać	wy​ciecz ​ki	na	pla ​żę.	Po	co	bu​dzić

wspo​mnie ​nia?	Wciąż	nie	po​tra ​fił	zro​zu​mieć,	jak	do​szło	do	po​ca ​łun​ku.	Le ​piej	i	ten	in​-
cy​dent	od​dzie ​lić	gru​bą	kre ​ską.	Tym​cza ​sem	ogra ​ni​czy	wza ​jem​ne	 re ​la ​cje	do	płasz ​-
czy​zny	tyl​ko	za ​wo​do​wej,	cho​ciaż	i	tu	kry​ją	się	za ​sadz ​ki.
–	Oprócz	dwóch	masz	jesz ​cze	czte ​ry	kół​ka?	–	za ​py​tał	jak	nowy	ko​le ​ga	nową	ko​le ​-

żan​kę.
–	Nie.	–	Rzu​ci​ła	mu	lek​ko	zdzi​wio​ne	spoj​rze ​nie.	–	Po	co?
–	Psa	trud​no	za ​brać	na	mo​tor.
–	Bie ​ga ​my.
–	Wszę ​dzie?
Za ​czę ​ła	zdej​mo​wać	kurt​kę.
–	Wszę ​dzie	tam,	gdzie	po​trze ​bu​je ​my.	Je ​śli	mu​szę	go	za ​brać	do	we ​te ​ry​na ​rza,	pro​-

szę	ko​goś	 ze	 zna ​jo​mych	o	pod​wie ​zie ​nie.	Kie ​dy	nie	pra ​cu​ję	 albo	nie	 ro​bię	 cze ​goś
w	domu,	cho​dzi​my	na	pla ​żę.	Co​dzien​nie	może	się	wy​bie ​gać.
–	Wo​bec	tego	jesz ​cze	się	spo​tka ​my.	Ja	też	co​dzien​nie	sta ​ram	się	bie ​gać	na	Ta ​ka ​-

pu​nie.
–	Na	Ta ​ka ​pu​nę	cho​dzi​my	tyl​ko	pły​wać.	Nie	mam	wła ​snej	de ​ski,	bo	trud​no	by	było

wo​zić	ją	mo​to​rem,	więc	wy​po​ży​czam	od	Jaya.	Je ​śli	chce ​my	tyl​ko	po​bie ​gać	albo	tyl​-
ko	się	wy​ką ​pać,	mamy	kil​ka	plaż	bli​żej	domu.	Mo​że ​my	rów​nież	po	pro​stu	wy​sko​-
czyć	za	bur ​tę.
–	Prze ​pra ​szam,	nie	ro​zu​miem…
Zac	nie	wi​dział	Sum​mer	scho​wa ​nej	za	drzwia ​mi	szaf​ki	na	ubra ​nie.	Był	pe ​wien,	że

źle	usły​szał.
Wy​tknę ​ła	gło​wę	i	uśmiech​nię ​ta,	na ​praw​dę	szcze ​rze	uśmiech​nię ​ta,	wy​ja ​śni​ła:
–	Miesz ​ka ​my	na	jach​cie.
–	Aha…
Nie	wie ​dział,	co	po​wie ​dzieć.	Już	mu	się	wy​da ​wa ​ło,	że	idzie	im	co​raz	le ​piej,	że	na ​-

resz ​cie	za ​cho​wu​ją	się	jak	ko​le ​dzy	z	pra ​cy,	a	na ​gle	Sum​mer	wszyst​ko	ze ​psu​ła.	Nie
tyl​ko	miesz ​ka	w	miej​scu,	któ​re	trud​no	na ​zwać	do​mem,	lecz	uśmie ​cha	się	szel​mow​-
sko,	 za ​raź ​li​wie.	 A	 na	 do​da ​tek	 jej	 uśmiech	 przy​wo​łu​je	 wspo​mnie ​nie	 do​ty​ku	 jej
warg…
–	Co	to	za	jacht?
–	Ca ​ta ​li​na	30.	Na ​zy​wa	się	„Sy​re ​na”.	Nie	je ​stem	pew​na,	czy	wciąż	na ​da ​je	się	do



że ​glo​wa ​nia.	Od	przy​jaz ​du	do	Auc​kland	wy​naj​mu​ję	go	na	miesz ​ka ​nie.	Flint	nie	zna
in​ne ​go	domu.	Był​by	smut​ny,	gdy​by	nie	mógł	pa ​trzeć	na	mo​rze.
–	Co	robi,	kie ​dy	je ​steś	w	pra ​cy?
–	Pil​nu​je	jach​tu	albo	śpi	na	po​mo​ście.	Na	przy​sta ​ni	wszy​scy	go	zna ​ją.	Ni​g​dy	ni​g​-

dzie	nie	wy​brał	się	sam.	Nie	po​trze ​bu​je	smy​czy.	Nosi	ob ​ro​żę	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	ma
do	niej	przy​cze ​pio​ny	zna ​czek	z	nu​me ​rem	re ​je ​stra ​cyj​nym.
Sum​mer	 na ​cią ​gnę ​ła	 kom​bi​ne ​zon	 lot​ni​czy	 na	 szor ​ty	 i	 pod​ko​szu​lek.	 Jej	 ko​bie ​ce

kształ​ty	znik​nę ​ły	pod	luź ​nym	uni​for ​mem.	Może	to	le ​piej,	po​my​ślał	Zac.
Za ​czy​na ​ło	do	nie ​go	do​cie ​rać,	jaką	nie ​zwy​kłą	oso​bą	jest	Sum​mer.	Są ​dząc	po	spo​-

so​bie	ży​cia,	bar ​dzo	nie ​za ​leż ​ną,	cho​dzą ​cą	wła ​sny​mi	dro​ga ​mi.	Czuł​by	się	za ​szczy​co​-
ny,	gdy​by	ze ​chcia ​ła	iść	tam	gdzie	on.
Za ​raz,	za ​raz…	Po​wie ​dzia ​ła	„miesz ​ka ​my”.	My.	Za ​kła ​dał,	że	mówi	o	so​bie	i	Flin​cie,

ale	je ​śli	pod	tym	za ​im​kiem	kry​je	się	ktoś	inny?	Po​sta ​no​wił	zwol​nić	tem​po.	Musi	za ​-
cho​wać	 ostroż ​ność.	Musi	 le ​piej	 po​znać	 Sum​mer	 i	 do​wie ​dzieć	 się	 o	 niej	 znacz ​nie
wię ​cej.

We ​zwa ​nie	na	jed​ną	z	wysp	za ​to​ki	Hau​ra ​ki	pod	jed​nym	wzglę ​dem	za ​wsze	było	nie
lada	 grat​ką.	 Lot	 trwał	 dłu​żej	 i	 mo​gli	 po​dzi​wiać	 nie ​po​wta ​rzal​ne	 wi​do​ki.	 Ruch
w	 ogrom​nym	 por ​cie,	 pro​my,	 stat​ki,	 jach​ty.	 Prze ​smy​kiem	mię ​dzy	wy​spą	 Ran​gi​to​to
a	pla ​żą	Ta ​ka ​pu​na	pły​nął	sta ​tek	wy​ciecz ​ko​wy	o	szla ​chet​nej	li​nii.
–	Cięż ​ki	dzień	–	mruk​nął	Mon​ty.
–	I	kto	to	mówi?	–	Sum​mer	ro​ze ​śmia ​ła	się.	–	Ale	le ​ci​my	po​móc	no​we ​mu	dziec​ku

przyjść	na	świat.
–	Może	na	nas	nie	za ​cze ​kać	–	wtrą ​cił	Zac.	–	Jak	czę ​sto	bóle	się	po​wta ​rza ​ją?
–	Co	pięć	mi​nut.	Dys​po​zy​tor	twier ​dzi,	że	ko​bie ​ta	była	zde ​ner ​wo​wa ​na.
–	Nie	dzi​wię	się.	To	nie	miej​sce	na	po​ród.	Je ​śli	coś	pój​dzie	nie	tak,	gdzie	znaj​dzie

po​moc	na	ta ​kim	od​lu​dziu?
–	 Nie ​wy​klu​czo​ne,	 że	 to	 wcze ​śniak.	 Ko​bie ​ty	 stąd	 za ​zwy​czaj	 sta ​ra ​ją	 się	 ro​dzić

w	szpi​ta ​lu	na	sta ​łym	lą ​dzie	–	rze ​kła	Sum​mer,	nie	od​ry​wa ​jąc	wzro​ku	od	wi​do​ków	za
oknem.	–	O,	wy​spa	Ti​ri​ti​ri	Ma ​tan​gi.	Znasz	ją?
–	Nie.	Ale	uwiel​biam	la ​tar ​nie	mor ​skie.	Tam	jest	re ​zer ​wat	pta ​ków,	praw​da?
–	Tak.	War ​to	go	zwie ​dzić.	–	Sum​mer	wzię ​ła	od​dech,	jak	gdy​by	za ​mie ​rza ​ła	coś	do​-

dać,	lecz	zre ​zy​gno​wa ​ła.
Czyż ​by	 chcia ​ła	 za ​pro​po​no​wać	 wy​ciecz ​kę,	 kie ​dy	 na ​stęp​nym	 ra ​zem	 obo​je	 będą

mie ​li	dzień	wol​ny?	Do	por ​tu	do​je ​cha ​li​by	mo​to​ra ​mi,	wsie ​dli	na	prom,	po​tem	pie ​cho​tą
obe ​szli​by	 wy​spę,	 a	 po	 dro​dze	 zo​ba ​czy​li	 karm​ni​ki,	 do	 któ​rych	 zla ​tu​ją	 się	 ty​sią ​ce
szma ​rag​dow​ców	zwy​czaj​nych	i	mio​do​ja ​dów	tui.
Tak.	Per ​spek​ty​wa	spę ​dze ​nia	ca ​łe ​go	dnia	z	Za ​kiem	była	bar ​dzo	ku​szą ​ca,	ale	może

on	wca ​le	nie	ma	ocho​ty?	Może	rzu​cił	po​mysł	prze ​jażdż ​ki	mo​to​ra ​mi	ot	tak,	żeby	tyl​-
ko	coś	po​wie ​dzieć?	W	koń​cu	ich	umo​wa	do​ty​czy	re ​se ​tu	sto​sun​ków	w	pra ​cy,	nie	poza
pra ​cą.
Tak	czy	nie?

Na	lą ​do​wi​sku	cze ​kał	na	nich	Kev,	ry​bak	na	eme ​ry​tu​rze,	z	im​po​nu​ją ​cą	bia ​łą	bro​dą,
do​wód​ca	od​dzia ​łu	obro​ny	cy​wil​nej	i	czło​nek	ochot​ni​czej	stra ​ży	po​żar ​nej.	Przy​je ​chał



sta ​rym	roz ​kle ​ko​ta ​nym	je ​epem	za ​brać	ich	do	ro​dzą ​cej.	Re ​zy​du​ją ​ca	na	wy​spie	pie ​lę ​-
gniar ​ka	wła ​śnie	tego	dnia	wy​bra ​ła	się	po	za ​ku​py	na	sta ​ły	ląd.
–	Ja ​ni​ne?	Tak,	wiem,	gdzie	miesz ​ka.	Daw​no	jej	nie	wi​dzia ​łem.	Trzy​ma	się	na	ubo​-

czu.	Za ​cho​ro​wa ​ła?
–	Ro​dzi.
–	Nie ​moż ​li​we!
Sum​mer	i	Zac	wy​mie ​ni​li	spoj​rze ​nia.	Dziw​ne.	W	tak	nie ​wiel​kiej	spo​łecz ​no​ści	trud​-

no	nie	za ​uwa ​żyć	ko​bie ​ty	w	za ​awan​so​wa ​nej	cią ​ży.
–	Bę ​dzie	mia ​ła	dziec​ko	–	mruk​nął,	krę ​cąc	gło​wą.	–	No,	no.
–	Nie	wie ​dział	pan,	że	jest	w	cią ​ży?	–	za ​py​ta ​ła	Sum​mer.
–	Ja ​ni​ne	to	ka ​wał	ko​bie ​ty.	Kie ​dy	ostat​ni	raz	ją	wi​dzia ​łem,	nie	zwró​ci​łem	uwa ​gi.	–

Urwał	i	cmok​nął.	–	Smut​na	hi​sto​ria…
–	Aha.	Dla ​cze ​go	smut​na?	–	W	nor ​mal​nych	wa ​run​kach	roz ​mo​wa	o	pa ​cjen​cie	z	obcą

oso​bą	jest	sprzecz ​na	z	ety​ką	za ​wo​do​wą,	ale	uwa ​ga	Keva	wzbu​dzi​ła	nie ​po​kój	Sum​-
mer.	 Je ​śli	 przy	po​przed​nim	po​ro​dzie	 były	 po​waż ​ne	kom​pli​ka ​cje,	 ona	 i	 Zac	mu​szą
o	tym	wie ​dzieć.
–	Ro​bi​ła	wszyst​ko	jak	trze ​ba.	Ro​dzić	po​je ​cha ​ła	do	tego	du​że ​go	szpi​ta ​la	w	Whan​-

ge ​rei.	Nie	wiem	do​kład​nie,	 co	 się	 sta ​ło,	 ale	wró​ci​ła	 sama,	 kom​plet​nie	 za ​ła ​ma ​na.
W	koń​cu	ona	i	Ev	roz ​sta ​li	się.	On	miesz ​ka	te ​raz	na	lą ​dzie,	ale	Ja ​ni​ne	cza ​sa ​mi	go	od​-
wie ​dza.	Pew​nie	po​sta ​no​wi​li	jesz ​cze	raz	spró​bo​wać.	Nie	po​win​na	tu​taj	ro​dzić.	Kur ​-
czę,	a	je ​śli	zno​wu	coś	się	sta ​nie?
–	Dla ​te ​go	tu	je ​ste ​śmy	–	spo​koj​nym	to​nem	ode ​zwał	się	Zac.	–	Da ​le ​ko	jesz ​cze	do	jej

domu?
–	Trud​no	to	na ​zwać	do​mem.	To	ra ​czej	przy​cze ​pa	kem​pin​go​wa	z	do​bu​dów​ką.	Już

nie ​da ​le ​ko.	Na	koń​cu	tej	pla ​ży	i	tro​chę	pod	górę.
–	Ma	tu​taj	ro​dzi​nę?
–	Nie.
–	Przy​ja ​ciół?
Kev	po​dra ​pał	się	w	gło​wę.
–	Z	każ ​dym	żyje	do​brze,	ale	jak	mó​wi​łem,	trzy​ma	się	na	ubo​czu.	Od	tam​tej	tra ​ge ​-

dii	jesz ​cze	bar ​dziej	za ​mknę ​ła	się	w	so​bie.	Chce ​cie,	że ​bym	z	wami	po​szedł?
Sum​mer	i	Zac	spoj​rze ​li	na	sie ​bie.	Ja ​ni​ne	musi	mieć	ja ​kieś	po​wo​dy,	by	nie	roz ​gła ​-

szać,	że	ocze ​ku​je	dziec​ka.
–	Może	le ​piej	niech	pan	tu​taj	na	nas	za ​cze ​ka,	do​brze?	Zo​rien​tu​je ​my	się,	co	i	jak,

i	mam	na ​dzie ​ję,	że	szyb ​ko	bę ​dzie ​my	mo​gli	ra ​zem	je ​chać	na	lą ​do​wi​sko.
Ja ​ni​ne	zna ​leź ​li	w	przy​cze ​pie.	Jed​ną	ręką	opie ​ra ​ła	się	o	brzeg	sto​łu,	dru​gą	trzy​ma ​-

ła	się	za	brzuch.	Twarz	mia ​ła	wy​krzy​wio​ną	z	bólu.	Sum​mer	i	Zac	we ​szli	do	środ​ka,
przed​sta ​wi​li	się,	lecz	na ​wet	nie	od​po​wie ​dzia ​ła.
–	Skurcz?	–	za ​py​ta ​ła	Sum​mer.	Ja ​ni​ne	kiw​nę ​ła	gło​wą.	–	Kie ​dy	był	po​przed​ni?
–	Nie	wiem	–	jęk​nę ​ła.
–	Wody	już	ode ​szły?
Zno​wu	kiw​nię ​cie	gło​wą.
–	Mu​si​my	pa ​nią	zba ​dać,	Ja ​ni​ne	–	rzekł	Zac.	–	Czy	woli	pani,	aby	Sum​mer	to	zro​bi​-

ła?
–	Pan	jest	le ​ka ​rzem.	Boję	się…



–	Niech	się	pani	po​ło​ży.	–	Sum​mer	wzię ​ła	Ja ​ni​ne	pod	rękę.	–	Po​mo​że ​my	pani,	ale
bę ​dzie ​my	mo​gli	dzia ​łać	sku​tecz ​niej,	 je ​śli	do​wie ​my	się,	co	się	sta ​ło	po​przed​nim	ra ​-
zem…
Ja ​ni​ne	wy​buch​nę ​ła	pła ​czem	i	za ​kry​ła	 twarz	dłoń​mi.	Sum​mer	po​mo​gła	 jej	uło​żyć

się	w	od​po​wied​niej	po​zy​cji	do	ba ​da ​nia.	Po	chwi​li	Zac	spoj​rzał	na	Sum​mer	z	po​waż ​-
ną	miną.
–	Nie	ma	roz ​war ​cia	ani	roz ​luź ​nie ​nia	mię ​śni	szyj​ki	ma ​ci​cy.
–	Na ​praw​dę?	–	Sum​mer	po​ło​ży​ła	dło​nie	na	wy​dat​nym	brzu​chu	Ja ​ni​ne.	–	Spró​bu​ję

się	zo​rien​to​wać,	jaką	po​zy​cję	przy​bra ​ło	dziec​ko.
Brzuch	jed​nak	był	twar ​dy	i	dziw​nie	gład​ki.
–	Czu​ła	pani	ru​chy?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Och,	tak,	ma ​leń​stwo	jest	bar ​dzo	żywe.
Tym​cza ​sem	Zac	roz ​pa ​ko​wał	prze ​no​śny	ul​tra ​so​no​graf.
–	Zgła ​sza ​ła	się	pani	do	szpi​ta ​la	na	wi​zy​ty	kon​tro​l​ne?
–	Nie…	–	Ja ​ni​ne	od​wró​ci​ła	twarz	do	ścia ​ny.	–	Nie	mam	za ​ufa ​nia	do	tam​tej​szych	le ​-

ka ​rzy	ani	do	po​łoż ​nych.	Nie	po	tym,	co	się	sta ​ło	tam​tym	ra ​zem.
–	Pro​szę	nam	o	tym	opo​wie ​dzieć.	–	Zac,	z	po​jem​ni​kiem	z	że ​lem	w	ręce,	cze ​kał,	aż

Ja ​ni​ne	za ​cznie	mó​wić.
–	Do	przy​jaz ​du	do	szpi​ta ​la	wszyst​ko	było	w	po​rząd​ku.	Tam	stwier ​dzi​li,	że	na	pę ​-

po​wi​nie	jest	su​peł	i	dla ​te ​go	tlen	nie	do​cie ​ra	do	dziec​ka.	Wie ​dzia ​łam,	że	sta ​ło	się	coś
złe ​go,	ale	ka ​za ​li	mi	przeć	i…
–	Już	do​brze,	wy​star ​czy.	–	Ge ​stem	do​da ​ją ​cym	otu​chy	Sum​mer	przy​trzy​ma ​ła	Ja ​ni​-

ne	za	rękę.	–	Czu​je	pani	skur ​cze,	ale	do	po​ro​du	jesz ​cze	da ​le ​ko.	Zdą ​ży​my	za ​brać	pa ​-
nią	w	bez ​piecz ​ne	miej​sce.
Zac	ze	wzro​kiem	utkwio​nym	w	ekran	mo​ni​to​ra	wo​dził	koń​ców​ką	apa ​ra ​tu	po	brzu​-

chu	 Ja ​ni​ne.	 Twarz	 miał	 po​waż ​ną.	 W	 pew​nej	 chwi​li	 prze ​krę ​cił	 mo​ni​tor	 w	 stro​nę
Sum​mer.
Spoj​rza ​ła	na	ob ​raz	i	onie ​mia ​ła.
–	Po​trze ​bu​ję	apa ​rat	do	mie ​rze ​nia	ci​śnie ​nia	–	ode ​zwał	się	Zac.	–	Za ​raz	wra ​cam.
–	Ale…	–	Sum​mer	za ​czę ​ła	i	urwa ​ła.
Wszyst​ko,	co	po​trze ​ba	do	ba ​dań,	znaj​do​wa ​ło	się	w	tor ​bie	pod​ręcz ​nej.	Od​ga ​dła,

że	 Zac	 chce	 za ​mie ​nić	 z	 nią	 kil​ka	 słów	 na	 osob ​no​ści.	 Prze ​szła	 za	 nim	 do	 po​ko​ju
dzien​ne ​go	urzą ​dzo​ne ​go	w	do​bu​dów​ce.
–	Nie	ma	dziec​ka,	praw​da?	–	rze ​kła	ści​szo​nym	gło​sem.	–	Zac	po​twier ​dził	ru​chem

gło​wy.	–	Ale	ona	wy​glą ​da,	jak​by	była	w	cią ​ży.	Ma	skur ​cze.	Ro​dzi.
–	Jej	się	wy​da ​je,	że	ro​dzi.	–	Zac	zni​żył	głos.	–	To	nie ​zwy​kle	rzad​ki	przy​pa ​dek,	ale

mamy	do	czy​nie ​nia	z	cią ​żą	uro​jo​ną.
–	O	Boże!	Co	zro​bi​my?
–	 Jej	po​trzeb ​ny	 jest	psy​chia ​tra.	Kie ​dy	się	do​wie,	że	nie	 jest	w	cią ​ży,	bę ​dzie	 tak

samo	zdru​zgo​ta ​na	jak	po	stra ​cie	tam​te ​go	dziec​ka.	A	my	bę ​dzie ​my	bez ​rad​ni.
–	Czy​li	co?	Za ​cho​wu​je ​my	się	 tak,	 jak​by	ro​dzi​ła?	Za ​bie ​ra ​my	ją,	po​da ​je ​my	środ​ki

prze ​ciw​bó​lo​we?
–	Co	in​ne ​go	nam	po​zo​sta ​je?
Na ​mó​wie ​nie	Ja ​ni​ne	na	po​ród	w	szpi​ta ​lu	było	bar ​dzo	trud​ne.
–	Chcę	uro​dzić	tu​taj.	Tu​taj	jest	bez ​piecz ​nie	–	upie ​ra ​ła	się	Ja ​ni​ne.



–	Nie ​ste ​ty	nie	jest	–	tłu​ma ​czy​li.	–	Tu​taj	nie	ma	od​po​wied​nich	spe ​cja ​li​stów	ani	apa ​-
ra ​tu​ry.	Dziec​ko	uro​dzi	się	do​pie ​ro	za	pe ​wien	czas.	Nie	mo​że ​my	zo​stać,	ale	nie	mo​-
że ​my	zo​sta ​wić	pani	tu​taj	sa ​mej.
W	 koń​cu	 Ja ​ni​ne	 zgo​dzi​ła	 się.	 Gdy	wsia ​da ​li	 do	 je ​epa,	 Kev	 z	 au​ten​tycz ​ną	 tro​ską

ode ​zwał	się	do	niej:
–	Po​win​naś	nam	była	po​wie ​dzieć,	ko​cha ​na.	Mar ​twi​li​śmy	się	o	cie ​bie.
–	Wszyst​ko	bę ​dzie	do​brze,	Kev	–	od​par ​ła	Ja ​ni​ne.	–	Pręd​ko	wró​cę.	Z	dziec​kiem.

To	był	naj​dziw​niej​szy	przy​pa ​dek	w	ca ​łej	do​tych​cza ​so​wej	ka ​rie ​rze	Sum​mer.	Pod​-
czas	wie ​czor ​ne ​go	spa ​ce ​ru	z	Flin​tem	wciąż	o	nim	my​śla ​ła.
Wie ​dzia ​ła,	że	na	pla ​ży	Ta ​ka ​pu​na	ma	duże	szan​se	spo​tkać	Zaca.	Do​brze	im	się	dzi​-

siaj	ra ​zem	pra ​co​wa ​ło.	Re ​set	w	 ich	sto​sun​kach	za ​da ​wał	się	prze ​bie ​gać	bez	za ​kłó​-
ceń.
Za ​co​wi,	 kie ​dy	 już	 się	 spo​tka ​li,	 po​wie ​dzia ​ła,	 że	 tu​taj	 spa ​ce ​ru​ją	 naj​lep​si	 ko​le ​dzy

Flin​ta,	z	któ​ry​mi	uwiel​bia	się	ba ​wić.	Zac	wy​raź ​nie	się	ucie ​szył,	że	mogą	usiąść	i	po​-
ga ​dać.
–	Co	za	dzień.	Nie ​czę ​sto	zda ​rza	się	tak	fa ​scy​nu​ją ​cy	przy​pa ​dek	–	za ​czę ​ła.
–	Ra ​cja.	Siła	umy​słu,	au​to​su​ge ​stii.	Nie ​sa ​mo​wi​te.
–	Praw​da?	Te	wszyst​kie	rze ​czy,	któ​re	mi	po​wie ​dzia ​ła	pod​czas	lotu,	kie ​dy	ro​bi​łam

z	nią	wy​wiad,	brzmia ​ły	bar ​dzo	wia ​ry​god​nie.	Ostat​nia	mie ​siącz ​ka,	po​ran​ne	nud​no​-
ści,	po​więk​sze ​nie	pier ​si.	Pierw​sze	ru​chy	dziec​ka	w	szes​na ​stym	ty​go​dniu	cią ​ży.
–	Raz	już	była	w	cią ​ży,	wszyst​ko	to	prze ​ra ​bia ​ła.	Wie ​dzia ​ła,	cze ​go	się	spo​dzie ​wać.
–	Są ​dzisz,	że	na ​praw​dę	czu​ła	ru​chy	dziec​ka?
–	Je ​stem	tego	pew​ny.
–	I	ten	jej	brzuch.	Nie	mo​głam	uwie ​rzyć,	kie ​dy	na	ekra ​nie	zo​ba ​czy​łam,	że	pło​du

nie	ma.
–	Czy​ta ​łem	o	tym.	Ist​nie ​je	hi​po​te ​za,	że	to	wszyst​ko	są	zmia ​ny	hor ​mo​nal​ne.	Kie ​dy

ko​bie ​ta	roz ​pacz ​li​wie	pra ​gnie	dziec​ka,	za ​czy​na	się	wzmo​żo​ne	wy​dzie ​la ​nie	es​tro​ge ​-
nu	 i	 pro​lak​ty​ny,	 co	 wy​wo​łu​je	 za ​trzy​ma ​nie	 okre ​su,	 po​więk​sze ​nie	 pier ​si,	 nud​no​ści,
wzrost	wagi,	 po​więk​sza ​nie	 brzu​cha.	 Dla ​te ​go	 ona	 nie	ma	 po​wo​du	wąt​pić,	 że	 jest
w	cią ​ży.
–	Ale	przez	tyle	mie ​się ​cy?
–	To	jest	nie ​zwy​kle	rzad​kie.	Mia ​łem	wra ​że ​nie,	że	psy​chia ​tra,	któ​ry	się	nią	za ​jął,

aż	za ​cie ​rał	ręce.	Pew​nie	opi​sze	jej	przy​pa ​dek	w	li​te ​ra ​tu​rze	me ​dycz ​nej.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	do​brze	zaj​mie	się	bie ​dacz ​ką.
–	Tak…	Mnie	też	jest	jej	żal.
Chwi​lę	sie ​dzie ​li	w	mil​cze ​niu.	Pa ​trzy​li,	 jak	Flint	bie ​ga	za	ma ​lut​ką	czar ​ną	sucz ​ką

mod​nej	rasy	spo​odle.	W	dali,	nad	Ran​gi​to​to,	za ​cho​dzi​ło	słoń​ce.
Sum​mer	mi​mo​wol​nie	się	uśmiech​nę ​ła.	Ży​cie	jest	pięk​ne.	Od​wró​ci​ła	gło​wę	i	zo​ba ​-

czy​ła,	że	Zac	rów​nież	się	uśmie ​cha.	Jest	im	do​brze	ra ​zem.	Sie ​dzą	na	pla ​ży	tak	jak
tam​te ​go	wie ​czo​ru,	lecz	te ​raz	są	od​prę ​że ​ni,	na ​pię ​cie	znik​nę ​ło.
Na ​gle	zro​zu​mia ​ła,	na	czym	po​le ​ga	róż ​ni​ca.
–	Drę ​czy	mnie	–	za ​czę ​ła	–	dla ​cze ​go	uwie ​rzy​łam	Shel​ley.	Za ​wsze	mam	nie ​omyl​ną

in​tu​icję.	Wiem,	kie ​dy	lu​dzie	nie	mó​wią	praw​dy,	ale	to	jak	z	Ja ​ni​ne,	praw​da?	Siła	au​-
to​su​ge ​stii.



–	Oba ​wiam	się,	że	nie	do	koń​ca	cię	ro​zu​miem.
–	Gdy​by​śmy	nie	mie ​li	ul​tra ​so​no​gra ​fu,	uwie ​rzy​ła ​bym,	że	Ja ​ni​ne	jest	w	cią ​ży.
–	Była	bar ​dzo	prze ​ko​nu​ją ​ca.
–	Tak	jak	Shel​ley.
–	Ale	ona	była	w	cią ​ży.
–	Ja	mó​wię	o	czymś	in​nym.	O	to​bie	jako	rze ​ko​mym	ojcu.
Nie,	 nie	 chcia ​ła	 na ​wet	my​śleć	 o	 oskar ​że ​niach	 o	 prze ​moc	 fi​zycz ​ną.	 Zac	 był	 tak

czu​ły	i	do​bry	dla	Ja ​ni​ne,	w	jego	gło​sie	było	tyle	au​ten​tycz ​ne ​go	współ​czu​cia,	że	nie
mia ​ła	 wąt​pli​wo​ści,	 że	 czu​je	 to,	 co	 każ ​dy	 czło​wiek	 po​wi​nien	 czuć	 w	 tej	 sy​tu​acji.
Przed​tem	bar ​dzo	po​mógł	Fran​ces.	Uwiel​bia	bab ​cię.	Nie,	 sama	myśl	o	na ​pa ​ści	 fi​-
zycz ​nej	jest	dla	nie ​go	uwła ​cza ​ją ​ca.
–	Może	była	tak	wia ​ry​god​na,	bo	sama	w	to	wie ​rzy​ła?
Zac	od​chrząk​nął.
–	To	by	tyl​ko	świad​czy​ło,	że	jest	po​waż ​nie	cho​ra.
–	Jak	Ja ​ni​ne.
–	Ja ​ni​ne	krzyw​dzi	wy​łącz ​nie	sie ​bie.
–	Tego	nie	wie ​my.	Po​śred​nio	może	krzyw​dzić	też	ko​goś	in​ne ​go,	na	przy​kład	by​łe ​-

go	męża.	Może	on	wie ​rzy,	że	zo​sta ​nie	oj​cem?
–	Nie ​wy​klu​czo​ne,	że	masz	ra ​cję.	Może	Shel​ley	też	na ​le ​ży	ża ​ło​wać.	–	Cięż ​kie	wes​-

tchnie ​nie	to​wa ​rzy​szą ​ce	tym	sło​wom	świad​czy​ło,	że	chce	za ​koń​czyć	ten	przy​kry	te ​-
mat.
Tym​cza ​sem	 psy	 zmę ​czy​ła	 za ​ba ​wa.	 Sucz ​ka	 spo​odle	 po​bie ​gła	 za	 wła ​ści​cie ​lem.

Sum​mer	po​my​śla ​ła,	że	Flint	lada	chwi​la	wró​ci	do	niej,	mo​kry,	z	pia ​skiem	w	sier ​ści,
i	bę ​dzie	mu​sia ​ła	za ​brać	go	do	domu.
–	Twier ​dzisz,	że	in​tu​icja	cię	nie	za ​wo​dzi,	tak?	–	ode ​zwał	się	Zac.
–	Do	tej	pory	tak	mi	się	wy​da ​wa ​ło.
–	To	z	cie ​ka ​wo​ści	za ​py​tam,	co	in​tu​icja	ci	mó​wi​ła,	kie ​dy	pierw​szy	raz	mnie	zo​ba ​-

czy​łaś,	pa ​mię ​ta ​jąc	o	tym	wszyst​kim,	co	ci	się	zda ​wa ​ło,	że	o	mnie	wiesz?
Nie	mia ​ła	żad​ne ​go	kło​po​tu	z	od​po​wie ​dzią.
–	Że	nie	mo​żesz	być	ta ​kim	po​two​rem,	za	ja ​kie ​go	cię	mia ​łam.	Tyl​ko	ktoś	bar ​dzo

sym​pa ​tycz ​ny	i	pro​sto​li​nij​ny	opo​wia ​dał​by	każ ​de ​mu	o	swo​jej	bab ​ci.	Spodo​ba ​łeś	mi	się
–	przy​zna ​ła	z	uśmie ​chem.	–	By​łam	w	roz ​ter ​ce.	Czu​łam,	że	nie	po​win​nam,	ale	na ​-
praw​dę	cię	po​lu​bi​łam.
Zac	mil​czał.	Wziął	głę ​bo​ki	od​dech.
–	Tak	mię ​dzy	nami…	ja	też	cię	po​lu​bi​łem.	I	na ​dal	lu​bię.	–	Te ​raz	Sum​mer	mil​cza ​ła.

Tak,	ży​cie	jest	pięk​ne.	–	Co	two​ja	nie ​za ​wod​na	in​tu​icja	po​wie ​dzia ​ła	ci	tam​te ​go	wie ​-
czo​ru	na	pla ​ży?	Wte ​dy,	kie ​dy…	cię	po​ca ​ło​wa ​łem.
–	Prze ​cież	to	ja	cie ​bie	po​ca ​ło​wa ​łam.
–	Nie,	nie.	–	Zac	był	wy​raź ​nie	roz ​ba ​wio​ny.	–	Ja	to	za ​pa ​mię ​ta ​łem	ina ​czej.	Nie	od​-

sko​czy​ła ​byś	jak	opa ​rzo​na,	gdy​by	to	była	two​ja	ini​cja ​ty​wa.
–	Od​sko​czy​łam,	bo…	bo	to	było	ta ​kie	dziw​ne.
–	Dziw​ne?
–	Wła ​śnie…	–	Umknę ​ła	wzro​kiem	w	bok.	–	Inne.	Dziw​ne.
–	Ale	dziw​ne	przy​jem​nie	czy	nie ​przy​jem​nie?
Sum​mer	 usil​nie	 sta ​ra ​ła	 się	 so​bie	 przy​po​mnieć	 tam​to	 wra ​że ​nie,	 po​czuć	 je	 na



nowo.	Ogar ​nę ​ło	 ją	 pod​nie ​ca ​ją ​ce	 cie ​pło	 pro​mie ​niu​ją ​ce	 ze	 środ​ka	 brzu​cha	 na	 całe
cia ​ło.
–	Chy​ba…	chy​ba	przy​jem​ne.
–	Ale	nie	je ​steś	pew​na?
–	Nie…
Po​mo​cy!	Szel​mow​ski	błysk	w	oczach	Zaca	ode ​brał	jej	zdol​ność	lo​gicz ​ne ​go	my​śle ​-

nia.
–	My​ślę,	że	jest	tyl​ko	je ​den	spo​sób,	żeby	się	prze ​ko​nać.
Czy	na	pew​no	do​brze	go	ro​zu​mie?	Że	chce	ją	zno​wu	po​ca ​ło​wać?	Na ​praw​dę	uwa ​-

ża,	że	wte ​dy	to	była	jego	ini​cja ​ty​wa?	Ist​nie ​je	tyl​ko	jed​no	wy​tłu​ma ​cze ​nie.	Obo​je	po​-
my​śle ​li	o	tym	sa ​mym.	Jed​no​cze ​śnie.
I	te ​raz	sy​tu​acja	się	po​wta ​rza.	Sum​mer	ser ​ce	za ​bi​ło	moc​niej.
–	Nie	 tu​taj	 –	 ode ​zwał	 się	Zac.	 –	 Za	dużo	 świad​ków.	Chodź	 –	wstał	 i	wy​cią ​gnął

rękę.	–	Po​znasz	moją	bab ​cię.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

On	chce	za ​brać	ją	do	sie ​bie.	Po	to,	by	zno​wu	ją	po​ca ​ło​wać.	Tym	ra ​zem	tak,	jak
na ​le ​ży.	Po​przed​ni	raz	to	był	przy​pa ​dek,	któ​ry	się	nie	li​czył,	ale	wy​star ​czy​ło	wspo​-
mnie ​nie	prze ​lot​ne ​go	mu​śnię ​cia	jej	warg,	by	obu​dzić	w	nim	sil​ne	po​żą ​da ​nie.
Sum​mer	za ​pa ​mię ​ta ​ła	tam​to	do​zna ​nie.	Okre ​śli​ła	je	jako	inne.	Dziw​ne.	Dziw​ne,	ale

przy​jem​ne.
Ona	nie	ma	po​ję ​cia,	że	może	być	jesz ​cze	przy​jem​niej…
Oczy​wi​ście	nie	po​wie ​dział	tego	na	głos.	Nie	chciał	jej	prze ​stra ​szyć	ani	wyjść	na

pro​sta ​ka,	więc	wy​my​ślił	inny	po​wód,	aby	za ​brać	ją	w	bar ​dziej	in​tym​ne	miej​sce.
Ale	przed​sta ​wie ​nie	jej	bab ​ci?
Sta ​ło	się.	Nici	z	wie ​czo​ru	we	dwo​je.
Zac	wziął	szyb ​ki	prysz ​nic,	prze ​brał	się,	a	kie ​dy	wró​cił	na	górę,	za ​stał	Sum​mer	po​-

ma ​ga ​ją ​cą	Ivy	szy​ko​wać	ko​la ​cję.	 Ja ​kiś	dziw​ny	przy​pa ​dek	spra ​wił,	że	 Ivy	 już	wcze ​-
śniej	wło​ży​ła	do	pie ​cy​ka	fi​let	z	ło​so​sia,	trze ​ba	było	tyl​ko	przy​rzą ​dzić	sa ​ła ​tę.
Ivy	Mit​chell	była	bar ​dzo	pod​nie ​co​na	spo​tka ​niem	z	Sum​mer.
–	To	ty	 je ​steś	tą	dziew​czy​ną	z	psem,	któ​ra	wio​słu​je	na	de ​sce,	tak?	Za ​wsze	was

oglą ​dam.	Przez	te ​le ​skop.
–	Na ​praw​dę?	–	Sum​mer	wy​glą ​da ​ła	na	za ​kło​po​ta ​ną.	–	Nie	wie ​dzia ​łam,	że	je ​stem

pod​glą ​da ​na.
–	Och,	ja	wszyst​kich	pod​glą ​dam.	Mam	dzie ​więć​dzie ​siąt	dwa	lata.	Nikt	nie	od​wa ​ży

się	zwró​cić	mi	uwa ​gi.
–	Ja	się	od​wa ​żę	–	ode ​zwał	się	Zac.	–	Nie ​ład​nie	jest	pod​glą ​dać	lu​dzi.
–	Nie	ro​bię	tego	ani	na	zle ​ce ​nie,	ani	dla	za ​rob ​ku.	Sie ​dzę	na	wła ​snym	ta ​ra ​sie,	a	te ​-

le ​skop	jest	usta ​wio​ny	tuż	obok.	Po​ku​sa	jest	zbyt	sil​na.
Sum​mer	ro​ze ​śmia ​ła	się.
–	Ża ​łu​ję,	że	nie	mam	bab ​ci.
–	Nie	masz?
–	Umar ​ła,	kie ​dy	by​łam	mała.
–	Szko​da.	Bab ​cie	są	nie ​oce ​nio​ne.	Wie ​lo​po​ko​le ​nio​wa	ro​dzi​na…
–	Nie ​ste ​ty	nie	mam	ro​dzi​ny.	Mama	zmar ​ła,	kie ​dy	mia ​łam	sie ​dem​na ​ście	lat,	a	oj​-

ciec	za ​brał	się	i	znik​nął	jesz ​cze	wcze ​śniej.
Sum​mer	po​wie ​dzia ​ła	to	w	taki	spo​sób,	że	Zac	od	razu	się	do​my​ślił,	że	ro​dzi​na	to

te ​mat	 tabu.	 Przy​po​mnia ​ło	 mu	 się,	 jak	 pierw​sze ​go	 dnia	 za ​py​tał	 ją	 o	 ro​dzeń​stwo,
a	 ona	 ucię ​ła	 roz ​mo​wę.	 Zro​zu​miał,	 że	 wy​zna ​czy​ła	 gra ​ni​ce,	 któ​rych	 nie	 po​wi​nien
prze ​kro​czyć.	W	po​rząd​ku.	Są	 spra ​wy,	o	któ​rych	on	 rów​nież	nie	chce	 roz ​ma ​wiać,
praw​da?	Na	przy​kład	oskar ​że ​nia	Shel​ley.
Ivy	nie	mia ​ła	zwy​cza ​ju	za ​wra ​cać	so​bie	gło​wy	po​dob ​ny​mi	sub ​tel​no​ścia ​mi,	jed​nak

tym	ra ​zem	za ​sto​so​wa ​ła	się	do	re ​guł.	Zac	wi​dział,	 jak	otwie ​ra	usta,	by	coś	po​wie ​-
dzieć,	a	po​tem	re ​zy​gnu​je.	Na ​to​miast	wrę ​czy​ła	Sum​mer	sło​ik.
–	Sos	do	sa ​ła ​ty.	Sama	go	ro​bię	i	nie	ża ​łu​ję	czosn​ku.	Czo​snek	to	samo	zdro​wie.



–	Pani	spo​sób	na	dłu​go​wiecz ​ność?
–	Czo​snek	i	szam​pan.	Wła ​śnie,	do​lej​my	so​bie.	Szam​pan	i	ło​soś	to	po​łą ​cze ​nie	stwo​-

rzo​ne	w	raju.
Zac	wy​pił	łyk	zim​ne ​go	piwa	z	oszro​nio​nej	szklan​ki	i	spoj​rzał	w	dal.	Wi​dok	z	pię ​tra

sta ​re ​go	domu	był	nie ​zrów​na ​ny.	Jak	ogrom​ny	ob ​raz	–	pla ​ża,	da ​lej	mo​rze	i	cha ​rak​te ​-
ry​stycz ​ny	sto​żek	wul​ka ​nu	Ran​gi​to​to	umiesz ​czo​ny	ide ​al​nie	na	środ​ko​wej	osi.
Za ​cho​dzą ​ce	słoń​ce	ma ​lo​wa ​ło	na	nie ​bie	in​ten​syw​nie	czer ​wo​ne	smu​gi.	Uwiel​biał	tę

pa ​no​ra ​mę	zmie ​nia ​ją ​cą	się	za ​leż ​nie	od	pory	dnia.	Uwiel​biał	ten	dom,	w	tej	chwi​li	wy​-
peł​nio​ny	 sma ​ko​wi​tą	 wo​nią	 ko​la ​cji	 przy​szy​ko​wa ​nej	 przez	 naj​waż ​niej​szą	 dla	 nie ​go
oso​bę	na	świe ​cie.
Czy	ży​cie	może	być	jesz ​cze	lep​sze?
Chy​ba	może.
W	jego	ży​ciu	po​ja ​wi​ła	się	wy​jąt​ko​wa	nowa	oso​ba.	Per ​spek​ty​wa	bliż ​sze ​go	po​zna ​-

nia	Sum​mer	wy​da ​wa ​ła	się	pod​nie ​ca ​ją ​ca.	Może	to	wła ​śnie	ona	oka ​że	się	tą	ko​bie ​tą,
któ​rej	szu​ka?	Ko​bie ​tą,	któ​ra	bę ​dzie	dla	nie ​go	zna ​czyć	tak	samo	wie ​le,	a	nie ​wy​klu​-
czo​ne,	że	wię ​cej,	jak	je ​dy​na	ży​ją ​ca	oso​ba	z	ro​dzi​ny.	Taka	ewen​tu​al​ność	była	rów​nie
za ​pie ​ra ​ją ​ca	dech	w	pier ​siach	jak	wi​dok	z	ta ​ra ​su.
Zac	za ​uwa ​żył	kon​spi​ra ​cyj​ny	uśmie ​szek,	z	 ja ​kim	obie	ko​bie ​ty,	 star ​sza	 i	młod​sza,

stuk​nę ​ły	się	wy​so​ki​mi	kie ​lisz ​ka ​mi.	On	rów​nież	mi​mo​wol​nie	się	uśmiech​nął.	Po​krew​-
ne	du​sze?	Wi​dać	było,	że	od	razu	zna ​la ​zły	wspól​ny	 ję ​zyk.	Miał	 tyl​ko	na ​dzie ​ję,	że
dru​gi	kie ​li​szek	szam​pa ​na	nie	wy​wo​ła	u	Ivy	nad​mier ​nej	otwar ​to​ści.
Już	i	tak	nie ​po​trzeb ​nie	przy​zna ​ła	się	do	pod​glą ​da ​nia	lu​dzi	na	pla ​ży.	Co	bę ​dzie,	je ​-

śli	wsią ​dzie	na	swo​je ​go	dru​gie ​go	ulu​bio​ne ​go	ko​ni​ka	i	stwier ​dzi,	że	naj​wyż ​szy	czas,
aby	uko​cha ​ny	wnuk	zna ​lazł	miłą	dziew​czy​nę,	ustat​ko​wał	się	i	po​my​ślał	o	za ​ło​że ​niu
ro​dzi​ny?
Czu​jąc	na	so​bie	jego	wzrok,	Sum​mer	od​wró​ci​ła	się	z	uśmie ​chem.	Ich	spoj​rze ​nia

się	spo​tka ​ły.	Po​now​nie	po​czuł	przy​pływ	po​żą ​da ​nia.	Jak	dłu​go	zaj​mie	zje ​dze ​nie	ko​la ​-
cji?	Ile	jesz ​cze	mi​nie	cza ​su,	za ​nim	będą	mo​gli	być	sami?
Może	mię ​dzy	 nimi	 ist​nie ​je	 te ​le ​pa ​tia?	 Zo​ba ​czył,	 jak	 pier ​si	 Sum​mer	wzno​szą	 się

i	opa ​da ​ją,	jak	gdy​by	bra ​ła	głę ​bo​ki	od​dech.	Zo​ba ​czył,	jak	jej	oczy	ciem​nie ​ją,	jak	gdy​-
by	 jej	my​śli	od​zwier ​cie ​dla ​ły	 jego	my​śli.	Gdy	wy​su​nę ​ła	ko​niu​szek	 ję ​zy​ka	 i	 zwil​ży​ła
war ​gi,	omal	nie	jęk​nął.	Obo​jęt​ne,	jak	dłu​go	po​trwa	ko​la ​cja,	to	za ​wsze	bę ​dzie	za	dłu​-
go.

Wi​dok	Zaca	wkła ​da ​ją ​ce ​go	do	ust	ko​lej​ne	kęsy	i	ob ​li​zu​ją ​ce ​go	z	warg	sos	z	sa ​łat​ki
po​dzia ​łał	 na	 Sum​mer	 jak	 afro​dy​zjak.	 To	 sza ​leń​stwo,	 uzna ​ła.	 Po​zna ​ła	 go	 le ​d​wie
przed	ty​go​dniem.	Nie	mia ​ła	zwy​cza ​ju	wska ​ki​wać	do	łóż ​ka	fa ​ce ​tom,	któ​rych	zna	od
nie ​daw​na.	Szcze ​gól​nie	fa ​ce ​tom,	z	któ​ry​mi	nie	była	na ​wet	na	jed​nej	rand​ce.	Cho​ciaż
spo​tka ​nie	na	pla ​ży,	na ​wet	nie ​umó​wio​ne,	to	jak​by	rand​ka,	praw​da?
Na ​wet	je ​śli	Ivy	zga ​dy​wa ​ła,	w	ja ​kim	kie ​run​ku	po​dą ​ża ​ją	my​śli	Sum​mer,	nie	przej​-

mo​wa ​ła	się	tym.
–	Miesz ​kasz	na	jach​cie?	–	za ​py​ta ​ła.	–	Cu​dow​nie.	Ale	czy	nie	jest	ci	tro​chę	cia ​sno?
–	Da ​je ​my	so​bie	radę.	Trze ​ba	tyl​ko	utrzy​mać	po​rzą ​dek	i	nie	mieć	zbyt	dużo	rze ​-

czy.
–	My?	–	Ivy	unio​sła	brwi.	–	W	two​im	ży​ciu	jest	ja ​kiś	męż ​czy​zna?



–	Eee…	–	Sum​mer	za ​jąk​nę ​ła	się	i	wbi​ła	wzrok	w	ta ​lerz.	–	Mia ​łam	na	my​śli	Flin​ta.
On	też	musi	pil​no​wać	po​rząd​ku.
–	Oczy​wi​ście.	–	W	gło​sie	Ivy	za ​brzmia ​ła	nuta	za ​do​wo​le ​nia.
Sum​mer	unio​sła	gło​wę	i	uchwy​ci​ła	po​ro​zu​mie ​waw​cze	spoj​rze ​nie,	ja ​kie	bab ​ka	rzu​-

ci​ła	 wnu​ko​wi.	 Po​czu​ła	 lek​kie	 za ​kło​po​ta ​nie,	 lecz	 Zac	 pu​ścił	 do	 niej	 oko	 i	 zno​wu
wszyst​ko	było	w	po​rząd​ku.
Na ​wet	le ​piej	niż	w	po​rząd​ku.
Od​po​wie ​dzia ​ła	mu	uśmie ​chem.	Chy​ba	się	w	nim	odro​bi​nę	za ​du​rzy​ła…
–	Za ​cho​wu​ję	się	jak	pe ​li​kan	–	oświad​czy​ła	Ivy.	–	Na ​kła ​dam	so​bie	za	dużo	i	póź ​niej

nie	daję	rady	wszyst​kie ​go	zjeść.	Są ​dzisz,	że	Flint	miał​by	ocho​tę	do​koń​czyć	za	mnie?
Ło​soś	mu	nie	za ​szko​dzi?
–	To	bę ​dzie	dla	nie ​go	praw​dzi​wa	uczta.
–	Wpu​ść​my	go	tu​taj.
–	Le ​piej	nie.	Na ​nie ​sie	ci	pia ​sku.
Ivy	mach​nę ​ła	ręką.
–	Nie	prze ​sa ​dzaj​my.	Co​dzien​nie	sama	na ​no​szę	mnó​stwo	pia ​sku.	–	Sum​mer	wsta ​ła,

otwo​rzy​ła	drzwi	ta ​ra ​su,	a	Ivy	pod​su​nę ​ła	Flin​to​wi	ta ​lerz.	Sum​mer	po​my​śla ​ła,	że	za ​-
du​rzy​ła	się	tro​chę	rów​nież	i	w	niej.	–	Gdzie	on	śpi?
–	Pod	kok​pi​tem.	Ma	tam	po​dwój​ną	koję.
–	Aha.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	ty	też	masz	po​dwój​ną	koję…	–	Gło​śne	wes​tchnie ​nie	Zaca

za ​brzmia ​ło	jak	przy​wo​ła ​nie	bab ​ci	do	po​rząd​ku.	–	Nie	przej​muj	się	mną	–	te ​atral​nym
szep​tem	cią ​gnę ​ła	Ivy.	–	Jak	do​ży​jesz	mo​je ​go	wie ​ku,	prze ​ko​nasz	się,	że	mo​żesz	bez ​-
kar ​nie	mó​wić	pra ​wie	wszyst​ko.	Ale	prze ​pra ​szam,	za ​ga ​lo​po​wa ​łam	się.
Sum​mer	ro​ze ​śmia ​ła	się.
–	Mam	bar ​dzo	wy​god​ne	po​dwój​ne	łóż ​ko.	Wła ​śnie…	–	Wy​pro​sto​wa ​ła	się	i	spoj​rza ​-

ła	w	stro​nę	drzwi.	Flint	na ​tych​miast	zna ​lazł	się	u	jej	boku.	–	Będę	się	zbie ​rać.	Ju​tro
mu​szę	wcze ​śnie	wstać.
Zac	od​su​nął	się	z	krze ​słem.
Co	te ​raz?	Od​pro​wa ​dzi	ją	do	furt​ki	i	po​ca ​łu​je	na	do​bra ​noc?	Za ​ry​zy​ku​je,	wie ​dząc,

że	Ivy	pod​glą ​da	ich	zza	fi​ran​ki?
–	Pod​rzu​cę	cię	–	oświad​czył.	–	Za	póź ​no	na	bie ​ga ​nie	po	uli​cach.
–	Dzię ​ku​ję,	ale	nie	po​zwa ​lam	Flin​to​wi	biec	za	mo​to​cy​klem.	To	tro​chę	nie ​bez ​piecz ​-

ne.
–	Nie	bój	się.	W	prze ​ci​wień​stwie	do	cie ​bie	oprócz	dwóch	kó​łek	po​sia ​dam	jesz ​cze

czte ​ry.	W	moim	SUV-ie	jest	z	tyłu	wy​star ​cza ​ją ​co	dużo	miej​sca.
–	Za ​bru​dzi	ci	sa ​mo​chód	pia ​skiem.
Ser ​ce	za ​czę ​ło	jej	bić	jak	sza ​lo​ne.	Zac	po​je ​dzie	z	nią	do	domu?	Zo​sta ​nie?
Stał	tak	bli​sko,	że	czu​ła	cie ​pło	 jego	cia ​ła.	A	może	źró​dłem	tego	cie ​pła	była	ona

sama?
–	Prze ​ży​ję.	–	Po​ca ​ło​wał	Ivy.	–	Nie	zmy​waj.	Jak	wró​cę,	zaj​rzę	tu​taj	i	sam	po​zmy​-

wam.
–	Od	cze ​go	są	zmy​war ​ki,	chłop​cze?	Wi​dzi​my	się	ju​tro.	I	nie	rób	ni​cze ​go,	cze ​go	ja

bym	nie	zro​bi​ła.
Zac	jęk​nął	i	za ​mknął	za	nimi	drzwi.
–	Prze ​pra ​szam.	Jest	nie ​re ​for ​mo​wal​na.



Ni​g​dy	 nie	 był	 na	 jach​cie	 prze ​ro​bio​nym	 na	miesz ​ka ​nie.	 Że ​glo​wał,	 to	 oczy​wi​ste.
Każ ​dy	miesz ​ka ​niec	Auc​kland	prę ​dzej	czy	póź ​niej	pró​bu​je	tego	spor ​tu.
–	W	środ​ku	spra ​wia	wra ​że ​nie	więk​sze ​go	–	stwier ​dził,	kie ​dy	ze ​szli	pod	po​kład.
–	To	zna ​ko​mi​ty	pro​jekt.	Jacht	jest	nie ​wiel​ki,	ale	per ​fek​cyj​nie	ufor ​mo​wa ​ny.
Jak	wła ​ści​ciel​ka?
Zac	zmu​sił	się	do	ode ​rwa ​nia	wzro​ku	od	Sum​mer.	Za ​pro​si​ła	go	na	jacht,	aby	zo​ba ​-

czył,	jak	miesz ​ka,	ale	nie	chciał	przy​spie ​szać	bie ​gu	wy​pad​ków.
Nie	chciał	ni​cze ​go	ze ​psuć.	Nie	te ​raz,	kie ​dy	w	za ​się ​gu	ręki	miał	tyle	moż ​li​wo​ści.

Je ​śli	Ivy	jej	nie	prze ​stra ​szy​ła,	wszyst​ko	do​brze	się	uło​ży.
Ro​zej​rzał	się	po	wy​koń​czo​nej	pięk​nym	drew​nem	ka ​bi​nie.	Do​mi​nu​ją ​cym	ko​lo​rem

ta ​pi​cer ​ki	 był	 sza ​fir	 po​wta ​rza ​ją ​cy	 się	 jako	 barw​ny	 mo​tyw	 na	 ozdob ​nej	 po​dusz ​ce
i	per ​skim	dy​wa ​ni​ku	na	pod​ło​dze.	Dziób	od	resz ​ty	ka ​bi​ny	od​dzie ​lał	skła ​da ​ny	pa ​ra ​-
wan,	ale	przez	szpa ​rę	wi​dać	było	łóż ​ko	na ​kry​te	mięk​ką	bia ​łą	kapą.
Po​now​nie	mu​siał	od​wró​cić	gło​wę,	za ​nim	jego	my​śli	od​bi​ją	się	na	twa ​rzy.
–	Zgrab ​ny	zlew	–	po​chwa ​lił.
–	 Praw​da?	 Spraw​dza	 się,	 cho​ciaż	ma	 tyl​ko	 jed​ną	 ko​mo​rę,	 nie	 dwie.	 Ale	 dzię ​ki

temu	jest	wię ​cej	miej​sca	na	bla ​cie	ro​bo​czym.	Tu​taj	mam	pie ​cyk,	a	w	tej	szaf​ce	na ​-
wet	ku​chen​kę	mi​kro​fa ​lo​wą.
–	Uhm.
Naj​bar ​dziej	mu	się	po​do​ba ​ło	to,	że	na	tej	nie ​wiel​kiej	prze ​strze ​ni	dwo​je	lu​dzi	nie

może	się	zbyt	swo​bod​nie	po​ru​szać,	szcze ​gól​nie	je ​śli	mu​szą	uwa ​żać,	aby	nie	na ​dep​-
nąć	na	du​że ​go	psa,	i	w	koń​cu	nie	po​zo​sta ​je	im	nic	in​ne ​go,	jak	sta ​nąć	bar ​dzo	bli​sko
sie ​bie.
Chcąc	zo​ba ​czyć	ku​chen​kę	mi​kro​fa ​lo​wą	wbu​do​wa ​ną	w	szaf​kę,	mu​siał	 się	 tro​chę

po​chy​lić	 i	w	ten	spo​sób	jego	twarz	zna ​la ​zła	się	na	tym	sa ​mym	po​zio​mie	co	twarz
Sum​mer.	Nie	pod​no​sząc	gło​wy,	wy​cią ​gnął	rękę,	aby	za ​mknąć	drzwicz ​ki,	a	kie ​dy	ją
opusz ​czał,	trą ​cił	dło​nią	ster ​czą ​ce	wło​sy	Sum​mer,	po​tem	do​tknął	jej	kar ​ku.
Te ​raz	wy​star ​czy​ło	jesz ​cze	tyl​ko	odro​bi​nę	bar ​dziej	się	na ​chy​lić	i	już	mógł	do​tknąć

jej	ust.	Pierw​szy,	trwa ​ją ​cy	jed​no	mgnie ​nie	po​ca ​łu​nek,	lek​ki	jak	mu​śnię ​cie	skrzy​deł
mo​ty​la,	był	tyl​ko	wstę ​pem.	Na ​stęp​ny	był	już	moc​niej​szy,	a	kie ​dy	Zac	wy​su​nął	ko​niu​-
szek	ję ​zy​ka,	Sum​mer	wes​tchnę ​ła	i	roz ​chy​li​ła	war ​gi.	Po​czuł,	jak	jej	cia ​ło	się	na ​pi​na
ni​czym	cia ​ło	skocz ​ka	na	tram​po​li​nie,	któ​ry	się	szy​ku​je	do	wy​ko​na ​nia	w	po​wie ​trzu
kil​ku	ob ​ro​tów,	za ​nim	za ​nur ​ku​je,	i	wie ​dział,	że	jest	go​to​wa	do	lotu.
Ca ​łu​jąc	 ją,	stra ​cił	ra ​chu​bę	cza ​su.	Czuł	 tyl​ko	smak	tej	cu​dow​nej	ko​bie ​ty	 i	 lek​kie

ko​ły​sa ​nie	pod	sto​pa ​mi.	To	fale	bu​ja ​ją	jach​tem?	Nie	tyl​ko.	Cały	jego	świat	de ​li​kat​nie
się	ko​ły​sze.
Czas	nie	miał	zna ​cze ​nia.	Jak	dłu​go	im	zaj​mie	od​kry​wa ​nie	tego	no​we ​go	cu​dow​ne ​go

świa ​ta?	To	rów​nież	nie	mia ​ło	zna ​cze ​nia.	Ocza ​mi	wy​obraź ​ni	co​raz	wy​raź ​niej	wi​dział
mapę,	lecz	nie	spie ​szył	się	od​na ​leźć	wła ​ści​wej	dro​gi	do	celu.	W	pod​nie ​ce ​niu	cze ​kał,
aż	Sum​mer	sama	go	nią	po​pro​wa ​dzi.	Wie ​dział	już,	że	ona	tego	pra ​gnie	rów​nie	moc​-
no	jak	on.
Ręce	Sum​mer	po​ru​szy​ły	się	pierw​sze.	Ode ​rwa ​ły	się	od	jego	szyi	i	roz ​po​czę ​ły	wę ​-

drów​kę	po	ca ​łym	cie ​le.	Uznał	to	za	za ​chę ​tę	i	sy​gnał,	aby	za ​cząć	po​zna ​wać	de ​li​kat​-
ne	li​nie	jej	cia ​ła.



Sum​mer	ci​chym	gło​sem	wy​sła ​ła	Flin​ta	na	jego	le ​go​wi​sko,	po​tem	wzię ​ła	Zaca	za
rękę	i	za ​pro​wa ​dzi​ła	do	swo​jej	sy​pial​ni	na	dzio​bie,	gdzie	całą	prze ​strzeń	wy​peł​nia ​ło
po​dwój​ne	łoże.
Nie,	to	ra ​czej	Zac	wy​peł​niał	sobą	tę	prze ​strzeń.	Z	lam​py	na	sto​le	za	pa ​ra ​wa ​nem

pa ​da ​ło	przy​ćmio​ne	świa ​tło,	ry​su​jąc	gro​te ​sko​we	cie ​nie	na	ścia ​nach,	gdy	zdej​mo​wa ​li
z	sie ​bie	ubra ​nia.	A	po​tem	Zac	ukląkł	przed	Sum​mer	na	łóż ​ku.	Mo​gła	oprzeć	dło​nie
na	jego	pier ​si	i	unieść	ku	nie ​mu	twarz	w	ocze ​ki​wa ​niu	na	po​ca ​łu​nek.	Wte ​dy	prze ​sta ​-
ła	my​śleć	o	świe ​tle	i	gro​te ​sko​wych	cie ​niach.	Mo​gła	tyl​ko	czuć…
Pierw​sze	do​tknię ​cie	ust	Zaca	nią	wstrzą ​snę ​ło.	Nie	wie ​dzia ​ła,	że	za ​koń​cze ​nia	ner ​-

wów	mogą	być	tak	wraż ​li​we,	po​żą ​da ​nie	i	pod​nie ​ce ​nie	tak	in​ten​syw​ne,	a	roz ​kosz	bli​-
ska	bólu.	Wszyst​ko	to	było	bar ​dzo	dziw​ne,	ale	dziw​ne	przy​jem​nie.	Naj​dziw​niej​sze
i	naj​przy​jem​niej​sze	w	ca ​łym	jej	ży​ciu.	Za ​pra ​gnę ​ła	się	od	tej	dziw​no​ści	uza ​leż ​nić.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Wi​dzę	nasz	cel.	Na	go​dzi​nie	czter ​na ​stej.
Mon​ty	za ​wró​cił,	wy​ko​nał	jesz ​cze	jed​no	okrą ​że ​nie.	Pęd	po​wie ​trza	po​ru​szył	wierz ​-

choł​ka ​mi	wy​so​kich	so​sen,	za ​sła ​nia ​jąc	wi​docz ​ność.
–	Nie	po​do​ba	mi	się	to	–	stwier ​dził	Mon​ty.	–	Chy​ba	będę	mu​siał	was	opu​ścić	na

wcią ​gar ​ce.
–	Na	sie ​dem​na ​stej	jest	ja ​kiś	prze ​świt.	Tam,	gdzie	sto​ją	cię ​ża ​rów​ki.
–	Za	da ​le ​ko.	Po​szko​do​wa ​ny	ma	trud​no​ści	z	od​dy​cha ​niem.
–	Opuść	mnie	–	ode ​zwa ​ła	się	Sum​mer.	–	Za ​pa ​ku​ję	go	do	ko​sza	Sto​ke ​sa,	prze ​trans​-

por ​tu​je ​my	go	na	tę	po​la ​nę	i	wte ​dy	usta ​bi​li​zu​je ​my.
–	Zga ​dzasz	się,	żeby	Zac	opu​ścił	cię	na	wcią ​gar ​ce?
Py​ta ​nie	Mon​ty’ego	brzmia ​ło	bar ​dzo	zwy​czaj​nie,	ale	po	raz	pierw​szy	zna ​leź ​li	się

w	po​dob ​nej	sy​tu​acji.	Po	raz	pierw​szy	ak​cję	ra ​tun​ko​wą	pro​wa ​dzi​li	w	tak	 trud​nych
wa ​run​kach	po​go​do​wych.	Zac	oczy​wi​ście	umiał	ob ​słu​gi​wać	wcią ​gar ​kę,	ale	Sum​mer
skła ​da ​ła ​by	swo​je	ży​cie	w	jego	ręce.
Spoj​rza ​ła	na	Zaca.	W	 jego	oczach	zo​ba ​czy​ła	wy​cze ​ki​wa ​nie	 i	w	tej	sa ​mej	chwi​li

py​ta ​nie	na ​bra ​ło	znacz ​nie	głęb ​sze ​go	zna ​cze ​nia.
Czy	ufa	Za ​co​wi?	Bar ​dzo	by	chcia ​ła.	Ni​g​dy	ni​ko​mu	nie	pra ​gnę ​ła	za ​ufać	tak	bar ​dzo

jak	jemu.	I	nie	tyl​ko	w	spra ​wie	bez ​pie ​czeń​stwa	jej	ży​cia.	Tu	cho​dzi​ło	o	po​wie ​rze ​nie
męż ​czyź ​nie	 ser ​ca,	 a	 tego	 jesz ​cze	ni​g​dy	nie	 zro​bi​ła.	Nie ​mniej	bar ​dzo	pra ​gnę ​ła	 to
zro​bić.	I	pra ​gnę ​ła,	aby	tym	męż ​czy​zną	był	Zac.
Śmi​gło​wiec	 za ​wisł	 nad	 miej​scem,	 gdzie	 do​szło	 do	 wy​pad​ku	 pod​czas	 wy​cin​ki

drzew.	W	tej	sa ​mej	chwi​li	nad​je ​cha ​ła	tam	ka ​ret​ka	po​go​to​wia.	Wi​dzie ​li	tu​man	ku​rzu,
gdy	rap​tow​nie	za ​ha ​mo​wa ​ła.
–	Po​cze ​kaj​my.	Niech	oce ​nią	sy​tu​ację	–	za ​pro​po​no​wał	Zac.
Sum​mer	wy​ko​rzy​sta ​ła	chwi​lę	zwło​ki,	aby	da ​lej	ana ​li​zo​wać	swo​je	uczu​cia.
Za ​ko​cha ​ła	się	w	Zacu	i	bar ​dzo	pra ​gnę ​ła	uczy​nić	na ​stęp​ny	krok	i	ob ​da ​rzyć	go	bez ​-

gra ​nicz ​nym	za ​ufa ​niem,	 lecz	za ​da ​wa ​ła	so​bie	py​ta ​nie,	czy	po​tra ​fi.	Czy	 jest	do	 tego
zdol​na?	Nie	mo​gła	się	od​wo​łać	do	do​świad​czeń,	bo	ni​g​dy	w	żad​nym	związ ​ku	nie	do​-
szła	do	tego	eta ​pu.	Gdy	tyl​ko	wy​czu​wa ​ła,	że	coś	może	jej	za ​gra ​żać,	wy​co​fy​wa ​ła	się.
Na ​uczy​ła	się	tego	bar ​dzo	wcze ​śnie,	jesz ​cze	jako	na ​sto​lat​ka,	wte ​dy,	kie ​dy	wy​rzu​ci​ła
z	ży​cia	uko​cha ​ne ​go	ojca.	In​nych	męż ​czyzn	też	od	sie ​bie	od​su​wa ​ła,	gdy	tyl​ko	za ​czy​-
na ​li	zbyt​nio	do	niej	się	zbli​żać.
Wy​mów​ka,	że	pra ​ca	jest	waż ​niej​sza,	była	tyl​ko	za ​sło​ną	dym​ną,	na ​to​miast	za ​wsze

brzmia ​ła	jej	w	uszach	prze ​stro​ga	mat​ki:	„Ni​g​dy	nie	ufaj	męż ​czyź ​nie.	Obo​jęt​nie	jak
bar ​dzo	go	ko​chasz,	ni​g​dy	nie	jest	dość.	Zła ​mie	ci	ser ​ce.	Znisz ​czy	cię…”.
W	 tej	 chwi​li	 od​su​nę ​ła	 się	 na ​wet	 od	 naj​lep​szej	 przy​ja ​ciół​ki.	 Nie	 od​dzwo​ni​ła,	 na

ese ​mes	od​po​wie ​dzia ​ła	zdaw​ko​wo.	Kate	nie	ma	naj​mniej​sze ​go	po​ję ​cia,	co	się	dzie ​je
w	jej	ży​ciu,	że	jest	na	naj​lep​szej	dro​dze	do	za ​ko​cha ​nia	się	w	po​two​rze,	któ​ry	zruj​-
no​wał	ży​cie	Shel​ley.



Sum​mer	nie	za ​mie ​rza ​ła	jej	się	zwie ​rzać.	Wy​star ​czą	sło​wa	mat​ki,	od	któ​rych	nie
mo​gła	się	uwol​nić.	Wie ​dzia ​ła,	że	Kate,	 lo​jal​na	wo​bec	sio​stry,	za ​cznie	są ​czyć	w	jej
umysł	jad,	za ​sie ​je	wąt​pli​wo​ści,	czy	nie	jest	tak	za ​śle ​pio​na	jak	kie ​dyś	jej	mat​ka,	na
śmierć	i	ży​cie	za ​ko​cha ​na	w	ojcu.
Nie	chcia ​ła	sły​szeć	ko​men​ta ​rza	Kate.	Chcia ​ła	ufać	Za ​co​wi.	W	ży​ciu	nie	spo​tka ​ła

męż ​czy​zny	ta ​kie ​go	jak	on,	i	wie ​dzia ​ła,	że	dru​gi	raz	nie	spo​tka.
Do​sta ​ła	szan​sę,	może	się	prze ​ko​nać,	co	to	zna ​czy	być	na ​praw​dę	za ​ko​cha ​ną.	In​tu​-

icja	jej	pod​po​wia ​da ​ła,	że	to	szan​sa	je ​dy​na	na	świe ​cie.	Zda ​wa ​ła	so​bie	rów​nież	spra ​-
wę	z	tego,	że	de ​cy​zja,	czy	zro​bić	ten	ostat​ni	krok	i	za ​ufać	Za ​co​wi,	za ​le ​ży	od	tego,
czy	on	czu​je	to	samo.	Czy	za ​ufa ​nie	jest	wza ​jem​ne.
Je ​śli	po​wie	Mon​ty’emu,	że	jest	go​to​wa	od​dać	swo​je	ży​cie	w	ręce	Zaca	ob ​słu​gu​ją ​-

ce ​go	wcią ​gar ​kę,	da	od​po​wiedź	na	py​ta ​nie,	ja ​kie	czy​ta	te ​raz	w	jego	oczach.	Ich	ro​-
dzą ​cy	się	do​pie ​ro	zwią ​zek	osią ​gnie	ko​lej​ny	po​ziom,	odro​bi​nę	sze ​rzej	otwo​rzą	przed
sobą	ser ​ca.	Jed​nak	jesz ​cze	nie	dzi​siaj.	Może	kie ​dyś,	w	przy​szło​ści.
Tym​cza ​sem	Mon​ty,	cze ​ka ​jąc	na	nowe	in​for ​ma ​cje	o	sta ​nie	ofia ​ry	wy​pad​ku,	zro​bił

nad	la ​sem	jesz ​cze	jed​no	okrą ​że ​nie.	Ra ​tow​ni​cy	po​sta ​no​wi​li	prze ​wieźć	ran​ne ​go	ka ​-
ret​ką	na	po​la ​nę.	Męż ​czy​zna	miał	trud​no​ści	z	od​dy​cha ​niem,	lecz	nie	zo​stał	przy​wa ​-
lo​ny	spa ​da ​ją ​cym	drze ​wem,	jak	pier ​wot​nie	in​for ​mo​wa ​no.
Ta ​kie	roz ​wią ​za ​nie	było	bez ​piecz ​niej​sze	i	ko​rzyst​niej​sze	dla	ran​ne ​go,	gdyż	Zac,	le ​-

karz,	mógł	 zro​bić	 znacz ​nie	wię ​cej	 niż	 na ​wet	 naj​le ​piej	wy​kwa ​li​fi​ko​wa ​ny	 ra ​tow​nik
me ​dycz ​ny,	lecz	Sum​mer	od​czu​ła	ukłu​cie	roz ​cza ​ro​wa ​nia.
Czyż ​by	 chcia ​ła	 wszem	 i	 wo​bec	 za ​de ​mon​stro​wać,	 jak	 bar ​dzo	 mu	 ufa?	 Czyż ​by

chcia ​ła	 po​przez	wspól​ne	 sta ​wie ​nie	 czo​ła	 wy​zwa ​niu	 za ​cie ​śnić	 ro​dzą ​cą	 się	mię ​dzy
nimi	więź?
Nie ​waż ​ne.	Umoc​nie ​nie	wię ​zi	to	tyl​ko	kwe ​stia	cza ​su,	a	przed	nimi	inne	wy​zwa ​nie,

za ​wo​do​we.
–	Rana	 jest	 głę ​bo​ka	 –	mel​do​wał	 ra ​tow​nik,	 prze ​krzy​ku​jąc	war ​kot	 zwal​nia ​ją ​cych

ro​to​rów	śmi​głow​ca.	–	Drze ​wo	go	nie	przy​gnio​tło,	ale	ja ​kaś	ga ​łąź	praw​do​po​dob ​nie
wbi​ła	się	w	klat​kę	pier ​sio​wą.	Nie	ma	z	nim	kon​tak​tu.	Ci​śnie ​nie	spa ​dło.	Ob ​ser ​wu​je ​-
my	skur ​cze	do​dat​ko​we	ser ​ca.
Sum​mer	 i	 Zac	 na ​tych​miast	 roz ​po​czę ​li	 re ​ani​ma ​cję,	 chcąc	 za ​po​biec	 za ​trzy​ma ​niu

ak​cji	ser ​ca.	Pod​czas	gdy	Sum​mer	in​tu​bo​wa ​ła	męż ​czy​znę,	za ​kła ​da ​ła	we ​nflon	i	pod​łą ​-
cza ​ła	kro​plów​kę,	Zac	przy​stą ​pił	do	za ​bie ​gu,	któ​ry	wi​dzia ​ła	w	szpi​ta ​lu	na	od​dzia ​le
ra ​tun​ko​wym,	 kie ​dy	 przy​wio​zła	 kie ​row​cę	 po​szko​do​wa ​ne ​go	w	 zde ​rze ​niu	 czo​ło​wym
na	au​to​stra ​dzie.
Nie ​ste ​ty	 na ​wet	 obu​stron​ne	 otwar ​cie	 klat​ki	 pier ​sio​wej	 nie	wy​star ​czy​ło.	 Pa ​cjent

na ​dal	nie	od​dy​chał.
–	Za ​trzy​ma ​nie	ak​cji	ser ​ca	–	stwier ​dzi​ła.
Nie	 było	 sen​su	 roz ​po​czy​nać	 uci​ska ​nia	 klat​ki	 pier ​sio​wej,	 po​nie ​waż	 naj​wy​raź ​niej

ja ​kieś	cia ​ło	obce	ha ​mo​wa ​ło	do​pływ	krwi	do	ko​mór	ser ​co​wych.
W	tej	sy​tu​acji	Zac	zde ​cy​do​wał	się	na	obu​stron​ną	to​ra ​ko​to​mię	ra ​tun​ko​wą.
Sum​mer	nie	by​ła ​by	w	sta ​nie	wy​ko​nać	po​dob ​ne ​go	za ​bie ​gu.	Ni​g​dy	na ​wet	nie	wi​-

dzia ​ła	 cze ​goś	po​dob ​ne ​go	w	szpi​ta ​lu.	 Jak	wie ​le	 za ​ufa ​nia	 trze ​ba	mieć	do	wła ​snych
umie ​jęt​no​ści,	aby	pod​jąć	się	tak	trud​nej	ope ​ra ​cji	w	wa ​run​kach	po​lo​wych?	Z	dru​giej
stro​ny	jed​nak,	je ​śli	tego	nie	zro​bią,	mło​dy	ro​bot​nik	le ​śny	umrze.



Prze ​ka ​za ​ła	nad​zór	nad	kro​plów​ką	i	ma ​ską	tle ​no​wą	ra ​tow​ni​ko​wi	z	ka ​ret​ki,	a	sama
uklę ​kła	obok	Zaca,	aby	móc	po​da ​wać	mu	na ​rzę ​dzia	chi​rur ​gicz ​ne:	ste ​ryl​ne	no​ży​ce
do	po​więk​sze ​nia	otwo​ru,	któ​ry	wy​ko​na ​li	w	na ​dziei	zli​kwi​do​wa ​nia	odmy	i	krwia ​ka,
piłę	do	cię ​cia	ko​ści,	roz ​szer ​zacz	do	że ​ber,	ssak.
Po​tem	z	ro​sną ​cym	po​dzi​wem	pa ​trzy​ła,	jak	Zac	za	po​mo​cą	dwóch	kla ​mer	pod​no​si

tkan​ki	osła ​nia ​ją ​ce	ser ​ce,	prze ​ci​na	je,	na ​stęp​nie	pal​ca ​mi	w	ste ​ryl​nych	rę ​ka ​wicz ​kach
usu​wa	skrze ​py.	Wi​dać	było	ser ​ce,	lek​ko	tyl​ko	drga ​ją ​ce,	a	nie	bi​ją ​ce.
Sum​mer	wstrzy​ma ​ła	od​dech,	gdy	Zac	pal​ca ​mi	trą ​cił	ser ​ce,	raz,	po​tem	dru​gi,	wy​-

wo​łu​jąc	skurcz	mię ​śnia.	Do​tknę ​ła	żyły	na	szyi	męż ​czy​zny.	Tęt​no	sta ​ło	się	wy​czu​wal​-
ne,	jed​no​cze ​śnie	roz ​legł	się	sy​gnał	dźwię ​ko​wy	z	apa ​ra ​tu​ry	mo​ni​to​ru​ją ​cej	funk​cje	ży​-
cio​we.	Po	chwi​li	klat​ka	pier ​sio​wa	męż ​czy​zny	unio​sła	się	i	opa ​dła,	do​wód,	że	ran​ny
za ​czy​na	od​dy​chać	sa ​mo​dziel​nie.
Zac	wy​jął	roz ​szer ​zacz	że ​ber.
–	 Za ​ło​ży​my	 ste ​ryl​ny	 opa ​tru​nek	 i	 trze ​ba	 go	 na ​tych​miast	 prze ​trans​por ​to​wać	 do

szpi​ta ​la	–	oświad​czył.
Za ​da ​nie	wy​da ​wa ​ło	 się	 nie ​moż ​li​we,	 ale	 ja ​kimś	 cu​dem	 się	 uda ​ło.	Mło​dy	 ro​bot​nik

prze ​żył,	a	kil​ka	go​dzin	póź ​niej	z	sali	ope ​ra ​cyj​nej	tra ​fił	na	odział	in​ten​syw​nej	opie ​ki
me ​dycz ​nej.
W	szpi​ta ​lu	i	w	ba ​zie	po​go​to​wia	lot​ni​cze ​go	mó​wio​no	tyl​ko	o	tym	nie ​zwy​kłym	osią ​-

gnię ​ciu,	bo	mimo	że	po​dob ​ne	ak​cje	prze ​pro​wa ​dza ​li	już	wcze ​śniej,	ta	była	pierw​szą,
któ​ra	za ​koń​czy​ła	się	po​myśl​nie.	Sum​mer	roz ​pie ​ra ​ła	duma.	Duma	z	ca ​łe ​go	ze ​spo​łu,
duma	z	Zaca…
–	Je ​steś	nie ​zwy​kły,	wiesz?
–	Ty	rów​nież.
Wciąż	byli	w	ba ​zie,	roz ​ma ​wia ​li	jak	ko​le ​dzy	z	pra ​cy.	Nikt	po​stron​ny	nie	do​my​ślił​by

się,	jak	bar ​dzo	zbli​ży​li	się	do	sie ​bie	poza	pra ​cą.	Chcie ​li,	aby	na	ra ​zie	tak	zo​sta ​ło,
dla ​te ​go	wy​mie ​ni​li	tyl​ko	spoj​rze ​nia.	Praw​do​po​dob ​nie	póź ​niej,	wie ​czo​rem,	prze ​ana ​li​-
zu​ją	i	omó​wią	każ ​dy	szcze ​gół	ope ​ra ​cji,	będą	się	wspól​nie	za ​sta ​na ​wiać,	czy	coś	moż ​-
na	było	zro​bić	ina ​czej	albo	le ​piej.	Wy​cią ​gną	wnio​ski	na	przy​szłość,	gdy​by	taka	ak​-
cja	 się	 po​wtó​rzy​ła.	 Sum​mer	 cie ​szy​ła	 się,	 że	 łą ​czy	 ich	 pa ​sja	 do	 pra ​cy.	Moż ​li​wość
kon​sul​to​wa ​nia	się	z	Za ​ckiem	roz ​sze ​rza ​ła	jej	wie ​dzę,	mo​ty​wo​wa ​ła	do	jesz ​cze	więk​-
sze ​go	za ​an​ga ​żo​wa ​nia.
Ko​le ​dzy	za ​czę ​li	to	za ​uwa ​żać.	Może	nie	tyl​ko	to?
–	O	mnie	za ​po​mnie ​li​ście?	–	ode ​zwał	się	Mon​ty.	 –	Lot	w	 taką	po​go​dę	 to	nie	wy​-

ciecz ​ka	kra ​jo​znaw​cza	dla	przy​jem​no​ści.
–	Bez	cie ​bie	ni​cze ​go	by​śmy	nie	zdzia ​ła ​li.	–	Zac	po​kle ​pał	go	po	ple ​cach.	–	Two​je

umie ​jęt​no​ści	już	prze ​szły	do	le ​gen​dy.
–	Wszy​scy	ra ​zem	prze ​szli​śmy	do	le ​gen​dy	–	wtrą ​ci​ła	Sum​mer.	–	Wy​bierz ​my	się	po

pra ​cy	na	piwo	i	uczcij​my	to	–	za ​pro​po​no​wa ​ła.
–	Ja	już	je ​stem	umó​wio​ny	–	od​parł	Mon​ty.	–	Idź ​cie	sami.	–	Te ​raz	on	klep​nął	Zaca

po	ple ​cach.	–	Wi​dać,	że	ma ​cie	na	to	ocho​tę.
–	Eee…	–	Sum​mer	za ​jąk​nę ​ła	się.	–	Do​brze	nam	się	ra ​zem	pra ​cu​je.
–	Ja ​sne.	Tyl​ko	dla ​cze ​go,	kie ​dy	tak	sto​icie	i	ga ​pi​cie	się	na	sie ​bie	z	cie ​lę ​cym	uwiel​-

bie ​niem,	dla	in​nych	za ​czy​na	bra ​ko​wać	tle ​nu?



–	Na ​praw​dę	po​wie ​dział,	że	ga ​pi​my	się	na	sie ​bie	z	cie ​lę ​cym	uwiel​bie ​niem?
–	Uhm.	–	Sum​mer	prze ​chy​li​ła	gło​wę	i	spoj​rza ​ła	na	Zaca.	–	Na ​praw​dę.
Zac	rów​nież	się	uśmiech​nął	i	moc​niej	uści​snął	jej	dłoń.	Wra ​ca ​li	z	pla ​ży	na	głów​ny

szlak.	Przez	 chwi​lę	 szli	w	mil​cze ​niu,	wsłu​chu​jąc	 się	w	 śpiew	pta ​ków	w	ga ​łę ​ziach
drzew.	Wła ​śnie	po	to	wy​bra ​li	się	na	tę	wy​ciecz ​kę,	żeby	obej​rzeć	 i	po​słu​chać	pta ​-
ków.
Już	sama	jaz ​da	mo​to​ra ​mi,	z	Sum​mer	wi​docz ​ną	w	lu​ster ​ku	wstecz ​nym	po​dą ​ża ​ją ​cą

za	nim	jak	wier ​ny	cień,	była	wspa ​nia ​ła.
Sum​mer	spra ​wi​ła,	że	słoń​ce	świe ​ci​ło	ja ​śniej,	a	woń	mo​rza,	kie ​dy	sta ​li	na	pro​mie

wio​zą ​cym	ich	na	wy​spę	Ti​ri​ti​ri	Ma ​tan​gi,	bar ​dziej	orzeź ​wia ​ją ​ca.
Na	 miej​scu	 odłą ​czy​li	 się	 od	 gru​py	 z	 prze ​wod​ni​kiem.	 Wo​le ​li	 spa ​ce ​ro​wać	 sami,

trzy​ma ​jąc	się	za	ręce.	Czu​li,	że	zna ​ne	po​wie ​dze ​nie,	iż	ra ​dość	dzie ​lo​na	z	kimś	jest
po​dwój​ną	ra ​do​ścią,	to	praw​da.
–	Co	to	do​kład​nie	zna ​czy	cie ​lę ​ce	uwiel​bie ​nie?
–	Och…	chy​ba	pa ​trze ​nie	na	ko​goś	odro​bi​nę	za	dłu​go,	jak	gdy​by	do​oko​ła	nie	było

ni​ko​go	in​ne ​go.
–	Za ​wsze	są ​dzi​łam,	że	cie ​lę ​ta	są	jak	dzie ​ci,	jesz ​cze	ta ​kie	tro​chę	głu​piut​kie.
–	Uwa ​żasz,	że	za ​cho​wu​je ​my	się	głu​pio?	–	za ​py​tał.
Sum​mer	onie ​mia ​ła.
–	Nie	ro​zu​miem.
–	Chy​ba	 to	nie	 jest	 za ​bro​nio​ne,	no	wiesz…	pry​wat​ne	związ ​ki	mię ​dzy	człon​ka ​mi

za ​ło​gi.
–	Gdy​by	było	 –	Sum​mer	prych​nę ​ła	 i	 po​krę ​ci​ła	gło​wą	–	wszy​scy	na	 ra ​tun​ko​wym

mie ​li​by	kło​po​ty.
–	W	po​go​to​wiu	lot​ni​czym	spra ​wa	wy​glą ​da	ina ​czej.	Za ​ło​ga	musi	być	bar ​dzo	zgra ​-

na.
–	Je ​ste ​śmy	do​ro​śli.	Sami	do​ko​nu​je ​my	wy​bo​rów	i	po​no​si​my	kon​se ​kwen​cje.	Kło​pot

był​by	tyl​ko	wte ​dy,	gdy​by	pry​wat​ne	re ​la ​cje	wy​wo​ły​wa ​ły	tar ​cia	w	pra ​cy.
Sum​mer	pu​ści​ła	rękę	Zaca	i	za ​czę ​ła	wspi​nać	się	po	stro​mych	scho​dach,	któ​re	sta ​-

no​wi​ły	część	nad​mor ​skiej	pro​me ​na ​dy.
–	Dzi​wi	mnie	tyl​ko	–	do​da ​ła	–	że	ktoś	tak	szyb ​ko	się	do​my​ślił,	co	nas	łą ​czy.	Zda ​wa ​-

ło	mi	się,	że	je ​ste ​śmy	bar ​dzo	dys​kret​ni.
–	Naj​wy​raź ​niej	wy​sy​sa ​my	z	po​wie ​trza	 cały	 tlen	 –	 za ​żar ​to​wał	Zac,	 cho​ciaż	wie ​-

dział,	co	Mon​ty	miał	na	my​śli,	bo	zda ​rza ​ło	się,	że	gdy	pa ​trzył	na	Sum​mer,	tchu	mu
na ​gle	bra ​ko​wa ​ło.
Ni​g​dy	jesz ​cze	nie	do​świad​czył	ni​cze ​go	po​dob ​ne ​go.
–	Ivy	wie?
–	Cóż…	Pa ​mię ​tasz,	jak	zo​sta ​li​ście	z	Flin​tem	na	noc	po	tym,	jak	wy​bra ​li​śmy	się	po​-

pły​wać?
–	Uhm.	–	Ton	jej	gło​su	su​ge ​ro​wał,	że	pa ​mię ​ta,	jak	cu​dow​na	była	ta	dru​ga	wspól​nie

spę ​dzo​na	noc.	Bez	po​cząt​ko​we ​go	skrę ​po​wa ​nia	mo​gli	uczyć	się	sie ​bie	na ​wza ​jem,	za ​-
pa ​mię ​tać	się	w	roz ​ko​szy.
–	Kie ​dy	rano	zaj​rza ​łem	do	niej	przed	pra ​cą	po​wie ​dzieć	dzień	do​bry,	wrę ​czy​ła	mi

stos	no​wych	ręcz ​ni​ków	i	oświad​czy​ła,	że	moje	są	już	sztyw​ne	jak	tek​tu​ra	i	nie	na ​da ​-
ją	się	do	bar ​dziej	de ​li​kat​nej	skó​ry.	Ra ​czej	nie	mia ​ła	na	my​śli	mo​jej	skó​ry.



–	Och…	Są ​dzisz,	że	nie	apro​bu​je	tego,	co	ro​bi​my?
–	Gdy	tak	było,	nie	da ​wa ​ła ​by	mi	w	pre ​zen​cie	no​wych	ręcz ​ni​ków.	Uzna ​ła ​by,	że	wy​-

cie ​ra ​nie	się	tek​tu​rą	to	od​po​wied​nia	kara	za	wy​stę ​pek.	Patrz!
Wła ​śnie	 zbli​ży​li	 się	do	 jed​ne ​go	 z	 karm​ni​ków.	Na	 spryt​nie	wy​my​ślo​nych	plat​for ​-

mach	za ​mon​to​wa ​no	po​jem​ni​ki	ze	słod​ką	wodą.	Zla ​ty​wa ​ły	się	do	nich	szma ​rag​dow​ce
i	mio​do​ja ​dy	tui.	Sum​mer	i	Zac	przy​glą ​da ​li	się	im	jak	za ​uro​cze ​ni.	Tro​chę	da ​lej	zo​ba ​-
czy​li	miod​ni​ki	i	bar ​gli​ki,	a	na	ko​niec	wy​pa ​trzy​li	naj​rzad​sze	z	miesz ​kań​ców	pta ​sie ​go
azy​lu,	ta ​ka ​he	po​łu​dnio​we.	Ogrom​ne	nie ​lo​ty	z	nie ​bie ​ski​mi	i	zie ​lo​ny​mi	pió​ra ​mi	i	czer ​-
wo​ny​mi	dzio​ba ​mi	były	fa ​scy​nu​ją ​ce.
–	Wiesz,	że	ta ​ka ​he	uzna ​no	za	ga ​tu​nek	wy​mar ​ły?	Po​dob ​nie	jak	pta ​ki	moa.	Na	kuli

ziem​skiej	jest	tyl​ko	kil​ka	miejsc,	gdzie	moż ​na	je	spo​tkać.	Ja	wi​dzę	je	pierw​szy	raz
w	ży​ciu.
–	 Ja	 też	 –	 przy​zna ​ła	 ura ​do​wa ​na	 Sum​mer.	 –	Mia ​łeś	 świet​ny	 po​mysł,	 że	mnie	 tu

przy​wio​złeś.	Są ​dzi​łam,	że	wy​bie ​ra ​my	się	tyl​ko	na	zwy​kłą	prze ​jażdż ​kę.
–	Ja	mam	same	do​bre	po​my​sły.	–	Zac	zno​wu	wziął	ją	za	rękę.	–	Zo​stań	ze	mną,	to

się	prze ​ko​nasz.
–	Nie ​wy​klu​czo​ne,	że	sko​rzy​stam	z	pro​po​zy​cji.
Jej	sło​wa	ni​czym	echo	wra ​ca ​ły	do	nie ​go	przez	resz ​tę	dnia.	Sły​szał	je,	gdy	usie ​dli

na	 tra ​wie	w	po​bli​żu	 la ​tar ​ni	mor ​skiej	 i	 urzą ​dzi​li	 so​bie	pik​nik.	Po	dłu​gim	 spa ​ce ​rze
z	ape ​ty​tem	zje ​dli	ku​pio​ne	w	skle ​pie	przy	przy​sta ​ni	pro​mo​wej	ka ​nap​ki	i	owo​ce,	a	po​-
tem	po​ło​ży​li	się	i	od​po​czy​wa ​li.	Do	od​jaz ​du	pro​mu	zo​sta ​ło	jesz ​cze	spo​ro	cza ​su.
Le ​że ​li	obok	sie ​bie	scho​wa ​ni	w	wy​so​kiej	tra ​wie,	z	dala	od	wścib ​skich	spoj​rzeń	in​-

nych	wy​ciecz ​ko​wi​czów.	Dzień	był	wspa ​nia ​ły,	cie ​szy​li	się	na ​wza ​jem	swo​im	to​wa ​rzy​-
stwem.	Na ​tu​ral​ne	więc	było,	że	za ​czę ​li	się	ca ​ło​wać.	Po​ca ​łun​ki	były	słod​kie.	Ide ​al​ne.
I	może	wła ​śnie	dla ​te ​go	w	gło​wie	Zaca	za ​brzmia ​ły	dzwon​ki	alar ​mo​we.
–	Wy​da ​je	mi	się,	że	jed​nak	ła ​mie ​my	za ​sa ​dy	–	wy​znał	w	koń​cu.
–	Prze ​cież	my	tyl​ko	cza ​sa ​mi	pra ​cu​je ​my	ra ​zem	–	od​par ​ła.	–	Nie	je ​ste ​śmy	za ​trud​-

nie ​ni	w	tym	sa ​mym…
–	Mnie	nie	o	 to	cho​dzi​ło	 –	od​rzekł.	Uniósł	 się	na	 łok​ciu,	 lecz	Sum​mer	za ​sło​ni​ła

ręką	oczy	przed	ra ​żą ​cym	słoń​cem.	–	Moje	wła ​sne	za ​sa ​dy.
–	To	ty	masz	za ​sa ​dy?
–	Coś	w	tym	ro​dza ​ju.
–	Ja ​kie?
–	Za	bar ​dzo	się	nie	an​ga ​żo​wać.
–	Aha.	–	Te ​raz	pa ​trzy​ła	na	nie ​go,	lecz	z	jej	twa ​rzy	nie	mógł	wy​czy​tać,	co	my​śli.

Gdy​by	mu​siał	zga ​dy​wać,	po​wie ​dział​by,	że	minę	ma	nie ​uf​ną.	Prze ​stra ​szo​ną?
Mu​siał	ją	zno​wu	po​ca ​ło​wać,	uspo​ko​ić.	A	może	sam	sie ​bie	po​trze ​bo​wał	uspo​ko​ić?
–	Ca ​łu​jesz	mnie	ina ​czej.	Dziw​nie.
Uśmiech​nął	się.
–	Przy​jem​nie	dziw​nie	czy	nie ​przy​jem​nie?
–	Sam	tego	nie	wiesz?
Zac	wziął	głę ​bo​ki	od​dech.	Czy	kie ​dy​kol​wiek	zdo​był	się	na	aż	taką	szcze ​rość	wo​-

bec	ko​bie ​ty?
–	Wiem.	Nie	je ​stem	tyl​ko	pe ​wien,	czy	ufam	so​bie,	bo…	bo	jest	mi	tak	do​brze.	–

Sum​mer	w	mil​cze ​niu	kiw​nę ​ła	gło​wą.	Ro​zu​mia ​ła	go.	–	Nie	mia ​łem	do​bre ​go	wzor ​ca,



nie	wiem,	jak	po​stę ​po​wać.	Mój	dzia ​dek	zmarł,	kie ​dy	by​łem	bar ​dzo	mały,	nie	pa ​mię ​-
tam	go.	A	oj​czym…	Jego	wolę	nie	pa ​mię ​tać.
Sum​mer	zno​wu	kiw​nę ​ła	gło​wą.
–	Moi	ro​dzi​ce	też	nie	byli	wzo​rem	do	na ​śla ​do​wa ​nia.
Usia ​dła,	jak	gdy​by	roz ​mo​wa	o	ro​dzi​cach	bar ​dzo	ją	po​ru​szy​ła.	Zac	chciał	za ​py​tać,

co	 ta ​kie ​go	 się	 sta ​ło,	 lecz	 bał	 się,	 że	wszyst​ko	 ze ​psu​je.	 Ta	 roz ​mo​wa	była	 bar ​dzo
waż ​na.	I	w	ich	wza ​jem​nych	sto​sun​kach	sta ​no​wi​ła	duży	krok	na ​przód.
–	Je ​ste ​śmy	do​ro​śli	–	rzekł.	–	Sami	mu​si​my	do​ko​ny​wać	wy​bo​ru,	praw​da?	I	żyć	da ​lej

z	kon​se ​kwen​cja ​mi.
–	Skąd	wia ​do​mo,	że	do​ko​nu​je ​my	wła ​ści​wych	wy​bo​rów?
–	Oba ​wiam	się,	że	tego	nie	wie ​my.	Są ​dzę,	że	mu​si​my	ro​bić,	co	uwa ​ża ​my	za	słusz ​-

ne,	a	po​tem	mieć	na ​dzie ​ję,	że	do​brze	po​stą ​pi​li​śmy.
Czy	ona	ro​zu​mie,	co	usi​łu​je	jej	po​wie ​dzieć?	Może	wy​ra ​ża	się	nie ​ja ​sno?	Nie	chciał

jej	zra ​zić.
Nie ​po​trzeb ​nie	 się	 jed​nak	 oba ​wiał.	 Je ​śli	 to	 była	 swo​je ​go	 ro​dza ​ju	 de ​kla ​ra ​cja,	 to

Sum​mer	zda ​wa ​ła	się	ją	po​dzie ​lać.	Za ​rzu​ci​ła	mu	ręce	na	szy​ję	i	przy​cią ​gnę ​ła	do	sie ​-
bie,	do​ma ​ga ​jąc	się	jesz ​cze	jed​ne ​go	po​ca ​łun​ku.
–	Do​brze	–	szep​nę ​ła.	–	Dziw​nie,	ale	do​brze.
Le ​piej	niż	do​brze.	Czuł,	że	obo​je	do​ko​na ​li	wy​bo​ru,	że	zde ​cy​do​wa ​li	się	za ​ufać	so​-

bie.	Jak	gdy​by	bez	słów	zło​ży​li	so​bie	obiet​ni​cę,	że	do​ło​żą	wszel​kich	sta ​rań,	aby	to,
co	się	mię ​dzy	nimi	wy​da ​rzy,	nie	oka ​za ​ło	się	emo​cjo​nal​ną	ka ​ta ​stro​fą.
Na ​gle	Zac	się	zo​rien​to​wał,	że	zo​sta ​li	sami.	Spoj​rzał	na	ze ​ga ​rek.
–	Mamy	dwie	mi​nu​ty,	po​tem	mu​si​my	gnać	na	prom.	Je ​śli	nie	wró​ci​my	na	ko​la ​cję,

Ivy	bę ​dzie	się	de ​ner ​wo​wać.
War ​gi	Sum​mer	po​ru​szy​ły	się	tuż	przy	jego	ustach.
–	To	do​brze	wy​ko​rzy​staj​my	te	dwie	mi​nu​ty.

–	Pro​szę,	wy​pij.	Pa ​ra ​ce ​ta ​mol	za ​raz	ci	po​mo​że.
–	Mam	tyl​ko	na ​dzie ​ję,	że	nie	za ​ra ​zi​łam	Sum​mer	ka ​ta ​rem,	kie ​dy	tu	była	na	ko​la ​cji.
–	Sum​mer	to	okaz	zdro​wia.	Nic	jej	nie	bę ​dzie.
Ivy	po​wą ​cha ​ła	na ​pój	z	cy​try​ną.
–	Wiesz,	le ​piej	by	mi	chy​ba	zro​bił	grog	z	po​rząd​ną	por ​cją	whi​sky.
–	Uhm	–	mruk​nął	Zac,	zdjął	z	ka ​na ​py	gru​by	mo​he ​ro​wy	koc	i	go	roz ​po​starł.
–	Nie,	nie.	–	Ivy	po​krę ​ci​ła	gło​wą.	–	Sta ​now​czo	za	go​rą ​co.	Naj​gor ​sze	są	wła ​śnie	ta ​-

kie	let​nie	prze ​zię ​bie ​nia.	–	Wy​tar ​ła	nos	i	od​chy​li​ła	się	na	opar ​cie	fo​te ​la.	–	Sum​mer	–
roz ​ma ​rzy​ła	 się.	 –	 Bar ​dzo	 ład​ne	 imię.	 Ko​ja ​rzy	 się	 z	 błę ​kit​nym	 nie ​bem	 i	 słoń​cem,
praw​da?	Błysz ​czą ​ce	mo​rze	i	dłu​gie	roz ​kosz ​ne	wie ​czo​ry.
–	Czy	jesz ​cze	coś	mogę	dla	cie ​bie	zro​bić,	za ​nim	pój​dę	do	sie ​bie?
–	Usiądź	i	po​roz ​ma ​wiaj	chwi​lę	ze	mną.	Chy​ba	że	je ​steś	umó​wio​ny	z	Sum​mer.
–	Nie	dzi​siaj.	–	Zac	usiadł	na	ka ​na ​pie.	–	Jest	na	szko​le ​niu.	Poza	tym	nie	spę ​dza ​my

ca ​łe ​go	wol​ne ​go	cza ​su	ra ​zem.
–	Mu​sisz	ją	zno​wu	przy​pro​wa ​dzić	na	ko​la ​cję.	Za ​mó​wi​łam	w	skle ​pie	in​ter ​ne ​to​wym

za ​pas	szam​pa ​na.	Mo​gła ​bym	upiec	two​je ​go	ulu​bio​ne ​go	kur ​cza ​ka.
–	Przez	kil​ka	dni	nie	wol​no	ci	się	prze ​mę ​czać.	Masz	od​po​czy​wać	i	do​cho​dzić	do

zdro​wia.	Je ​śli	ka ​szel	się	na ​si​li,	po​roz ​ma ​wiam	z	two​im	le ​ka ​rzem.	Nie ​wy​klu​czo​ne,	że



prze ​pi​sze	ci	an​ty​bio​tyk.
–	Nic	mi	nie	bę ​dzie.	Pew​nie	ja ​dłam	za	mało	czosn​ku.
–	Może	po​win​naś	na	ra ​zie	zre ​zy​gno​wać	z	pły​wa ​nia,	do​pó​ki	po​go​da	się	nie	po​pra ​-

wi?	Wczo​raj	pa ​da ​ło,	a	ty	jed​nak	we ​szłaś	do	wody.
–	Do​sko​na ​le	wiesz,	że	deszcz	nie	ma	nic	wspól​ne ​go	z	in​fek​cją	wi​ru​so​wą.
–	Prze ​mar ​z ​nię ​cie	ob ​ni​ża	od​por ​ność.
Ivy	mach​nę ​ła	ręką.
–	Zre ​zy​gnu​ję	z	pły​wa ​nia,	jak	umrę.	Kto	wie,	kie ​dy	to	na ​stą ​pi?	Dla ​te ​go	chcę	wy​ko​-

rzy​stać	każ ​dy	dzień,	jaki	mi	po​zo​stał.
–	Nie	mów	tak.	–	Zac	zro​bił	po​waż ​ną	minę.	–	Bę ​dziesz	żyła	jesz ​cze	dłu​go.
–	Nikt	nie	jest	wiecz ​ny,	syn​ku	–	od​par ​ła	Ivy	z	czu​łym	uśmie ​chem.
Zac	od​wza ​jem​nił	uśmiech	i	ujął	rękę	bab ​ki	w	dło​nie.	Kie ​dy	jej	skó​ra	sta ​ła	się	taka

cien​ka	i	su​cha	jak	pa ​pier?	Do	jego	ser ​ca	wkradł	się	lęk.	Tak	jest,	kie ​dy	ma	się	tyl​ko
jed​ną	oso​bę	tak	waż ​ną	 i	dro​gą.	Trze ​ba	żyć	ze	świa ​do​mo​ścią	nie ​uchron​nej	stra ​ty.
Bar ​dzo	wcze ​śnie	do​świad​czył	stra ​ty	bli​skich.
–	Mo​gła ​byś	 spró​bo​wać	 –	 od​rzekł	 ze	 ści​śnię ​tym	gar ​dłem.	 –	 Je ​steś	moim	pa ​pier ​-

kiem	lak​mu​so​wym,	wiesz?	Na ​wet	nie	chcę	my​śleć	o	tym,	jak	bę ​dzie	wy​glą ​da ​ło	moje
ży​cie	bez	cie ​bie.
–	Może	znaj​dziesz	nowy	pa ​pie ​rek	lak​mu​so​wy?	–	Uści​snę ​ła	jego	dłoń.	–	Swój	pro​-

myk	let​nie ​go	słoń​ca.
–	Kie ​dy	pierw​szy	raz	ją	zo​ba ​czy​łem,	na ​wet	mi	to	przez	myśl	nie	prze ​szło.	Ona	jest

nie	tyl​ko	twar ​da.	Po​tra ​fi	być	wy​bu​cho​wa	i	cię ​ta.
–	To	do​brze.	–	Ivy	wy​pi​ła	łyk	cie ​płe ​go	na ​po​ju.	–	Wy​bu​cho​wy	cha ​rak​ter	bywa	za ​le ​-

tą.	Cza ​sa ​mi	w	ży​ciu	trze ​ba	o	coś	za ​wal​czyć.	Po​dej​rze ​wam,	że	nie	mia ​ła	ła ​two.	Nie,
nie,	 nie	 zwie ​rza ​ła	mi	 się,	 ale	 chy​ba	mia ​ła	 tyl​ko	mat​kę,	 któ​rą	 stra ​ci​ła,	 kie ​dy	była
o	wie ​le	za	mło​da.
–	Uhm…	–	Pod​czas	wy​ciecz ​ki	do	pta ​sie ​go	azy​lu	miał	oka ​zję	wy​py​tać	Sum​mer	o	jej

ro​dzi​nę,	lecz	nie	zro​bił	tego.	Wy​zna ​czo​ne	gra ​ni​ce	wciąż	obo​wią ​zy​wa ​ły.	Obie	stro​-
ny?	Czy	to	do​brze,	czy	może	na ​le ​ży	to	trak​to​wać	jako	ostrze ​że ​nie?
–	Ta	dziew​czy​na	ma	zło​te	ser ​ce	–	ci​chym	gło​sem	rze ​kła	Ivy.	–	I	ko​cha	cię	do	sza ​-

leń​stwa.
–	Są ​dzisz,	że…?
–	Je ​stem	o	tym	prze ​ko​na ​na.	I	są ​dzę,	że	ty	czu​jesz	to	samo.
Prze ​cze ​sał	pal​ca ​mi	wło​sy.	To	by	wy​ja ​śnia ​ło,	dla ​cze ​go	wszyst​ko	wy​da ​je	się	ta ​kie

inne.
–	Może…
–	Ale?
–	Kto	po​wie ​dział,	że	jest	ja ​kieś	ale?	–	żach​nął	się.
–	Prze ​cze ​su​jesz	so​bie	wło​sy,	kie ​dy	nie	mo​żesz	się	na	coś	zde ​cy​do​wać.	Od	dziec​ka

masz	ten	zwy​czaj.	Za ​wsze	no​si​łam	z	sobą	grze ​bień	dla	cie ​bie.
–	Uhm.	Zna ​my	się	bar ​dzo	krót​ko.
Ivy	prych​nę ​ła.
–	Non​sens.	Kie ​dy	lu​dzie	są	do​bra ​ni,	to	są	do​bra ​ni	i	już.	W	two​im	wie ​ku	po​wi​nie ​-

neś	to	wie ​dzieć.
–	Nie	chcę	ni​cze ​go	przy​spie ​szać.



–	Już	tkwisz	w	tym	po	uszy.	Mam	oczy,	wi​dzę.
Nie	mógł	za ​prze ​czyć.	Jesz ​cze	ni​g​dy	nie	czuł	ni​cze ​go	po​dob ​ne ​go	do	żad​nej	dziew​-

czy​ny…
Ow​szem,	jest	jed​no	ale…
–	Może	 prze ​szka ​dza	mi	 jej	 nie ​za ​leż ​ność	 –	 przy​znał.	 –	 Jest	 inna.	 Ile	 dziew​czyn

miesz ​ka ​ło​by	na	jach​cie?	Jeź ​dzi​ło	mo​to​rem	i	wy​ko​ny​wa ​ło	za ​wód	wy​ma ​ga ​ją ​cy	sta ​lo​-
wych	ner ​wów	i	pierw​szo​rzęd​nej	kon​dy​cji?	Do	tego	po	pro​stu	trze ​ba	jaj.
–	Nie	bądź	wul​gar ​ny,	pro​szę.
–	Prze ​pra ​szam.	Ona	 jest	nie ​zwy​kła.	Ma	 tyle	pew​no​ści	 sie ​bie,	 że	wy​da ​je	 się,	 że

wszyst​ko	prze ​trzy​ma.	Sama.	Praw​do​po​dob ​nie	ży​cie	ją	tak	za ​har ​to​wa ​ło.	Czy	ze ​chce
wal​czyć	o	utrzy​ma ​nie	związ ​ku,	je ​śli	tra ​fią	się	rafy?	Czy	po	pro​stu	odej​dzie	i	zno​wu
bę ​dzie	sama	bo​ry​ka ​ła	się	z	lo​sem?
Ivy	po​cią ​gnę ​ła	no​sem.
–	 Przy​ga ​niał	 ko​cioł	 garn​ko​wi.	 Ile	 związ ​ków	 ty	 sam	 ze ​rwa ​łeś,	 kie ​dy	 tra ​fi​łeś	 na

rafę?	Gdy	two​je	part​ner ​ki	za ​czę ​ły	żą ​dać	wię ​cej,	niż	by​łeś	go​to​wy	im	z	sie ​bie	dać?
Wiesz,	że	zła ​ma ​łeś	nie ​jed​no	ser ​ce.	Może	wy​star ​czy?
–	To	nie	było	za ​mie ​rzo​ne.
–	Wiem.	–	Ivy	po​kle ​pa ​ła	go	po	ręce.	–	I	za ​wsze	roz ​sta ​wa ​łeś	się	bar ​dzo	kul​tu​ral​-

nie.
–	Po	pro​stu	jesz ​cze	nie	tra ​fi​łem	na	ko​bie ​tę,	dla	któ​rej	zro​bił​bym	wszyst​ko.
Ale	te ​raz	taką	spo​tka ​łem,	po​my​ślał.	To	co	mnie	po​wstrzy​mu​je?	Strach,	że	ona	zła ​-

mie	mi	ser ​ce?
Spoj​rze ​nie	 Ivy	świad​czy​ło,	 że	go	ro​zu​mie,	że	pa ​mię ​ta	ma ​łe ​go	chłop​ca,	któ​re ​mu

za ​wa ​lił	się	świat,	kie ​dy	stra ​cił	mat​kę.	Lecz	z	tego	spoj​rze ​nia	wy​czy​tał	rów​nież,	że
pora	zna ​leźć	w	so​bie	od​wa ​gę	i	ze ​rwać	z	do​tych​cza ​so​wym	try​bem	ży​cia:	cięż ​ka	pra ​-
ca,	 in​ten​syw​ne	 przy​jem​no​ści.	 Że	 pora	 usu​nąć	 tar ​czę	 ochron​ną	wznie ​sio​ną	wo​kół
ser ​ca.	I	że	Ivy	wie,	kto	jest	wła ​ści​wą	ko​bie ​tą	dla	nie ​go.
Czuł,	że	musi	się	bro​nić.
–	Ty	mia ​łaś	tyl​ko	jed​ne ​go	męża	–	przy​po​mniał.	–	Ja	je ​stem	z	tej	sa ​mej	gli​ny.	Je ​śli

daję	wszyst​ko,	to	tyl​ko	raz.	Wy​da ​je	mi	się,	że	je ​śli	za ​ufa ​nie,	któ​re	jest	do	tego	ko​-
niecz ​ne,	zo​sta ​nie	nad​we ​rę ​żo​ne,	już	nie	będę	w	sta ​nie	go	od​bu​do​wać.	Ni​g​dy	w	tym
sa ​mym	stop​niu.	Więc	ten	je ​den	raz	musi	być	bez	pu​dła.
Oczy	 Ivy	 wy​peł​ni​ły	 się	 łza ​mi.	 Czy	 wspo​mi​na	mi​łość	 swo​je ​go	 ży​cia,	 męż ​czy​znę,

któ​ry	od​szedł,	kie ​dy	on,	Zac,	był	zbyt	mały,	by	go	za ​pa ​mię ​tać?
–	Nic	nie	jest	ide ​al​ne.	Ni​g​dy	–	rze ​kła	Ivy.	–	W	ja ​kimś	mo​men​cie	mu​sisz	za ​ry​zy​ko​-

wać	i	uwie ​rzyć,	że	bę ​dzie	do​brze.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	bę ​dziesz	miał	tyle	samo	szczę ​-
ścia,	co	ja	mia ​łam.	Ale	nie	zwle ​kaj	za	dłu​go.
Za ​mknę ​ła	oczy,	od​chy​li​ła	gło​wę	do	tyłu.
–	Chcę	zo​ba ​czyć,	 jak	cze ​kasz	przy	oł​ta ​rzu	na	na ​rze ​czo​ną.	Chcę	rzu​cać	na	was

kon​fet​ti,	wy​pić	za	dużo	szam​pa ​na	i	pod	ko​niec	przy​ję ​cia	we ​sel​ne ​go	być	na	nie ​złym
rau​szu.
Otwo​rzy​ła	oczy	i	spoj​rza ​ła	na	nie ​go	ta ​kim	wzro​kiem,	że	wzru​sze ​nie	ści​snę ​ło	mu

gar ​dło.
–	Chcę	wie ​dzieć,	że	za ​miesz ​kasz	w	tym	domu,	że	w	ogro​dzie	będą	się	ba ​wi​ły	dzie ​-

ci.	Że	psy	będą	na	ła ​pach	na ​no​sić	tu	pia ​sek	i	że	o	ścia ​nę	sta ​rej	szo​py	na	ło​dzie	zno​-



wu	będą	opar ​te	de ​ski.
Zac	za ​mknął	oczy.	Wy​obra ​ził	so​bie	tę	sce ​nę.
Ist​ny	raj,	po​my​ślał.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Im	wię ​cej	 cza ​su	 spę ​dzał	 z	Sum​mer,	 tym	 ja ​śniej	 i	wy​raź ​niej	wi​dział	 ich	wspól​ną
ide ​al​ną	przy​szłość.
–	Jak	ci	się	wy​da ​je	–	za ​py​tał	niby	mi​mo​cho​dem,	kie ​dy	pew​ne ​go	po​po​łu​dnia,	ko​rzy​-

sta ​jąc	z	chwi​li	spo​ko​ju,	spraw​dza ​li	sprzęt,	leki	i	środ​ki	opa ​trun​ko​we,	któ​re	za ​bie ​ra ​li
w	każ ​dą	ak​cję	–	za ​wsze	bę ​dziesz	miesz ​ka ​ła	na	jach​cie?
–	Och	nie!	Nie	mia ​łam	po​ję ​cia,	 że	wy​trzy​mam	aż	 tak	dłu​go.	 –	Od​wró​ci​ła	 się.	 –

Masz	dość	ru​rek	tra ​che ​oto​mij​nych	z	man​kie ​tem	roz ​miar	osiem?
–	Trzy.	To	chy​ba	wy​star ​czy?
–	Tak.	Sprawdź,	że	mamy	też	ma ​ski	krta ​nio​we	LMA	roz ​miar	trzy,	czte ​ry	 i	pięć,

do​brze?
–	Oczy​wi​ście.	 –	Spraw​dził	 roz ​mia ​ry	na	opa ​ko​wa ​niach.	–	Więc	 jak	dłu​go	 jesz ​cze

za ​mie ​rzasz	tam	miesz ​kać?
–	 Aż	 zgro​ma ​dzę	 środ​ki	 na	wkład	wła ​sny	wy​ma ​ga ​ny	 przy	 za ​cią ​ga ​niu	 kre ​dy​tu.	 –

Spraw​dzi​ła,	czy	dzia ​ła	lamp​ka	la ​ryn​go​sko​pu,	i	odło​ży​ła	go	na	miej​sce.	–	Po	przy​jeź ​-
dzie	 z	Ha ​mil​ton	chcia ​łam	do	spół​ki	 z	kimś	wy​na ​jąć	miesz ​ka ​nie,	ale	wte ​dy	do​wie ​-
dzia ​łam	się	o	tym	jach​cie	i	wy​szło	o	wie ​le	ta ​niej.	Nie	spo​dzie ​wa ​łam	się	jed​nak,	że
ceny	do​mów	rap​tow​nie	pój​dą	w	górę.	Za ​miast	zbli​żać	się	do	celu,	co​raz	bar ​dziej	się
od	nie ​go	od​da ​lam.	Oka ​zu​je	się,	że	ży​cie	na	jach​cie	spo​ro	kosz ​tu​je.
–	Na ​wet	je ​śli	pła ​cisz	mniej	niż	za	miesz ​ka ​nie?
–	Tak.	Tro​chę	 się	 roz ​pa ​sku​dzi​łam.	Dziel​ni​ce	nad​mor ​skie	 za ​wsze	 są	naj​droż ​sze,

a	ja	nie	wy​obra ​żam	so​bie	miesz ​ka ​nia	da ​le ​ko	od	pla ​ży.
–	Wiem	coś	o	tym.	Moi	dziad​ko​wie	nie	mie ​li	po​ję ​cia,	jaki	ro​bią	fan​ta ​stycz ​ny	in​te ​-

res,	kie ​dy	oko​ło	sześć​dzie ​się ​ciu	lat	temu	ku​po​wa ​li	sta ​ry	dom,	wy​ma ​ga ​ją ​cy	ka ​pi​tal​-
ne ​go	re ​mon​tu.
–	To	ide ​al​ny	dom.
Zac	otwo​rzył	tor ​bę	ze	sprzę ​tem	ra ​tow​ni​czym	dla	dzie ​ci.	Spraw​dził,	czy	ni​cze ​go

nie	bra ​ku​je,	i	po​mo​dlił	się	w	du​chu,	aby	nie	mu​sie ​li	uży​wać	żad​ne ​go	z	tych	na ​rzę ​dzi
i	apa ​ra ​tów.
Z	uko​sa	spoj​rzał	na	Sum​mer	sie ​dzą ​cą	po	tu​rec​ku	na	pod​ło​dze,	uważ ​nie	prze ​glą ​-

da ​ją ​cą	 tor ​bę	 z	 naj​waż ​niej​szym	 sprzę ​tem	 do	 ra ​to​wa ​nia	 ży​cia.	 Jej	 sło​wa	 wciąż
brzmia ​ły	mu	w	uszach.
Dom,	któ​ry	pew​ne ​go	dnia	odzie ​dzi​czy,	jest	we ​dług	niej	ide ​al​ny.	Tak	jak	wi​zja	ży​-

cia,	jaką	Ivy	przed	nim	roz ​to​czy​ła.
Za ​wsze	ko​chał	ten	dom,	a	od	cza ​su,	kie ​dy	spę ​dzał	w	nim	noce	z	Sum​mer	i	Flin​-

tem,	po​ko​chał	go	jesz ​cze	bar ​dziej.	Bla ​dym	świ​tem	mo​gli	w	trój​kę	iść	na	pla ​żę,	bie ​-
gać	albo	pły​wać.	Co	za	wspa ​nia ​ły	po​czą ​tek	dnia!
Tak	samo	jest	z	pra ​cą.	Też	jest	ide ​al​na,	speł​nia	wszyst​kie	jego	ocze ​ki​wa ​nia,	ale

dzię ​ki	Sum​mer	daje	mu	znacz ​nie	wię ​cej	sa ​tys​fak​cji,	niż	się	spo​dzie ​wał.	Za	każ ​dym
ra ​zem,	 kie ​dy	 na	 ra ​tun​ko​wym	po​ja ​wia	 się	 ze ​spół	 ra ​tow​ni​ków	w	 po​ma ​rań​czo​wych



kom​bi​ne ​zo​nach	po​go​to​wia	z	no​wym	pa ​cjen​tem,	ser ​ce	bije	mu	szyb ​ciej.	A	dni	ta ​kie
jak	dzi​siaj,	kie ​dy	pra ​cu​ją	ra ​mię	w	ra ​mię	w	ba ​zie,	są	naj​lep​sze.
Ostat​nio	co​raz	czę ​ściej	za ​sta ​na ​wiał	się	nad	ostrze ​że ​niem	Ivy,	aby	zbyt	dłu​go	nie

zwle ​kał	z	de ​cy​zją.
Tym​cza ​sem	on	jak	gdy​by	dał	się	nieść	fali.	Cie ​szył	się	każ ​dym	dniem	i	nie	wy​bie ​-

gał	my​ślą	na ​przód.	Wie ​rzył,	że	idyl​la	bę ​dzie	trwa ​ła	tak	dłu​go,	jak	obo​je	z	Sum​mer
tego	pra ​gną.	Wie ​rzył,	że	bez ​piecz ​niej	jest	stop​nio​wo	da ​wać	z	sie ​bie	co​raz	wię ​cej,
bo	w	ten	spo​sób	bu​du​je	się	i	umac​nia	więź,	może	już	na	całe	ży​cie.
Był	w	tej	idyl​li	jed​nak	pe ​wien	szko​puł.	Po​dej​rze ​wał,	że	Sum​mer	czu​je	to	samo	co

on,	lecz	pew​no​ści	nie	miał,	i	nie	bę ​dzie	miał,	do​pó​ki	nie	usły​szy	tego	od	niej.	Może
ona	cze ​ka,	aż	ja	po​wiem	to	pierw​szy,	po​my​ślał.
Te ​raz	zro​zu​miał	coś	jesz ​cze,	co	słusz ​nie	wy​tknę ​ła	mu	Ivy.	Przy​ga ​niał	ko​cioł	garn​-

ko​wi.	Chy​ba	rze ​czy​wi​ście	są	z	Sum​mer	bar ​dziej	do	sie ​bie	po​dob ​ni,	niż	mu	się	wy​da ​-
je.	Po​sia ​da ​ją	po​dob ​ne	kwa ​li​fi​ka ​cje	za ​wo​do​we,	pra ​cu​ją	z	rów​nym	po​świę ​ce ​niem	i	za ​-
an​ga ​żo​wa ​niem,	dla	re ​lak​su	upra ​wia ​ją	ta ​kie	same	spor ​ty	i	jeż ​dżą	ta ​ki​mi	sa ​my​mi	mo​-
to​cy​kla ​mi.
Może	 nie ​za ​leż ​ność	 Sum​mer	wy​ni​ka	 z	 sil​ne ​go	 in​stynk​tu	 sa ​mo​obro​ny?	Może	 po​-

trze ​ba	moc​ne ​go	wstrzą ​su,	aby	usu​nę ​ła	ba ​rie ​ry	chro​nią ​ce	jej	ser ​ce?
To,	co	wspól​nie	od​na ​leź ​li,	 jest	nie ​zwy​kłe,	praw​da?	Nie ​moż ​li​we,	aby	 tyl​ko	on	 to

czuł.
Sy​gnał	 z	 obu	 pa ​ge ​rów	 prze ​rwał	 ci​szę.	 Kil​ka	 mi​nut	 póź ​niej	 sie ​dzie ​li	 na	 swo​ich

miej​scach	w	śmi​głow​cu	le ​cą ​cym	w	kie ​run​ku	za ​chod​nim.
–	Pla ​ża	Piha	–	po​twier ​dził	Mon​ty.	–	Prze ​wi​dy​wa ​ny	czas	lą ​do​wa ​nia	dzie ​sięć	mi​nut.
–	Znam	to	miej​sce	–	ode ​zwa ​ła	się	Sum​mer.	–	Zda ​rza ​ły	się	tam	upad​ki	ze	skał,	uto​-

nię ​cia,	ale	żeby	ko​goś	za ​ata ​ko​wał	re ​kin?
–	Mamy	 to​wa ​rzy​stwo	 –	 za ​uwa ​żył	Mon​ty.	 –	 Zo​sta ​nie ​cie	 gwiaz ​da ​mi	wie ​czor ​nych

wia ​do​mo​ści.
Zac	spoj​rzał	w	dół.	Roz ​po​zna ​wał	cha ​rak​te ​ry​stycz ​ne	punk​ty	orien​ta ​cyj​ne	ta ​kie	jak

Lion	Rock,	ska ​ła	w	kształ​cie	gło​wy	lwa.	Pla ​ża	Piha,	po​ło​żo​na	czter ​dzie ​ści	ki​lo​me ​-
trów	na	za ​chód	od	Auc​kland,	to	raj	dla	sur ​fe ​rów	z	ca ​łe ​go	kra ​ju.
–	Jako	dzie ​ciak	czę ​sto	tu	przy​jeż ​dża ​łem	z	de ​ską	–	rzekł	do	Sum​mer.	–	Kie ​dy	skoń​-

czy​łem	sie ​dem​na ​ście	lat	i	do​sta ​łem	pierw​szy	sa ​mo​chód,	wy​bra ​łem	sta ​rą	fur ​go​net​-
kę.	Moi	kum​ple	byli	uszczę ​śli​wie ​ni.	Ła ​do​wa ​li​śmy	na	nią	de ​ski	i	pian​ki,	wy​ru​sza ​li​śmy
przed	świ​tem,	a	wra ​ca ​li​śmy	dłu​go	po	zmro​ku,	spa ​le ​ni	słoń​cem,	wy​koń​cze ​ni.	Za ​wsze
cze ​ka ​ła	na	nas	bab ​cia	z	furą	je ​dze ​nia.	Nic	dziw​ne ​go,	że	w	szko​le	by​łem	bar ​dzo	po​-
pu​lar ​ny.
Spoj​rze ​nie,	ja ​kim	ob ​rzu​ci​ła	go	Sum​mer,	mó​wi​ło,	że	zna	o	wie ​le	wię ​cej	po​wo​dów

tej	 po​pu​lar ​no​ści.	 Czu​łość	 w	 jej	 oczach	 po​ru​szy​ła	 ja ​kąś	 stru​nę	 w	 jego	 ser ​cu,
a	uśmiech	po​dzia ​łał	jak	nie ​zna ​ny	bal​sam	na	jego	du​szę.
Mi​łość.	Tak,	ten	bal​sam	wła ​śnie	tak	się	na ​zy​wa.
Te ​raz	 już	wie ​dział,	 że	Sum​mer	na ​praw​dę	czu​je	 to	samo	co	on.	Na ​wet	był	 tego

pew​ny.	Ni​g​dy	ni​ko​go	nie	da ​rzył	tak	sil​nym	uczu​ciem.	I	ni​g​dy	nie	ob ​da ​rzy.	Naj​wyż ​szy
czas	po​sta ​rać	się,	aby	tego	nie	utra ​cić.
Dla	do​bra	ich	oboj​ga	musi	ze ​brać	się	na	od​wa ​gę	i	sfor ​so​wać	ba ​rie ​ry,	ja ​ki​mi	obo​je

się	oto​czy​li.	Czas	za ​cząć	kie ​ro​wać	się	gło​sem	ser ​ca.



Przy	pierw​szej	oka ​zji,	 jesz ​cze	dziś	wie ​czo​rem,	wy​zna	 jej,	 co	mu	ser ​ce	dyk​tu​je.
Może	na ​wet	po​pro​si,	aby	się	do	nie ​go	wpro​wa ​dzi​ła?	Wy​szła	za	nie ​go…
Za ​raz!	Skąd	taki	po​mysł?	Czy​ste	wa ​riac​two.	Cho​ciaż	nie,	to	jest	wła ​śnie	to,	cze ​go

pra ​gnie.
Śmi​gło​wiec	zbli​żał	się	do	pla ​ży.	Wy​raź ​nie	było	wi​dać	zbie ​go​wi​sko	lu​dzi	i	ra ​tow​ni​-

ków	w	czer ​wo​no-żół​tych	kom​bi​ne ​zo​nach.	Nikt	nie	pły​wał	ani	nie	 sur ​fo​wał.	Mi​nie
tro​chę	 cza ​su,	 za ​nim	 ta	 po​pu​lar ​na	 pla ​ża	 na	 nowo	 sta ​nie	 się	 bez ​piecz ​na,	 cho​ciaż
u	wy​brze ​ży	No​wej	Ze ​lan​dii	re ​ki​ny	po​ja ​wia ​ją	się	nie ​zwy​kle	rzad​ko.
Wy​lą ​do​wa ​li	na	twar ​dym	pia ​sku	tuż	przy	li​nii	wody.	Je ​den	z	ra ​tow​ni​ków	wy​biegł	im

na ​prze ​ciw.
–	 Za ​ło​ży​li​śmy	 opa ​tru​nek	 uci​sko​wy,	 ale	 męż ​czy​zna	 stra ​cił	 dużo	 krwi.	 Nogę	 ma

strasz ​nie	po​ha ​ra ​ta ​ną…	Mam	na ​dzie ​ję,	że	am​pu​ta ​cja	nie	bę ​dzie	ko​niecz ​na.
–	Kon​tak​tu​je?
–	Do	brze ​gu	do​tarł	o	wła ​snych	si​łach.	Cały	czas	krzy​czał,	aby	spro​wa ​dzo​no	po​-

moc.	Na	brzeg	wy​cią ​gnę ​li​śmy	go	już	na	wpół	przy​tom​ne ​go.	Za ​ło​ży​li​śmy	mu	ma ​skę
tle ​no​wą,	okry​li​śmy	ko​cem	ter ​micz ​nym.	Jest	świa ​do​my.	Bar ​dzo	cier ​pi.
Grup​ka	ga ​piów	–	wśród	nich	szczu​pły	chło​piec	trzy​ma ​ją ​cy	de ​skę	sur ​fin​go​wą	z	wy​-

raź ​ny​mi	śla ​da ​mi	zę ​bów	dra ​pież ​ni​ka	i	od​gry​zio​nym	koń​cem	–	roz ​stą ​pi​ła	się,	ro​biąc
im	przej​ście.	Sum​mer	uklę ​kła	i	za ​czę ​ła	wyj​mo​wać	z	tor ​by	sprzęt,	jaki	im	bę ​dzie	po​-
trzeb ​ny:	 apa ​rat	 do	mie ​rze ​nia	 ci​śnie ​nia,	 ze ​staw	 do	 pod​łą ​cze ​nia	 kro​plów​ki.	 Po​tem
uję ​ła	męż ​czy​znę	za	prze ​gub.
Zac	przy​kuc​nął	przy	gło​wie	po​szko​do​wa ​ne ​go.
–	Puls	nie ​wy​czu​wal​ny	–	za ​mel​do​wa ​ła.
Męż ​czy​zna	wy​glą ​dał	na	oko​ło	pięć​dzie ​siąt	 lat.	Był	 śmier ​tel​nie	bla ​dy,	 lecz	od​dy​-

chał	 sa ​mo​dziel​nie.	Zac	do​tknął	 żyły	na	 szyi.	 Tu	puls	był	 sła ​bo	wy​czu​wal​ny.	Krew
naj​wy​raź ​niej	nie	do​pły​wa ​ła	do	dło​ni,	co	świad​czy​ło	o	nie ​bez ​piecz ​nie	ni​skim	ci​śnie ​-
niu.	Wstrząs	hi​po​wo​le ​micz ​ny	to	stan	za ​gro​że ​nia	ży​cia.	Zac	ką ​tem	oka	zo​ba ​czył,	jak
Sum​mer	przy​go​to​wu​je	kro​plów​kę.
Lek​ko	trą ​cił	męż ​czy​znę	w	ra ​mię.
–	Pro​szę	otwo​rzyć	oczy	i	spoj​rzeć	na	mnie.	Może	pan?
Re ​ak​cja	na	głos	 to	ozna ​ka,	 że	pa ​cjent	 jest	przy​tom​ny.	Ku	ogrom​nej	uldze	Zaca

męż ​czy​zna	uniósł	po​wie ​ki	i	jęk​nął.
Zac	spoj​rzał	na	tłu​mek	ga ​piów	i	za ​py​tał:
–	Czy	ktoś	zna	tego	męż ​czy​znę?
Wszy​scy	chó​rem	po​twier ​dzi​li.
–	To	Jon.	Szef	tu​tej​szych	ra ​tow​ni​ków
–	Jon	Pe ​ar ​son	–	krzyk​nął	ktoś	z	tyłu.	–	Pięć​dzie ​siąt	dwa	lata.	Miesz ​ka	nie ​da ​le ​ko.
Pe ​ar ​son?	Zac	po​słał	zdu​mio​ne	spoj​rze ​nie	Sum​mer.
Ża ​ło​wał,	że	gdy	miał	oka ​zję,	nie	wy​py​tał	 jej	o	po​cho​dze ​nie	ani	o	ro​dzi​nę.	W	tej

chwi​li	ta ​kie	dane	bar ​dzo	by	mu	się	przy​da ​ły.
Przy​po​mniał	 so​bie	 jed​nak	strzę ​py	 in​for ​ma ​cji.	 Jej	 ro​dzi​ce	byli	hip​pi​sa ​mi.	Zo​sta ​ła

po​czę ​ta	na	pla ​ży	po	za ​wo​dach	sur ​fin​go​wych.	Nie	ma	ro​dzeń​stwa.	Mat​ka	zmar ​ła,
kie ​dy	Sum​mer	mia ​ła	sie ​dem​na ​ście	lat,	a	ojca	już	wte ​dy	z	nimi	nie	było.	„Za ​brał	się
i	znik​nął”	znacz ​nie	wcze ​śniej.	Ro​dzi​ce	nie	byli	„wzo​rem	do	na ​śla ​do​wa ​nia”.	Co	mia ​ła
na	my​śli,	kie ​dy	tak	po​wie ​dzia ​ła?	Boże,	po​my​ślał	z	prze ​ra ​że ​niem,	czy	do​cho​dzi​ło	tam



do	prze ​mo​cy?	Czy	w	dzie ​ciń​stwie	do​świad​czy​ła	ta ​kie ​go	sa ​me ​go	lęku	jak	on?
Waż ​niej​sza	 jed​nak	w	tej	chwi​li	była	od​po​wiedź	na	py​ta ​nie,	czy	ran​ny	jest	 jej	oj​-

cem.	Praw​do​po​do​bień​stwo,	że	tak,	było	bar ​dzo	duże.	Kil​ka	fak​tów	pa ​so​wa ​ło	do	ta ​-
kie ​go	sce ​na ​riu​sza.	Na	przy​kład	to,	że	jest	sur ​fe ​rem.
Jak	ona	się	trzy​ma?	Wi​dzi	ojca	po	raz	pierw​szy	od	wie ​lu	lat,	musi	ra ​to​wać	mu	ży​-

cie…	Dla	ra ​tow​ni​ka	wal​ka	o	ży​cie	ko​goś	bli​skie ​go	to	naj​gor ​sze	wy​zwa ​nie.	A	jesz ​cze
trud​niej​sze,	je ​śli	sto​sun​ki	mię ​dzy	nimi	nie	ukła ​da ​ły	się	naj​le ​piej,	je ​śli	po​zo​sta ​ły	ura ​-
zy…
Sum​mer	ro​bi​ła	wra ​że ​nie	opa ​no​wa ​nej.	Za ​ło​ży​ła	Jo​no​wi	opa ​skę	uci​sko​wą	na	rękę

i	zde ​zyn​fe ​ko​wa ​ła	miej​sce,	gdzie	za ​mie ​rza ​ła	wkłuć	we ​nflon	do	żyły.
–	Uwa ​ga…	po	wszyst​kim.	–	We ​nflon	z	pod​łą ​czo​nym	prze ​wo​dem	do	kro​plów​ki	tra ​-

fił	na	miej​sce.	Sum​mer	roz ​wią ​za ​ła	opa ​skę,	pod​nio​sła	gło​wę	i	wte ​dy	ich	spoj​rze ​nia
się	spo​tka ​ły.
Zac	sta ​rał	się	prze ​ka ​zać	jej	bez	słów,	że	ro​zu​mie.	Że	jest	z	nią.	Że	zro​bi	wszyst​-

ko,	co	w	jego	mocy,	aby	jej	po​móc.

Da	radę.	Na	pew​no.	Musi.
Cho​ciaż	 w	 pierw​szej	 chwi​li,	 kie ​dy	 spoj​rza ​ła	 na	 twarz	 ran​ne ​go,	 do​zna ​ła	 szo​ku.

Oczy​wi​ście,	że	na ​tych​miast	go	roz ​po​zna ​ła,	mimo	że	mi​nę ​ło	pięt​na ​ście	lat	i	że	się	po​-
sta ​rzał.	Na	 jed​no	mgnie ​nie	za ​mar ​ła,	osa ​czy​ły	 ją	 i	spa ​ra ​li​żo​wa ​ły	wspo​mnie ​nia	nie ​-
praw​do​po​dob ​nej	trau​my	wy​wo​ła ​nej	jego	odej​ściem.
Szyb ​ko	 jed​nak	 ochło​nę ​ła.	W	 tej	 chwi​li	musi	 sta ​nąć	na	wy​so​ko​ści	 za ​da ​nia,	więc

musi	od​pę ​dzić	od	sie ​bie	tam​te	wspo​mnie ​nia,	prze ​stać	my​śleć	o	tym,	że	Jon	jest	je ​dy​-
nym	ży​ją ​cym	człon​kiem	jej	ro​dzi​ny.	Zdy​stan​so​wać	się,	trak​to​wać	go	jak	każ ​de ​go	pa ​-
cjen​ta.	Jak	męż ​czy​znę,	któ​ry	do​znał	wstrzą ​su	hi​po​wo​le ​micz ​ne ​go,	któ​re ​mu	na ​tych​-
miast	trze ​ba	po​dać	kro​plów​kę,	może	na ​wet	dwie.	Musi	skon​cen​tro​wać	się	na	ko​lej​-
nych	czyn​no​ściach.
–	Nie	po​do​ba	mi	się	ta	pla ​ma	na	opa ​trun​ku	uci​sko​wym	–	ode ​zwa ​ła	się	do	Zaca.	–

On	się	wy​krwa ​wia.
Zac	kiw​nął	gło​wą.
–	Obej​rzyj	ranę	–	mruk​nął.	Wciąż	klę ​czał	przy	gło​wie	Jona.	–	Jon?	Otwórz	oczy…
–	Boli	–	jęk​nął	Jon.	–	Moja	noga…
–	Za ​raz	dam	ci	śro​dek	prze ​ciw​bó​lo​wy	–	po​wie ​dział.
Rana	 wy​glą ​da ​ła	 strasz ​nie.	 Przez	 po​szar ​pa ​ne	 mię ​śnie	 prze ​świe ​ca ​ła	 bia ​ła	 kość.

Z	prze ​cię ​tej	ar ​te ​rii	są ​czy​ła	się	krew.	Sum​mer	dwo​ma	pal​ca ​mi	w	ste ​ryl​nej	rę ​ka ​wicz ​-
ce	chwy​ci​ła	na ​czy​nie	i	moc​no	ści​snę ​ła.
Jon	jęk​nął	i	za ​klął.	Sum​mer	mu​sia ​ła	na	uła ​mek	se ​kun​dy	za ​mknąć	oczy.	Krzyk	bólu

prze ​szył	jej	ser ​ce.
To	pa ​cjent	jak	każ ​dy	inny,	po​wta ​rza ​ła	so​bie	w	my​śli.	Nie	mój	oj​ciec.	Od	pięt​na ​stu

lat	nie	jest	moim	oj​cem.	I	cza ​sa ​mi	trze ​ba	za ​dać	ból,	aby	ra ​to​wać	ży​cie.
Otwo​rzy​ła	oczy,	pod​nio​sła	gło​wę	i	na ​po​tka ​ła	spoj​rze ​nie	Zaca,	któ​ry	przy​go​to​wy​-

wał	za ​strzyk	prze ​ciw​bó​lo​wy.	Zno​wu	pa ​trzył	na	nią	tak	samo	jak	po​przed​nim	ra ​zem.
Zno​wu	mó​wił	bez	 słów,	 że	gdy	usły​szał	na ​zwi​sko	Pe ​ar ​son,	 sko​ja ​rzył,	 kim	 jest	dla
niej	Jon,	i	zda ​je	so​bie	spra ​wę,	jak	jest	jej	trud​no.	I	że	z	ca ​łe ​go	ser ​ca	pra ​gnie	po​móc.
Zac	nie	zna	jej	hi​sto​rii,	a	 jed​nak	jest	go​to​wy	wziąć	jej	stro​nę	i	chro​nić	ją	przed



kimś,	kto	może	jej	za ​gra ​żać.
–	Prze ​cię ​ta	ar ​te ​ria	udo​wa	–	za ​mel​do​wa ​ła.	–	Sta ​ram	się	ją	ści​snąć.
–	Nie ​wy​klu​czo​ne,	że	ko​niecz ​ne	bę ​dzie	za ​ło​że ​nie	klam​ry.	Po​cze ​kaj​my.	Niech	za ​-

dzia ​ła	śro​dek	znie ​czu​la ​ją ​cy.
Ra ​cja.	Trze ​ba	go	zno​kau​to​wać.	Ból,	jaki	mu	za ​da ​ję,	go	otrzeź ​wił	i	po​bu​dził.	Jesz ​-

cze	se ​kun​da,	a	się	zo​rien​tu​je,	kim	je ​stem.
–	Sum​mer?	–	do​biegł	ją	szept	pe ​łen	zdu​mie ​nia	i	nie ​do​wie ​rza ​nia.	Jon	szarp​nął	za

ma ​skę	tle ​no​wą,	jak	gdy​by	chciał	ją	ścią ​gnąć,	aby	go	wy​raź ​niej	sły​sza ​ła.	–	To…	ty?
–	Zo​staw,	zo​staw.	–	Ra ​tow​nik	klę ​czą ​cy	przy	jego	gło​wie	po​pra ​wił	ma ​skę.
Dru​gi	ra ​tow​nik,	któ​ry	trzy​mał	po​jem​nik	z	kro​plów​ką,	ukląkł	i	do​tknął	jego	reki.
–	Nie	ru​szaj	ręką,	Jon,	bo	prze ​wód	wy​pad​nie.
W	tym	cza ​sie	Zac	zro​bił	za ​strzyk.	Jon	uspo​ko​ił	się,	za ​mknął	oczy.	Jed​no	spoj​rze ​-

nie	na	Zaca	wy​star ​czy​ło,	aby	Sum​mer	wie ​dzia ​ła,	że	 jest	za ​do​wo​lo​ny,	że	wszyst​ko
idzie	jak	trze ​ba	i	mogą	za ​jąć	się	za ​ta ​mo​wa ​niem	krwo​to​ku.
Za ​ło​ży​li	za ​cisk,	na ​stęp​nie	przy​kry​li	ranę	ste ​ryl​nym	opa ​trun​kiem	i	za ​ban​da ​żo​wa ​li

nogę.
W	cią ​gu	kil​ku	mi​nut	ran​ne ​go	uło​żo​no	na	no​szach	i	prze ​nie ​sio​no	do	śmi​głow​ca.
–	Czy	jest	tu​taj	ktoś	z	ro​dzi​ny,	albo	bli​skich	przy​ja ​ciół?	–	za ​py​tał	Zac.
Sum​mer	spu​ści​ła	wzrok.	Na	ni​ko​go	nie	chcia ​ła	pa ​trzeć.	Ile	osób	sły​sza ​ło,	jak	wy​-

szep​tał	jej	imię?	To	samo,	któ​re	ma	wy​szy​te	na	kom​bi​ne ​zo​nie,	na	tyle	rzad​kie,	by
za ​pa ​mię ​tać,	że	tak	się	na ​zy​wa	cór ​ka	z	po​przed​nie ​go	związ ​ku.
Py​ta ​nie	o	krew​nych	było	ru​ty​ną,	na	wy​pa ​dek	gdy​by	ktoś	chciał	to​wa ​rzy​szyć	po​-

szko​do​wa ​ne ​mu	w	dro​dze	do	szpi​ta ​la	i	nie ​wy​klu​czo​ne,	że	spę ​dzić	ostat​nie	chwi​le	ra ​-
zem.
–	Ja	–	ode ​zwał	się	chu​dy	chło​piec	kur ​czo​wo	trzy​ma ​ją ​cy	znisz ​czo​ną	de ​skę	sur ​fin​-

go​wą.	–	To	mój	oj​ciec.	Mam	na	imię	Dy​lan.
Tym	ra ​zem	nie	uda ​ło	jej	się	umknąć	przed	spoj​rze ​niem	Zaca.	Zo​ba ​czy​ła,	że	jest

wstrzą ​śnię ​ty,	cho​ciaż	bar ​dzo	się	sta ​ra	tego	nie	oka ​zać.	Są ​dzi,	że	wie ​dzia ​ła	o	ist​nie ​-
niu	bra ​ta	przy​rod​nie ​go?	O	Boże!	Sama	była	w	szo​ku.	Brat?	Przy​rod​ni?
Nie	mogą	za ​brać	z	sobą	chłop​ca,	któ​ry	wy​glą ​da	na	dzie ​sięć,	może	je ​de ​na ​ście	lat.

Ktoś	do​ro​sły	musi	mu	to​wa ​rzy​szyć.
–	Gdzie	two​ja	mama?	–	To	py​ta ​nie	za ​brzmia ​ło	ostrzej,	niż	za ​mie ​rza ​ła.
–	Nie	mam	mamy.
–	Umar ​ła	–	ode ​zwał	się	ktoś	sto​ją ​cy	tuż	za	Sum​mer.	–	Ze	dwa	lata	temu.
–	Je ​ste ​śmy	tyl​ko	we	dwóch.	Tata	i	ja.
Chło​piec	miał	nie ​bie ​skie	oczy,	te ​raz	po​ciem​nia ​łe	z	prze ​ra ​że ​nia,	przez	co	spra ​wiał

wra ​że ​nie	 star ​sze ​go	 i	doj​rzal​sze ​go.	Sum​mer	 sama	stra ​ci​ła	mat​kę,	więc	wie ​dzia ​ła,
jak	to	jest,	lecz	w	tej	chwi​li	nie	mo​gła	so​bie	po​zwo​lić	na	uża ​la ​nie	się	nad	dzie ​cia ​-
kiem.
Je ​śli	 do​pu​ści	 go	 do	 ser ​ca,	 uru​cho​mi	 la ​wi​nę	wspo​mnień	 zwią ​za ​nych	 z	 oj​cem,	 na

nowo	obu​dzi	de ​mo​ny	prze ​szło​ści,	trau​mę,	któ​rą,	jak	są ​dzi​ła,	zo​sta ​wi​ła	za	sobą.
Jak	 to	moż ​li​we,	 że	nie	 czu​je	 żad​nej	wię ​zi	 z	Dy​la ​nem?	Mały	na ​wet	wy​glą ​da	 jak

ona.	Nie ​wy​so​ki,	chu​dy,	ze	spło​wia ​ły​mi	od	słoń​ca	ja ​sny​mi	wło​sa ​mi,	jesz ​cze	mo​kry​mi
i	ster ​czą ​cy​mi	jak	jej	wło​sy.
Nie ​spo​dzie ​wa ​nie	zna ​la ​zła	się	w	sy​tu​acji,	w	któ​rej	uczu​cia	oso​bi​ste	unie ​moż ​li​wia ​ły



jej	spraw​ne	dzia ​ła ​nie.	Na	szczę ​ście	był	z	nią	Zac,	któ​ry	wziął	spra ​wy	w	swo​je	ręce.
Do​tknął	ra ​mie ​nia	Dy​la ​na	i	za ​py​tał:
–	Chcesz	się	z	nami	za ​brać?	Za ​opie ​ku​je ​my	się	tobą.
Dy​lan	kiw​nął	gło​wą,	po​tem	od​dał	znisz ​czo​ną	de ​skę	jed​ne ​mu	z	ra ​tow​ni​ków.
Re ​por ​te ​rzy,	któ​rzy	do	 tej	pory	 fil​mo​wa ​li	wszyst​ko	z	pew​nej	od​le ​gło​ści,	po​de ​szli

bli​żej.	 Za ​raz	 za ​czną	wy​py​ty​wać	 świad​ków.	 Zdję ​cia	 tej	 de ​ski	 naj​praw​do​po​dob ​niej
sta ​ną	się	hi​tem	in​ter ​ne ​tu.	W	szpi​ta ​lu	będą	na	nich	cze ​ka ​li	dzien​ni​ka ​rze,	chcą ​cy	zdo​-
być	wy​wiad	z	kimś	z	po​go​to​wia	lot​ni​cze ​go.
Może	Mon​ty	weź ​mie	to	na	sie ​bie	albo	Gra ​ham	kie ​ru​ją ​cy	ak​cją	z	bazy?	Sum​mer

ma ​rzy​ła,	aby	ten	kosz ​mar	się	skoń​czył.	Tyl​ko	co	zro​bić	z	chłop​cem?
To	na	niej	spo​czy​wa	od​po​wie ​dzial​ność	za	nie ​go,	czy	so​bie	tego	ży​czy,	czy	nie.	Zac

na	pew​no	ze ​chce	o	tym	z	nią	po​roz ​ma ​wiać,	i	nie	tyl​ko	o	tym.	De ​mo​ny	prze ​szło​ści
po​wró​cą.	Ale	on	ma	pra ​wo	je	po​znać.
Kil​ka	mi​nut	póź ​niej	Dy​lan	sie ​dział	w	ka ​bi​nie	śmi​głow​ca	w	fo​te ​lu	bok	Mon​ty’ego.

Sum​mer	i	Zac	czu​wa ​li	przy	no​szach	umiesz ​czo​nych	z	tyłu.
Wy​star ​to​wa ​li.	Wra ​ca ​li	do	świa ​ta,	któ​ry	Sum​mer	zna ​ła	i	ko​cha ​ła.
Lecz	już	nic	nie	bę ​dzie	ta ​kie	samo.
Tym	świa ​tem	za ​chwiał	po​tęż ​ny	wstrząs	i	w	tej	chwi​li	trud​no	prze ​wi​dzieć	i	okre ​-

ślić	stra ​ty,	ja ​kie	wy​rzą ​dził.
Na ​wet	Zac	jest	ja ​kiś	inny.	Może	tyl​ko	jej	się	wy​da ​je,	ale	opie ​ku​je	się	Jo​nem	z	wy​-

jąt​ko​wą	tro​skli​wo​ścią.	Nie	 trze ​ba	mu	przy​po​mi​nać	o	 re ​gu​lar ​nym	spraw​dza ​niu	ci​-
śnie ​nia	krwi	i	sa ​tu​ra ​cji	tle ​nem.	I	cią ​gle	się	mar ​twi,	że	pa ​cjent	cier ​pi.	W	koń​cu	nie
wy​trzy​ma ​ła	i	burk​nę ​ła:
–	Po​ziom	bólu	spadł	do	 trzech	w	ska ​li	do	dzie ​się ​ciu.	Za	pięć	mi​nut	wy​lą ​du​je ​my.

Nie	po​trze ​bu​je	ko​lej​nej	daw​ki	środ​ków	prze ​ciw​bó​lo​wych.
Mina	Zaca	świad​czy​ła,	że	jego	zda ​niem	pa ​cjent	ma	pra ​wo	sam	o	tym	za ​de ​cy​do​-

wać.	 Czyż ​by	 chciał	 mnie	 po​uczyć,	 że	 le ​karz	 i	 ra ​tow​nik	 nie	 może	 się	 kie ​ro​wać
wzglę ​da ​mi	oso​bi​sty​mi?
–	Bar ​dzo	cier ​pisz,	Jon?	–	za ​py​tał.
–	Mniej	niż	przed​tem.	–	Jon	z	wy​raź ​nym	wy​sił​kiem	uniósł	po​wie ​ki.	–	Sum​mer?
Ła ​two	było	udać,	że	 jest	 tak	bar ​dzo	za ​ab ​sor ​bo​wa ​na	wpi​sy​wa ​niem	wy​ni​ków	ba ​-

dań	do	kar ​ty	pa ​cjen​ta,	iż	nie	sły​sza ​ła,	jak	oj​ciec	wy​szep​tał	jej	imię.
–	Gdzie	mój	chło​pak?	Kto	się	nim	za ​opie ​ko​wał?
–	Sie ​dzi	z	przo​du	–	od​parł	Zac.	–	Leci	z	nami	do	szpi​ta ​la.
–	Ale	kto	za ​opie ​ku​je	się	nim	póź ​nej?	To	jesz ​cze	dzie ​ciak…
–	Nie	martw	się	–	od​rzekł	Zac.	–	Do​pil​nu​ję,	aby	miał	do​brą	opie ​kę.
Co	ta ​kie ​go?
Sum​mer	zmarsz ​czy​ła	brwi	z	nie ​za ​do​wo​le ​niem.	Nie	to	obie ​cy​wa ​ło	tam​to	spoj​rze ​-

nie	na	miej​scu	wy​pad​ku.	Wte ​dy	zro​zu​mia ​ła,	że	Zac	jest	po	jej	stro​nie,	że	bę ​dzie	jej
bro​nił,	a	te ​raz	trak​tu​je	Jona	Pe ​ar ​so​na	jak	ojca	swo​jej	dziew​czy​ny,	nie	jak	ko​goś,	kto
sta ​no​wi	za ​gro​że ​nie	dla	jej	spo​ko​ju	du​cha.	A	Dy​la ​na,	jej	nie ​chcia ​ne ​go	bra ​ta	przy​rod​-
nie ​go,	jak	bli​skie ​go	człon​ka	ro​dzi​ny.
Jak	 to	 o	 nim	 świad​czy?	 Czyż ​by	 uwa ​żał,	 że	moż ​na	 oszu​ki​wać	 żonę	 prak​tycz ​nie

przez	cały	okres	mał​żeń​stwa?	Że	moż ​na	spa ​ko​wać	ma ​nat​ki	 i	odejść,	kie ​dy	cór ​ka
prze ​sta ​nie	być	ma ​łym	dziec​kiem?



Je ​steś	już	dużą	dziew​czyn ​ką,	kur ​czacz ​ku.	Nie	ma	zna ​cze ​nia,	że	tata	i	mama	już
nie	będą	miesz ​kać	ra ​zem.	Nie	będę	da ​le ​ko.	Na	za ​wsze	zo​sta ​nę	two​im	tatą.
A	to	mia ​ło	cho​ler ​ne	zna ​cze ​nie.
Wła ​śnie	skoń​czy​ła	szes​na ​ście	lat!	Wca ​le	nie	była	duża.	I	nie	była	na	tyle	do​ro​sła,

aby	po​ra ​dzić	so​bie	z	huś​taw​ką	na ​stro​jów	mat​ki.
Oszust.	Oszust	 i	kłam ​ca.	Nie	wie ​rzę,	że	zro​bisz	 to	ma ​mie.	 I	mnie.	Nie ​na ​wi​dzę

cię…	Nie	chcę	cię	wi​dzieć!	Już	ni​g ​dy!
Jed​nak	zo​ba ​czy​ła.	Na	po​grze ​bie	mat​ki,	nie ​ca ​ły	rok	póź ​niej.	Nie,	nie	po​de ​szła	do

nie ​go.
Co	by	mu	po​wie ​dzia ​ła?
To	two​ja	wina.	In ​nym	może	się	wy​da ​wać,	że	nie,	ale	dla	mnie	to	czy​ste	mor ​der ​-

stwo…
Mor ​der ​stwo	przez	we ​pchnię ​cie	ofia ​ry	w	czar ​ną	ot​chłań	roz ​pa ​czy.
Po​wra ​ca ​ją ​cy	echem	głos	mat​ki	sta ​wał	cię	co​raz	bar ​dziej	na ​tręt​ny.	Skon​cen​tro​wa ​-

nie	się	na	wpi​sy​wa ​niu	no​wych	wy​ni​ków	ba ​dań	do	kar ​ty	nie	po​ma ​ga ​ło.
Ci​śnie ​nie	krwi:	dzie ​więć​dzie ​siąt	na	sześć​dzie ​siąt.	Zna ​czą ​ca	po​pra ​wa.
Ni​g ​dy	nie	ufaj	męż ​czyź ​nie.	Obo​jęt​ne,	jak	bar ​dzo	go	ko​chasz,	ni​g ​dy	nie	jest	dość.
Na ​sy​ce ​nie	krwi	tęt​ni​czej	tle ​nem:	dzie ​więć​dzie ​siąt	trzy	pro​cent.	Też	le ​piej.	Szan​-

se	Jona	wzra ​sta ​ją.
–	Bę ​dzie	po​trzeb ​na	krew	do	trans​fu​zji	–	ode ​zwał	się	Zac.	Czyż ​by	czy​tał	w	mo​ich

my​ślach?	–	Wiesz,	jaką	ma	gru​pę	krwi?	To	by	przy​spie ​szy​ło	pro​ce ​du​ry.
–	Zero.	RH	plus.
–	Na ​praw​dę?	To	tak	jak	ja.
Co	w	tym	ta ​kie ​go	za ​ska ​ku​ją ​ce ​go?
–	I	jak	ja	–	burk​nę ​ła.	–	Trzy​dzie ​ści	osiem	pro​cent	po​pu​la ​cji	ma	taką.
Aro​ganc​ki	 tembr	 jej	 gło​su	 za ​sko​czył	 ją	 samą.	 Od​wró​ci​ła	 gło​wę	 i	 spoj​rza ​ła	 na

ekran	apa ​ra ​tu	mo​ni​to​ru​ją ​ce ​go	pra ​cę	ser ​ca.	Nie	tak	źle…
Tęt​no	za	szyb ​kie,	ale	przy	nie ​do​sta ​tecz ​nym	na ​sy​ce ​niu	krwi	tle ​nem	moż ​na	się	było

tego	spo​dzie ​wać.
Zac	 wy​raź ​nie	 uni​kał	 jej	 wzro​ku.	 Na ​chy​lił	 się	 i	 spraw​dzał	 opa ​tru​nek	 na	 no​dze

Jona.	Prze ​stro​ga	mat​ki	brzmia ​ła	w	gło​wie	Sum​mer	jak	man​tra.
Ko​cham	Zaca,	my​śla ​ła.	Bar ​dziej,	niż	mi	się	wy​da ​wa ​ło	moż ​li​we.	I	ufam	mu.
Mimo	wszyst​ko?	Czy	nie	zbyt	po​chop​nie	mu	uwie ​rzy​łam	i	od​rzu​ci​łam	prze ​stro​gi

Kate,	aby	 trzy​mać	się	od	nie ​go	 jak	naj​da ​lej?	Po​dob ​nie	 jak	mama,	któ​ra	ni​g​dy	nie
wie ​rzy​ła	plot​kom	o	zdra ​dach	ojca?
Weź	się	w	garść,	upo​mnia ​ła	się	w	du​chu.	Nie	mo​żesz	my​śleć	o	pry​wat​nych	spra ​-

wach	pod​czas	ak​cji.	To	kom​plet​ny	brak	pro​fe ​sjo​na ​li​zmu.	Ni​g​dy	ci	się	to	nie	zda ​rza ​-
ło.	No,	może	raz,	tam​te ​go	pierw​sze ​go	dnia,	kie ​dy	Zac	po​ja ​wił	się	na	dy​żu​rze.
Dużo	wy​sił​ku	kosz ​to​wa ​ło	ją	wte ​dy	sku​pie ​nie	się	na	pra ​cy,	ale	to	było	nic	w	po​rów​-

na ​niu	z	tym,	co	czu​je	dzi​siaj.	Te ​raź ​niej​szość	i	prze ​szłość	łą ​czą	się,	two​rząc	odu​rza ​-
ją ​cą	mie ​szan​kę.
Wy​bu​cho​wą.	Nisz ​czy​ciel​ską.
Te ​raz	już	nic	nie	bę ​dzie	ta ​kie	samo.	Łącz ​nie	z	jej	sto​sun​kiem	do	Zaca?
Może	to	wła ​śnie	jest	w	tym	wszyst​kim	naj​gor ​sze?
Mon​ty	roz ​po​czął	ma ​newr	po​dej​ścia	do	lą ​do​wa ​nia	na	da ​chu	szpi​ta ​la.	Eki​pa	z	od​-



dzia ​łu	ra ​tun​ko​we ​go	na	pew​no	 już	cze ​ka,	aby	ode ​brać	od	nich	pa ​cjen​ta.	Gdy​by	to
była	każ ​da	inna	ak​cja,	ich	rola	by	się	te ​raz	za ​koń​czy​ła.
Sum​mer	wie ​dzia ​ła	jed​nak,	że	tym	ra ​zem	to	do​pie ​ro	po​czą ​tek	cze ​goś	nie ​zna ​ne ​go.
Cze ​goś,	co	po​now​nie	może	zruj​no​wać	jej	ży​cie.
Jak	da	so​bie	z	tym	radę?

Wy​lą ​do​wa ​li.	Eki​pa	z	od​dzia ​łu	ra ​tun​ko​we ​go	za ​ję ​ła	się	Jo​nem.	Sum​mer	z	do​ku​men​-
ta ​cją	sta ​nę ​ła	tuż	za	no​sza ​mi.	Ja ​kaś	pie ​lę ​gniar ​ka	za ​ję ​ła	się	Dy​la ​nem.
Sum​mer	wy​da ​wa ​ło	się,	że	nie	bę ​dzie	w	sta ​nie	zro​bić	ani	kro​ku.	Na ​gle	tuż	obok

niej	zja ​wił	się	Zac.
–	Gło​wa	do	góry	–	rzekł.	–	Damy	radę.	Ze	wszyst​kim.
Do​brze,	że	mu​sie ​li	się	spie ​szyć,	do​brze,	że	do​oko​ła	było	tylu	lu​dzi,	bo	ina ​czej	wy​-

buch​nę ​ła ​by	pła ​czem.
Nie	 mia ​ła	 po​ję ​cia,	 jak	 da ​dzą	 so​bie	 radę,	 lecz	 roz ​pacz ​li​wie	 pra ​gnę ​ła	 uwie ​rzyć

w	za ​pew​nie ​nie	Zaca.
Świa ​do​mość,	 że	 tym	 ra ​zem	nie	 jest	 sama	ze	 swo​imi	pro​ble ​ma ​mi,	przy​no​si​ła	 jej

ulgę.
Da ​dzą	radę.
Ra ​zem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Zac	stał	z	Dy​la ​nem	w	ką ​cie	ga ​bi​ne ​tu	za ​bie ​go​we ​go,	obej​mu​jąc	go	ra ​mie ​niem,	pod​-
czas	gdy	le ​ka ​rze	prze ​pro​wa ​dza ​li	wstęp​ną	oce ​nę	sta ​nu	Jona.	Sum​mer	sta ​ła	z	dru​giej
stro​ny	chłop​ca.	Nie	do​ty​ka ​ła	go,	lecz	była	bli​sko.	Mógł	tyl​ko	so​bie	wy​obra ​żać,	jak
sprzecz ​ne	uczu​cia	nią	tar ​ga ​ją.	Wi​dział,	że	mo​bi​li​zu​je	siłę	woli,	aby	spro​stać	wy​zwa ​-
niu,	za ​opie ​ko​wać	się	prze ​ra ​żo​nym	dzie ​się ​cio​lat​kiem,	któ​ry	oka ​zał	się	jej	bra ​tem.
Pa ​trzył	na	nią	z	dumą	i	po​dzi​wem.
–	Pro​szę	zba ​dać	gru​pę	krwi	i	zro​bić	pró​bę	krzy​żo​wą	–	Rob	po​le ​cił	jed​nej	z	pie ​lę ​-

gnia ​rek.	–	Pa ​cjent	bę ​dzie	wy​ma ​gał	trans​fu​zji.
–	Gru​pa	krwi	zero,	Rh	plus	–	ode ​zwał	się	Zac.
–	Dzię ​ki,	ale	mu​si​my	to	spraw​dzić.
Rob	uważ ​niej	spoj​rzał	na	ich	trój​kę,	lecz	je ​śli	co​kol​wiek	go	zdzi​wi​ło,	nie	dał	tego

po	so​bie	po​znać.	Cała	eki​pa	za ​cho​wa ​ła	naj​wyż ​szy	po​ziom	pro​fe ​sjo​na ​li​zmu,	nikt	nie
sko​men​to​wał	zbież ​no​ści	na ​zwisk	Sum​mer	i	pa ​cjen​ta.
–	Po​gry​zio​ny	przez	re ​ki​na?	No,	no,	chłop​cze,	twój	tata	bę ​dzie	miał	o	czym	opo​-

wia ​dać.
–	Czy…	czy	on	wy​zdro​wie ​je?	–	wy​bą ​kał	Dy​lan.
–	Za ​raz	do​sta ​nie	krew,	po​tem	go	usta ​bi​li​zu​je ​my	i	prze ​wie ​zie ​my	do	sali	ope ​ra ​cyj​-

nej.	Do​pie ​ro	tam	oce ​nią,	co	się	da	zro​bić.	Po​sta ​raj	się	nie	mar ​twić,	zgo​da?	–	Rob
po​słał	chłop​cu	uśmiech	do​da ​ją ​cy	otu​chy,	lecz	szyb ​ko,	może	odro​bi​nę	na ​wet	za	szyb ​-
ko,	od​wró​cił	się	do	swo​ich	po​moc​ni​ków.	–	Or ​to​pe ​dia	za ​wia ​do​mio​na?	–	za ​py​tał.	–	Co
z	neu​ro​chi​rur ​giem?	Aha,	Sum​mer…	–	Ru​chem	gło​wy	od​wo​łał	ją	na	bok.
–	Tak?
Chce	mnie	uprze ​dzić,	że	Dy​la ​na	na ​le ​ży	przy​go​to​wać	na	naj​gor ​sze?	Że	może	stra ​-

cić	ojca?	Że	ona	stra ​ci	ojca	po	raz	dru​gi,	tym	ra ​zem	na	za ​wsze?
Jej	nie	po​win​no	to	ro​bić	róż ​ni​cy,	a	jed​nak	ro​bi​ło.	Nie ​spo​dzie ​wa ​nie	od​czu​ła	ogrom​-

ny	żal	zmie ​sza ​ny	z	wy​rzu​ta ​mi	su​mie ​nia	i…	jesz ​cze	czymś.	Wsty​dem?
–	Mu​si​my	go	in​tu​bo​wać	–	rzekł	Rob,	zni​ża ​jąc	głos.	–	Le ​piej	za ​bierz ​cie	stąd	tego

dzie ​cia ​ka.	Czy	jest	coś,	o	czym	po​wi​nie ​nem	wie ​dzieć?
Sum​mer	ser ​ce	za ​bi​ło	moc​no.	Na ​de ​szła	chwi​la,	kie ​dy	musi	zde ​cy​do​wać,	jak	wie ​le

ujaw​ni	ko​le ​gom	o	so​bie	i	swo​jej	prze ​szło​ści.
–	Jon	Pe ​ar ​son	to	mój	oj​ciec	–	rze ​kła	na	tyle	gło​śno,	aby	wszy​scy	sły​sze ​li.	–	Dy​lan

jest	moim	bra ​tem	przy​rod​nim,	ale…	do	dzi​siaj	nie	wie ​dzia ​łam	o	jego	ist​nie ​niu.
–	Hm…	–	Rob	ob ​rzu​cił	ją	ba ​daw​czym	spoj​rze ​niem.	–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?
Sum​mer	 obej​rza ​ła	 się	 na	 Zaca,	 cały	 czas	 obej​mu​ją ​ce ​go	 chłop​ca,	 prze ​ra ​żo​ne ​go

i	zroz ​pa ​czo​ne ​go.
–	Bę ​dzie	w	po​rząd​ku	–	szep​nę ​ła.
–	Po​pro​szę	Man​dy,	aby	zna ​la ​zła	dla	was	ja ​kiś	osob ​ny	po​kój.	Gdy​byś	chcia ​ła	wyjść,

ona	za ​opie ​ku​je	się	chłop​cem.	Gdy​by​śmy	jesz ​cze	ja ​koś	mo​gli	ci	po​móc,	daj	znać.
Dy​lan	jed​nak	nie	chciał	ni​g​dzie	iść,	a	na	Sum​mer	pa ​trzył	wro​go.



–	Chcę	zo​stać	z	tatą	–	upie ​rał	się.	–	Ni​g​dzie	z	tobą	nie	pój​dę.	Wszyst​ko	o	to​bie
wiem.	By​łaś	dla	taty	wstręt​na.
Sum​mer	onie ​mia ​ła.	Ona	była	wstręt​na?
–	Ja	o	to​bie	nie	wie ​dzia ​łam.
–	Jak​byś	z	tatą	roz ​ma ​wia ​ła,	kie ​dy	chciał,	to​byś	wie ​dzia ​ła.
Sum​mer	sta ​ra ​ła	się	od​pę ​dzić	wspo​mnie ​nia	im​pul​syw​nych	za ​cho​wań,	z	któ​rych	nie

była	dum​na.	Po​dar ​te	 li​sty.	Pacz ​ki	zwró​co​ne	do	nadaw​cy.	Twarz	ojca,	kie ​dy	na	po​-
grze ​bie	mat​ki	osten​ta ​cyj​nie	od​wró​ci​ła	się	do	nie ​go	ple ​ca ​mi	i	ode ​szła.	Mia ​ła	się	cze ​-
go	wsty​dzić.
–	Cie ​bie	on	nie	ob ​cho​dzi	–	mó​wił	Dy​lan.	–	Dla	cie ​bie	może	umrzeć.	Ja	też	cie ​bie

nie	ob ​cho​dzę.
–	Nie ​praw​da	–	ob ​ru​szy​ła	się.
Żar ​li​wość	tej	re ​ak​cji	za ​sko​czy​ła	 ją	samą.	Bo	to	 jest	nie ​praw​da,	cho​ciaż	 jesz ​cze

nie	wie,	jak	wie ​le	Dy​lan	dla	niej	zna ​czy.	Po​gu​bi​ła	się	we	wła ​snych	uczu​ciach.	Ja ​kaś
część	niej	bun​tu​je	się	prze ​ciw​ko	temu,	co	się	sta ​ło.
–	On	nie	umrze	–	spo​koj​nym	to​nem	za ​pew​nił	Zac.	–	Nie	wie ​my	tyl​ko,	czy	le ​ka ​rzom

uda	się	ura ​to​wać	mu	nogę	 i	mi​nie	 jesz ​cze	 tro​chę	cza ​su,	za ​nim	się	 tego	do​wie ​my.
Nie	mo​że ​my	jed​nak	tu	zo​stać,	bo	prze ​szka ​dza ​my	le ​ka ​rzom	w	pra ​cy,	i	dla ​te ​go	pro​si​-
li,	że ​by​śmy	po​cze ​ka ​li	gdzieś	in​dziej.
Wy​szli	na	ko​ry​tarz.
–	O…	wła ​śnie	tu​taj.	Zo​bacz,	 jest	te ​le ​wi​zor	 i	od​twa ​rzacz	DVD,	 i	au​to​mat	z	mnó​-

stwem	je ​dze ​nia.
–	Zo​sta ​niesz	ze	mną?
–	Ja ​sne.
Uśmiech	Zaca	był	tak	samo	pe ​łen	otu​chy	jak	opa ​no​wa ​ny	ton,	ja ​kim	zwra ​cał	się	do

chłop​ca.
–	To	ona	już	nie	musi,	praw​da?
–	No,	nie	do	koń​ca.
We ​szli	do	po​ko​ju,	Zac	za ​mknął	drzwi.
–	Cze ​mu?
–	Bo	to	two​ja	star ​sza	sio​stra.
Dy​lan	prych​nął	z	po​gar ​dą.	Sum​mer	po​czu​ła,	jak	na ​ra ​sta	w	niej	we ​wnętrz ​ny	opór.

Co	bę ​dzie,	je ​śli	ten	dzie ​ciak	nie	ze ​chce	mieć	z	nią	nic	wspól​ne ​go?	Może	ona	też	nie
chce	mieć	z	nim	nic	wspól​ne ​go?
–	Poza	tym	my	–	cią ​gnął	Zac	–	my	je ​ste ​śmy	ra ​zem.
–	Jest	two​ją	dziew​czy​ną?
–	Uhm…	–	Zac	po​szu​kał	wzro​kiem	Sum​mer.
Po​czu​ła,	że	pod	wpły​wem	jego	spoj​rze ​nia	na ​pię ​cie	ją	opusz ​cza.	Ow​szem,	to​czy​ła

we ​wnętrz ​ną	 wal​kę,	 lecz	 nie	 jest	 sama.	 Gdy​by	mo​gła	 wy​bie ​rać,	 kogo	 chce	 te ​raz
mieć	przy	so​bie,	wy​bra ​ła ​by	wła ​śnie	tego	męż ​czy​znę.
Dy​lan	pa ​trzył	to	na	Zaca,	to	na	Sum​mer.	W	pew​nej	chwi​li	jesz ​cze	raz	spoj​rzał	na

Zaca,	jak	gdy​by	od​wo​ły​wał	się	do	mę ​skiej	so​li​dar ​no​ści,	po​tem	zre ​zy​gno​wa ​ny	wzru​-
szył	ra ​mio​na ​mi	i	burk​nął:
–	Niech	bę ​dzie.



Go​dzi​nę	póź ​niej	do​tar ​ła	do	nich	wia ​do​mość,	że	Jona	za ​bra ​no	na	blok	ope ​ra ​cyj​ny.
Mi​ja ​ły	ko​lej​ne	go​dzi​ny.	Ze ​spół	chi​rur ​gów,	spe ​cja ​li​stów	róż ​nych	dzie ​dzin,	miał	przed
sobą	ogrom​ne	za ​da ​nie.	Je ​śli	chcie ​li	ura ​to​wać	nogę,	mu​sie ​li	po​łą ​czyć	ze ​rwa ​ne	ner ​-
wy,	na ​czy​nia	krwio​no​śne,	ścię ​gna.
Od​kąd	usta ​li​li,	w	ja ​kim	skła ​dzie	będą	cze ​ka ​li	na	wy​nik	ope ​ra ​cji,	Dy​lan	ani	razu	się

nie	ode ​zwał.	Zac	i	Sum​mer	rów​nież	sie ​dzie ​li	w	mil​cze ​niu,	oglą ​da ​jąc	kre ​sków​ki,	któ​-
re	chło​pak	wy​brał	dla	za ​bi​cia	cza ​su.
Przy	nim	nie	mo​gli	swo​bod​nie	roz ​ma ​wiać,	mo​gli	tyl​ko	wy​mie ​niać	spoj​rze ​nia.	Na ​-

wet	spra ​wy	prak​tycz ​ne,	jak	u	kogo	Dy​lan	za ​miesz ​ka	pod​czas	po​by​tu	ojca	w	szpi​ta ​-
lu,	mu​sia ​ły	po​cze ​kać	na	wy​nik	ope ​ra ​cji.
Dzie ​się ​cio​la ​tek	chy​ba	nie	do	koń​ca	zda ​wał	so​bie	spra ​wę	z	na ​ra ​sta ​ją ​ce ​go	na ​pię ​cia

mię ​dzy	Za ​ckiem	a	Sum​mer.	Od​ciął	się	od	opie ​ku​nów,	po​zor ​nie	po​chło​nię ​ty	nie ​wy​-
ma ​ga ​ją ​cy​mi	my​śle ​nia	fil​mi​ka ​mi,	aż	w	koń​cu	zwi​nął	się	w	kłę ​bek	na	ka ​na ​pie	i	za ​snął.
Chwi​lę	póź ​niej	do	po​ko​ju	zaj​rza ​ła	Man​dy.
–	Padł,	bie ​da ​czek.
–	Ja ​kieś	nowe	wie ​ści	z	góry?
–	Na	ra ​zie	żad​nych.	Był	kry​zys,	ran​ny	stra ​cił	dużo	krwi,	ale	sy​tu​acja	już	jest	opa ​-

no​wa ​na	i	neu​ro​chi​rur ​dzy	za ​bra ​li	się	do	ro​bo​ty.	–	Man​dy	zdję ​ła	koc	z	opar ​cia	ka ​na ​py
i	przy​kry​ła	gołe	nogi	Dy​la ​na.	–	Może	chce ​cie	od​po​cząć?	Zo​sta ​nę	tu​taj.	Na ​wet	kie ​dy
jego	oj​ciec	już	bę ​dzie	na	od​dzia ​le	po​ope ​ra ​cyj​nym,	mi​nie	go​dzi​na	albo	dwie,	za ​nim
się	wy​bu​dzi	i	po​zwo​lą	wam	go	zo​ba ​czyć.
Zac	wstał.
–	Do​bry	po​mysł.	Sum​mer,	chodź,	na ​pi​je ​my	się	kawy.
Wy​glą ​da ​ła	na	wy​koń​czo​ną,	lecz	wie ​dział,	że	bar ​dziej	niż	od​po​czyn​ku	i	snu	po​trze ​-

bo​wa ​ła	roz ​mo​wy.	Py​ta ​nie	tyl​ko,	jak	wie ​le	jest	go​to​wa	mu	opo​wie ​dzieć?
Jak	bli​sko	do​pu​ści	go	do	sie ​bie?
Do	ja ​kie ​go	stop​nia	mu	ufa?
Nie	mógł	 za ​py​tać	 jej	wprost.	Wie ​dział,	 że	Sum​mer	strze ​że	swo​jej	pry​wat​no​ści.

Oczy​wi​ście	mógł​by	uzy​skać	od​po​wie ​dzi,	gdy​by	za ​czął	za ​da ​wać	 jej	pro​ste	py​ta ​nia,
lecz	nie	chciał	tego.	Od​po​wie ​dzi	na ​dal	będą	ostroż ​ne,	a	kwe ​stia	za ​ufa ​nia	po​zo​sta ​-
nie	otwar ​ta.	 Istot​ne,	aby	Sum​mer	sama,	bez	py​tań,	 zde ​cy​do​wa ​ła	 się	opo​wie ​dzieć
mu	o	so​bie.
Za ​ufa ​nie	jest	jak	mi​łość,	praw​da?	Je ​śli	nie	jest	ofia ​ro​wa ​ne	z	wła ​snej	nie ​przy​mu​-

szo​nej	woli,	je ​śli	mu​sisz	o	nie	pro​sić,	pew​nie	le ​piej	dać	so​bie	spo​kój.
Nie ​ste ​ty	nic	nie	wska ​zy​wa ​ło	na	to,	aby	Sum​mer	była	go​to​wa	ob ​da ​rzyć	go	za ​ufa ​-

niem.	Sie ​dzie ​li	w	bu​fe ​cie,	po​pi​ja ​jąc	cien​ką	kawę,	po​grą ​że ​ni	w	mil​cze ​niu	tak	samo
jak	w	to​wa ​rzy​stwie	Dy​la ​na.	W	mil​cze ​niu	peł​nym	na ​pię ​cia,	bo​le ​snym	dla	Zaca.	Pra ​-
gnął	po​móc,	ale	nie	chciał	pchać	się	z	bu​ta ​mi	tam,	gdzie	go	nie	chcą.
Zbli​żał	się	zmierzch	pięk​ne ​go	dnia.	Jak​że	mi​lej	by​ło​by	sie ​dzieć	na	pla ​ży	Ta ​ka ​pu​na

i	po​dzi​wiać	za ​chód	słoń​ca	nad	Ran​gi​to​to.	Wła ​śnie	na	tam​tej	pla ​ży	po	raz	pierw​szy
za ​wią ​za ​ła	się	mię ​dzy	nim	i	Sum​mer	nić	po​ro​zu​mie ​nia	i	dla ​te ​go	tam	na	pew​no	by​ło​-
by	im	znacz ​nie	ła ​twiej	roz ​ma ​wiać.
Po​mi​ja ​jąc	wszel​kie	inne	po​wo​dy,	Sum​mer	po​trze ​bo​wa ​ła	chwi​li	spo​ko​ju	po	trau​ma ​-

tycz ​nych	wy​da ​rze ​niach.	 Od​zy​ska ​ła ​by	 rów​no​wa ​gę	 du​cha,	 prze ​ko​na ​ła ​by	 się,	 że	 jej
ży​cie	nie	zo​sta ​ło	wy​wró​co​ne	do	góry	no​ga ​mi.	Oczy​wi​ście	nie	mo​gli	je ​chać	na	pla ​żę,



ale…
–	Po​jedź ​my	do	bazy	–	za ​pro​po​no​wał.
Sum​mer	gwał​tow​nie	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Nie	mogę	się	stąd	ru​szyć.	Jesz ​cze	nie.
Zac	zdą ​żył	 jed​nak	za ​uwa ​żyć,	 jak	 jej	spoj​rze ​nie	co	rusz	wę ​dru​je	w	stro​nę	okna.

Po​ku​sa	wy​rwa ​nia	się	stąd	choć	na	krót​ko	była	bar ​dzo	sil​na.
–	 Dy​lan	 zo​sta ​nie	 pod	 do​brą	 opie ​ką.	 Zresz ​tą	 pew​nie	 przez	 kil​ka	 go​dzin	 bę ​dzie

spał.	 Nie	mu​si​my	 się	 za ​sia ​dy​wać,	 ale	mo​gli​by​śmy	 się	 prze ​brać	 i	 za ​brać	mo​to​ry.
W	ten	spo​sób	póź ​niej,	kie ​dy	wszyst​ko	się	wy​kla ​ru​je,	bę ​dzie ​my	mo​gli	je ​chać	pro​sto
do	domu.
Sum​mer	była	w	roz ​ter ​ce.
–	Masz	ra ​cję	–	przy​zna ​ła	–	ale	jedź	sam.	Ja	zo​sta ​nę.	Na	wszel​ki	wy​pa ​dek…
–	Je ​stem	prze ​ko​na ​ny,	że	twój	oj​ciec	nie	umrze.	–	Zac	przy​brał	ła ​god​ny	ton.	–	Wró​-

ci​my,	za ​nim	się	wy​bu​dzi	z	nar ​ko​zy	i	bę ​dziesz	mo​gła	za ​pro​wa ​dzić	do	nie ​go	Dy​la ​na.
Je ​śli	oczy​wi​ście	ze ​chcesz	–	do​dał,	wi​dząc	strach	w	jej	oczach.	–	To	za ​le ​ży	tyl​ko	od
cie ​bie.
–	Nie	chcę.	Po​wie ​dzia ​łam	mu,	że	nie	chcę	go	wię ​cej	wi​dzieć.	On…	Ja…	–	Głos	jej

się	za ​ła ​mał.	Spu​ści​ła	gło​wę.	Wal​czy​ła	ze	łza ​mi.
Za ​co​wi	ser ​ce	się	ści​ska ​ło	z	bólu,	kie ​dy	na	nią	pa ​trzył.	Sil​na,	wy​kształ​co​na	i	nie ​-

zwy​kle	 nie ​za ​leż ​na	 ko​bie ​ta	w	 jed​nej	 chwi​li	 zmie ​ni​ła	 się	w	 za ​gu​bio​ną	 dziew​czy​nę,
jaką	była	kie ​dyś.	Dziew​czy​nę	cięż ​ko	skrzyw​dzo​ną.
O	 Boże,	 po​my​ślał	 na ​gle.	 Czyż ​by	 jej	 oj​ciec	 do​pu​ścił	 się	 wo​bec	 niej	 prze ​mo​cy?

Strzęp​ki	wspo​mnień	ni​czym	slaj​dy	prze ​mknę ​ły	mu	przed	ocza ​mi.	Pięść,	przed	któ​rą
nie	mógł	się	uchy​lić.	Prze ​ra ​że ​nie	w	oczach	mat​ki.	Krew.	Ból…	Po​czuł	ucisk	w	żo​łąd​-
ku.	Ogar ​nę ​ła	go	wście ​kłość.	Chcąc	się	przed	nią	bro​nić,	wstał	i	wy​cią ​gnął	rękę	do
Sum​mer.
–	Nie	mu​sisz	się	z	nim	wi​dzieć	–	stwier ​dził.	–	I	ni​g​dzie	nie	pój​dziesz	sama.
Ku	jego	nie ​wy​sło​wio​nej	uldze	i	ra ​do​ści	Sum​mer	chwy​ci​ła	po​da ​ną	dłoń,	pod​nio​sła

się,	po​zwo​li​ła	się	ob ​jąć	i	przy​tu​lić.	Trzy​mał	ją	moc​no	w	ra ​mio​nach,	oparł	po​li​czek
o	 czu​bek	 jej	 gło​wy.	 Lu​dzie	 im	 się	 przy​glą ​da ​li,	 lecz	 ich	 igno​ro​wał.	 Naj​waż ​niej​sza
była	Sum​mer.
–	Chodź ​my	stąd	–	szep​nął.	–	Na	krót​ko.
Sum​mer	wpa ​dła	na	po​mysł,	aby	spraw​dzi​li,	 czy	 jest	 ja ​kaś	wol​na	ka ​ret​ka,	któ​ra

mo​gła ​by	pod​rzu​cić	ich	do	bazy	po​go​to​wia.	Uda ​ło	się.
Zdję ​li	kom​bi​ne ​zo​ny,	prze ​bra ​li	się	w	zwy​kłe	ubra ​nia.	Do​pie ​ro	wte ​dy	po​czu​li,	że	ak​-

cja	na	pla ​ży	Piha	się	za ​koń​czy​ła.	Po​tem	wsie ​dli	na	mo​to​ry	i	wró​ci​li	do	szpi​ta ​la.	Jaz ​-
da	przez	mia ​sto	ulu​bio​nym	środ​kiem	trans​por ​tu	da ​ją ​cym	po​czu​cie	swo​bo​dy	i	wol​no​-
ści	po​zwo​li​ła	im	się	od​prę ​żyć.
Gdy	 do​tar ​li	 do	 szpi​ta ​la,	 prze ​szli	 się	 po	 par ​ku	 ota ​cza ​ją ​cym	 bu​dyn​ki.	 Spa ​cer	 za

ręce	wśród	po​tęż ​nych	sta ​rych	drzew	i	orzeź ​wia ​ją ​ca	wie ​czor ​na	bry​za	uko​iły	ner ​wy
Sum​mer.
I	wła ​śnie	kie ​dy	Zac	po​my​ślał,	że	ży​cie	jest	jed​nak	pięk​ne,	Sum​mer	moc​nej	ści​snę ​-

ła	jego	dłoń	i	za ​py​ta ​ła:
–	Nie	zna ​łeś	swo​je ​go	ojca,	praw​da?
–	Nie.	Mama	ni​g​dy	nie	ujaw​ni​ła	jego	imie ​nia.	Je ​dy​ny	męż ​czy​zna,	jaki	mógł​by	go



za ​stą ​pić,	po​ja ​wił	się	w	na ​szym	ży​ciu,	kie ​dy	mia ​łem	mniej	wię ​cej	czte ​ry	lata…	Nie
był	dla	mnie	oj​cem.
Mógł​by	ujaw​nić	 znacz ​nie	wię ​cej,	 lecz	 coś	 go	 po​wstrzy​my​wa ​ło.	Czy	 po​dzie ​le ​nie

się	do​świad​cze ​nia ​mi,	o	któ​rych	ni​g​dy	ni​ko​mu	nie	mó​wił,	bę ​dzie	świad​czy​ło	o	tym,
jak	bar ​dzo	ufa	Sum​mer?	Jak	bar ​dzo	chce,	aby	ona	mu	za ​ufa ​ła?
Sum​mer	jak​by	nie	za ​uwa ​ży​ła	jego	wa ​ha ​nia.	Jej	my​śli	bie ​gły	wła ​snym	to​rem,	co​raz

bar ​dziej	po​grą ​ża ​ła	się	we	wspo​mnie ​niach.
–	Mój	 oj​ciec	 był	 naj​lep​szym	 tatą	 na	 świe ​cie.	 –	 Gdy	 to	mó​wi​ła,	w	 jej	 gło​sie	 za ​-

brzmiał	ła ​god​niej​szy	ton.	–	Uwiel​bia ​łam	go.	Wszy​scy	go	uwiel​bia ​li.	Uczył	nas,	dzie ​-
cia ​ki,	pły​wa ​nia	i	sur ​fo​wa ​nia.	Był	sze ​fem	ra ​tow​ni​ków	i	na ​le ​żał	do	ochot​ni​czej	stra ​ży
po​żar ​nej.	Kie ​dy	ktoś	cze ​goś	po​trze ​bo​wał,	biegł	do	nie ​go.
Zac	ode ​tchnął	z	ulgą.	W	ro​dzi​nie	Sum​mer	nie	było	prze ​mo​cy.	W	ta ​kim	ra ​zie	co	się

ta ​kie ​go	wy​da ​rzy​ło,	że	zbu​rzy​ło	te	zda ​wa ​ło​by	się	ide ​al​ne	re ​la ​cje,	któ​re	po​win​ny	po​-
zo​stać	sil​ne	przez	całe	ży​cie?
–	Miesz ​ka ​li​ście	na	pro​win​cji?
–	Na	pla ​ży.	To	była	mała	spo​łecz ​ność.	Ni​g​dy	nie	mie ​li​śmy	dużo	pie ​nię ​dzy,	ale	kie ​-

dy	słoń​ce	świe ​ci​ło	 i	 fale	były	wy​so​kie,	 to	prze ​sta ​wa ​ło	się	 li​czyć.	Wszy​scy	by​li​śmy
szczę ​śli​wi.	Tata	pro​wa ​dził	swo​ją	szkół​kę	sur ​fin​go​wą,	warsz ​tat	i	wy​po​ży​czal​nię	de ​-
sek,	mama	le ​pi​ła	i	wy​pa ​la ​ła	garn​ki,	któ​re	po​tem	ma ​lo​wa ​ła	i	sprze ​da ​wa ​ła	tu​ry​stom.
Do	szko​ły	mia ​łam	da ​le ​ko	i	mu​sia ​łam	do​jeż ​dżać	au​to​bu​sem,	ale	to	też	nie	mia ​ło	zna ​-
cze ​nia.	Je ​cha ​li​śmy	po	po​ran​nych	ćwi​cze ​niach	z	de ​ską,	z	wło​sa ​mi	sztyw​ny​mi	od	soli
z	wody	mor ​skiej,	i	wie ​dzie ​li​śmy,	że	po	po​wro​cie	zno​wu	bę ​dzie	czas	po​pły​wać.
Za ​mil​kła	na	chwi​lę.
–	Za ​ło​żę	się,	że	ży​cie	Dy​la ​na	wy​glą ​da	iden​tycz ​nie.	Kie ​dy	go	dzi​siaj	zo​ba ​czy​łam,

przy​po​mi​nał	mo​ich	ko​le ​gów	z	dzie ​ciń​stwa.	I	mnie	samą.	Gdy​bym	nie	była	tak	skon​-
cen​tro​wa ​na	 na	 od​pę ​dza ​niu	 od	 sie ​bie	 my​śli,	 kogo	 ra ​tu​je ​my,	 zga ​dła ​bym,	 kim	 jest,
jesz ​cze	za ​nim	się	ode ​zwał.
–	To	mu​sia ​ło	być	naj​trud​niej​sze.	 Je ​stem	pe ​łen	po​dzi​wu	dla	cie ​bie.	Trud​no	uwie ​-

rzyć,	jak	świet​nie	so​bie	ra ​dzi​łaś
–	Po​mo​głeś	mi	–	szep​nę ​ła	jak​by	za ​wsty​dzo​na.	–	Bar ​dzo.	Dzię ​ki.
Zwol​ni​li	kro​ku,	w	koń​cu	przy​sta ​nę ​li.
–	Beze	mnie	też	da ​ła ​byś	radę,	ale	cie ​szę	się,	że	tam	by​łem.	I	cie ​szę	się,	że	te ​raz

też	je ​stem	przy	to​bie.
Sum​mer	przy​tu​li​ła	się	do	nie ​go,	lecz	po	chwi​li	wy​pro​sto​wa ​ła	i	od​su​nę ​ła.
–	Jesz ​cze	nie	ko​niec,	praw​da?	Nie	mam	po​ję ​cia,	co	ro​bić.	W	gło​wie	mam	mę ​tlik.

Przez	tyle	lat	nie ​na ​wi​dzi​łam	ojca.	Chcę	nie ​na ​wi​dzić	Dy​la ​na,	ale	on	jest	tyl​ko	dziec​-
kiem.	Mam	wra ​że ​nie,	że	to	on	jest	przy​czy​ną	ca ​łe ​go	dra ​ma ​tu,	cho​ciaż	to	nie ​praw​-
da.	To	nie	jego	wina	i…	na ​wet	jest	tro​chę	do	mnie	po​dob ​ny.
Zac	uśmiech​nął	się.
–	Jest.	Wy​glą ​da	na	świet​ne ​go	chło​pa ​ka.	–	Wes​tchnął.	–	Po	tym,	co	od	cie ​bie	usły​-

sza ​łem,	ża ​łu​ję,	że	się	wte ​dy	nie	spo​tka ​li​śmy.	Cho​ciaż	kto	wie?	–	Urwał,	uniósł	brwi.
–	Może	pa ​mię ​tasz	fur ​go​net​kę	peł​ną	chło​pa ​ków	z	de ​ska ​mi?
Sum​mer	ro​ze ​śmia ​ła	się.
–	Ta ​kich	fur ​go​ne ​tek	było	mnó​stwo.	Ale	może	ty	pa ​mię ​tasz	dziew​czyn​kę	z	ró​żo​wą

de ​ską?	Tata	zro​bił	ją	dla	mnie	na	trzy​na ​ste	uro​dzi​ny.



Uśmiech	znik​nął	z	jej	twa ​rzy.	Oczy	błysz ​cza ​ły	od	po​wstrzy​my​wa ​nych	łez.
–	Bra ​ku​je	mi	go	–	wy​zna ​ła	drżą ​cym	gło​sem.	–	Za ​wsze	mi	bra ​ko​wa ​ło…
Usie ​dli	na	tra ​wie	oświe ​tlo​nej	ostat​ni​mi	pro​mie ​nia ​mi	słoń​ca.	Zac	cze ​kał,	aż	Sum​-

mer	się	ode ​zwie,	lecz	gdy	mil​cze ​nie	się	prze ​dłu​ża ​ło,	uznał,	że	te ​raz	może	już	za ​py​-
tać.
–	Co	się	sta ​ło?
Sum​mer	ze ​rwa ​ła	sto​krot​kę	i	za ​czę ​ła	sku​bać	płat​ki.
–	Ży​li​śmy	od	jed​nych	za ​wo​dów	do	dru​gich.	W	dzień	było	mnó​stwo	emo​cji,	wie ​czo​-

ra ​mi	im​pre ​za	i	gril​lo​wa ​nie.	Wszy​scy	się	zna ​li	i	wspól​ne	pik​ni​ki	były	świet​ne.	–	Ko​lej​-
ny	pła ​tek.	–	Była	tam	jed​na	ko​bie ​ta,	El​sie.	Czę ​sto	przy​jeż ​dża ​ła,	kie ​dy	by​łam	dziec​-
kiem.	Mama	mó​wi​ła,	 że	 to	daw​na	zna ​jo​ma	 taty,	 ale	dziw​nie	 ją	 trak​to​wa ​ła.	Kie ​dy
mia ​łam	trzy​na ​ście	lat,	to	wte ​dy	do​sta ​łam	tę	ró​żo​wą	de ​skę,	obi​ły	mi	się	o	uszy	plot​-
ki,	że	tatę	i	El​sie	coś	łą ​czy.
–	Aha	–	mruk​nął	Zac.	Do​my​ślał	się,	ja ​kie	bę ​dzie	za ​koń​cze ​nie	tej	hi​sto​rii.
–	Za ​py​ta ​łam	tatę,	ale	on	za ​prze ​czył.	Za ​py​ta ​łam	mamę,	też	za ​prze ​czy​ła.	Roz ​gnie ​-

wa ​ła	się	i	za ​bro​ni​ła	mi	o	tym	mó​wić.	Tata	oże ​nił	się	z	nią.	On	ko​cha	nas.	Jest	nasz.
Na	za ​wsze.	Mama	była	bar ​dzo	emo​cjo​nal​na.	Kie ​dy	się	cie ​szy​ła,	wpa ​da ​ła	w	eu​fo​rię,
ale	lada	dro​biazg	mógł	ją	wpra ​wić	w	roz ​pacz.	Nie	od​wa ​ży​łam	się	wię ​cej	po​ru​szyć
tego	te ​ma ​tu.
Ko​lej​ne	płat​ki	sto​krot​ki	spa ​dły	na	tra ​wę.	Żół​ty	śro​dek	był	już	w	po​ło​wie	ogo​ło​co​-

ny.
–	I	na ​gle	pew​ne ​go	dnia,	tuż	po	mo​ich	szes​na ​stych	uro​dzi​nach,	tata	po​wie ​dział	mi,

że	musi	odejść.	Musi	nas	opu​ścić,	żeby	być	z	El​sie.	Że	żył	w	kłam​stwie,	a	ży​cie	jest
za	krót​kie,	aby	spę ​dzić	je	w	taki	spo​sób.	Uwa ​żał,	że	je ​stem	już	na	tyle	do​ro​sła,	aby
zro​zu​mieć.	Ja	na ​to​miast	zro​zu​mia ​łam	tyl​ko	tyle,	że	la ​ta ​mi	nas	oszu​ki​wał	i	okła ​my​-
wał,	nas,	czy​li	dwie	ko​bie ​ty,	któ​re	ko​cha ​ją	go	naj​bar ​dziej	na	świe ​cie.	Po​wie ​dzia ​łam,
że	nie	chcę	go	już	ni​g​dy	wi​dzieć.
Sum​mer	szar ​pa ​ła	po​zo​sta ​łe	płat​ki	sto​krot​ki.
–	Mama	była	zdru​zgo​ta ​na.	Nie	ja ​dła.	Cią ​gle	pła ​ka ​ła.	Zmu​si​łam	ją,	aby	po​szła	do

le ​ka ​rza.	Do​sta ​ła	leki,	ale	nie	przy​no​si​ły	żad​nych	re ​zul​ta ​tów.	Do​sta ​ła	więc	sil​niej​sze
leki,	mnó​stwo	pa ​sty​lek.	Wy​star ​czy​ło.	Po​łknę ​ła	garść,	a	kie ​dy	jed​ne ​go	dnia	wró​ci​łam
ze	szko​ły,	zna ​la ​złam	ją	nie ​przy​tom​ną	na	pod​ło​dze.	Nie	uda ​ło	się	jej	ura ​to​wać.
Zac	wes​tchnął	i	ujął	rękę	Sum​mer.
–	Mój	Boże.
–	Mama	za ​pa ​dła	w	śpiącz ​kę.	–	Łzy	po​pły​nę ​ły	Sum​mer	po	po​licz ​kach.	–	Kil​ka	dni

póź ​niej	le ​ka ​rze	odłą ​czy​li	ją	od	apa ​ra ​tu​ry.	–	Otar ​ła	twarz	dło​nią.	–	Oj​ciec	miał	czel​-
ność	zja ​wić	się	na	po​grze ​bie,	ale	je ​śli	o	mnie	cho​dzi,	to	on	był	win​ny	śmier ​ci	mamy.
Od​mó​wi​łam	roz ​mo​wy	z	nim.	Na ​wet	na	nie ​go	nie	spoj​rza ​łam.	–	Za ​łka ​ła.	 –	Do	dzi​-
siaj…	Dzi​siaj	mu​sia ​łam.	Po​my​śla ​łam,	 że	umrze	 i…	uświa ​do​mi​łam	so​bie,	 że	go	ko​-
cham.	Kie ​dy	Dy​lan	po​wie ​dział,	że	by​łam	dla	taty	wstręt​na,	do​tar ​ło	do	mnie,	że	za ​-
cho​wy​wa ​łam	się	pod​le.	Oj​ciec	sta ​rał	się	utrzy​mać	ze	mną	kon​takt.	Pi​sał,	dzwo​nił,
przy​sy​łał	 pre ​zen​ty.	 Li​sty	 dar ​łam,	 te ​le ​fo​nów	 nie	 od​bie ​ra ​łam,	 na ​wet	 za ​blo​ko​wa ​łam
jego	nu​mer,	pre ​zen​ty	od​sy​ła ​łam.	Kie ​dy	mama	umar ​ła,	ob ​wi​nia ​łam	go	za	jej	śmierć,
mimo	że	wie ​dzia ​łam,	 że	 to	nie ​spra ​wie ​dli​we.	Nie	 je ​stem	 taka	miła,	 jak	 się	wda ​je,
praw​da?



Pod​nio​sła	gło​wę.	Ból	na	jej	twa ​rzy	roz ​dzie ​rał	mu	ser ​ce.	Nic	dziw​ne ​go,	że	tak	ła ​-
two	dała	wia ​rę	oskar ​że ​niom	Shel​ley	pod	jego	ad​re ​sem.	A	jed​nak,	kie ​dy	za ​prze ​czył,
uwie ​rzy​ła	mu	na	sło​wo.	Oka ​za ​ła	mu	za ​ufa ​nie,	opo​wie ​dzia ​ła	hi​sto​rię	swo​je ​go	ży​cia.
Musi	ją	ob ​jąć	i	przy​tu​lić.
–	Je ​steś	naj​mil​szą	oso​bą,	jaką	znam	–	rzekł	ła ​god​nym	to​nem	–	i	nie	mu​sisz	ro​bić

ni​cze ​go,	na	co	nie	czu​jesz	się	go​to​wa.	To	do​ty​czy	i	roz ​mo​wy	z	oj​cem,	i	opie ​ki	nad
Dy​la ​nem.	Ja	się	tym	wszyst​kim	zaj​mę.
Po​ca ​ło​wał	jej	ster ​czą ​ce	wło​sy,	któ​re	za ​wsze	były	za ​ska ​ku​ją ​co	mięk​kie.
–	Zaj​mę	się	tobą	–	szep​nął.	–	Ko​cham	cię.

Te	 sło​wa	 mia ​ły	 ma ​gicz ​ną	 moc.	 Od​mie ​ni​ły	 wszyst​ko.	 Sum​mer	 się	 zda ​wa ​ło,	 że
przez	kil​ka	ostat​nich	go​dzin	dry​fo​wa ​ła	w	ło​dzi,	któ​rą	wzbu​rzo​ne	fale	zno​si​ły	na	peł​-
ne	mo​rze,	gdzie	sza ​lał	sztorm,	a	tam	łódź	się	wy​wró​ci	i	ona	uto​nie.	Sło​wa	Zaca	były
ko​twi​cą.	Dzię ​ki	nim	łódź	sta ​wi	opór	fa ​lom	i	bez ​piecz ​nie	wró​ci	do	brze ​gu.
Zac	spra ​wił,	 że	ból	ze ​lżał,	wąt​pli​wo​ści	się	roz ​wia ​ły.	Wca ​le	nie	pró​bo​wał	uspra ​-

wie ​dli​wić	ojca.	Ro​zu​miał,	ja ​kim	cio​sem	było	dla	niej	jego	odej​ście	i	był	go​tów	z	ca ​-
łych	sił	ją	chro​nić.	Je ​śli	nie	ze ​chce,	nie	musi	wi​dzieć	Jona	ani	zaj​mo​wać	się	bra ​tem.
On	weź ​mie	wszyst​ko	w	swo​je	ręce.
Jego	wy​zna ​nie	mi​ło​ści	dało	jej	po​czu​cie	bez ​pie ​czeń​stwa.	Dało	im​puls	do	wy​ra ​że ​-

nia,	co	sama	czu​je.
–	Ja	też	cię	ko​cham.
Spoj​rze ​li	so​bie	w	oczy.	Zaj​rze ​li	w	głąb	dusz.	Ob ​da ​rzy​li	się	na ​wza ​jem	za ​ufa ​niem.

Ich	war ​gi	spo​tka ​ły	się.	Po​ca ​łun​kiem	przy​pie ​czę ​to​wa ​li	de ​kla ​ra ​cję	uczuć.	Wraz	z	po​-
czu​ciem	bez ​pie ​czeń​stwa	w	Sum​mer	wstą ​pi​ły	nowe	siły.
–	Wy​da ​je	mi	się,	że	chcę	zo​ba ​czyć	ojca	–	od​rze ​kła,	po​wo​li	wy​po​wia ​da ​jąc	sło​wa.	–

Ta	 spra ​wa	 zbyt	 dłu​go	 mnie	 prze ​śla ​do​wa ​ła,	 za ​tru​wa ​ła	 ży​cie.	 I	 pew​nie	 wszyst​kie
związ ​ki	z	męż ​czy​zna ​mi.	Chcę	z	tym	skoń​czyć.
Zac	uśmiech​nął	się	ła ​god​nie.
–	Mię ​dzy	nami	tru​ci​zna	jest	nie ​do​zwo​lo​na.
–	Nie	tyl​ko	mię ​dzy	nami.	Mię ​dzy	mną	a	Dy​la ​nem	też.
Na ​gle	przy​po​mnia ​ła	so​bie,	że	prze ​ra ​żo​ne	dziec​ko	leży	sku​lo​ne	na	ka ​na ​pie	w	po​-

cze ​kal​ni,	 i	 na ​tych​miast	 otrzeź ​wia ​ła.	Wsta ​ła.	 Cia ​ło	mia ​ła	 zdrę ​twia ​łe.	 Jak	 dłu​go	 tu
sie ​dzie ​li?
–	Wra ​caj​my.	Trze ​ba	się	wszyst​kim	za ​jąć.	Zde ​cy​do​wać,	gdzie	Dy​lan	bę ​dzie	dzi​siaj

no​co​wał,	na	przy​kład.
–	Może	 no​co​wać	 u	mnie	 –	 za ​pro​po​no​wał.	 –	 Ivy	 przy​gar ​nia	wszel​kie	 bez ​dom​ne

isto​ty,	lu​dzi	i	zwie ​rzę ​ta.
–	Dy​lan	nie	jest	bez ​dom​ny.	Jest…	człon​kiem	mo​jej	ro​dzi​ny.	–	Bę ​dzie	mu​sia ​ła	przy​-

zwy​cza ​ić	się	do	tego.	–	Jak	by​łam	mała,	za ​wsze	chcia ​łam	mieć	ro​dzeń​stwo.	Może	to
bę ​dzie…	–	za ​jąk​nę ​ła	się	–	ja ​kiś	dar?
–	Może	już	jest?
–	Dla ​te ​go	za ​bio​rę	go	do	sie ​bie.	Na	jach​cie	jest	do​syć	miej​sca.	Flint	bę ​dzie	mu​siał

prze ​nieść	się	gdzie	in​dziej.	–	Zmarsz ​czy​ła	brwi.	–	Rzecz	w	tym,	że	pew​nie	nie	ze ​-
chce.	Mam	na	my​śli	Dy​la ​na.	Uwa ​ża,	że	je ​stem	wred​na.	Po​dej​rze ​wam,	że	mnie	nie ​-
na ​wi​dzi.



Zac	zno​wu	ujął	jej	dłoń.
–	Po​trze ​bu​je	cza ​su,	aby	cię	le ​piej	po​znać.	Coś	mi	mówi,	że	spa ​nie	z	Flin​tem	może

być	do​brym	po​cząt​kiem.
–	Może.	 –	 Sum​mer	uśmiech​nę ​ła	 się.	Wsie ​dli	 do	win​dy.	 –	Dla	 nie ​go	w	 tej	 chwi​li

moim	je ​dy​nym	atu​tem	jest	to,	że	je ​stem	two​ją	dziew​czy​ną.	To	ty	je ​steś	bo​ha ​te ​rem,
któ​ry	ura ​to​wał	jego	tatę.	Mo​je ​go	tatę	–	szep​nę ​ła.
To	wciąż	brzmia ​ło	nie ​re ​al​nie.	Świat	wo​kół	niej	wciąż	wi​ro​wał.	Wszyst​ko	było	bar ​-

dzo	dziw​ne.	Ale	przy​naj​mniej	w	czę ​ści	bar ​dzo,	bar ​dzo	przy​jem​ne.
Zac	ją	ko​cha.
Te ​raz	może	prze ​no​sić	góry.	Na ​wet	tę,	któ​ra	tak	na ​gle	wy​ro​sła	przed	nią.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Zac	 jest	bo​ha ​te ​rem.	W	peł​ni	 za ​słu​żył	na	 to	mia ​no.	To	u	 jego	boku	Dy​lan	wo​lał
wejść	na	od​dział	in​ten​syw​nej	opie ​ki	i	zo​ba ​czyć	ojca,	zaś	od	Sum​mer	cały	czas	trzy​-
mał	się	jak	naj​da ​lej.	To	Zac	dru​gą	ręką	przy​cią ​gnął	Sum​mer	do	sie ​bie,	gdy	zbli​ża ​li
się	do	łóż ​ka	ob ​sta ​wio​ne ​go	skom​pli​ko​wa ​ną	apa ​ra ​tu​rą	me ​dycz ​ną.
Jon	Pe ​ar ​son	 już	się	wy​bu​dził	z	nar ​ko​zy,	 lecz	 jesz ​cze	nie	był	cał​kiem	przy​tom​ny.

Stra ​cił	wie ​le	krwi,	do​stał	bar ​dzo	sil​ne	środ​ki	prze ​ciw​bó​lo​we,	oczy	same	mu	się	za ​-
my​ka ​ły.	 Lecz	 gdy	 z	 wy​sił​kiem	 uniósł	 po​wie ​ki,	 pierw​szą	 oso​bą,	 na	 któ​rą	 spoj​rzał,
była	Sum​mer.	Po	raz	pierw​szy	od	lat	nie	umknę ​ła	wzro​kiem.	Oj​ciec	nie	uśmiech​nął
się,	ona	rów​nież.	To	była	zbyt	waż ​na	chwi​la.
Może	nowy	po​czą ​tek?
Na ​to​miast	dla	syna	Jon	zdo​był	się	na	uśmiech.
–	Na ​dal	mam	dwie	 nogi	 –	 sta ​rał	 się	 żar ​to​wać,	 cho​ciaż	 głos	miał	 schryp​nię ​ty.	 –

Jesz ​cze	bę ​dzie ​my	śmi​gać	na	fa ​lach.	Zo​ba ​czysz.
Dy​lan	wal​czył	ze	łza ​mi.	Przy​su​nął	się	bli​żej	Zaca,	za ​darł	bro​dę	i	drżą ​cym	gło​sem

rzekł:
–	De ​ska	do	ni​cze ​go	się	nie	na ​da ​je.	Jest	po​gry​zio​na.
–	Nie	przej​muj	się.	Zro​bię	so​bie	nową.	–	Jon	za ​mknął	oczy,	wziął	głę ​bo​ki	od​dech,

po​tem	zno​wu	uniósł	po​wie ​ki.	–	Tę	po​wie ​si​my	na	ścia ​nie,	w	warsz ​ta ​cie.	Lu​dzie	będą
przy​jeż ​dżać	z	da ​le ​ka	ją	oglą ​dać.
Po​wie ​ki	mu	opa ​dły.	Roz ​mo​wa	go	wy​czer ​pa ​ła.	Pie ​lę ​gniar ​ka	czu​wa ​ją ​ca	nad	pa ​cjen​-

tem	i	Zac	wy​mie ​ni​li	po​ro​zu​mie ​waw​cze	spoj​rze ​nia.	Czas	od​wie ​dzin	się	skoń​czył.	Zac
po​ło​żył	Dy​la ​no​wi	dłoń	na	ra ​mie ​niu.
–	Chodź ​my.	Tata	musi	od​po​cząć.	Ju​tro	zno​wu	przyj​dzie ​my.
–	Ale	ja	chcę	zo​stać	tu​taj.
–	Sum​mer	za ​bie ​rze	cię	do	sie ​bie.	Mo​to​rem.	Nie	byle	ja ​kim.	Du​ca ​ti.	Na	do​da ​tek

czer ​wo​nym.	Z	bazy	przy​wieź ​li​śmy	dla	cie ​bie	kask.
Z	uśmie ​chem	od​wró​cił	się	do	Sum​mer.	Na ​tych​miast	przy​po​mnia ​ła	so​bie	wspól​ne

wy​pra ​wy	–	Zac	na	przo​dzie,	ona	za	nim	–	do	miejsc	nie ​zwy​kłych,	spe ​cjal​nie	wy​bra ​-
nych.	Ogar ​nę ​ła	ją	fala	tę ​sk​no​ty.	Je ​dy​ne,	cze ​go	te ​raz	pra ​gnę ​ła,	to	zna ​leźć	się	z	nim
sam	na	 sam.	Kil​ka	go​dzin	 temu	wy​zna ​li	 so​bie	mi​łość.	 To	 nie ​spra ​wie ​dli​we,	 że	 nie
mogą	spę ​dzić	nocy	ra ​zem.
Może	Dy​lan	za ​uwa ​żył	spoj​rze ​nie,	ja ​kie	wy​mie ​ni​li,	a	może	czer ​wo​ny	mo​to​cykl	nie

zro​bił	na	nim	wra ​że ​nia,	gdyż	cał​kiem	igno​ru​jąc	Sum​mer,	za ​py​tał:
–	Nie	mogę	po​je ​chać	do	cie ​bie?
–	Cóż…	 ja	miesz ​kam	w	zwy​kłym	domu,	a	Sum​mer	na	jach​cie.	Co	ty	na	to?	I	ma

psa.	Na ​zy​wa	się	Flint.
–	Nie	lu​bię	psów	–	burk​nął	Dy​lan.
Jon	z	ogrom​nym	wy​sił​kiem	otwo​rzył	oczy.
–	Jedź	z	Sum​mer,	chłop​cze.	Ona	jest	two​ją…	star ​szą	sio​strą.



Sum​mer	spoj​rza ​ła	na	ojca.	Tym	ra ​zem	wy​mie ​ni​li	sła ​be	uśmie ​chy.
–	Za ​opie ​ku​ję	się	nim,	tato	–	przy​rze ​kła.	–	Od​po​czy​waj.

Chwi​lę	póź ​niej	zda ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	jest	to	obiet​ni​ca,	któ​rej	nie ​ła ​two	bę ​dzie	do​-
trzy​mać.	Uświa ​do​mi​ła	jej	to	jaz ​da	mo​to​rem,	kie ​dy	Dy​lan	po	raz	pierw​szy	mu​siał	jej
do​tknąć	–	ob ​jąć	ra ​mio​na ​mi	w	pa ​sie	sio​strę,	 in​tru​za,	któ​ry	wtar ​gnął	w	 jego	ży​cie.
Jesz ​cze	sil​niej	od​czu​ła	nie ​chęć	chłop​ca,	gdy	mo​tor	Zaca	skrę ​cił	 i	 znikł	 im	z	oczu,
a	oni	zo​sta ​li	sami.	Zac	za ​pro​po​no​wał,	że	bę ​dzie	im	to​wa ​rzy​szył	całą	dro​gę	na	przy​-
stań,	lecz	Sum​mer	wie ​dzia ​ła,	że	sama	musi	sta ​wić	czo​ło	wy​zwa ​niu.	Może	to	ro​dzaj
po​ku​ty?	Albo	po​trze ​ba	udo​wod​nie ​nia,	że	nie	jest	ta ​kim	wred​nym	po​two​rem,	za	ja ​-
kie ​go	Dy​lan	ją	uwa ​ża?
Prak​tycz ​ny	aspekt	opie ​ki	nad	bra ​tem	nie	sta ​no​wił	pro​ble ​mu.	Mo​gła	dać	mu	miej​-

sce	do	spa ​nia	i	go	kar ​mić.	Zna ​le ​zie ​nie	ja ​kie ​goś	ubra ​nia	było	odro​bi​nę	trud​niej​sze,
ale	tę	spra ​wę	da	się	za ​ła ​twić	ju​tro.	Na ​to​miast	aspekt	uczu​cio​wy	był	znacz ​nie	bar ​-
dziej	 skom​pli​ko​wa ​ny.	Po​dob ​nie	 jak	w	szpi​ta ​lu	Dy​lan	upo​rczy​wie	mil​czał,	 lecz	 tam
przy​naj​mniej	był	te ​le ​wi​zor,	tu​taj	nie.
Na	szczę ​ście	był	Flint,	któ​ry	nie	po​sia ​dał	się	z	ra ​do​ści,	że	na ​resz ​cie	ma	to​wa ​rzy​-

stwo.
Sum​mer	po​ka ​za ​ła	Dy​la ​no​wi	jacht,	na ​kar ​mi​ła	psa	i	oznaj​mi​ła:
–	Te ​raz	zro​bię	coś	dla	nas.	Lu​bisz	jaj​ka	na	be ​ko​nie?	–	W	od​po​wie ​dzi	Dy​lan	swo​im

zwy​cza ​jem	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.	–	Nie	zwra ​caj	uwa ​gi	na	Flin​ta.	On	tyl​ko	uda ​je	głod​-
ne ​go,	ale	za	skór ​kę	od	be ​ko​nu	dał​by	się	po​kro​ić.
Pod​czas	ko​la ​cji	Flint	oczy​wi​ście	po​ło​żył	się	obok	nich,	 lecz	gło​wę	oparł	o	sto​pę

Dy​la ​na,	nie	jej.	Sum​mer	uda ​wa ​ła,	że	nie	wi​dzi,	jak	skór ​ki	od	be ​ko​nu	zni​ka ​ją	pod	sto​-
łem.
–	Two​je	łóż ​ko	jest	tam,	gdzie	za ​zwy​czaj	śpi	Flint	–	rze ​kła	–	ale	dam	ci	świe ​żą	po​-

ściel,	a	Flint	może	się	prze ​nieść	gdzie	in​dziej.	–	Od​po​wie ​dzia ​ło	jej	po​now​nie	wzru​-
sze ​nie	 ra ​mion,	 Flint	 na ​to​miast	 da ​wał	 do	 zro​zu​mie ​nia,	 że	 za ​mie ​rza	 dzie ​lić	 łóż ​ko
z	go​ściem.	–	Chcesz,	że ​bym	mu	ka ​za ​ła	spać	gdzieś	in​dziej	albo	na	po​kła ​dzie?
–	Nie.	–	Dy​lan	po​ło​żył	się	i	prze ​su​nął	na	bok.	–	Miej​sca	wy​star ​czy	dla	nas	dwóch.
Pa ​trząc,	 jak	 jej	pu​pil	mo​ści	się	obok	Dy​la ​na,	Sum​mer	czu​ła	dła ​wie ​nie	w	gar ​dle.

Było	za	wcze ​śnie	na	ja ​kiś	gest	po​cie ​sze ​nia	z	jej	stro​ny,	na ​to​miast	Flint	jak​by	ro​zu​-
miał,	co	na ​le ​ży	zro​bić.
–	Do​bra ​noc.	Gdy​byś	cze ​goś	po​trze ​bo​wał,	za ​wo​łaj.
Prych​nię ​cie	zna ​czy​ło,	że	to	mało	praw​do​po​dob ​ne.	Sum​mer	wła ​śnie	się	od​wra ​ca ​ła,

aby	odejść,	kie ​dy	usły​sza ​ła	ci​che	py​ta ​nie:
–	Zac	mó​wił	se ​rio?	No,	że	rano	po​pły​wa ​my?
–	Oczy​wi​ście.	Ale	czy	dasz	radę	po​biec	na	pla ​żę?	Flint	bę ​dzie	chciał	z	nami	pójść,

a	mo​to​rem	go	nie	za ​wie ​zie ​my.
Ko​lej​ne	prych​nie ​cie.
–	Za ​ło​żę	się,	że	po​tra ​fię	biec	szyb ​ciej	od	cie ​bie.

Wy​sfo​ro​wał	się	do	przo​du,	na ​rzu​cił	tem​po,	chu​de	nogi	i	ręce	śmi​ga ​ły	w	po​wie ​trzu.
Za ​trzy​mał	się	tyl​ko	raz,	na	skrzy​żo​wa ​niu,	kie ​dy	nie	wie ​dział,	w	któ​rą	stro​nę	biec
da ​lej.	Za ​nim	do​tar ​li	do	pla ​ży,	roz ​wid​ni​ło	się	na	tyle,	aby	mo​gli	roz ​po​znać	sa ​mot​ną



po​stać,	już	cze ​ka ​ją ​cą	na	nich.	Dy​lan	jesz ​cze	przy​spie ​szył.	Sum​mer,	gdy	go	wresz ​cie
do​go​ni​ła,	nie	mo​gła	zła ​pać	tchu.
–	Go​to​wy?	–	za ​py​tał	Zac.	–	Woda	jest	zim​na.
Dy​lan	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Do​my​ślam	się.	Ale	nie	ma	fal.
Rze ​czy​wi​ście,	mo​rze	 tego	 ran​ka	wy​glą ​da ​ło	 jak	 prze ​ogrom​ny	 ba ​sen,	woda	 była

gład​ka,	spo​koj​na,	po​ły​sku​ją ​ca	w	pro​mie ​niach	wscho​dzą ​ce ​go	słoń​ca.	Ide ​al​ne	wa ​run​-
ki	do	wio​sło​wa ​nia	na	sto​ją ​co,	gdy​by	mie ​li	czas.
–	Za ​rę ​czam	ci,	że	by​wa ​ją	tu	fale	–	rzekł	Zac	–	ale	dzi​siaj	to	tyl​ko	szyb ​ka	ką ​piel,

żeby	się	prze ​bu​dzić.	No,	ru​sza ​my.	Kto	ostat​ni,	ten	nie ​zda ​ra…
Dy​lan	na ​tych​miast	wy​ko​rzy​stał	mo​ment	wa ​ha ​nia	Zaca	i	pu​ścił	się	pę ​dem	do	wody.

Zac	ru​szył	tuż	za	nim,	a	Flint	i	Sum​mer	bie ​gli	na	koń​cu.
Woda	była	 tak	zim​na,	że	Sum​mer	aż	dech	za ​par ​ło.	Za ​nim	się	 tro​chę	roz ​grza ​ła,

już	mu​sie ​li	wra ​cać.	Ona	i	Zac	mie ​li	dziś	dy​żu​ry,	a	przed​tem	wie ​le	spraw	do	usta ​le ​-
nia.
Zac	miał	 już	 wszyst​ko	 ob ​my​ślo​ne,	 a	 na	 su​chym	 pia ​sku	 cze ​kał	 przy​nie ​sio​ny	 dla

nich	stos	ręcz ​ni​ków.
–	Ivy,	moja	bab ​cia,	zro​bi​ła	śnia ​da ​nie.	Lu​bisz	jaj​ka	na	be ​ko​nie?	–	zwró​cił	się	do	Dy​-

la ​na.
Sum​mer	spo​dzie ​wa ​ła	się,	że	chło​piec	po​wie,	że	to	samo	jadł	na	ko​la ​cję,	lecz	za ​-

uwa ​ży​ła	szyb ​kie	spoj​rze ​nie	rzu​co​ne	Flin​to​wi,	któ​ry	otrzą ​sał	się	z	wody.
–	Tak.	Kto	nie	lubi.
–	Naj​pierw	szyb ​ki	prysz ​nic	–	stwier ​dził	Zac,	kie ​dy	we ​szli	do	domu.	–	Po​szu​kam

dla	cie ​bie	su​chych	spode ​nek.	Od	razu	uprze ​dzam,	że	mogą	być	za	duże.
Dy​lan	jak	zwy​kle	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Nie	szko​dzi.	Blu​zę	mam	su​chą.
Pierw​sze	sło​wa	Ivy	do​ty​czy​ły	wła ​śnie	czer ​wo​no-żół​tej	blu​zy.
–	Je ​steś	ra ​tow​ni​kiem?
–	Aha.	Tata	pro​wa ​dzi	szkół​kę	sur ​fin​go​wą.	Po​ma ​gam	mu	z	gru​pą	po​cząt​ku​ją ​cych.

Dzie ​cia ​ków.	Uczę	 ich	za ​sad	bez ​piecz ​ne ​go	za ​cho​wa ​nia	w	wo​dzie	 i	w	ogó​le	oby​cia
z	fa ​la ​mi.
Sum​mer	jesz ​cze	ni​g​dy	nie	sły​sza ​ła	tak	dłu​giej	prze ​mo​wy	z	ust	chłop​ca.	Ivy	Mit​-

chell	po​tra ​fi	roz ​ma ​wiać	z	każ ​dym,	obo​jęt​nie	w	ja ​kim	jest	wie ​ku,	po​my​śla ​ła.
–	No,	no,	mo​żesz	być	z	sie ​bie	dum​ny	–	rze ​kła	te ​raz,	sta ​wia ​jąc	przed	nim	pe ​łen	ta ​-

lerz.
Ivy	po​mo​gła	im	zor ​ga ​ni​zo​wać	dzień.
–	Chło​pak	nie	może	spę ​dzić	ca ​łe ​go	dnia	w	szpi​ta ​lu	–	od​par ​ła,	gdy	Zac	za ​pro​po​no​-

wał,	że	za ​bie ​rze	Dy​la ​na	z	sobą.	–	I	po​trzeb ​ne	mu	są	ubra ​nia.	Wy​bie ​rze ​my	się	na
za ​ku​py.	–	Pu​ści​ła	do	Dy​la ​na	oko.	–	Uwiel​biam	cho​dzić	po	skle ​pach.
–	Musi	od​wie ​dzić	 swo​je ​go	 tatę	 –	wtrą ​ci​ła	Sum​mer.	 –	Na ​sze ​go	 tatę	 –	po​pra ​wi​ła

się.
Szyb ​kie	spoj​rze ​nie,	ja ​kie	Ivy	i	Zac	wy​mie ​ni​li,	świad​czy​ło,	że	Zac	zdą ​żył	wszyst​ko

opo​wie ​dzieć	bab ​ce.
–	Oczy​wi​ście,	moja	dro​ga	–	rze ​kła	Ivy.	–	Po	za ​ku​pach	przy​je ​dzie ​my	tam	au​to​bu​-

sem.	Cze ​go	jesz ​cze	po​trze ​bu​jesz	oprócz	ubrań,	Dy​lan?	Te ​le ​fo​nu,	praw​da?	Mu​sisz



mieć	moż ​li​wość	wy​sy​ła ​nia	ta ​cie	ese ​me ​sów.	I	ko​le ​gom.	I	ewen​tu​al​nie	kon​tak​to​wać
się	z	Sum​mer,	kie ​dy	jest	w	pra ​cy.
–	Po​sta ​ram	się	za ​mie ​nić	dy​żu​ry	na	naj​bliż ​sze	dwa	dni	–	rze ​kła	Sum​mer.	Dzi​siaj

mo​gła	wziąć	urlop	oko​licz ​no​ścio​wy,	aby	spę ​dzić	dzień	z	oj​cem,	lecz	nie	wie ​dzia ​ła,
czy	z	tego	sko​rzy​stać.	Może	po​win​na?	–	Po	dy​żu​rze	zaj​rzę	do	ojca	i	za ​bio​rę	Dy​la ​na
do	domu.
–	Świet​nie.	–	Ivy	uzna ​ła	te ​mat	za	wy​czer ​pa ​ny.	–	Pro​gram	mamy	usta ​lo​ny.	Przy​naj​-

mniej	na	dzi​siaj.
–	Jak	dłu​go	mój	tata	zo​sta ​nie	w	szpi​ta ​lu?
Uwa ​gi	do​ro​słych	nie	uszło	okre ​śle ​nie	„mój”,	wy​klu​cza ​ją ​ce	Sum​mer.
–	Oba ​wiam	się,	że	ja ​kiś	czas	–	od​parł	Zac.	–	Ale	my	się	tobą	zaj​mie ​my,	zgo​da?
–	Będę	mia ​ła	kil​ka	dni	wol​nych	za	dy​żu​ry.	Na	przy​kład	w	naj​bliż ​szy	pią ​tek.
–	 Ja	 też	mam	pią ​tek	wol​ny	–	ucie ​szył	się	Zac.	–	Po​dej​rze ​wam,	że	do	piąt​ku	bę ​-

dziesz	miał	do​syć	szpi​ta ​la.	Po​sta ​ra ​my	się	wy​my​ślić	coś	bar ​dziej	roz ​ryw​ko​we ​go.
Dy​lan	wbił	wzrok	w	ta ​lerz.	Na	brze ​gu	le ​ża ​ła	kup​ka	sta ​ran​nie	ob ​cię ​tych	skó​rek

od	be ​ko​nu.	Sum​mer	była	cie ​ka ​wa,	co	wy​my​śli,	aby	dys​kret​nie	pod​su​nąć	sma ​ko​łyk
Flin​to​wi,	któ​ry	wa ​ro​wał	w	otwar ​tych	drzwiach	ta ​ra ​su.
–	Pró​bo​wa ​łeś	kie ​dyś	wio​sło​wa ​nia	na	sto​ją ​co?
Dy​lan	prych​nął	z	po​gar ​dą.
–	To	sport	dla	pa ​ta ​fia ​nów.
–	Licz	się	ze	sło​wa ​mi,	ko​le ​go.	Sum​mer	jest	tu	kró​lo​wą	pad​dle ​bo​ar ​din​gu.	Ja	się	do​-

pie ​ro	uczę,	ale	już	to	po​lu​bi​łem.
Ką ​ci​ki	ust	Ivy	drgnę ​ły.	Czyż ​by	za ​uwa ​ży​ła,	jak	czę ​sto	Dy​lan	zer ​ka	w	stro​nę	otwar ​-

tych	drzwi	na	ta ​ras?
–	Flint	też	uwiel​bia	ten	sport,	wiesz?	Sia ​da	na	koń​cu	de ​ski	Sum​mer	i	pły​nie	ra ​zem

z	nią.
Dy​lan	zro​bił	zdzi​wio​ną	minę.
–	Nie!
–	Tak,	tak	–	ode ​zwa ​ła	się	Sum​mer.	–	Jak	się	oka ​że,	że	je ​steś	w	tym	do​bry,	to	może

prze ​sią ​dzie	się	do	cie ​bie?
Tym	 ra ​zem	wzru​sze ​nie	 ra ​mion	wy​da ​wa ​ło	 się	 ra ​czej	 au​to​ma ​tycz ​nym	od​ru​chem,

nie	lek​ce ​wa ​żą ​cym	ge ​stem.
–	No	do​brze…	mogę	spró​bo​wać.	Pod	wa ​run​kiem,	że	tata	bę ​dzie	się	le ​piej	czuł.
–	Do	piąt​ku	są	jesz ​cze	dwa	dni	–	wtrą ​ci​ła	Ivy.	–	Pro​po​nu​ję	nie	wy​bie ​gać	my​ślą	da ​-

lej	 niż	 do	 ju​tra.	 A	 te ​raz	 zmy​kaj​cie.	 Ro​bo​ta	 cze ​ka.	Dy​lan	 i	 ja	mu​si​my	po​zmy​wać,
a	po​tem	je ​chać	po	za ​ku​py.	I	daj	już	te	skór ​ki	Flin​to​wi,	bo	Sum​mer	za ​raz	za ​bie ​ra	go
do	domu.

Jon	Pe ​ar ​son	czuł	się	co​raz	le ​piej.	Na ​za ​jutrz	po	ope ​ra ​cji	opu​ścił	od​dział	in​ten​syw​-
nej	opie ​ki	i	zo​stał	umiesz ​czo​ny	w	jed​no​oso​bo​wym	po​ko​ju.	Od​wie ​dzi​ny	u	ojca	sta ​ły
się	dla	Sum​mer	mniej	krę ​pu​ją ​ce.	Wie ​dzia ​ła,	że	kie ​dyś	bę ​dzie	mu​sia ​ła	po​roz ​ma ​wiać
z	Jo​nem	w	czte ​ry	oczy,	lecz	na	ra ​zie	za ​wsze	był	z	nimi	albo	Dy​lan,	albo	ktoś	inny.
Z	 za ​chod​nie ​go	 wy​brze ​ża	 cią ​gle	 przy​jeż ​dża ​li	 zna ​jo​mi,	 a	 poza	 tym	 w	 pierw​szych
dniach	do​bi​ja ​li	się	do	nie ​go	re ​por ​te ​rzy.	Za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	me ​diów	czło​wie ​kiem,	któ​ry
prze ​żył	atak	re ​ki​na,	było	ogrom​ne.



Brak	oka ​zji	do	pry​wat​nej	 roz ​mo​wy	z	oj​cem	miał	 tę	za ​le ​tę,	że	Sum​mer	 i	 Jon	na
nowo	przy​zwy​cza ​ili	się	do	od​dy​cha ​nia	tym	sa ​mym	po​wie ​trzem.	Roz ​ma ​wia ​li	tyl​ko	na
bez ​piecz ​ne	te ​ma ​ty,	na	przy​kład	o	pra ​cy.	Wy​mie ​nia ​li	się	hi​sto​ria ​mi	o	dra ​ma ​tycz ​nych
ak​cjach	ra ​tun​ko​wych	albo	opo​wia ​da ​li,	jak	wy​glą ​da	szko​le ​nie	i	zdo​by​wa ​nie	kwa ​li​fi​-
ka ​cji	upraw​nia ​ją ​cych	do	wy​ko​ny​wa ​nia	ich	za ​wo​du.
Dy​lan	chęt​nie	wtrą ​cał	swo​je	opo​wie ​ści	z	dzi​kich	plaż,	któ​re	były	jego	pla ​cem	za ​-

baw.	 W	 koń​cu	 za ​czął	 oka ​zy​wać	 co​raz	 więk​sze	 za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	 pra ​cą	 Sum​mer,
szcze ​gól​nie	 je ​śli	w	 jej	 re ​la ​cjach	wy​stę ​po​wał	Zac.	Dla	Dy​la ​na	Zac	był	naj​wyż ​szym
au​to​ry​te ​tem.	Dzię ​ki	nie ​mu	i	Flin​to​wi	Sum​mer	zy​ski​wa ​ła	w	oczach	bra ​ta.	Może	kie ​-
dyś	za ​ak​cep​tu​je	ją	jako	człon​ka	ro​dzi​ny…
O	ile	była	na ​wet	za ​do​wo​lo​na,	że	na	ra ​zie	nie	może	zo​stać	sam	na	sam	z	Jo​nem,

o	 tyle	 nie ​moż ​ność	 spę ​dze ​nia	 cza ​su	 tyl​ko	 z	Za ​ckiem	mniej	 ją	 cie ​szy​ła.	 Za ​uwa ​ży​ła
jed​nak,	że	brak	 fi​zycz ​ne ​go	kon​tak​tu	zbli​żał	 ich	do	sie ​bie	w	 inny	spo​sób.	Sprzy​jał
my​śle ​niu	o	przy​szło​ści.	O	 tym,	 ja ​kim	wspa ​nia ​łym	oj​cem	był​by	Zac.	 In​stynk​tow​nie
wy​czu​wał,	 jak	po​ro​zu​mieć	się	z	Dy​la ​nem,	kie ​dy	za ​żar ​to​wać,	kie ​dy	od​wo​łać	się	do
jego	roz ​sąd​ku.	Bio​rąc	pod	uwa ​gę,	że	do​ra ​stał	bez	ojca,	było	to	nie ​zwy​kłe.	Oczy​wi​-
ście	była	to	za ​słu​ga	Ivy.
Czas	spę ​dzo​ny	w	pią ​tek	w	trój​kę	na	pla ​ży	przy​po​mi​nał	ro​dzin​ny	pik​nik.	Jay	przy​-

go​to​wał	trzy	de ​ski,	a	oce ​an	na	szczę ​ście	był	spo​koj​ny,	co	uła ​twia ​ło	na ​ukę	po​cząt​ku​-
ją ​cym.
Ivy	sie ​dzia ​ła	na	le ​ża ​ku	na	ta ​ra ​sie	swo​je ​go	domu.	Ile ​kroć	Sum​mer	albo	Zac	spoj​-

rze ​li	w	jej	kie ​run​ku,	wi​dzie ​li,	jak	ma ​cha	do	nich	ręką.	Sum​mer	wio​sło​wa ​ła	po​wo​li,
Flint	 jak	zwy​kle	sie ​dział	na	 jej	de ​sce.	Zac	 i	Dy​lan	pły​nę ​li	nie ​da ​le ​ko.	Dy​lan	za ​czął
w	po​zy​cji	klę ​czą ​cej,	lecz	po	pew​nym	cza ​sie,	gdy	na ​uczył	się	utrzy​my​wać	rów​no​wa ​-
gę,	wstał.	Mu​siał	się	zmę ​czyć,	ale	wio​sło​wał	dziel​nie,	aby	do​trzy​mać	tem​pa	Za ​co​wi.
–	Hej,	Flint!	–	za ​wo​łał.	–	Prze ​siądź	się	do	mnie!
–	No,	idź	–	Sum​mer	na ​ma ​wia ​ła	Flin​ta.	–	Nie	ob ​ra ​żę	się.
–	Chodź,	Flint.	Nam	też	się	coś	na ​le ​ży!	–	krzyk​nął	Zac.
Flint	po​słusz ​nie	ze ​sko​czył,	de ​ska	się	za ​chy​bo​ta ​ła,	lecz	Sum​mer	nie	stra ​ci​ła	rów​-

no​wa ​gi.	Po​pły​nął	jed​nak	nie	do	Dy​la ​na,	ale	do	Zaca,	i	kie ​dy	wdra ​py​wał	się	na	de ​skę,
Zac	za ​chwiał	się	i	wpadł	do	wody.	Sum​mer	z	Dy​la ​nem	tak	się	śmia ​li,	że	omal	sami
się	nie	ską ​pa ​li.
Ten	mo​ment	za ​pa ​mię ​tam	na	za ​wsze,	po​my​śla ​ła	Sum​mer.	Wspól​ny	śmiech	ce ​men​-

tu​je	ro​dzin​ne	wię ​zi.	Jesz ​cze	póź ​niej,	gdy	le ​że ​li	na	ręcz ​ni​kach	i	od​po​czy​wa ​li,	ta ​rza ​li
się	ze	śmie ​chu,	wspo​mi​na ​jąc	tę	sce ​nę.
–	Opo​wiem	ta ​cie,	 jak	wpa ​dłeś	do	wody	–	obie ​cał	Dy​lan.	 –	Ma ​cha ​łeś	 rę ​ka ​mi	 jak

wia ​tra ​ka ​mi.	Szko​da,	że	sie ​bie	nie	wi​dzia ​łeś.
Uśmiech	Sum​mer	był	wie ​lo​znacz ​ny.
–	Wy​brał	cie ​bie.	Zda ​jesz	so​bie	spra ​wę,	jaki	za ​szczyt	cię	spo​tkał?
Dy​lan	kop​nął	pię ​ta ​mi	pia ​sek.
–	Ja	pierw​szy	go	za ​wo​ła ​łem.	Miał	pły​nąć	do	mnie.
–	Nie	chciał	ci	zro​bić	przy​kro​ści.	Może	po	pro​stu	de ​ska	Zaca	była	bli​żej?
Sum​mer	spoj​rza ​ła	na	uko​cha ​ne ​go.	 Jej	oczy	mó​wi​ły,	że	wca ​le	 tak	nie	my​śli.	Pies

wy​brał	Zaca,	bo	uznał,	że	jest	jego	pa ​nem.	Te ​raz	Zac	jest	tak	samo	waż ​ny	w	jego
ży​ciu	jak	ona.	To	chcia ​ła	mu	po​wie ​dzieć	i	jesz ​cze	dużo	wię ​cej.



Że	 już	 two​rzą	 ro​dzi​nę?	Że	 ten	 dzień	 na	 pla ​ży	 z	Dy​la ​nem	 to	 przed​smak	 za ​baw
z	ich	wła ​sny​mi	dzieć​mi?
Dy​lan	chy​ba	od​gadł,	w	ja ​kim	kie ​run​ku	bie ​gną	jej	my​śli	i	po​czuł	się	wy​klu​czo​ny,	bo

spoj​rzał	na	nią	ze	zło​ścią.	Od​wró​ci​ła	gło​wę.
–	O	co	cho​dzi?	–	Dy​lan	nic	nie	od​po​wie ​dział.	Py​ta ​nie	za ​wi​sło	w	po​wie ​trzu.	Sum​-

mer	wes​tchnę ​ła.	Może	nie	sta ​li	 się	so​bie	 jesz ​cze	 tacy	bli​scy,	 jak	są ​dzi​ła.	 –	Na ​dal
masz	mnie	za	wred​ną?	–	za ​py​ta ​ła.
–	To,	że	te ​raz	od​wie ​dzasz	tatę	w	szpi​ta ​lu,	ni​cze ​go	nie	zmie ​nia	–	burk​nął	chło​pak.

–	Cho​dzisz	tam,	bo	jest	cho​ry.
–	Sum​mer	nie	jest	wred​na	–	Zac	ujął	się	za	nią.	–	Nie	po​do​ba	mi	się,	jak	tak	ją	na ​-

zy​wasz,	ko​le ​go.
–	Dla	taty	była	wred​na.	Raz	wi​dzia ​łem,	 jak	pła ​kał.	To	było	wte ​dy,	kie ​dy	wró​ci​ła

pacz ​ka.	Po​wie ​dział	ma ​mie,	jak	bar ​dzo	za	nią	tę ​sk​ni.	Jak	bar ​dzo	ją	ko​cha.
Spo​sób,	w	jaki	wy​po​wie ​dział	to	sło​wo,	świad​czył,	że	Sum​mer	nie	za ​słu​gi​wa ​ła	na

tę	mi​łość.	Sum​mer	ser ​ce	krwa ​wi​ło.	Prze ​cież	ona	też	bar ​dzo	tę ​sk​ni​ła	za	oj​cem!
–	Od	te ​raz	bę ​dzie	 ina ​czej	–	obie ​ca ​ła.	 –	Ża ​łu​ję	swo​je ​go	za ​cho​wa ​nia.	By​łam	bar ​-

dzo…
–	Zra ​nio​na	–	Zac	do​koń​czył.	–	Sum​mer	nie	była	wte ​dy	wie ​le	star ​sza	od	cie ​bie,	Dy​-

lan.	 Jak	 byś	 się	 czuł,	 gdy​by	 twój	 tata	 po​sta ​no​wił	 odejść	 i	 za ​ło​żyć	 nową	 ro​dzi​nę?
Z	inną	ko​bie ​tą?
–	Mo​gła	pójść	z	nim.
Zac	dys​kret​nie	wsu​nął	rękę	pod	ręcz ​nik	Sum​mer,	od​szu​kał	jej	dłoń	i	uści​snął	pal​-

ce.	Chciał	do​dać	jej	otu​chy.	Po​ka ​zać,	że	ma	w	nim	sprzy​mie ​rzeń​ca.	Że	Dy​lan	może
wąt​pi,	czy	za ​słu​gu​je	na	mi​łość	ojca,	lecz	on	nie.	Że	te ​raz	ma	i	jego	mi​łość.	Sum​mer
moc​no	za ​ci​snę ​ła	po​wie ​ki,	aby	uczu​cie,	ja ​kie	w	niej	wzbie ​ra ​ło,	nie	zmie ​ni​ło	się	w	po​-
tok	łez.
–	Mu​sia ​ła	opie ​ko​wać	się	mamą	–	Zac	ode ​zwał	się,	ostroż ​nie	do​bie ​ra ​jąc	sło​wa.	–

Jej	mama	za ​cho​ro​wa ​ła.
–	Moja	mama	też	była	cho​ra.	–	Głos	Dy​la ​na	drżał.	–	Ona…	ona	umar ​ła.
–	Mama	Sum​mer	też	umar ​ła.
Kie ​dy	te ​raz	Dy​lan	od​wró​cił	gło​wę	i	spoj​rzał	na	Sum​mer,	w	jego	oczach	zo​ba ​czy​ła

już	mniej	wro​go​ści.	Może	na ​wet	odro​bi​nę	uzna ​nia?
Zac	jesz ​cze	raz	uści​snął	jej	pal​ce	i	cof​nął	rękę.	Mu​siał	zda ​wać	so​bie	spra ​wę,	jak

waż ​na	dla	nich	troj​ga	była	ta	roz ​mo​wa.	Sum​mer	z	wdzięcz ​no​ścią	i	po​dzi​wem	my​śla ​-
ła,	że	dzię ​ki	 jego	umie ​jęt​nej	 in​ter ​wen​cji	sta ​ła	się	kro​kiem	na ​przód	w	ich	wza ​jem​-
nych	sto​sun​kach.
–	Faj​nie	jest	miesz ​kać	na	jach​cie,	praw​da?	–	Zac	zmie ​nił	te ​mat.
–	Chy​ba	tak.	Tyl​ko	nie	moż ​na	nim	ni​g​dzie	po​pły​nąć.
–	Moż ​na.	–	Sum​mer	była	za ​do​wo​lo​na,	że	za ​czę ​li	 roz ​ma ​wiać	o	przy​jem​niej​szych

spra ​wach.	–	Ża ​gle	do	ni​cze ​go	się	nie	na ​da ​ją,	ale	jest	sil​nik.	Od	cza ​su	do	cza ​su	go
uru​cha ​miam,	żeby	spraw​dzić,	czy	dzia ​ła.	Je ​śli	chcesz,	po​ka ​żę	ci,	jak	to	zro​bić.
Dy​lan	nie	od​po​wie ​dział.	Prze ​wró​cił	się	na	bok	i	za ​czął	dra ​pać	Flin​ta	po	brzu​chu.

Zac	uśmiech​nął	się.
–	Żar ​to​wa ​łeś,	że	nie	lu​bisz	psów,	praw​da?
Jed​no	na ​gie	ra ​mie	unio​sło	się	i	opa ​dło.



–	Kie ​dy	jest	nam	cięż ​ko,	każ ​de ​mu	się	zda ​rza	po​wie ​dzieć	coś,	cze ​go	wca ​le	nie	my​-
śli​my.	–	Zac	mó​wił	ta ​kim	sa ​mym	swo​bod​nym	to​nem	jak	po​przed​nio	o	jach​cie.	–	Wte ​-
dy	do​brze	jest	o	wszyst​kim	za ​po​mnieć	i	za ​cząć	od	nowa.
Chwi​lę	le ​że ​li	w	mil​cze ​niu.	Na ​gle	z	ta ​ra ​su	usły​sze ​li:
–	Hej	tam!	Chodź ​cie	na	lunch!
Wsta ​li,	ze ​bra ​li	mo​kre	ręcz ​ni​ki	i	wy​trzą ​snę ​li	z	nich	pia ​sek.	Zac	wziął	Sum​mer	za

rękę,	z	jej	dru​giej	stro​ny	szedł	Flint,	a	Dy​lan	obok	nie ​go.
W	pew​nej	chwi​li	Dy​lan	za ​py​tał:
–	My​ślisz,	że	Flint	wej​dzie	kie ​dyś	i	na	moją	de ​skę?
To	był	 jesz ​cze	je ​den	bez ​cen​ny	mo​ment	do	za ​pa ​mię ​ta ​nia.	Cie ​pła	dłoń	Zaca,	uko​-

cha ​ny	pies	ocie ​ra ​ją ​cy	się	o	nogi	i	uśmiech,	któ​ry	się	po​ja ​wi	na	twa ​rzy	chłop​ca,	kie ​dy
usły​szy	jej	od​po​wiedź.
–	Na	pew​no.	Może	już	na ​stęp​nym	ra ​zem?

Po​go​da	jed​nak	po​krzy​żo​wa ​ła	im	pla ​ny.	Na ​stęp​ne ​go	dnia	ze ​rwał	się	po​tęż ​ny	wiatr,
nie ​bo	za ​snu​ło	się	chmu​ra ​mi.	Zbli​żał	się	sztorm.	W	tych	wa ​run​kach	pły​wa ​nie	na	de ​-
sce	było	nie ​moż ​li​we.
–	Po	lun​chu	od​wie ​dzi​my	tatę	–	rze ​kła	Sum​mer	–	a	rano	mo​że ​my	wy​brać	się	po	za ​-

ku​py.	Ku​pi​my	mu	ja ​kiś	pre ​zent.	Może	coś	do​bre ​go	do	je ​dze ​nia?	Szpi​tal​na	kuch​nia
nie	jest	naj​smacz ​niej​sza.
–	Zac	obie ​cał,	że	mi	po​ka ​że,	gdzie	pra ​cu​je	 i	 ja ​kie ​go	sprzę ​tu	uży​wa.	Chcę	zo​ba ​-

czyć	piłę	do	roz ​ci​na ​nia	klat​ki	pier ​sio​wej.
–	Tak?	W	po​rząd​ku.	Spraw​dzi​my	tyl​ko,	czy	nie	jest	zbyt	za ​ję ​ty	ra ​to​wa ​niem	ko​muś

ży​cia.
Dy​lan	z	po​wa ​gą	kiw​nął	gło​wą.
–	Jak	do​ro​snę,	chciał​bym	zo​stać	le ​ka ​rzem	ta ​kim	jak	on.
–	Mo​żesz	zo​stać	ra ​tow​ni​kiem.	My	też	ra ​tu​je ​my	lu​dziom	ży​cie.	A	la ​ta ​nie	śmi​głow​-

cem	jest	do​dat​ko​wą	atrak​cją.
Dy​lan	uśmiech​nął	się	do	niej.
–	Zac	robi	i	to,	i	to.	On	jest	su​per.
Sum​mer	rów​nież	się	uśmiech​nę ​ła.
–	Też	tak	uwa ​żam.
Naj​lep​szy	przy​ja ​ciel.	Naj​lep​szy	ko​cha ​nek.	 I	bę ​dzie	naj​lep​szym	oj​cem	 jej	dzie ​ci.

Tak.	Jest	pra ​wie	go​to​wa	cał​ko​wi​cie	mu	za ​ufać.	Na	prze ​szko​dzie	sto​ją	chy​ba	jesz ​-
cze	tyl​ko	de ​mo​ny	z	prze ​szło​ści.
Naj​wyż ​szy	czas	od​być	szcze ​rą	roz ​mo​wę	z	oj​cem.
Spo​sob ​ność	nada ​rzy​ła	się	jesz ​cze	tego	sa ​me ​go	dnia,	tro​chę	póź ​niej,	kie ​dy	Zac	za ​-

pro​sił	Dy​la ​na	na	obie ​ca ​ne	zwie ​dza ​nie	szpi​ta ​la.
–	Idziesz	z	nami?	–	zwró​cił	się	do	Sum​mer.
–	Nie.	Zo​sta ​nę	tu​taj.
Na ​gle	w	po​ko​ju	za ​pa ​no​wa ​ło	na ​pię ​cie.	Dy​lan	za ​wa ​hał	się.	Zmie ​rzył	Sum​mer	bacz ​-

nym	spoj​rze ​niem.
–	Mam	zo​stać,	tato?
–	Nie,	nie,	syn​ku.	Póź ​niej	się	jesz ​cze	zo​ba ​czy​my.
Sum​mer	uśmiech​nę ​ła	się	do	Dy​la ​na,	chcąc	go	za ​pew​nić,	że	nie	za ​mie ​rza	za ​cho​-



wy​wać	się	wred​nie.	Zac	zro​zu​miał	w	lot,	o	co	jej	cho​dzi.	Jego	oczy	mó​wi​ły,	że	jest
pod	wra ​że ​niem	jej	od​wa ​gi.	Może	na ​wet	jest	z	niej	dum​ny,	po​my​śla ​ła.
Nie	 wie ​dzia ​ła,	 od	 cze ​go	 za ​cząć.	 Prze ​kła ​da ​ła	 roz ​ma ​ite	 przy​nie ​sio​ne	 sma ​ko​ły​ki,

któ​re	ra ​zem	z	Dy​la ​nem	ku​pi​li	dla	Jona,	owo​ce,	bisz ​kop​ty,	na ​pój	im​bi​ro​wy.	Wzię ​ła	do
ręki	to​reb ​kę	cu​kier ​ków.
–	Na ​praw​dę	lu​bisz	żel​ki	Sour	Worms?
–	Nie,	ale	Dy​lan	lubi.
–	Aha.	To	dla ​te ​go	wy​brał	chip​sy	z	solą	i	so​sem	wi​ne ​gret.
–	Nie,	nie.	Ta ​kie	chip​sy	ja	lu​bię.	Cho​ciaż	przy​da ​ło​by	się	do	nich	piwo.
Po	 tej	 uwa ​dze	 wstęp​na	 roz ​mo​wa	 to​wa ​rzy​ska	 się	 za ​koń​czy​ła.	 Sum​mer	 usia ​dła

w	 fo​te ​lu	 obok	 łóż ​ka	 ojca.	 Ci​sza	 w	 po​ko​ju	 sta ​wa ​ła	 się	 co​raz	 bar ​dziej	 kre ​pu​ją ​ca.
Pierw​szy	ode ​zwał	się	Jon:
–	Słów	mi	bra ​ku​je,	aby	po​wie ​dzieć,	jak	bar ​dzo	ża ​łu​ję	tego,	co	się	sta ​ło.	Mam	na

my​śli	two​ją	mat​kę.	To,	że	mnie	nie	było.	Wiem,	że	ob ​wi​niasz	mnie	za	jej	śmierć…
Sum​mer	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Ob ​wi​nia ​łam.	Te ​raz	je ​stem	tro​chę	star ​sza	i	tro​chę	mą ​drzej​sza.	Ro​zu​miem,	że	lu​-

dzie	sami	do​ko​nu​ją	wy​bo​rów.	Zda ​ję	so​bie	spra ​wę,	że	mama	nie	mia ​ła	naj​ła ​twiej​sze ​-
go	cha ​rak​te ​ru,	ale…	ona	cię	ko​cha ​ła.
–	Wiem.	Ja	ją	też	ko​cha ​łem.
–	Nie	tak,	jak	ko​cha ​łeś	tam​tą.
–	El​sie?	–	Uśmiech	Jona	stał	się	smut​ny.	–	To	był	inny	ro​dzaj	mi​ło​ści.	Ra ​zem	do​ra ​-

sta ​li​śmy.	Za ​czę ​li​śmy	cho​dzić	z	sobą	jako	na ​sto​lat​ki.	Ma ​rzy​li​śmy	o	tym,	że	za ​wsze
bę ​dzie ​my	ra ​zem.
Sum​mer	onie ​mia ​ła.
–	To	dla ​cze ​go	oże ​ni​łeś	się	z	mamą?
Jon	opadł	na	po​dusz ​kę,	za ​mknął	oczy.
–	Ro​dzi​na	El​sie	prze ​nio​sła	się	do	Au​stra ​lii.	El​sie	mia ​ła	wró​cić,	jak	skoń​czy	osiem​-

na ​ście	lat.	I	mie ​li​śmy	wziąć	ślub.	–	Wes​tchnął.	–	Mi​nął	rok.	El​sie	była	da ​le ​ko,	czu​-
łem	się	sa ​mot​ny.	To	nie	jest	wy​tłu​ma ​cze ​nie,	ale	były	za ​wo​dy	sur ​fe ​rów,	po​tem	ba ​lan​-
ga.	Wpa ​dłem	two​jej	ma ​mie	w	oko	i…
–	I	za ​szła	w	cią ​żę?
–	Tak.	Mu​sia ​łem	po​wie ​dzieć	o	tym	El​sie.	Była	zdru​zgo​ta ​na.	Po​wie ​dzia ​ła,	że	już	ni​-

g​dy	nie	chce	mnie	wi​dzieć.	To	był	naj​gor ​szy	okres	w	moim	ży​ciu.	Two​ja	mama	była
we	mnie	za ​ko​cha ​na,	mó​wi​ła,	że	żyć	beze	mnie	nie	może,	i	tak	było.	Ba ​łem	się,	że
jak	odej​dę,	coś	so​bie	zro​bi,	a	chcia ​łem	za ​cho​wać	się	jak	męż ​czy​zna.	Po​tem	ty	się
uro​dzi​łaś	 i	od​kry​łem	nowy	ro​dzaj	mi​ło​ści.	Są ​dzi​łem,	że	ty	mi	wy​star ​czysz.	My​śla ​-
łem,	że	już	ni​g​dy	nie	zo​ba ​czę	El​sie,	ale	jak	mia ​łaś	ja ​kieś	osiem	lat,	po​ja ​wi​ła	się	na
za ​wo​dach.	Na ​sze	uczu​cie	nie	wy​ga ​sło.
Sum​mer	 się	 nie	 od​zy​wa ​ła.	 Za ​sta ​na ​wia ​ła	 się,	 co	 by	 czu​ła,	 gdy​by	 ją	 roz ​dzie ​lo​no

z	Za ​kiem,	a	po​tem	na	nowo	by	się	spo​tka ​li.	Czy	wciąż	by	się	ko​cha ​li?	Tak,	ode ​zwał
się	głos	ser ​ca.	Nic	by	się	pod	tym	wzglę ​dem	nie	zmie ​ni​ło.
–	Pró​bo​wa ​li​śmy	–	ci​chym	gło​sem	cią ​gnął	Jon	–	ale	w	koń​cu	roz ​łą ​ka	sta ​ła	się	nie	do

znie ​sie ​nia.	Mimo	to	sta ​ra ​li​śmy	się	nie	ra ​nić	ani	cie ​bie,	ani	two​jej	mamy.
–	Ona	wie ​dzia ​ła?
–	Chy​ba	tak,	wo​la ​ła	jed​nak	nie	wie ​rzyć.	Jak	gdy​by	uwa ​ża ​ła,	że	je ​śli	nie	uwie ​rzy,	to



to	 nie	 bę ​dzie	 praw​da.	 Za ​wsze	mia ​ła	 sła ​bą	 psy​chi​kę.	 Po	 two​ich	 na ​ro​dzi​nach	 była
w	 szpi​ta ​lu	 psy​chia ​trycz ​nym	 z	 po​wo​du	 de ​pre ​sji	 po​po​ro​do​wej.	 Przez	 trzy	mie ​sią ​ce
sam	 się	 tobą	 opie ​ko​wa ​łem.	 To	 były	 naj​szczę ​śliw​sze	 chwi​le	 w	moim	 ży​ciu.	 By​łaś
moją	ma ​leń​ką	có​recz ​ką	i	ko​cha ​łem	cię	do	sza ​leń​stwa.	Nie	wy​obra ​ża ​łem	so​bie,	że
mógł​bym	cię	skrzyw​dzić.
Sum​mer	po​czu​ła	łzy	na	po​licz ​kach.
–	Ja	też	bar ​dzo	ża ​łu​ję.	Tego,	że	się	od	cie ​bie	od​cię ​łam.	Im	dłu​żej	to	trwa ​ło,	tym	ła ​-

twiej	mi	było	brnąć	da ​lej.
–	Nie	płacz,	có​recz ​ko.
–	Dy​lan	miał	ra ​cję.	By​łam	dla	cie ​bie	wred​na.
–	By​łaś	dziec​kiem.	Bro​ni​łaś	swo​jej	mamy.	To	nie	jest	po​wód	do	wsty​du.
Jon	wy​cią ​gnął	rękę	i	ob ​jął	Sum​mer.	Po​czu​ła	się	jak	daw​niej,	jak	przed	tra ​gicz ​ną

śmier ​cią	mat​ki.	Jak	wte ​dy,	kie ​dy	ra ​zem	z	oj​cem	dzie ​li​li	tyle	szczę ​śli​wych	chwil.
Od​ży​ła	sil​na	ro​dzin​na	więź.
A	może	ni​g​dy	nie	zo​sta ​ła	ze ​rwa ​na?
–	Wiesz,	po​do​ba	mi	się	na ​wet,	że	mam	bra ​ta	–	Sum​mer	ode ​zwa ​ła	się,	kie ​dy	mi​nę ​-

ło	pierw​sze	wzru​sze ​nie.	–	To	miły	dzie ​ciak.
–	Bar ​dzo	po​dob ​ny	do	cie ​bie,	jak	by​łaś	w	jego	wie ​ku.
Sum​mer	uśmiech​nę ​ła	się.
–	I	też	ma	w	ży​łach	wodę	mor ​ską.
–	Nie	spra ​wia	ci	kło​po​tu?	Mam	na	my​śli	w	domu…
–	Chy​ba	lubi	jacht.	Uwiel​bia	Flin​ta.	I	Zaca.
–	Z	Za ​kiem	to	coś	po​waż ​ne ​go?
Nie ​śmia ​ło	kiw​nę ​ła	gło​wą.	Ich	zwią ​zek	nie	może	być	po​waż ​niej​szy.	Nie	mo​gła	się

do​cze ​kać,	kie ​dy	po​wtó​rzy	Za ​co​wi	tę	roz ​mo​wę.	Opo​wie	mu	o	chwi​li,	kie ​dy	już	wie ​-
dzia ​ła,	że	wy​ba ​czy​ła	ojcu,	bo	uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	 jego	mi​łość	do	El​sie	była	 tak
samo	sil​na	jak	jej	mi​łość	do	nie ​go.	Że	gdy​by	zwią ​za ​ła	się	z	kimś	in​nym,	jej	ży​cie	za ​-
mie ​ni​ło​by	się	w	fałsz.
–	Tro​chę	wam	pew​nie	prze ​szka ​dza,	nie?
–	Nie	szko​dzi.	Prze ​cież	to	nie	na	za ​wsze.
–	 Jed​nak	 tro​chę	po​trwa.	Zdro​wie ​ję,	 ale	 jesz ​cze	mi​nie	 z	 ty​dzień,	 za ​nim	wsta ​nę.

Mar ​twię	 się,	 że	 chło​pak	opusz ​cza	 szko​łę.	Mam	przy​ja ​ciół,	 któ​rzy	 za ​pro​po​no​wa ​li,
aby	u	nich	za ​miesz ​kał.	Ro​dzi​ce	jego	ko​le ​gów.
–	Bę ​dzie	się	o	cie ​bie	mar ​twił.
–	To	nie	aż	tak	da ​le ​ko.	Pra ​wie	co​dzien​nie	ktoś	go	tu	pod​wie ​zie.	Jak	go	ode ​ślę	do

domu,	nie	bę ​dzie	ci	aż	tak	wcho​dził	w	pa ​ra ​dę.
Tak	się	nie ​for ​tun​nie	zło​ży​ło,	że	wła ​śnie	gdy	wy​po​wia ​dał	te	sło​wa,	w	drzwiach	po​-

ja ​wi​li	się	Dy​lan	z	Za ​kiem.	Zac	uniósł	brwi,	Dy​lan	wy​raź ​nie	zbladł.
–	Od​sy​łasz	mnie?	–	spy​tał	ze	zło​ścią.
–	My​ślę	o	two​jej	szko​le.	Chodź,	po​roz ​ma ​wia ​my.
–	Nie	chcę	wy​jeż ​dżać.	Po​do​ba	mi	się	tu​taj.	Lu​bię	Flin​ta	i…	wio​sło​wa ​nie	na	de ​sce,

i…	wszyst​ko.
Spoj​rzał	na	Sum​mer.	Ser ​ce	w	niej	za ​mar ​ło.	Nie	wy​mie ​nił	jej	wśród	po​wo​dów,	dla

któ​rych	chce	zo​stać.	Jest	prze ​ko​na ​ny,	że	się	skar ​ży​ła,	że	jej	prze ​szka ​dza,	a	to	nie ​-
praw​da.	Mu​szę	z	nim	po​roz ​ma ​wiać,	po​my​śla ​ła.	Zer ​k​nę ​ła	na	Jona,	jak​by	pro​si​ła	go



o	po​moc.
–	Ja	mu	wy​tłu​ma ​czę	–	od​rzekł.	–	Nie	martw	się.
Dy​lan	jed​nak	za ​mknął	się	w	so​bie.	Ręce	we ​tknął	w	kie ​sze ​nie.	Na ​gle	zmarsz ​czył

czo​ło.
–	Nie!	Mój	te ​le ​fon!
–	Na	dole	jesz ​cze	go	mia ​łeś.	Ro​bi​łeś	zdję ​cie	roz ​szer ​za ​cza	że ​ber.	Pa ​mię ​tasz?
–	Mu​sia ​łem	go	tam	zo​sta ​wić.
–	Ro​zej​rzę	się.	I	tak	mu​szę	wra ​cać	do	ro​bo​ty.
–	Idę	z	tobą	–	rze ​kła	Sum​mer.	–	Przy​nio​sę	ci	twój	te ​le ​fon,	Dy​lan.	Zo​stań	z	tatą.
Na ​resz ​cie	może	być	chwi​lę	sam	na	sam	z	Za ​kiem,	ucie ​szy​ła	się	w	du​chu.
–	Dy​lan	źle	zro​zu​miał	sy​tu​ację.	Po​wie ​dzia ​łam	ojcu,	że	miło	go	mieć	u	sie ​bie,	ale

Jon	nie	chce,	żeby	nam	prze ​szka ​dzał,	kie ​dy	chce ​my,	no	wiesz…	–	Pod	wpły​wem	spoj​-
rze ​nia	Zaca	po​czu​ła	drże ​nie	w	dole	brzu​cha.	Wsie ​dli	do	win​dy.	 –	Tro​chę	praw​dy
w	tym	jest	–	przy​zna ​ła.
–	Tak	są ​dzisz?
W	win​dzie	byli	tyl​ko	oni.	Zac	wsu​nął	dłoń	pod	pod​bró​dek	Sum​mer,	uniósł	jej	gło​wę

i	przy​ci​snął	war ​gi	do	jej	ust.	Ko​la ​na	się	pod	nią	ugię ​ły.
Mu​szą	coś	wy​my​ślić,	aby	spę ​dzić	tro​chę	cza ​su	tyl​ko	we	dwo​je.	I	to	nie ​dłu​go.

–	To	było	w	moim	ga ​bi​ne ​cie.	Otwo​rzy​łem	tor ​bę	ze	sprzę ​tem	i	po​ka ​zy​wa ​łem	Dy​la ​-
no​wi	roz ​szer ​zacz.	Te ​le ​fon	musi	być	tam.
Chcąc	się	do​stać	do	ga ​bi​ne ​tu	Zaca,	mu​sie ​li	przejść	przez	cały	od​dział	ra ​tun​ko​wy.

Na ​gle	Sum​mer	usły​sza ​ła,	że	ktoś	woła	ją	po	imie ​niu.
–	Kate?	Co	tu​taj	ro​bisz?!
–	Mu​sia ​łam	przy​je ​chać	z	Shel​ley.	Fe ​lix	zła ​mał	nogę.	To	wy​glą ​da	na…	Och,	Sum​-

mer,	to	wszyst​ko	jest	strasz ​li​wie	za ​gma ​twa ​ne.	Tak	się	cie ​szę,	że	tu​taj	je ​steś…
Kate	spoj​rza ​ła	na	to​wa ​rzy​sza	przy​ja ​ciół​ki.
–	To	jest	Zac.	–	Sum​mer	zni​ży​ła	głos.	–	Zac	Mit​chell.
Drzwi	za	ple ​ca ​mi	Kate	roz ​su​nę ​ły	się.	Wi​dać	było	stre ​fę	te ​ra ​pii	na ​tych​mia ​sto​wej

i	 za ​pła ​ka ​ną	 mło​dą	 ko​bie ​tę	 sie ​dzą ​cą	 na	 jed​nym	 z	 łó​żek.	 W	 ra ​mio​nach	 trzy​ma ​ła
chłop​czy​ka	z	ciem​ny​mi	krę ​co​ny​mi	wło​sa ​mi	i	du​ży​mi	ciem​ny​mi	ocza ​mi.
Chłop​czy​ka	ude ​rza ​ją ​co	po​dob ​ne ​go	do	Zaca?!



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Sum​mer	 do​zna ​ła	 szo​ku.	 Nie	 po​tra ​fi​ła	my​śleć	 lo​gicz ​nie,	 a	 prze ​cież	w	 jej	 pra ​cy,
obo​jęt​nie,	ile	rze ​czy	i	jak	strasz ​nych	dzie ​je	się	jed​no​cze ​śnie,	za ​cho​wa ​nie	przy​tom​-
no​ści	umy​słu	jest	spra ​wą	pod​sta ​wo​wą	i	naj​waż ​niej​szą.	Ta	sy​tu​acja	była	jed​nak	inna.
Tu	cho​dzi​ło	o	Zaca.	O	py​ta ​nie,	czy	nie	po​peł​ni​ła	błę ​du,	ob ​da ​rza ​jąc	go	bez ​gra ​nicz ​-
nym	za ​ufa ​niem.
Kate	chwy​ci​ła	ją	za	ra ​mię.
–	Pró​bo​wa ​łam	we ​zwać	ka ​ret​kę	–	mó​wi​ła	po​spiesz ​nie	–	ale	Shel​ley	upie ​ra ​ła	się,	że

musi	 na ​tych​miast	 za ​wieźć	 Fe ​li​xa	 do	 Auc​kland.	Wsia ​dła	 w	 sa ​mo​chód	 i	 po​je ​cha ​ła.
Mo​głam	tyl​ko	przy​je ​chać	tu	za	nią.	A	te ​raz	ni​ko​mu	nie	daje	do​tknąć	dziec​ka.	Ro​dzi​-
ce	już	są	w	dro​dze…
Rob	zbli​żył	się	do	nich,	ścią ​ga ​jąc	po	dro​dze	la ​tek​so​we	rę ​ka ​wicz ​ki.
–	 Już	 je ​stem.	Po​dob ​no	 to	 dwu​la ​tek	 ze	 zła ​ma ​ną	 ko​ścią	 udo​wą.	 Przy​czy​na	ura ​zu

nie ​zna ​na,	tak?
–	Kon​takt	z	dziec​kiem	jest	sła ​by	–	za ​mel​do​wa ​ła	Man​dy.	–	Stra ​cił	spo​ro	krwi.	Mar ​-

twi	mnie	to.
Rob	kiw​nął	gło​wą.
–	Or ​ga ​nizm	dziec​ka	szyb ​ko	się	re ​ge ​ne ​ru​je,	ale	na	wszel​ki	wy​pa ​dek	zba ​da ​my	gru​-

pę	krwi	i	zro​bi​my	pró​bę	krzy​żo​wą.
–	Przy​dam	się	na	coś?	–	za ​py​tał	Zac	spo​koj​nie.
Sum​mer	po​my​śla ​ła	o	so​bie,	kie ​dy	ra ​to​wa ​li	ojca.	Wte ​dy	ona	rów​nież	po​tra ​fi​ła	się

zdy​stan​so​wać	i	za ​cho​wać	pro​fe ​sjo​nal​nie.
–	Zo​stań,	a	nuż	bę ​dziesz	po​trzeb ​ny?	–	od​parł	Rob	i	od​wró​cił	się	do	Man​dy.	–	Or ​to​-

pe ​dia	za ​wia ​do​mio​na?
–	Tak.	–	Zni​ża ​jąc	głos,	do​da ​ła:	–	Nie ​wy​klu​czo​ne,	że	trze ​ba	we ​zwać	ko​goś	z	od​-

dzia ​łu	psy​chia ​trycz ​ne ​go.
–	Co?	–	Rob	zmarsz ​czył	brwi.	–	Dla ​cze ​go?
–	Mat​ka	 za ​cho​wu​je	 się	 bar ​dzo	 dziw​nie.	Od	 przy​jaz ​du	 ni​ko​mu	nie	 daje	 do​tknąć

syn​ka.	Re ​agu​je	hi​ste ​rycz ​nie,	kie ​dy	ktoś	się	do	nie ​go	zbli​ża.
Rob	 spoj​rzał	nad	 ra ​mie ​niem	pie ​lę ​gniar ​ki	w	 stro​nę	wej​ścia	do	 stre ​fy	 te ​ra ​pii	 na ​-

tych​mia ​sto​wej.	Po​tem	spoj​rzał	jesz ​cze	raz	i	wszedł	do	bok​su.
–	Shel​ley,	to	ty?	–	ode ​zwał	się.	–	Pra ​co​wa ​łaś	tu​taj	nie	tak	daw​no,	praw​da?
–	Cześć,	Rob.	Pa ​mię ​tasz	mnie?	–	Shel​ley	prze ​sta ​ła	pła ​kać	i	uśmiech​nę ​ła	się	do	le ​-

ka ​rza.	–	Nie	naj​lep​sze	oko​licz ​no​ści	na	spo​tka ​nie.
–	To	twój	sy​nek?
–	Tak.	Fe ​lix.
–	Mu​si​my	 go	 zba ​dać.	 –	 Rob	 zro​bił	 krok	 do	 przo​du,	 lecz	 nie	 pró​bo​wał	 do​tknąć

dziec​ka.	–	Coś	mu	się	sta ​ło	w	nóż ​kę?
–	Nie	chcę,	żeby	ktoś	go	skrzyw​dził.
Shel​ley	moc​niej	przy​ci​snę ​ła	chłop​czy​ka	do	pier ​si.	Fe ​lix	jęk​nął.



Sum​mer	ser ​ce	się	kro​iło,	gdy	na	to	pa ​trzy​ła.	To	był	pierw​szy	dźwięk,	jaki	ma ​lec
z	sie ​bie	wy​dał,	i	wca ​le	nie	brzmiał	jak	płacz	dziec​ka	cier ​pią ​ce ​go	z	bólu.
Z	do​świad​cze ​nia	wie ​dzia ​ła,	że	je ​śli	dziec​ko	cier ​pi	w	mil​cze ​niu,	to	znak,	że	w	jego

ży​ciu	dzie ​ją	się	nie ​po​ko​ją ​ce	rze ​czy.	A	uraz,	ja ​kie ​go	do​znał,	jest	po​waż ​ny.	Wi​dzia ​ła,
jak	bar ​dzo	nóż ​ka	jest	spuch​nię ​ta,	skrę ​co​na	pod	dziw​nym	ką ​tem,	a	sto​pa	sina.	Fe ​lix
po​trze ​bo​wał	po​mo​cy.
Kate	po​de ​szła	do	Roba,	cią ​gnąc	za	sobą	Sum​mer.
–	Ostat​nio	Fe ​lix	miał	 całą	 se ​rię	wy​pad​ków	 –	 po​in​for ​mo​wa ​ła	Roba.	 –	Wi​dzia ​łam

siń​ce.	Shel​ley	mówi,	że	cią ​gle	spa ​da	z	ro​wer ​ka,	któ​ry	do​stał	na	Gwiazd​kę…
Jej	spoj​rze ​nie	mó​wi​ło	wię ​cej	niż	sło​wa.	Czy​li	na ​wet	naj​bliż ​sza	ro​dzi​na	po​dej​rze ​-

wa,	że	ura ​zy	nie	są	przy​pad​ko​we,	po​my​śla ​ła	Sum​mer.
–	Tram​po​li​na	jest	dla	dzie ​ci	nie ​bez ​piecz ​na	–	spo​koj​nym	to​nem	od​par ​ła	Shel​ley.	–

Mó​wi​łam	ro​dzi​com,	że	Fe ​lix	jest	za	mały,	a	oni	mu	ją	ku​pi​li.	–	Za ​czę ​ła	ko​ły​sać	syn​ka
w	ra ​mio​nach.	–	Już	do​brze,	ma ​leń​ki,	wszyst​ko	bę ​dzie	do​brze.	–	Ci​cho	za ​nu​ci​ła	pio​-
sen​kę.
Rob	cof​nął	się.	Z	po​waż ​ną	miną	po​le ​cił	Man​dy:
–	Za ​wia ​dom	psy​chia ​trię.	Je ​śli	zaj​dzie	ko​niecz ​ność,	po​dej​mie ​my	od​po​wied​nie	czyn​-

no​ści	bez	pi​sem​nej	zgo​dy	mat​ki.	Spró​buj​my	dać	ma ​łe ​mu	kro​plów​kę,	po​tem	nóż ​kę
trze ​ba	unie ​ru​cho​mić	i	do​pie ​ro	wte ​dy	zaj​mie ​my	się	krwa ​wie ​niem.	–	Od​wró​cił	się	do
Shel​ley.	–	Znasz	pro​ce ​du​ry,	praw​da?	Mu​sisz	pod​pi​sać	zgo​dę	na	le ​cze ​nie.
Shel​ley	prze ​sta ​ła	śpie ​wać.	Nie	pod​no​sząc	gło​wy,	rze ​kła:
–	Wła ​śnie	 dla ​te ​go	 przy​je ​cha ​łam	 aż	 tu​taj.	 Pod​pi​sa ​nie	 for ​mu​la ​rza	 da ​ją ​ce ​go	wam

pra ​wo	do	krzyw​dze ​nia	mo​je ​go	dziec​ka	prze ​kra ​cza	moje	siły.	Niech	to	zro​bi	oj​ciec.
–	Oj​ciec?	 –	Rob	 ro​zej​rzał	 się	na	boki,	 jak	gdy​by	szu​kał	 jesz ​cze	ko​goś	poza	Za ​-

kiem,	Man​dy,	Sum​mer	i	Kate.
–	Nie	za ​mie ​rza ​łam	jej	mó​wić,	że	wró​cił	–	Kate	szep​nę ​ła	Sum​mer	do	ucha	–	ale	mi

się	wy​msknę ​ło.
–	Zga ​dza	się.	–	Te ​raz	Shel​ley	pod​nio​sła	gło​wę	i	ze	słod​kim	uśmie ​chem	spoj​rza ​ła

na	Zaca.	–	To	jego	ta ​tuś.	Dok​tor	Zac	Mit​chell.
Te ​raz	nie	tyl​ko	umysł	Sum​mer	prze ​stał	funk​cjo​no​wać.	Cały	świat	sta ​nął	w	miej​-

scu.
–	O	Boże!	–	szep​nę ​ła	Man​dy.	Ste ​ryl​ne	opa ​ko​wa ​nia	z	wa ​ci​ka ​mi	i	rur ​ką	do	kro​plów​-

ki	wy​pa ​dły	jej	z	rąk.
Rob	sze ​ro​ko	otwo​rzył	usta.
–	Och	nie!	–	za ​wo​ła ​ła	Kate	i	za ​kry​ła	twarz	dłoń​mi.
Zac	na ​to​miast	z	 twa ​rzą	za ​sty​głą	 i	bez ​na ​mięt​ną,	wpa ​try​wał	się	w	Shel​ley,	któ​ra

wciąż	uśmie ​cha ​ła	się	do	nie ​go	słod​ko,	jak	Ma ​don​na	na	ob ​ra ​zach.
I	na ​gle	jak	na	dane	ha ​sło	wszyst​kie	spoj​rze ​nia	zwró​ci​ły	się	na	Fe ​li​xa.	Chłop​czyk

wpa ​try​wał	 się	 w	 nich	 wiel​ki​mi	 czar ​ny​mi	 ocza ​mi.	 Jego	 bla ​dą	 twa ​rzycz ​kę	 oka ​la ​ły
mięk​kie	ciem​ne	loki.
I	zno​wu	jak	na	dane	ha ​sło	wszyst​kie	gło​wy	jed​no​cze ​śnie	od​wró​ci​ły	się	w	stro​nę

Zaca.
Fe ​lix	mógł	być	jego	sy​nem.
Głos	Zaca	był	tak	samo	bez ​na ​mięt​ny	jak	twarz,	gdy	oświad​czał:
–	Nie	je ​stem	jego	oj​cem.



Man​dy	z	dziw​nym	wes​tchnie ​niem	przy​kuc​nę ​ła	i	za ​czę ​ła	zbie ​rać	z	pod​ło​gi	roz ​sy​-
pa ​ne	opa ​ko​wa ​nia.
–	Ale…	ja	pa ​mię ​tam,	jak	Shel​ley	przy​no​si​ła	ci	pre ​zen​ty.	Ciast​ka.	Na ​wet	kwia ​ty.	I…

i…	–	Nie	do​koń​czy​ła.
Wy​pro​sto​wa ​ła	się	i	spoj​rza ​ła	na	Fe ​lik​sa.	Po​wie ​trze	zro​bi​ło	się	aż	gę ​ste	od	na ​pię ​-

cia.
Sum​mer	wpa ​try​wa ​ła	się	w	Zaca.	Jej	otę ​pia ​ły	umysł	za ​czy​nał	bu​dzić	się	do	ży​cia.

Prze ​cież	te	same	wąt​pli​wo​ści	mia ​ła	od	po​cząt​ku	i	od​pę ​dzi​ła	je	od	sie ​bie,	bo	Zac	dał
jej	sło​wo.	Bo	kie ​ro​wa ​ła	się	in​tu​icją.	In​tu​icja	jed​nak	cza ​sa ​mi	za ​wo​dzi,	praw​da?
Po​my​śla ​ła	 o	 tych	 wszyst​kich	 przy​pad​kach,	 kie ​dy	 się	 po​my​li​ła	 w	 oce ​nie	 lu​dzi:

o	mat​ce,	o	ojcu.	Po​my​śla ​ła,	o	krzyw​dzie,	jaką	wy​rzą ​dzi​ła	so​bie	i	in​nym.
Te ​raz	po​trze ​bu​je	 tyl​ko	 jed​ne ​go	–	za ​pew​nie ​nia,	 że	wie ​rząc	Za ​co​wi,	nie	po​my​li​ła

się.
Spoj​rza ​ła	na	nie ​go,	lecz	on	pa ​trzył	te ​raz	na	nią	tak	jak	na	Roba,	Man​dy,	Kate.	Na ​-

wet	na	Shel​ley.	W	jego	oczach	nie	do​strze ​gła	żad​ne ​go	ta ​jem​ne ​go	prze ​sła ​nia	dla	sie ​-
bie.	Na	jed​no	mgnie ​nie	ogar ​nę ​ło	ją	prze ​ra ​że ​nie.	Strasz ​li​wa	pew​ność,	że	cze ​goś	jej
nie	po​wie ​dział.
I	na ​gle	ci​szę	prze ​rwał	roz ​pacz ​li​wy	płacz	Fe ​li​xa.
Rob	za ​mie ​nił	kil​ka	słów	z	Za ​kiem,	kiw​nął	gło​wą	Man​dy	i	wziął	od	niej	opa ​skę	uci​-

sko​wą.	Był	naj​wyż ​szy	czas	po​dać	dziec​ku	śro​dek	prze ​ciw​bó​lo​wy.
Shel​ley	za ​la ​ła	się	łza ​mi.
–	Ja	nie	chcia ​łam	–	łka ​ła.	–	To	się	samo	sta ​ło…
Kate	po​de ​szła	do	sio​stry	i	po​ło​ży​ła	jej	dłoń	na	ra ​mie ​niu.
–	Nie	płacz.	Zaj​mie ​my	się	tobą.	I	Fe ​li​xem.
Tym​cza ​sem	po​ja ​wi​li	się	nowi	le ​ka ​rze,	kon​sul​tant	pe ​dia ​tra	or ​to​pe ​da	z	dwo​ma	le ​-

ka ​rza ​mi	 re ​zy​den​ta ​mi,	 pie ​lę ​gniar ​ka,	 któ​ra	 przy​nio​sła	 apa ​rat	 do	 unie ​ru​cho​mie ​nia
nóż ​ki,	i	star ​sza	pani	bez	ste ​to​sko​pu	na	szyi.	Psy​cho​log?	Może	ktoś	z	opie ​ki	spo​łecz ​-
nej?
Zac	cof​nął	się	pod	ścia ​nę.	Sum​mer	stra ​ci​ła	go	z	oczu.	Nie	po​trze ​bo​wa ​ła	jego	za ​-

pew​nień.	Wie ​rzy	mu.	Shel​ley	jest	sza ​lo​na.	Chcia ​ła	coś	po​wie ​dzieć,	lecz	w	po​ko​ju	ro​-
bi​ło	się	co​raz	gło​śniej,	więc	zre ​zy​gno​wa ​ła.	Zza	ple ​ców	Kate	w	mil​cze ​niu	ob ​ser ​wo​-
wa ​ła	pra ​cę	le ​ka ​rzy	i	pie ​lę ​gnia ​rek.
–	Czy	przy​go​to​wać	krew	do	trans​fu​zji?	–	Je ​den	z	le ​ka ​rzy	ro​bią ​cych	spe ​cja ​li​za ​cję

z	me ​dy​cy​ny	ra ​tun​ko​wej	zwró​cił	się	do	Roba.
–	Tak,	tak.	Oczy​wi​ście.	Co	z	gru​pą	krwi	i	pró​bą	krzy​żo​wą?	Mamy	już	wy​ni​ki?
–	Tak.	Do​brze,	że	spraw​dzi​li​śmy.	AB,	Rh	mi​nus.
Umysł	Sum​mer	pra ​co​wał	te ​raz	na	naj​wyż ​szych	ob ​ro​tach.	Gru​pa	AB?	Naj​rzad​sza

z	moż ​li​wych?	W	ta ​kim	ra ​zie	ro​dzi​ce	mu​szą	mieć	gru​pę	A,	B	albo	AB.
–	To	zna ​czy,	że	ktoś	z	gru​pą	0	nie	może	być	jego	oj​cem,	praw​da?
–	Tak.	–	Rob	po​twier ​dził	ski​nie ​niem	gło​wy.	–	Mo​żesz	nam	po​móc	za ​ło​żyć	szy​nę?
–	Ja ​sne.	–	Na	dany	znak	unio​sła	sto​pę	chłop​ca.	–	Zac	ma	gru​pę	0.
Spoj​rze ​nie,	ja ​kim	Rob	ją	ob ​rzu​cił,	było	peł​ne	jadu.
–	Chy​ba	nie	po​dej​rze ​wa ​łaś,	że	kła ​mie?
–	Nie.	Oczy​wi​ście,	że	nie.	Ale	to	do​wód…	–	Urwa ​ła.	Czu​ła,	że	po​licz ​ki	ro​bią	się	jej

czer ​wo​ne.



Chcia ​ła	po​wie ​dzieć,	że	to	do​wód	dla	ro​dzi​ny	Shel​ley.	Dla	psy​chia ​try.	Nie ​mniej	jej
wy​po​wiedź	brzmia ​ła	tak,	jak	gdy​by	to	ona	po​trze ​bo​wa ​ła	do​wo​du.	Nie	po​trze ​bo​wa ​-
ła,	ale	Rob	w	to	nie	uwie ​rzył.	Co	bę ​dzie,	je ​śli	Zac	też	jej	nie	uwie ​rzy?
Musi	stąd	wyjść.	Musi	zna ​leźć	Zaca.
–	Prze ​pra ​szam,	za ​raz	wra ​cam	–	rzu​ci​ła	do	Kate.
Z	tru​dem	wy​do​sta ​ła	się	z	po​ko​ju.	Na	ra ​tun​ko​wym	pa ​no​wał	ruch	jak	za ​wsze,	le ​ka ​-

rze,	pie ​lę ​gniar ​ki,	pa ​cjen​ci…	tyl​ko	Zaca	wśród	nich	nie	było.
Po​szła	do	jego	ga ​bi​ne ​tu.	Był	pu​sty.	Na	brze ​gu	biur ​ka	le ​ża ​ła	ko​mór ​ka	Dy​la ​na.	To

po	nią	ze ​szli	na	dół.
Za ​dzwo​nię,	nie,	wy​ślę	ese ​me ​sa,	po​my​śla ​ła.
Co	mu	na ​pi​sze?	Że	przy​szły	wy​ni​ki	 ba ​da ​nia	 krwi	Fe ​li​xa	 i	 że	 te ​raz	wszy​scy	mu

wie ​rzą?	Łącz ​nie	z	nią?
Nie.	To	zbyt	waż ​na	wia ​do​mość,	aby	ry​zy​ko​wać	nie ​po​ro​zu​mie ​nia.
Gdy	się	jesz ​cze	wa ​ha ​ła,	te ​le ​fon	w	jej	dło​ni	za ​dzwo​nił.	W	pierw​szych	chwi​li	po​my​-

śla ​ła,	że	to	Zac	i	łzy	na ​pły​nę ​ły	jej	do	oczu.
–	To	ty,	có​recz ​ko?
–	Tata?
–	Dy​lan	chciał	spraw​dzić,	czy	zna ​leź ​li​ście	ko​mór ​kę.
–	Tak,	tak.	Zna ​leź ​li​śmy.
–	Mu​sisz	go	za ​wieźć	do	domu.	Spa ​ku​je	rze ​czy.	Wie ​czo​rem	przy​ja ​dą	po	nie ​go	zna ​-

jo​mi.	Już	z	nimi	roz ​ma ​wia ​łem	na	ten	te ​mat.
–	Ja ​sne.	Za ​raz	będę.
Naj​pierw	jed​nak	musi	wró​cić	do	stre ​fy	te ​ra ​pii	na ​tych​mia ​sto​wej.	Rob	ra ​zem	z	in​-

ny​mi	le ​ka ​rza ​mi	sta ​li	z	boku,	pod​czas	gdy	tech​ni​cy	wy​ko​ny​wa ​li	se ​rię	zdjęć	rent​ge ​-
now​skich.
–	Rob?	Wiesz,	gdzie	jest	Zac?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Zwol​ni​łem	go	wcze ​śniej	do	domu.	Ka ​za ​łem	mu	się	usu​nąć,	do​pó​ki	nie	doj​dzie ​my

do	ładu	z	tym	przy​pad​kiem.
Zer ​k​nął	na	Shel​ley	pil​no​wa ​ną	przez	dwóch	ochro​nia ​rzy,	któ​rzy	mu​sie ​li	siłą	od​cią ​-

gnąć	ją	od	syn​ka.
Po​krę ​cił	gło​wą.
–	Okrop​ne,	że	dzie ​ci	są	kar ​tą	prze ​tar ​go​wą	mię ​dzy	do​ro​sły​mi.
Miał	ra ​cję.	Sum​mer	sama	mia ​ła	te ​raz	pod	opie ​ką	dziec​ko	i	czu​ła,	że	sy​tu​acja	ją

prze ​ra ​sta.
Po​bie ​gła	na	od​dział,	gdzie	le ​żał	oj​ciec.	Dy​lan	bez	pro​te ​stu	po​zwo​lił	się	za ​wieźć	do

domu.	Sum​mer	mu​sia ​ła	sku​pić	całą	uwa ​gę	na	jeź ​dzie,	bo	po​go​da	się	psu​ła,	wiał	sil​ny
wiatr	i	na	Mo​ście	Por ​to​wym	rzu​ca ​ło	mo​to​cy​klem.	Nie ​bo	za ​snu​ło	się	ciem​ny​mi	bu​-
rzo​wy​mi	chmu​ra ​mi.
Kie ​dy	do​je ​cha ​li	na	miej​sce,	Dy​lan	zi​gno​ro​wał	chcą ​ce ​go	się	z	nim	przy​wi​tać	Flin​ta.

To	po​win​no	dać	Sum​mer	do	my​śle ​nia,	lecz	gło​wę	mia ​ła	za ​ję ​tą	czym	in​nym.
–	Mu​szę	zo​ba ​czyć	się	z	Za ​kiem	–	rze ​kła.	–	Je ​stem	pew​na,	że	ze ​chce	przy​je ​chać

i	po​że ​gnać	się	z	tobą.
Spoj​rze ​nie	Dy​la ​na	było	tak	samo	zja ​dli​we	i	peł​ne	pre ​ten​sji	 jak	spoj​rze ​nie	Roba,

lecz	nie	mo​gła	wy​ja ​śnić	chłop​cu,	dla ​cze ​go	chce	zo​ba ​czyć	się	z	Za ​kiem,	za ​miast	do
nie ​go	za ​dzwo​nić.	Nie	pró​bo​wa ​ła	mu	też	wy​ja ​śnić,	że	ani	ona,	ani	Zac,	nie	chcą	się



go	po​zbyć.	Nie	wie ​dzia ​ła,	od	cze ​go	za ​cząć,	poza	tym	nie	było	cza ​su.
–	To	mi	zaj​mie	kwa ​drans.	Naj​wy​żej	dwa ​dzie ​ścia	mi​nut.	W	tym	cza ​sie	spa ​kuj	rze ​-

czy	i	jak	tyl​ko	wró​cę,	za ​wio​zę	cię	z	po​wro​tem	do	szpi​ta ​la.	Zna ​jo​mi	taty	od​bio​rą	cię
stam​tąd.
–	W	po​rząd​ku	–	burk​nął	Dy​lan	i	od​wró​cił	się	do	niej	ple ​ca ​mi.

Sum​mer	pu​ka ​ła	do	drzwi,	lecz	nikt	nie	od​po​wia ​dał.
–	To	ty,	Sum​mer?
–	Tak.	–	Cof​nę ​ła	się	kil​ka	kro​ków	i	za ​dar ​ła	gło​wę,	aby	zo​ba ​czyć	Ivy	sto​ją ​cą	na	ta ​-

ra ​sie.	–	Szu​kam	Zaca.
–	Jesz ​cze	nie	wró​cił.	Wejdź,	za ​cze ​kasz	na	nie ​go.	Zbie ​ra	się	na	bu​rzę.
–	Nie	mogę.	Mu​szę	wra ​cać	do	Dy​la ​na.	Jak	go	zo​ba ​czysz…	po​wiedz	mu,	że	go	szu​-

ka ​łam,	do​brze?
–	Oczy​wi​ście.	–	Wiatr	 tar ​gał	wło​sy	Ivy.	Przy​trzy​ma ​ła	 je	ręką.	–	Wszyst​ko	w	po​-

rząd​ku,	dziec​ko?
Sum​mer	zno​wu	nie	wie ​dzia ​ła,	od	cze ​go	za ​cząć.	Zdo​by​ła	się	tyl​ko	na	ski​nie ​nie	gło​-

wą.	Z	tru​dem	po​wstrzy​my​wa ​ła	łzy.	Po​sta ​no​wi​ła,	że	wró​ci	tu	po	od​wie ​zie ​niu	Dy​la ​na
do	szpi​ta ​la	i	je ​śli	Zaca	zno​wu	nie	za ​sta ​nie,	zwie ​rzy	się	Ivy.
Ta	za ​dzi​wia ​ją ​ca	ko​bie ​ta	z	ogrom​nym	ży​cio​wym	do​świad​cze ​niem	na	pew​no	jej	po​-

ra ​dzi,	jak	na ​pra ​wić	to,	co	zda ​wa ​ło	się	nie	do	na ​pra ​wie ​nia.
Jaz ​da	tam	i	z	po​wro​tem	za ​ję ​ła	Sum​mer	tro​chę	wię ​cej	niż	dwa ​dzie ​ścia	mi​nut.	Za ​-

par ​ko​wa ​ła	mo​tor	przy	ma ​ri​nie	 i	po​bie ​gła	do	swo​je ​go	 jach​tu.	Gdy	mi​ja ​ła	 jacht	Cli​-
ve’a,	są ​sia ​da,	któ​ry	za ​wsze	zaj​mo​wał	się	Flin​tem,	kie ​dy	ona	nie ​spo​dzie ​wa ​nie	mu​sia ​-
ła	zo​stać	dłu​żej	w	pra ​cy,	usły​sza ​ła:
–	Sum​mer!	Ty	tu​taj?	Prze ​cież	wi​dzia ​łem,	jak	wy​pły​wasz.	To	było	z	pięt​na ​ście	mi​-

nut	 temu.	 Po​my​śla ​łem,	 że	 z	 ja ​kie ​goś	 po​wo​du	 chcesz	 od​sta ​wić	 jacht	 do	 su​che ​go
doku.
–	Co	ta ​kie ​go?!
Pu​ści​ła	się	pę ​dem.	Miej​sce,	gdzie	Flint	za ​wsze	na	nią	cze ​kał,	było	pu​ste.
„Sy​re ​na”	znik​nę ​ła.	Z	Flin​tem	na	po​kła ​dzie.
Dy​lan	ją	za ​brał.	Uciekł.

Na	szczę ​ście	tym	ra ​zem	jej	umysł	nie	od​mó​wił	po​słu​szeń​stwa.	Wie ​dzia ​ła,	co	ro​-
bić.	Wy​ję ​ła	ko​mór ​kę	i	za ​dzwo​ni​ła	naj​pierw	do	stra ​ży	przy​brzeż ​nej,	po​tem	do	Zaca.
–	Sum​mer?	–	za ​py​tał	ostroż ​nym	to​nem,	jak	gdy​by	nie ​chęt​nie	ode ​brał	od	niej	te ​le ​-

fon.
–	Zac…	gdzie	je ​steś?
–	W	ba ​zie.	Chcia ​łem	po​ga ​dać	z	Gra ​ha ​mem.
O	czym?	Nie ​wy​klu​czo​ne,	że	o	re ​zy​gna ​cji	z	pra ​cy	w	po​go​to​wiu	lot​ni​czym,	aby	spo​-

ty​kać	się	z	nią	jak	naj​rza ​dziej,	prze ​mknę ​ło	jej	przez	gło​wę,	cho​ciaż	w	tej	chwi​li	było
to	naj​mniej	istot​ne.
–	Dy​lan	znik​nął.	Za ​brał	jacht.
–	Nie ​moż ​li​we!	Jak?
–	Wczo​raj	wie ​czo​rem	po​ka ​za ​łam	mu,	jak	się	uru​cha ​mia	sil​nik.	I…	–	Moc​no	za ​ci​-

snę ​ła	po​wie ​ki.



To	jej	wina.	Na ​uczy​ła	Dy​la ​na,	jak	ma ​new​ro​wać	ło​dzią,	a	dzi​siaj	zo​sta ​wi​ła	go	sa ​-
me ​go.	Wie ​dzia ​ła,	że	jest	zroz ​pa ​czo​ny,	i	to	rów​nież	jej	wina.	Usły​szał	ostat​nie	sło​wa
jej	roz ​mo​wy	z	oj​cem.
–	W	baku	jest	nie ​wie ​le	pa ​li​wa.	Moż ​li​we,	że	już	tyl​ko	dry​fu​je.	Nie	umie	po​słu​gi​wać

się	ra ​diem	i	wziął	z	sobą	Flin​ta	i…	–	Jej	głos	prze ​szedł	w	szloch.
–	Za ​wia ​do​mi​łaś	straż	przy​brzeż ​ną?	–	spy​tał	Zac.
–	Tak.	Oczy​wi​ście.
–	Czy​li	w	każ ​dej	chwi​li	do​sta ​nie ​my	we ​zwa ​nie.	Mon​ty	jest	aku​rat	w	ba ​zie.	Za ​py​-

tam,	czy	przy	tej	po​go​dzie	mo​że ​my	wy​le ​cieć.	Jak	pręd​ko	tu	bę ​dziesz?
Sum​mer	już	bie ​gła	z	po​wro​tem	na	par ​king.
–	Za ​raz.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Jako	le ​karz	Zac	Mit​chell	wie ​dział,	że	ludz ​kie	ser ​ce	nie	może	pęk​nąć.	Jako	czło​-
wiek,	czuł,	że	wła ​śnie	to	się	sta ​ło	z	jego	ser ​cem,	w	chwi​li,	gdy	Sum​mer	zja ​wi​ła	się
w	ba ​zie.	Wy​star ​czy​ło,	że	za ​uwa ​żył	 jej	spoj​rze ​nie,	 i	pierś	prze ​szył	mu	ból,	 ja ​kie ​go
jesz ​cze	ni​g​dy	nie	do​świad​czył.
Jest	prze ​ra ​żo​na,	to	oczy​wi​ste.	Jej	młod​szy	brat	z	uko​cha ​nym	psem	są	w	ma ​łej	ło​-

dzi,	gdzieś	na	wzbu​rzo​nym	mo​rzu,	lecz	w	oczach	Sum​mer	do​strzegł	jesz ​cze	inny	ro​-
dzaj	stra ​chu.
Sum​mer	na ​tych​miast	wy​czu​ła	dy​stans	mię ​dzy	nimi.
Wie ​dzia ​ła,	skąd	się	wziął.	Zwąt​pi​ła	w	nie ​go.	Zac	może	 ją	ko​chać	ze	wszyst​kich

sił,	 lecz	nie	może	 spę ​dzić	 ży​cia	 z	 kimś,	 kto	w	nie ​go	 zwąt​pił,	 na ​wet	 je ​śli	 tyl​ko	na
chwi​lę.
Te ​raz	jed​nak	to	nie	ma	zna ​cze ​nia.
Zac	z	roz ​po​star ​ty​mi	ra ​mio​na ​mi	pod​szedł	do	niej,	ob ​jął	ją	i	przy​tu​lił.	Te ​raz	naj​waż ​-

niej​sze,	że	go	po​trze ​bu​je.	Bę ​dzie	przy	niej,	na ​wet	je ​śli	już	ostat​ni	raz.
–	Prze ​brnie ​my	przez	to	–	obie ​cał.	–	Wspól​nie.
Uścisk	trwał	krót​ko.	Nie	byli	sami,	cho​ciaż	więk​szość	człon​ków	dzien​nej	zmia ​ny

po​je ​cha ​ła	już	do	domu.
Gra ​ham	miał	po​waż ​ną	minę.
–	Straż	przy​brzeż ​na	wła ​śnie	wra ​ca	z	Wa ​ihe ​ke.	Wa ​run​ki	po​go​do​we	gwał​tow​nie	się

po​gar ​sza ​ją,	wi​docz ​ność	słab ​nie.
–	Mu​si​my	ich	zna ​leźć.	–	Twarz	Sum​mer	była	nie ​mal	bia ​ła.	–	Co	je ​śli	znie ​sie	ich	na

szlak	że ​glu​go​wy?	Nie	mają	świa ​teł.
Myśl,	co	może	się	stać	z	nie ​wiel​kim	jach​tem,	któ​re ​go	nie	wi​dać	z	po​kła ​du	kon​te ​-

ne ​row​ca	albo	stat​ku	wy​ciecz ​ko​we ​go,	była	prze ​ra ​ża ​ją ​ca.
Mon​ty	 stu​dio​wał	mapy	po​go​do​we	na	ekra ​nie	kom​pu​te ​ra.	Od​wró​cił	 się	 te ​raz	do

nich	i	oświad​czył:
–	Le ​ci​my.	Za ​bie ​ra ​my	szpe ​ra ​cze.
–	 To	 nie ​bez ​piecz ​ne	 –	 stwier ​dził	 Gra ​ham.	 –	 Wa ​run​ki	 po​go​do​we	 po​gar ​sza ​ją	 się

z	każ ​dą	chwi​lą.
Mon​ty	od​su​nął	się	z	krze ​słem.
–	Nie	trać​my	cza ​su.
Sum​mer	po​bie ​gła	do	szat​ni.	Zac	ją	do​go​nił
–	Nie	mu​sisz	tego	ro​bić	–	rze ​kła.	–	Ni​g​dy	bym	cię	nie	po​pro​si​ła,	że ​byś	dla	mnie	ry​-

zy​ko​wał	aż	tak	wie ​le.
Ich	oczy	spo​tka ​ły	się.
–	Ni​g​dy	nie	mu​sia ​ła ​byś	pro​sić	–	od​rzekł.	–	Lecę.	Ko​niec	dys​ku​sji.

Li​czy​ła	się	każ ​da	se ​kun​da.
Strój	do	ak​cji	ra ​tun​ko​wej	na	mo​rzu	skła ​da	się	z	ty​ta ​no​we ​go	pod​ko​szul​ka,	cien​kie ​-



go	kom​bi​ne ​zo​nu	z	ela ​stycz ​ne ​go	szyb ​ko​sch​ną ​ce ​go	ma ​te ​ria ​łu	oraz	spe ​cjal​nej	pian​ki.
Ka ​mi​zel​ka	ra ​tun​ko​wa	jest	wy​po​sa ​żo​na	w	la ​tar ​kę	stro​bo​sko​po​wą	i	mi​ni​ra ​cę,	gwiz ​-
dek,	nóż,	a	na ​wet	ra ​cje	żyw​no​ścio​we.	Za ​ło​że ​nie	tego	wszyst​kie ​go	na	sie ​bie	wy​ma ​-
ga	cza ​su.
Przy​go​to​wa ​nie	śmi​głow​ca	do	ak​cji	rów​nież	trwa ​ło	dłu​żej,	w	koń​cu	jed​nak	wznie ​śli

się	w	po​wie ​trze.	Mi​ja ​ły	mi​nu​ty.	Mon​ty	wy​ko​ny​wał	okrą ​że ​nie	za	okrą ​że ​niem,	za	każ ​-
dym	ra ​zem	co​raz	bar ​dziej	od​da ​la ​jąc	się	od	miej​sca	na	na ​brze ​żu,	gdzie	cu​mo​wa ​ła
„Sy​re ​na”.
Nie ​ste ​ty	 nie	 wi​dzie ​li	 ani	 żad​nych	 mniej​szych	 jed​no​stek,	 ani	 ło​dzi	 stra ​ży	 przy​-

brzeż ​nej.	 Pro​my	nie	 kur ​so​wa ​ły.	Na ​gle	nie ​bo	na	ho​ry​zon​cie	 prze ​cię ​ła	 bły​ska ​wi​ca,
za ​raz	po​tem	pierw​sze	kro​ple	desz ​czu	za ​bęb ​ni​ły	o	szy​by	śmi​głow​ca,	za ​sła ​nia ​jąc	wi​-
docz ​ność.	Mon​ty	za ​klął.
–	Jak	tak	da ​lej	pój​dzie,	bę ​dzie ​my	mu​sie ​li	prze ​rwać	ak​cję	–	stwier ​dził.
Sum​mer	jed​nak	wie ​dzia ​ła,	że	Mon​ty	uwiel​bia	tego	typu	wy​zwa ​nia	i	że	zre ​zy​gnu​je

do​pie ​ro	wte ​dy,	kie ​dy	ry​zy​ko	sta ​nie	się	zbyt	wiel​kie.
Szkwał	mi​nął	i	Mon​ty	zde ​cy​do​wał	się	le ​cieć	da ​lej	w	kie ​run​ku	otwar ​te ​go	mo​rza.

Znaj​do​wa ​li	się	wła ​śnie	nad	szkla ​kiem	że ​glu​go​wym	po​mię ​dzy	Ran​gi​to​to	a	pla ​żą	Ta ​-
ka ​pu​na,	po	któ​rym	pły​wa ​ły	kon​te ​ne ​row​ce	 i	 stat​ki	wy​ciecz ​ko​we.	Na	szczę ​ście	nie
było	tu	te ​raz	żad​ne ​go	z	tych	ol​brzy​mów.	Nie ​ste ​ty	nie	było	rów​nież	żad​nych	mniej​-
szych	ło​dzi.
–	Fale	sta ​ją	się	co​raz	po​tęż ​niej​sze	–	ode ​zwał	się	Zac.	–	Trud​no	co​kol​wiek	zo​ba ​-

czyć.	Włącz	szpe ​racz.
Szpe ​racz	to	re ​flek​tor	o	mocy	trzy​dzie ​stu	mi​lio​nów	kan​de ​li	za ​mon​to​wa ​ny	pod	no​-

sem	śmi​głow​ca.
Sum​mer	 ser ​ce	 za ​mie ​ra ​ło,	 gdy	 pa ​trzy​ła	 na	 fale.	 Za ​czy​na ​ła	 tra ​cić	 na ​dzie ​ję.	 Nie

znaj​dą	„Sy​re ​ny”.	Roz ​bi​je	się	o	ska ​ły.	Nie	da	się	ura ​to​wać	ani	Dy​la ​na,	ani	Flin​ta.
–	Tam!	–	krzyk​nął	Zac.	–	Na	dzie ​wią ​tej!
–	Gdzie?	–	Sum​mer	le ​d​wo	wy​do​by​wa ​ła	z	sie ​bie	głos.	–	Ja	nic	nie	wi​dzę.
–	Za ​cze ​kaj…
Fala	się	prze ​to​czy​ła	i	wte ​dy	na	jej	grzbie ​cie	do​strze ​gła	łu​pin​kę.	Wciąż	uno​si​ła	się

na	 po​wierzch​ni,	 lecz	 już	 bez	wła ​sne ​go	 na ​pę ​du.	 Sztorm	 zno​sił	 ją	 na	 przy​brzeż ​ne
ska ​ły.
–	Mo​żesz	mnie	opu​ścić?	–	za ​py​ta ​ła	z	dło​nią	na	klam​rze	uprzę ​ży.
–	Duże	ry​zy​ko…	–	ostrzegł	Mon​ty.	–	Je ​steś	pew​na?
Za ​nim	zdą ​ży​ła	otwo​rzyć	usta,	Zac	krzyk​nął:
–	Nie.	Ja	się	opusz ​czę.
–	Straż	przy​brzeż ​na	jest	już	nie ​da ​le ​ko	–	zno​wu	ode ​zwał	się	Mon​ty.	–	Będą	mo​gli

za ​brać	ko​goś	na	po​kład.
–	 Tam	 jest	mój	 brat	 –	 rze ​kła	 Sum​mer.	 Sama	 się	 zdzi​wi​ła,	 jak	 spo​koj​nie	 to	 za ​-

brzmia ​ło.	–	To	jesz ​cze	dzie ​ciak.	Musi	być	śmier ​tel​nie	prze ​ra ​żo​ny.
Zac	wpa ​try​wał	się	w	jej	oczy.	Nie	od​wró​ci​ła	wzro​ku.	Przy​po​mnia ​ła	jej	się	ak​cja

ra ​to​wa ​nia	mło​de ​go	ro​bot​ni​ka	le ​śne ​go,	kie ​dy	opusz ​cze ​nie	któ​re ​goś	z	nich	rów​nież
było	bar ​dzo	nie ​bez ​piecz ​ne.	To	wte ​dy	po​ja ​wi​ło	się	py​ta ​nie,	jak	bar ​dzo	ufa	Za ​co​wi.
Wie ​dzia ​ła,	że	chce	mu	ufać	i	pra ​gnę ​ła	to	za ​de ​mon​stro​wać.	Pra ​gnę ​ła,	aby	po​łą ​czy​ła
ich	więź,	któ​ra	ro​dzi	się	przez	wspól​ne	po​ko​ny​wa ​nie	nie ​bez ​pie ​czeństw.



–	Pro​szę	cię,	Zac…	–	jej	głos	prze ​szedł	w	szept	–	opuść	mnie.
Nie	chciał	tego	zro​bić.	Wi​dzia ​ła,	czu​ła,	jak	to​czy	z	sobą	wal​kę.	Nie	chciał	po​no​sić

od​po​wie ​dzial​no​ści	za	jej	ży​cie	na	koń​cu	liny.	Bę ​dzie	mu​siał	tak	wy​li​czyć	czas,	aby
tra ​fi​ła	na	po​kład,	gdy	jacht	znaj​dzie	się	na	grzbie ​cie	fali.	Może	po​ła ​mać	nogi,	za ​plą ​-
tać	się	w	liny	na	masz ​cie.	Roz ​bić	so​bie	gło​wę	o	bur ​tę…
Mógł	od​mó​wić,	ale	to	ozna ​cza ​ło​by	ko​niec.
Wie ​dział,	że	pro​si,	bo	mu	bez ​gra ​nicz ​nie	ufa.
–	Zgo​da.	Opusz ​czę	cię.

Zdo​łał	wy​łą ​czyć	emo​cje	oraz	my​śle ​nie	i	zdać	się	na	wy​uczo​ne	od​ru​chy	aż	do	mo​-
men​tu,	kie ​dy	Sum​mer	sta ​nę ​ła	na	pło​zie,	zro​bi​ła	krok	w	ni​cość	i	za ​wi​sła	na	li​nie.	Te ​-
raz	Zac	dzie ​lił	od​po​wie ​dzial​ność	za	nią	z	Mon​tym,	lecz	czuł,	że	to	on	trzy​ma	ży​cie
Sum​mer	w	rę ​kach.
I	za	wszel​ką	cenę	musi	je	chro​nić.
W	tej	chwi​li	ból	wy​wo​ła ​ny	jej	zwąt​pie ​niem	prze ​stał	mieć	zna ​cze ​nie.	Sum​mer	po​-

wie ​rzy​ła	mu	swo​je	ży​cie.
Sum​mer,	jego	mi​łość…
Jak	mógł	cho​ciaż	na	jed​no	mgnie ​nie	uwie ​rzyć,	że	woli	przy​szłość	bez	niej?
Naj​waż ​niej​sze	 jest	 jej	 bez ​pie ​czeń​stwo.	 Bez ​pie ​czeń​stwo	 Dy​la ​na,	 na ​wet	 bez ​pie ​-

czeń​stwo	Flin​ta,	bo	Sum​mer	go	ko​cha.	A	on	ko​cha	ją.
Zim​ny	pot	zro​sił	jego	skó​rę	pod​czas	opusz ​cza ​nia	liny.
–	Jesz ​cze	sześć	me ​trów…	pięć…	czte ​ry,	nie	pięć…	–	Głos	Sum​mer	był	nad	po​dziw

spo​koj​ny.
Przy	sztucz ​nym	świe ​tle	i	wzbu​rzo​nym	mo​rzu	trud​no	było	ob ​li​czyć	od​le ​głość	i	wy​-

brać	ten	uła ​mek	se ​kun​dy,	kie ​dy	Sum​mer	znaj​dzie	się	tuż	nad	tar ​ga ​nym	po​tęż ​ny​mi
fa ​la ​mi	jach​tem.
Uda ​ło	 się.	Do​tknę ​ła	 sto​pa ​mi	 prze ​chy​lo​ne ​go	 po​kła ​du,	 po​śli​znę ​ła	 się	 na	mo​krych

de ​skach…	Zac	za ​marł	z	prze ​ra ​że ​nia.	Gdy​by	się	za ​plą ​ta ​ła	w	 liny	albo	wy​pa ​dła	za
bur ​tę,	mu​siał​by	pu​ścić	linę,	bo	ina ​czej	po​cią ​gnę ​ła ​by	za	sobą	śmi​gło​wiec.
Jak	jej	się	uda ​ło	uchwy​cić	cze ​goś	i	 jed​no​cze ​śnie	od​piąć	linę?	A	jed​nak	do​ko​na ​ła

tej	sztu​ki	i	te ​raz,	jed​ną	ręką	ucze ​pio​na	po​rę ​czy,	dru​gą	da ​wa ​ła	im	zna ​ki.
–	Zwi​jaj.	–	Mó​wi​ła	ta ​kim	gło​sem,	jak	gdy​by	tchu	jej	za ​bra ​kło.	–	Wszyst​ko	w	po​-

rząd​ku.	–	Mu​siał	so​bie	wy​obra ​zić	jej	sze ​ro​ki	uśmiech,	bo	z	tej	od​le ​gło​ści	nie	wi​dział
twa ​rzy.	–	Dzię ​ki.
Zo​ba ​czył	jesz ​cze,	jak	zni​ka	pod	po​kła ​dem	i	w	tej	sa ​mej	chwi​li	na	mo​rzu	po​ja ​wi​ły

się	świa ​tła	stat​ku	stra ​ży	przy​brzeż ​nej.	Ich	rola	się	skoń​czy​ła.	Mo​gli	 jesz ​cze	tyl​ko
wspo​ma ​gać	ra ​tow​ni​ków	ze	stra ​ży	w	ich	trud​nym	za ​da ​niu	wzię ​cia	„Sy​re ​ny”	na	hol,
oświe ​tla ​jąc	jacht	szpe ​ra ​czem	z	góry.

Za ​nim	 „Sy​re ​nę”	 do​ho​lo​wa ​no	 do	 por ​tu,	 śmi​gło​wiec	 po​go​to​wia	 daw​no	wy​lą ​do​wał
w	ba ​zie.	Sztorm	roz ​pę ​tał	się	na	do​bre,	nie ​bo	prze ​ci​na ​ły	zyg​za ​ki	bły​ska ​wic,	grzmo​ty
wstrzą ​sa ​ły	zie ​mią.
Dy​lan	przy​tu​lo​ny	do	boku	Sum​mer	szedł	szpi​tal​nym	ko​ry​ta ​rzem.
–	Tata	bę ​dzie	na	mnie	wście ​kły,	praw​da?
–	Nie.	Ucie ​szy	się,	że	je ​steś	cały	i	zdro​wy.	Tak	jak	ja	się	ucie ​szy​łam.



Wy​mie ​ni​li	spoj​rze ​nia.	Ni​g​dy	nie	za ​po​mną	chwi​li,	gdy	ze ​szła	do	ka ​bi​ny	i	zna ​la ​zła
prze ​ra ​żo​ne ​go	chłop​ca	wci​śnię ​te ​go	w	naj​dal​szy	kąt,	tu​lą ​ce ​go	się	do	du​że ​go	czar ​ne ​-
go	psa.	Przy​kuc​nę ​ła	i	ob ​ję ​ła	ich	cia ​sno	ra ​mio​na ​mi.
Jon	wy​ści​skał	syna,	po​tem	wspól​nie	z	Sum​mer	za ​pew​ni​li	go,	że	nie	chcą	się	go	po​-

zbyć,	że	są	jed​ną	ro​dzi​ną	i	nic	ich	nie	roz ​dzie ​li.

Mon​ty	przy​je ​chał	do	bazy	stra ​ży	przy​brzeż ​nej	za ​brać	Sum​mer	i	Flin​ta	do	domu.
I	do​pie ​ro	wte ​dy	Sum​mer	uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	nie	ma	do​kąd	je ​chać.	Do​pó​ki	po​go​-
da	się	nie	po​pra ​wi,	„Sy​re ​ny”	nie	moż ​na	od​pro​wa ​dzić	na	jej	zwy​kłe	miej​sce	przy	na ​-
brze ​żu.
–	Jedź	do	mnie	–	za ​pro​po​no​wał	Mon​ty.	–	Ju​tro	wró​ci​my	po	two​je	rze ​czy.
Sum​mer	po​krę ​ci​ła	gło​wą.	Lęki	po​wró​ci​ły.	Ra ​dość	z	ura ​to​wa ​nia	bra ​ta	i	psa,	z	od​-

zy​ska ​nia	ro​dzi​ny,	za ​czę ​ła	słab ​nąć.	Za ​da ​wa ​ła	so​bie	py​ta ​nie,	czy	utra ​ci​ła	Zaca	na	za ​-
wsze?	Od	kil​ku	go​dzin	się	nie	wi​dzie ​li.	Nie	mia ​ła	od	nie ​go	żad​nej	wia ​do​mo​ści.	Może
dla ​te ​go,	że	jej	te ​le ​fon	za ​mókł	pod​czas	ak​cji	i	prze ​stał	dzia ​łać?	A	może	dla ​te ​go,	że
Zac	nie	pró​bo​wał	się	z	nią	skon​tak​to​wać?
Ivy.	Na ​gle	po​czu​ła,	że	musi	z	nią	po​roz ​ma ​wiać.	Że	po​trze ​bu​je	jej	zdro​we ​go	roz ​-

sąd​ku,	mą ​dro​ści,	cie ​pła	i	po​czu​cia	hu​mo​ru.
–	Mu​szę	je ​chać	do	Ta ​ka ​pu​ny	–	oznaj​mi​ła.	–	Po​ka ​żę	ci,	któ​ry	to	dom.	Stoi	tuż	przy

pla ​ży.

Drzwi	domu	Ivy	otwo​rzy​ły	się	gwał​tow​nie.	Na	wi​dok	Sum​mer	 i	Flin​ta	ocie ​ka ​ją ​-
cych	wodą	Zac	sta ​nął	jak	wry​ty.
–	Isa ​ac,	na	mi​łość	bo​ską,	wpuść	ich	do	środ​ka!	–	za	jego	ple ​ca ​mi	roz ​legł	się	głos

Ivy.	–	Wejdź,	ko​cha ​nie…	Boże!	Je ​steś	prze ​mo​czo​na	do	nit​ki!
Sum​mer	we ​szła,	Flint	jed​nak	się	nie	ru​szył.
–	Ty	też.	No,	chodź	–	roz ​ka ​za ​ła,	po​tem	zwró​ci​ła	się	do	Zaca:	–	Zaj​mę	się	nim,	a	ty

za ​bierz	Sum​mer	do	sie ​bie.	Do​brze	jej	zro​bi	prysz ​nic.	–	Po​cze ​ka ​ła,	aż	doj​dą	do	scho​-
dów	i	za ​wo​ła ​ła:	–	I	po​rząd​ny	uścisk	mę ​skich	ra ​mion.	Wi​dzi​my	się	rano!
W	 in​nych	 oko​licz ​no​ściach,	 gdy	 tyl​ko	 drzwi	 się	 za	 nimi	 za ​mknę ​ły,	 wy​buch​nę ​li​by

śmie ​chem.	Dzi​siaj	jed​nak	miny	mie ​li	bar ​dzo	po​waż ​ne.	Zac	oto​czył	Sum​mer	ra ​mio​-
na ​mi,	przy​cią ​gnął	do	sie ​bie	i	uści​snął	tak	moc​no,	że	tchu	zła ​pać	nie	mo​gła.
–	Niech	mi	to	bę ​dzie	ostat​ni	raz	–	szep​nął.	–	My​śla ​łem…	Boże,	my​śla ​łem,	że	cię

stra ​cę.	–	Sum​mer	czu​ła,	że	wy​ra ​sta ​ją	jej	skrzy​dła.	Zac	ko​cha	ją	tak	moc​no	jak	ona
jego.	–	Nic	ci	się	nie	sta ​ło?
–	Nic.
–	Co	z	Dy​la ​nem?
–	Jest	śmier ​tel​nie	prze ​ra ​żo​ny,	ale	cały	i	zdro​wy.	Te ​raz	jest	u	ojca.	Cze ​ka	na	ko​goś,

kto	po	nie ​go	przy​je ​dzie	i	za ​bie ​rze	go	do	domu.
Zac	wes​tchnął	z	ulgą.
–	Flint	też	jest	cały	i	zdro​wy.	Ivy	za ​raz	wy​trze	go	do	su​cha	i	na ​kar ​mi.	Oba ​wiam

się,	 że	 na	 śnia ​da ​nie	 ra ​czej	 nie	 do​sta ​nie ​my	 be ​ko​nu…	 –	 Zno​wu	 ją	 przy​tu​lił.	 –	 Nie
wiem,	co	Ivy	ro​zu​mie	przez	po​rząd​ny	uścisk,	ale	ja	mam	inny	po​mysł.
Sum​mer	unio​sła	gło​wę	i	roz ​chy​li​ła	war ​gi,	aby	od​po​wie ​dzieć,	lecz	nie	zdą ​ży​ła,	bo

Zac	za ​mknął	jej	usta	po​ca ​łun​kiem.	Na ​de ​szła	chwi​la	po​jed​na ​nia,	za ​cie ​śnia ​nia	wię ​zi,



któ​ra	prze ​trzy​ma	wszel​kie	pró​by.

–	Prze ​pra ​szam,	że	w	cie ​bie	zwąt​pi​łam	–	szep​nę ​ła	Sum​mer.	–	To	była	tyl​ko	krót​ka
chwi​la.
–	Nie	ty	jed​na	mia ​łaś	wąt​pli​wo​ści.
–	Te ​raz	już	wszy​scy	zna ​ją	praw​dę.	Mnie	jed​nak	nie	cho​dzi​ło	o	Fe ​li​xa.	Cały	czas

nie	mo​głam	uwol​nić	się	od	wra ​że ​nia,	że	cze ​goś	mi	nie	po​wie ​dzia ​łeś.
–	Bo	nie	po​wie ​dzia ​łem.	–	Mil​czał	chwi​lę.	–	Ni​ko​mu	nie	po​wie ​dzia ​łem.	Wie	je ​dy​nie

Ivy.	Nie	lu​bię	na ​wet	o	tym	my​śleć.	–	Za ​milkł.	Sum​mer	go	nie	po​pę ​dza ​ła.
Zda ​wa ​ła	 so​bie	 spra ​wę,	 że	 ta	 roz ​mo​wa	do​ty​czy	 naj​głęb ​szych,	 naj​in​tym​niej​szych

ta ​jem​nic	z	ży​cia	Zaca.
–	 Twier ​dze ​nie	 Shel​ley,	 że	 je ​stem	 oj​cem	 dziec​ka,	 tak	 mną	 nie	 wstrzą ​snę ​ło	 jak

oskar ​że ​nie	o	prze ​moc,	o	to,	że	ze ​pchną ​łem	ją	ze	scho​dów.	Mój	oj​czym	był…	gwał​-
tow​ny,	agre ​syw​ny.	Ja	ni​g​dy	bym	nie	pod​niósł	ręki	na	ko​bie ​tę.	Ni​g​dy.
–	Wiem	–	od​rze ​kła	i	go	po​ca ​ło​wa ​ła.	–	Ufam	ci	bez ​gra ​nicz ​nie.	Ko​cham	cię.
–	Nie	tak	bar ​dzo	jak	ja	cie ​bie	–	od​parł	Zac	i	wes​tchnął.	–	Słów	nie	znaj​du​ję,	aby

wy​ra ​zić,	jak	bar ​dzo.	–	Przy​su​nął	się	bli​żej	i	ją	po​ca ​ło​wał.	–	Ivy	ma	jed​no	ma ​rze ​nie.
Chce	do​żyć	chwi​li,	kie ​dy	bę ​dzie	mo​gła	ob ​rzu​cić	nas	kon​fet​ti	i	upić	się	szam​pa ​nem
na	we ​se ​lu.	Chce,	aby	psy	przy​no​si​ły	na	ła ​pach	pia ​sek	do	domu,	a	dzie ​ci	ba ​wi​ły	się
w	ogro​dzie	i	na	pla ​ży.	Wspo​mnia ​ła	też	o	de ​skach	sur ​fin​go​wych	opar ​tych	o	szo​pę	na
ło​dzie.
–	Uhm…	–	mruk​nę ​ła.	Czu​ła,	że	łzy	zbie ​ra ​ją	się	jej	pod	po​wie ​ka ​mi.	Łzy	ra ​do​ści.	–

Po​do​ba	ci	się	ta	wi​zja?	–	za ​py​ta ​ła	nie ​śmia ​ło.
–	Bar ​dzo.	A	to​bie?
Nie	mu​sia ​ła	py​tać.	Po​ca ​łun​ki	i	piesz ​czo​ty	Zaca	mó​wi​ły	same	za	sie ​bie.
–	Mnie	też.	–	A	jed​nak	miło	było	usły​szeć	te	sło​wa.	–	Sam	bym	chy​ba	nic	lep​sze ​go

nie	wy​my​ślił,	cho​ciaż	w	tej	chwi​li…
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